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Definicja 

Te role, które nie będąc rolami bohatera czy bohaterki, 
powiernicy czy też czarnego charakteru, są jednak istotne 
dla rozpoznania ich lub w ogóle rozwiązania intrygi, 
w zespoła\:!_h dramatycznych i operowych, zorganizowanych 
na starą modłę, nazywano „piątą rolą", aktora zaś gra-
jącego tę rolę często nazywano „piątym"... 

-

Tho. Overskou, Den Danske Skueplads 



Pani Dempster 
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Dożywotnia więź łącząca mnie z panią Dempster zadzierz­
gnęła się o godzinie piątej minut pięćdziesiąt osiem po po­
łudniu dnia 27 grudnia 1908 roku, gdy miałem dziesięć lat 
i siedem miesięcy. 

Mogę oznaczyć dokładnie i z całą pewnością datę tego 
wydarzenia, ponieważ w tym dniu po południu j eździłem 
na saneczkach z Percy'm Boydem Stauntonem, który był 
przez całe życie moim przyj acielem i zarazem wrogiem, 
i pokłóciliśmy się, bo j ego nowe gwiazdkowe sanki okazały 
się n:niej szybkie niż moj e stare. W naszych stronach nigdy 
nie ma wiele śniegu, ale owego roku w okresie Bożego 
Narodzenia spadło go sporo, tak że prawie pokrył naj­
wyższe nawet kępy suchej trawy na polu; na takim śniegu 
jego rnnki z wysokimi płozami i głupio pomyślanym urzą­
dzeniem sterowniczym posuwały się ciężko i często zatrzy­
mywa.ły się, podczas gdy moje, niskie stare saneczki mogły 
ślizgać się nawet po samej trawie. 

Popołudnie przyniosło więc Percy'emu upokorzenie, 
a mój przyjaciel zawsze, gdy czuł się upokorzony, bronił 
się mściwością. Miał bogatych rodziców, był porządnie 
ubrany, jego skórzane rękawice kupiono w wielkomiejskim 
sklepie; ja nosiłem włóczkowe rękawice zrobione na dru­
tach przez matkę, wydawało się więc j awnym skandalem, 
że jego wspaniałe sanki dały się prźeścignąć; taka nie­
sprawiedliwość rozwścieczyła Percy'ego. Sklął moje sanki, 
wyszydził włóczkowe rękawice, a wreszcie oznajmił, że j ego 
ojciec jest o wiele lepszy od mojego. Zamiast rzucić się na 
niego z pięściami i rozpocząć bójkę, która mogłaby skoń­
czyć się nierozegraną albo wręcz porażką dla mnie, po­
wiedziałem, że w takim razie idę do domu i niech sobie 
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sam jeździ po całej górce. Postąpiłem chytrze, bo wiedzia· 
łem, że już zbliża się pora kolacji, a w naszym domu nie 
wolno było w żadnych okolicznościach spóźniać się na po­
siłki. Za jednym zamachem naginałem się do obowiązuj ącej 
w rodzinie reguły i psułem zabawę Percy'emu. 

Kiedy wracałem do miasteczka, Percy szedł za mną wy­
krzykując nowe obelgi. Drwił z mojego chodu wrzeszcząc, 
że kiwam się jak stara krowa, że moja ciepła czapka jest 
okropnie śmieszna, że zad mam za wielki i podryguję nim, 
te i tym podobne szyderstwa, bo nie był zbyt pomysłowy. 
Nic mu nie odpowiadałem, wiedząc, że milczenie bardziej 
go złości niż naj ostrzejsza replika i że Percy z każdym 
nowym okrzykiem traci twarz. 

Nasze miasteczko było maleńkie, człowiek od razu znaj­
dował się w jego środku, brakowało tu peryferii, które 
innym miastom dodaj ą godności. Biegłem ulicą, spojrza­
wszy ostentacyjnie na nowy gwiazdkowy zegarek za dolara 
(Percy miał też zegarek, ale tak cenny, że nie pozwolonn 
mu go nosić na co dzień) i stwierdziłem, że jest j uż za tr7 f 
minuty szósta: w sam raz dosyć, żeby wpaść do domu, umyć 
ręce z głośnym pluskaniem, co zwykle podobało się ro­
dzicom, i punktualnie o szóstej siedzieć przy stole z głową 
schyloną, jak należy, do modlitwy przed j edzeniem. Percy 
po prostu kipiał z wściekłości i myślałem z satysfakcją, że 
zatrułem mu kolację, a może i cały wieczór. I wtedy nagle 
Percy zdobył przewagę. 

Przede mną, w tym samym kierunku co j a, szedł pastor 
Amasa Dempster z żoną; trzymali się pod ręce i mąż na­
chylał się ku żonie charakterystycznym opiekuńczym ge­
stem. Nie dziwił mnie ten widok, bo zawsze spacerowali 
o tej porze, po zmroku, gdy większość mieszkańców 
miasteczka siedziała przy kolacji. Pani Dęmpster spodzie­
wała się dziecka, a w naszym miasteczku kobiety w tym 
stanie nie zwykły pokazywać się zuchwale na u1icach, 
w każdym razie nie robiły tego ,panie mające jakąś pozycję 
społeczną, a małżonka pastora baptystów oczywiście taką 
pozycj ę miała. Percy od czasu do czasu ciskał kule ze śnie­
gu, ale za każdym razem przysiadałem w porę i unikałem 
pocisku, jak wszyscy chłopcy znałem się na takim bombar­
dowaniu, no i znałem dobrze Percy'ego. Byłem pewny, że 
ostatnią kulą ciśnie mi wzgardliwie w plecy, zanim wskoczę 
do sieni. Maszerowałem żwawo, nie biegłem, ale też nie 
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marudziłem, i właśnie wyprzedziłem Dempsterów, gdy 
Percy strzelił. Kula śnieżna uderzyła panią Dempster 
w tył głowy. Kobieta krzyknęła i uczepiona mężowskiego 
ramienia osunęła się na ziemię, pastor mógłby ją podtrzy­
mać, gdyby nie to, że w tym momencie odwrócił się błyska­
wicznie, żeby zobaczyć, kto rzucił kulę. 

Już miałem dać susa do wnętrza domu, gdy głos pani 
Dempster przY'kuł mnie do miejsca, nigdy ,przedtem ni.e 
słyszałem dorosłej osoby krzyczącej z bólu i wydało mi się 
to okropne. Padając wybuchnęła płaczem i nagle zoba­
czyłem ją leżącą na ulicy, mąż ukląkł przy niej, objął ją 
ramionami i przemawiał z czułością, która mnie zadziwiała 
i wprawiała w zakłopotanie. Nigdy też nie słyszałem, żeby 
małżonkowie - czy niemałżonkowie - używali

· 
bez wstydu 

słów miłości. Rozumiałem, że jestem świadkiem „sceny", 
a rodzice zawsze pouczali mnie, że wszelkie sceny są po·­
ważnym naruszeniem przepisów przyzwoitości. Stałem 
gapiąc się na nich, aż wreszcie Dempster zauważył moją 
obecność. 

- Dunny - powiedział. Nie przypuszczałem, że zna mo­
je imię. - Pożycz mi saneczek, muszę odwieźć żonę do 
domu. 

Czułem się winny i pełny skruchy, bo przecież kula była 
przeznaczona dla mnie, ale Dempsterom jakby to wcale 
nie przyszło do głowy. Pastor usadowił żonę na moich 
sankach bez trudu, tak była drobna i dziewczęca, a gdy 
ja ciągnąłem je, on szedł obok schylony niezgrabnie, pod­
trzymując biedaczkę, pocieszając łagodnie i tkliwie, bo 
wciąż płakała jak dziecko. 

Dom ich stał niedaleko, tuż za najbliższym rogiem ulicy, 
ale gdy się tam dowlekliśmy, gdy pastor wniósł żonę do 
wnętrza, a ja, już niepotrzebny, znalazłem się sam pod ich 
drzwiami, było już kilka minut po szóstej. Spóźniłem się 
na kolację. Pędem zawróciłem do domu (zatrzymując się 
tylko sekundę na miejscu wypadku), umyłem ręce, wśli­
znąłem się na moje krzesło przy stole i patrząc prosto w su­
rowe pytające oczy matki zacząłem się usprawiedliwiać. 
Z lekka ubarwiając tę historię podkreśliłem wyraźnie, choć 
nieprzesadnie, własną rolę dobrego Samarytanina. Po­
minąłem wszelkie informacje, a nawet domysły, o pocho­
dzeniu śnieżnej kuli i odetchnąłem z ulgą, gdy matka nie 
próbowała tego dociekać. Znacznie bardziej interesowała 
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się losem pani Dempster i natychmiast po kolacji i umyciu 
naczyń oznajmiła ojcu, że pójdzie do Dempsterów dowie­
dzieć się, czy nie jest im potrzebna j akaś pomoc. 

Decyzja matki mogłaby się komuś wydać dziwna, bo 
oczywiście byliśmy prezbiterianami, a Dempster był pa­
storem baptystów. Co prawda w. naszym miasteczku żadne 
wrogie uczucia nie dzieliły ludzi różnych wyznań, ale na 
ogół przyjął się zwyczaj , że każdy troszczył się o swoich, 
a o innych j edynie w wyj ątkowych okolicznościach, wy­
magających pomocy z zewnątrz. Moja matka wszakże 
cieszyła się skromną sławą jako specj alistka w sprawach 
ciąży i macierzyństwa. Doktor McCausland kiedyś chwaląc 
ją powiedział: „Pani Ramsay ma głowę na karku". Zawsze 
była gotowa służyć tą głową każdej sąsiadce w potrzebie, 
a dla biednej głupiutkiej Mary Dempster żywiła szczególną 
choć nigdy nie manifestowaną tkliwość; ta dwudziesto­
letnia kobietka zupełnie się nie nadawała do roli małżonki 
duszpasterza. 

Matka wyszła, ja zabrałem się do czytania gwiazdkowego 
rocznika gazetki dla chłopców, ojciec czytał j akąś książkę, 
która wydawała się trudna i miała stronice gęsto zadru­
kowane małą czcionką, a mój starszy brat Willie zatopił 
się w Rejsie Kaszalota; wszyscy trzej siedzieliśmy przy 
kominku opieraj ąc stopy o niklową barierkę, aż do wpół 
do dziewiątej , kiedy to nas, chłopców, ojciec wyprawił do 
łóżek. Nigdy nie zasypiałem zbyt łatwo, więc leżałem 
jeszcze z otwartymi oczyma, gdy na dole zegar wybił wpół 
do dziesiątej i wkrótce potem usłyszałem, że wróciła matka. 

W naszym domu rura od .pieca biegnąca ze wspólnej ba­
wialni, znajduj ącej się na parterze, do górnego hallu na 
piętrze, stanowiła doskonały przewodnik dźwięku, Willie 
spał jak suseł; wymknąłem się do hallu i przytknąłem ucho 
do rury - na tyle, na ile pozwalała mocno rozgrzana bla­
cha - i usłyszałem, j ak matka mówiła: 

- Wróciłam tylko po parę potrzebnych rzeczy. Zostanę 
tam zapewne na całą noc. Daj mi wszystkie dziecięce 
kocyki, j akie znaj dziesz w kufrze, a potem skocz do 
Ruckle'a i poproś, żeby wyszukał w składzie duży rulon 
waty, jak największy, i przynieś go do Dempsterów. 
Doktor powiedział, żeby wziąć dwa rulony, jeśli nie do­
staniemy bardzo dużego. 

Czyż możliwe, .żeby dziecko już dzisiaj się urodziło? 
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- Tak. O wiele za wcześnie. Idź spać, nie czekaj na 
mnie. 

Ale oczywiście ojciec czekał; wróciła dopiero o .czwartej 
nad ranem, opanowana i surowa, jak poznałem z brzmienia 
j ej głosu, gdy rodzice rozmawiali, nim matka znów poszła 
do Dempsterów - dlaczego, nie wiedziałem. Ja także czu­
wa,łem tej nocy, cz:.iłem się winny i było mi dziwnie nie­
swoj o. 

Tak oto nad rarwm dnia 28 grudnia 1908 roku przyszedł 
na świat Paul Dempster, którego sława zapewne doszła do 
Pańskich uszu, chociaż zdobył ją pod innym nazwiskiem. 

2 

Pisząc ten raport dla Pana, drogi Dyrektorze, umyślnie 
zacząłem olł narodzin Paula Dempstera, ponieważ one 
stały się przyczyną wielu późniejszych zdarzeń, o których 
chcę opowiedzieć. Spyta Pan, dlaczego w ogóle piszę do 
Pana. Dlaczego po wielu latach zawodowej współpracy, 
w ciągu których niechętnie mówiłem o swoich osobistych 
sprawach, wydało mi się niezbędm.e spisanie dla Pana tej 
całej historii. 

Otóż dlatego, że p oczułem się do głębi obrażony idiotycz­
nym artykułem, zamieszczonym w czerwcowym numerze 
„Kroniki Szkolnej" w roku 1969. Mniejsza już o prostacki 
ton (chociaż myślę, że kwartalnik słynnej kanadyjskiej 
uczelni mógłby zdobyć się na wyższy poziom), ale obrzydze­
nie wzbudził we mnie portret mojej osoby przedstawiony 
.publiczności, j akbym był typowym starym belfrem, czła­
piącym na .chwiejnych magach w zacisze emerytury z łezką 
w oku i kapką u nosa. Ale niech ten artykuł sam mówi 
za siebie, przytaczam go w całej jego głupocie. 

POŻEGNANIE STAREGO NAUCZYCIELA 

Ważnym wydarzeniem kończącym rok szkolny był w czerwcu 
bankiet wydany na cześć Dunstana Ramsaya („Raptusa"), od­
chodzącego na emeryturę po czterdziestu pięciu latach pracy 
w naszej szkole i po dwudziestu dwóch latach !)iastowania god­
ności wicedyrektora i kierownika katedry historii. Na uroczy­
stość stawiło się stu sześćdziesięciu ośmiu byłych wychowan­
ków uczelni, wśród nich kilku członków parlamentu i dwóch 
ministrów, a nasza nieoceniona dietetyczka, pani Pierce, prze-
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ścignęła samą siebie dostarczając na stół najwykwintniejsze 
przysmaki. Jubilat był w świetnej formie pomimo wieku i cho­
roby serca, której uległ po stracie przyjaciela z lat dziecinnych, 
śp. Boya Stauntona, kawalera Krzyża Wojskowego za Wzoro­
wą Służbę i Orderu Imperium Brytyjskiego, znanego nam 
wszystkim absolwenta naszej szkoły i przewodniczącego jej 
irady zarządzającej. W pożegnalnym przemówieniu wspominał 
długie lata nauczycielskiej służby i przyjaźni z niezliczoną rze­
szą uczniów, z których wielu zajmuje dziś wpływowe i za­
szczytne stanowiska, a wygłosił swoją orację z energią, jakiej 
niejeden młodzieniec mógłby mu pozazdrościć. 

Kariera Dunstana Ramsaya powinna by stać się wzorem 
i zarazem przestrogą dla młodych nauczycieli, ponieważ - jak 
WYznał - przybył do naszej szkoły w roku 1924, zamierzając 
pozostać tylko parę lat, lecz opuścił ją dopiero teraz, po czte.r­
dziestu pięciu latach. Przez cały ten czas nauczał historii, tak, 
jak sam ją rozumie, rzesze młodych chłopców, z których nie­
jeden rozpoczął następnie głębsze naukowe studia w tej dzie­
dzinie na uniwersytetach Kanady, Stanów Zjednoczonych 
i Zj ednoczonego Królestwa. Na honorowych miejscach zasiedli 
czterej dziekani wydziałów historii uniwersytetów kanadyjskich, 
byli uczniowie jubilata, a jeden z nich, dr E. S. Warren z uni­
wersytetu w Toronto złożył piękny hołd staremu nauczycie­
lowi, chwaląc jego niewyczerpany entuzjazm i dowcipnie na­
pomykając o jego „wycieczkach" na pograniczne tereny po­
między historią a mitologią. 

Dyskretną aluzją do tych zamiłowań Dunstana Ramsaya był 
też prezent ofiarowany mu pod koniec zebrania, a mianowicie 
piękny magnetofon. Wyrażono przy tym nadzieję, że Jubilat 
zechce dzięki niemu utrwalić i przekazać garść wspomnień 
z wcześniejszej i na pewno mniej skomplikowanej epoki w dzie­
jach naszej uczelni. Dołączono do tego podarku taśmę z na­
granym przemówieniem pożegnalnym Dyrektora i drugą z pieś­
nią, odśpiewaną podczas uroczystości przez chór szkolny, nie­
wątpliwie miłą sercu Jubilata i niezWYkle w tym przypadku 
stosowną: „Dla wszystkich świętych, co spoczywają po trudach 
żywota". Tak więc nasza uczelnia żegna odchodzącego nauczy­
ciela: Bywaj zdrów, niech Ci szczęście sprzyja! Służyłeś szkole 
dobrze, na miarę swojej wiedzy i wiedzy Twojej doby, Twoje­
go pokolenia. Sługo dobry i wierny, zasłużyłeś na pochwałę. 

Oto pełny tekst artykułu, który wyszedł spod pióra wy­
jątkowego osła Lorne'a Paokera, magistra filozofii i do­
ktoranta. Czy trzeba tłumaczyć szczegółowo powód mojego 
oburzenia? Czy nie zostałem odmalowany tak, j ak Packer 
mnie sobie wyobraża, jako zgrzybiały poczciwy staruszek, 
który przez czterdzieści pięć lat dukał lekcje uzbrojony 
j edynie w naiwny podręcznik Księga bitew dla młodzieży 
i w dodatku •lekko zbzikowany na punkcie mitów...  Ale 
co ten dureń Packer wie o mitach? 
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Nie skarżę się, że nie wspomniano ani słowem o moim 
Krzyżu Wiktorii, bo dość o tym mówiło się w szkole przed 
laty, gdyż takie odznaczenie dodawało nauczycielowi auto­
rytetu. Myślę j ednak, że należało powiedzieć coś o dziesię­
ciu moich książkach, z których co najmniej j edna została 
przetłumaczona na sześć j ęzyków i rozeszła się w na­
kładzie siedmiuset pięćdziesięciu tysięcy egzemplarzy, 
a druga zyskuj e coraz większe znaczenie w dziedzinie 
mitycznej historii - celu niewczesnych dowcipów pana 
Packera. Pominięto milczeniem, że j estem j edynym pro­
testantem, którego prace od trzydziestu sześciu lat za­
mieszczaj ą Analecta Bollandiana; bądź co bądź sam Hippo­
lyte Delahaye wysoko ocenił moje eseje i dał temu wyraz 
czarno na białym. Ale najbardziej zirytował mnie prote­
kcjonalny ton tej pożegnalnej laurki, j ak gdybym nigdy nie 
żył poza .klasą szkolną, j ak gdybym nigdy nie stał się praw­
dziwym mężczyzną, j ak gdybym nigdy nie zaznał uciech 
i smutków, miłości i nienawiści, słowem, jak gdybym za­
wsze był tylko tym, co we mnie zdolny jest dostrzec ten 
osioł Packer, który znał mnie bardzo zdawkowo przez czte­
ry lata. Packer popycha mnie w otchłań zapomnienia 
i obrzuca strzępkami biblijnych cytatów, których grubiań­
skiej impertynencji w takim zastosowaniu oczywiście nie 
pojmuje ten nieuk nic nie rozumiejący ze spraw religijnych. 
Packer i j ego naukowa koncepcj a historii! Wielki Boże! 
Taki Packer nie :wie, nie j est zdolny wyobrazić sobie, że los 
i mój charakter wyznaczyły mi doniosłą, chociaż niechlubną 
rolę „piątej osoby''.  Nie zvozumiałby, czym j est ta piąta 
osoba, nawet gdyby spotkał wyikonawcę tej r<ili w płaskim 
dramacie własnego życia. 

Odzyskując siły w tym dornu wśród gór - w domu, 
który sam zawiera wiele prawd ukrytych za zasłoną 
złudzeń - zapragnąłem opowiedzieć swoją historię Panu, 
Dyrektorze, ponieważ Pan przewodzi temu dziwnemu 
światu szkolnemu, w którym, j ak się okazuje, byłem tak 
nic nie znaczącą figurą. Ale jest to niełatwe zadanie. 

Zastanówmy się nad tym, co dotychczas napisałem. Czy 
udało mi się choćby częściowo odmalować niezwykłość owej 
nocy, gdy urodził się Paul Dempster? Sądzę, że sylwetkę 
Percy'ego Boyda Stauntona naszkicowałem wiernie, ale j ak 
w tym epizodzie ja sam wyglądam? Nieraz drwiłem z auto­
biografii i wspomnień, w których narrator występuj e na 
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pierwszych kartkach j ako uroczy, nad wiek mądry malec, 
wiedzący i rozumiejący mnóstwo rzeczy, i opowiada o tym 
wszystkim czytelnikowi z fałszywą naiwnością, j ak gdyby 
mówił: „Byłem cudownym dzieckiem, ale przy tym jakże 
typowym chłopakiem!" Czyżby pisarze nie mieli pojęcia 
ani wspomnień o tym, j aki naprawdę j est mały chłopiec? 

Co do mnie, pamiętam, a moje wspomnienia potwierdziła 
czterdziestopięcioletnia praca nauczycielska wśród chłop-" 
ców. Chłopiec to mężczyzna w miniaturze, a chociaż czasem 
może przejawiać wybitne zalety i pewne cechy czarujące 
dlatego, że dziecinne, jest jednocześnie chytrym, samolu­
bnym, zdradzieckim Judaszem, oszustem i łotrzykiem, sło­
wem - człowiekiem. Och, te autobiografie, w których 
pisarz pozuje na Dawida Copperfielda czy też na Rucka 
Finna i mizdrzy się do czytelników! Fałszywe, fałszywe 
jak przysięgi ladacznicy. 

Czy będę umiał napisać prawdę o swoich latach chło­
pięcych? A może obrzydliwa miłość własna, która tak 
chętnie lgnie do obrazu naszej młodości, wkradnie się do 
m-0ich wspomnień i zabarwi je fałszem? Mimo wszystko 
spróbuję. Na początek chcę odmalować miasteczko, w któ­
rym Percy Boyd Staunton, Paul Dempster i ja przyszliśmy 
na świat. 

3 

Film i telewizja w ostatnich latach tak eksploatują tema­
tykę małych miasteczek, że zapewne wzdrygnie się Pan, 
Dyrektorze, na myśl, że znów będzie o tym mowa. Postaram 
się zrobić to j ak najzwięźlej , bo nie przez gromadzenie 
szczegółów spodziewam się stworzyć obraz mojego ro­
dzinnego miasta, lecz przez podkreślenie tego, co wydaje 
mi się istotne dla tej historii. 

Niegdyś była moda na przedstawianie małych miast j ako 
siedliska śmiesznych, sympatycznych prostaczków, nieska­
żonych wielkomiejskim blichtrem, lecz niekiedy na chło­
pski sposób przebiegłych. Później rozpowszechnił się zwy­
czaj ukazywania małych miasteczek j ako gniazda wszelkiej 
moralnej zgnilizny, a zwłaszcza zboczeń seksualnych, j a­
kich chyba sam Krafft-Ebing nie mógłby bez zdumienia 
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odkryć w Wiedniu; kazirodztwo, sodomia, zezwierzęcenie, 
sadyzm i masochizm plenią się rzekomo za koronkowymi 
firankami i na stryszkach z sianem, podczas gdy na 
ulicach paraduje najsurowsza bogobojność. Nasze mia­
steczko nigdy takie w moich oczach nie było. Obserwator 
mógł tam znaleźć o wiele więcej różnorodności, niż się 
wydaje mieszkańcom większych i bardziej wyrafinowanych 
skupisk ludzkich, a jeśli były grzechy, głupota i brutalność, 
to nie brakowało również cnót, godności, nawet wielko­
duszności. 

Miasteczko nazywało się Deptford, leżało nad kanadyjską 
Tamizą, w odległości piętnastu mil od Pittstown, które było 
stolicą naszego okręgu i najbliższym większym miastem. 
Według urzędowego spisu liczyło około pięciuset mie­
szkańców, a razem z okolicznymi farmami pewnie docią­
gało do ośmiuset dusz. Mieliśmy pięć kościołów: angli­
kański - ubogi, lecz cieszący się z dość zagadkowych 
powodów prestiżem społecznym ;  prezbiteriański - wy­
płacalny i uważany, głównie przez własnych wyznawców, 
za wysoce intelektualny; kościół metodystów - niewypła­
calny i żarliwy; baptystów - niewypłacalny i zbawiony; 
rzymskokatolicki - dla większości. miejscowych obywateli 
taj emniczy, ale niewątpliwie wypłacalny, ponieważ bardzo 
często, i naszym zdaniem bez potrzeby, odnawiano budynek. 
W miasteczku praktykował j eden adwokat, który był 
równocześnie sędzią, i jeden bankier; bank był prywatny, 
bo w tamtych czasach istniały j eszcze takie instytucj e. 
Lekarzy mieliśmy dwóch. Doktor McCausland uchodził za 
mądrego lekarza, a doktor Sta1.llilton, ojciec Per.cy'ego, od­
znaczał się nie mniejszą mądrością, lecz głównie w dziedzi­
nie skupywania nieruchomości; udzielał kredytów pod 
zastaw hipoteczny i był właścicielem kilku farm. Mieliśmy 
także dentystę, nieszczęśnika wyzutego z zawodowej zrę­
czności, głodzonego przez żonę; nigdy w życiu nie widzia­
łem tak brudnego gabinetu dentystycznego jak w naszym 
mieście. Co do weterynarza, to wprawdzie pił, ale w po­
trzebie stawał na wysokości zadania. Mieliśmy też fabrykę 
konserw, pracującą hałaśliwie i gorączkowo, chociaż nie 
było wiele do konserwowania; poza tym w Deptford był 
tartak i parę sklepów. 

Najznakomitsza w naszym miasteczku rodzina, Athel­
stanowie, którzy dorobili się na handlu drzewem budulco-
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wym w początkach XIX wieku, posiadała jedyny w Dep­
tford dwupiętrowy dom, stoj ący samotnie przy drodze do 
cmentarza. Domy nasze były przeważnie drewniane, ale 
niektóre stały na palach, bo Tamiza czasem podstępnie 
wylewała. Jedyna spadkobierczyni rodu Athelstanów 
mieszkała naprzeciwko nas, biedna obłąkana starucha, 
która od czasu do czasu uciekafa swojej pielęgniarce i za­
razem gospodyni, wybiegała na środek drogi, padała na 
ziemię, wzbijając chmurę kurzu niby kwoka tarzająca się 
w piasku, i krzyczała wniebogłosy: „Ratujcie mnie, chrze­
ścijanie!" Gospodyni musiała zwykle wołać chociaż jedną 
osobę do pomocy, żeby ujarzmić buntownicę. Często po­
magała w tym moja matka, ale ja nie mogłem w niczym 
usłużyć, bo staruszka nie lubiła mnie; j ak się zdaje, przy­
pominałem j ej j akiegoś zdradzieckiego przyjaciela z lat 
młodości. Mnie j ednak interesował jej obłęd, bardzo chętnie 
porozmawiałbym z nią, zawsze więc spieszyłem z odsieczą, 
gdy biedaczka wyrywała się na wolność. 

Nasza rodzina zajmowała pozycję na skromną miarę 
uprzywilej owaną, bo ojciec był właścicielem i redaktorem 
tygodniowej miejscowej gazety „Sztandaru Deptfordu". To 
niezbyt dochodowe przedsięwzięcie, połączone z drukarnią, 
która przyjmowała zlecone roboty, dostarczało środków na 
utrzymanie, tak że nigdy nie cierpieliśmy niedostatku. 
Ojciec, j ak się później dowiedziałem, nie dociągał do pięciu 
tysięcy dolarów rocznie w okresie, gdy prowadził swoje 
przedsiębiorstwo. Pełnił funkcje nie tylko kierownika i re­
daktora, lecz także głównego mechanika i drukarza, z dwoj­
giem pomocników: melancholijnym młodym Saulem, któ­
rego przezywano „Skoczkiem", oraz dziewczyną, N ell 
Bullock. Była to uczciwa gazeta, szanowana i nienawidzona, 
j ak powinna być miejscowa prasa; wszyscy uważnie czyty­
wali redakcyjny artykuł, który ojciec co tydzień składał 
wprost na linotypie. Był więc w pewnym sensie literackim 
przewodnikiem małej gminy i wraz z sędzią zasiadał 
w zarządzie miejscowej biblioteki. 

Można zatem uznać nasz dom za typowy dla wyższej 
sfery miasteczka i mieliśmy o sobie j ak najlepsze mniema­
nie. Żródłem tej dobrej opinii było częściowo nasze szkockie 
pochodzenie. Ojciec przybył do Ameryki z Dumfries j ako 
młody chłopak, ale rodzina matki, osiadła już od trzech 
pokoleń w Kanadzie, pozostała na wskroś szkocka, tak samo 
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jak Szkotami byli ich przodk:owie żyjący w Inverness. 
Przez dwadzieścia pięć pierwszych lat mojego życia wie­
rzyłem niezachwianie, że Szkoci to sól ziemi, bo chociaż 
nikt w naszym domu nigdy tego nie powiedział, była to 
jedna z powszechnie uznanych ,prawd nie wymagających 
udowodnienia. Znaczna większość mieszkańców Deptford 
przybyła do zachodniego Ontario z południowej części 
Anglii, toteż wcaile nas nie dziwiło, że iwłaśnie do nas, 
Ramsayów, zwracali się w poszukiwaniu zdrowego roz­
sądku, przezorności, słusznych poglądów i w ogóle wszel­
kich zalet. 

Na przykład czystości. Matka była czysta, ach, jakże 
pedantycznie! Nasza ubikacja mogła być wzorem dla 
wszystkich urządzeń sanitarnych w mieście. W Deptford 
wodę czerpało się ze studni i ogrzewało następnie w zbior­
niku nazywanym „cysterną" obok pieca kuchennego. Każdy 
dom miał swój wychodek, a były to niekiedy prymitywne 
budki, a niekiedy dość ozdobne budyneczki, wśród których 
nasz zaliczał się do najporządniejszych. Później, gdy wy­
chodki stały się rzadkością, wiele na ich temat krążyło 
żartów, ale wtedy nie dawały powodów do śmiechu i wy­
magały wielkich starań, by nie zmienić się w ohydne 
miejsca. 

Prócz tego przybytku higieny mieliśmy w domu „che­
miczny klozet" na użytek chorych, tak jednak zawodny 
i cuchnący, że mógł tylko pogorszyć cierpienia pacjenta, 
toteż korzystaliśmy z niego tylko w wyjątkowych oko­
licznościach. 

Oto wszystkie informacje o naszym miasteczku, jakie 
wydają mi się niezbędne. W miarę, jak moj1a opowieść 
będzie się rozwijała, dorzucę szczegóły, które okażą się po­
trzebne. Byliśmy ludźmi poważnymi, nie odczuwaliśmy 
żadnych braków w naszym środowisku i nie wydawało 
nam się ono pod żadnym względem gorsze od wielkich 
miast. Spoglądaliśmy jednak z uśmiechem politowania na 
Bowles Corners, osadę oddaloną od Deptford o cztery mile 
i liczącą zaledwie stu pięćdziesięciu mieszkańców. Sądzi­
liśmy, że człowiek żyjący w Bowles Corners skazany jest 
bez ratunku na wieczne prostactwo. 

2 - Piąta osoba.„ 
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Pierwsze pół roku iŻycia Paula Dempstera ,było chyba dla 
mojej ma1Jki okresem bardzo interesującym i przyjemnym, 
a dla mnie bez wątpienia najnieszczęśliwszym. Niemowlęta 
przedwcześnie urodzone miafy w 1908 roku znacznie 
mniejszą szansę utrzymania się przy życiu niż dzisiaj, ale 
moja matka, mimo dużego doświadczenia w pielęgna.cji no­
worodków, po raz pierwszy trafiła na tak trudny okaz jak 
Paul i ratowała go nie tylko z uporem, lecz także bardzo 
pomysłowo. Żeby uniknąć nieporozumień, muszę podkre­
ślić, że nie była położną, nie miała żadnego w tym zakresie 
przeszkolenia; po prostu jako osoba rozsądna i dobrego 
serca lubiła tę szczególną władzę, jaką daje rola pielęgniar­
ki, i pociągała ją tajemnica otaczająca jeszcze podówczas 
te tak wyłącznie kobiece funkcje. Spędzała większą część 
dnia, a często i noce, u Dempsterów w ciągu tych sześciu 
miesięcy; inne sąsiadki pomagały w miarę możności, ale 
moją matkę opinia miasteczka uznała za najwyższą ka­
płankę, a zacny doktor McCausland mówił, że bez niej 
nigdy by nie zdołał wyciągnąć małego Paula na bezpieczny 
brzeg tego świata. 

Ze składanych ojcu wieczornych raportów dowiedziałem 
się wszystkich ginekologicznych i położniczych szczegółów 
równie dokładnie jak on, z tą tylko różnicą, że ojciec 
słuchał ich siedząc wygodnie przy piecu w bawialni na­
przeciw matki, a ja stałem boso, w nocnej koszuli obok 
rury na podeście pierwszego piętra, walcząc z wyrzutami 
sumienia, często także z obrzydzeniem, jaki we mnie 
wzbudzały te informacje, nowe i straszne dla moich uszu. 

Paul urodził się mniej więcej o osiemdziesiąt dni za 
wcześnie, jak obliczał doktor McCauslaind. Pani Dempster, 
znienacka uderzona z tyłu w głowę, doznała szoku, a potem 
nastąpiło kilka ataków histerycznego płaczu, który mąż 
niezgrabnie próbował uspokoić, gdy nadeszła moja matka. 
Wkrótce wystąpiły zupełnie jednoznaczne objawy zbliżają­
cego się porodu; posłano po doktora McCauslanda, ale był 
właśnie na wizycie u innego pacjenta i do domu pastora 
przyjechał zaledwie na kwadrans przed przyjściem na 
świat Paula. Chociaż pani Dempster rodziła po raz pier­
wszy, wszystko poszło łatwo, ponieważ dziecko było ma­
leńkie, ale wyglądało tak okropnie, że matka i lekarz oboje 
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przerazili się na jego widok; oboje jednak nie zdradzili 
strachu i przyznali się do tego dopiero w kilka tygodni 
później. Jest znamienne dla tamtych lat i dla tego środo­
wiska, że nikt nie pomyślał o zważeniu noworodka, za to 
pastor niezwłocznie ochrzcił go po krótkiej utarczce z do­
ktorem McCauslandem. Amasa Dempster dokonał tego 
akitu, niezgodnego z :przepiisami wyznania :baptystów, pół­
pnzytomny i posłuszny zapewne bodźcom silniejszym od 
wszystkiego, czego nauczyli go w seminarium. Matka 
opowiedziała, że pastor chciał zanurzyć dziecko w wodzie, 
ale doktor sprzeciwił się temu stanowczo, więc zrozpaczony 
ojciec musiał poprzestać na pokropieniu. W czasie tego 
obrzędu moja matka trzymała noworodka - któremu dano 
na imię Paul, ponieważ żadne inne na razie nie przyszło 
pastorowi do głowy - jak najbliżej pieca i owiniętego 
w ręczniki, które ogrzała, jak mogła najlepiej. Paul pra­
wdopodobnie ważył około trzech funtów, bo tyle właśnie 
wskazała waga w dziesięć tygodni później, a sądząc na· 
oko prawie nic mu przez ten okres nie przybyło. 

Matka nie należała do osób lubujących się w obrzydli­
wościach i makabrach, ale gdy opisywała ojcu brzydotę 
Paula, zdawała się wręcz zafascynowana. Paul był oczy­
wiście czerwony, jak wszystkie noworodki, ale w dodatku 
e:ały w zmarszczkach, jak maleńki starzec, a głowę, plecy 
i znaczną część twarzy miał zarośnięte długimi, cienkimi 
czarnymi włosami. Najbardziej rażące były dla matki pro­
porcje jego ciała, bo kończyny miał bardzo małe w sto­
sunku do głowy j brzucha. N a palcach u rąk i nóg brako­
wało paznokci. Płacz brzmiał jak miauczenie chorego 
kociaka. Ale był żywy i należało zająć się nim jak 
najprędzej. 

Doktor McCausland nigdy jeszcze nie miał do czynienia 
z tak beznadziejnym wcześniakiem, czytał jednak o po­
dobnych przypadkach; kazał mojej matce trzymać nie­
mowlę tak blisko ognia, jak się dało bez narażenia go na 
oparzenie, a nieszczęsnego ojca zapędził do budowy gnia­
zda, możliwie najpodobniejszego do miejsca, w którym 
dziecko dotychczas przebywało. Urządzenie to ulegało· 
różnym poprawkom i zmianom, w końcu wszakże było 
kombinacją najdelikatniejszej waty i butelek z gorącą 
wodą - początkowo wspartych jeszcze kilku rozgrzanymi 
cegłami; nakryto gniazdo namiotem, w którego otwór skie-
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rowano parę bijącą z kipiącego kotła. Trzeba było nie­
ustannie czuwać, aby woda w kotle nie wygotowała się 
do dna i aby noworodek się nie ugotował. Lekarz nie wie­
dział, jak zorganizować żywienie dziecka; wreszcie wspól­
nie z moją matką zmajstrował coś w rodzaju smoczka ze 
szklanej pompki do napełniania wiecznych piór i strzępka 
miękkiej waty; za pomocą tego instrumentu pompowano 
rozrzedzone i osłodzone mleko w usta Paula, który na­
tychmiast bezsilnie wszystko zwracał. Dopiero po dwóch 
dniach zatrzymał jakąś część podawanego mu mleka, ale 
resztę zwymiotował nieco już energiczniej, toteż moja 
matka na tym etapie orzekła, że chłopczyk ma w sobie 
bojowego ducha, i postanowiła wspierać go w tej walce. 

Gdy dziecko przyszło na świat, lekarz i moja matka 
natychmiast nim się zajęli, zostawiając panią Dempster na 
opiece męża, który służył biedaczce tym, co wydawało mu 
się najlepsze, a mianowicie ukląkł u jej wezgłowia i modlił 
się głośno. Nieszczęsny Amasa Dempster wszystko w życiu 
traktował z wielką powagą, a środowisko, z którego po­
chodził, oraz wykształcenie, jakie otrzymał, nie nauczyły 
go taktu; błagał tedy Boga - skoro już musi powołać 
duszę Mary Dempster przed swoje oblicze - aby dał jej 
śmierć łagodną i miłosierną. Przypominał Bogu, że mały 
Paul został ochrzczony, a więc niewinna i zbawiona jego 
dusza może .bezpiecznie towarzyszyć matce w drodze do 
nieba. Rozwijał te tematy z całym krasomówstwem, na 
jakie mógł się zdobyć, aż w końcu doktor McCausland 
uznał za stosowne przywołać go do porządku w najsuro­
wszych słowach, jakich może użyć powściągliwy prezbi­
terianin, strofujący wylewnego w swych uczuciach bapty­
stę. Moja matka gorąco pochwaliła wystąpienie lekarza, 
z iście szkocką satysfakcją słuchała bowiem, gdy karcono 
i oblewano zimną wodą człowieka, który na to zasługiwał. 

- Nie rozumiem, jak można zachowywać się w ten 
sposób przy łóżku młodej kobiety walczącej ze śmiercią! -
powiedziała do ojca, a ja oczyma wyobraźni widziałem gest 
oburzenia towarzyszący tym słowom. 

Dziś wcale nie jestem pewny, czy Mary Dempster rzeczy­
wiście walczyła wówczas ze śmiercią; dalszy bieg wydarzeń 
dowiódł, że była odporniejsza, niż nam się z pozorów wy­
dawało. Ale w tamtych latach powszechnie wierzono, że 
kobieta rodząc dziecko zawsze ociera się z bliska o śmierć, 
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a chociaż wiadomo dzisiaj, że tak nie jest, mogło to być 
niegdyś prawdą, zważywszy ówczesny stan wiedzy le­
karskiej. Nieborak Dempster z pewnością był szczerze prze­
konany, że jego żona umiera. Przez cały czas porodu stał 
przy jej łóżku, widział odrażające niedonoszone dziecko, 
a lekarz i dobra sąsiadka poganiali go i fukali na niego. 
Wprawdzie dochrapał się godności pastora, lecz w głębi 
duszy pozostał wystraszonym wiejskim chłopakiem, i tru­
dno mieć mu za złe, że w tych okolicznościach stracił 
głowę. Należał do kategorii ludzi, którzy zdają się stwo­
rzeni po to, aby znosić ustawiczne ciosy i być przez całe 
życie odtrącani w cień, ale gdy klęczał przy łóżku żony, 
czuł się niewątpliwie aktorem dramatu równie ważnym 
jak inni. Na tym polega najgorsze okrucieństwo teatru 
życia, że każdy z nas uważa się za gwiazdę, i mało kto 
rozumie, że jest w rzeczywistości tylko postacią epizo­
dyczną, a może nawet zwykłym statystą. 

Można sobie wyobrazić, jaki zamęt panował w naszym 
domowym życiu w ciągu kilku następnych miesięcy. Ojciec 
nigdy się na to nie uskarżał, bo był bardzo do mojej matki 
przywiązany, uważał ją za niezwykłą kobietę i nie próbo­
wał nawet przeszkadzać jej w przejawianiu tej niezwykłoś­
d. Nieraz jedliśmy byle jaki naprędce upichcony obiad, 
byle tylko mały Paul mógł w porę dostać swoją porcję mle­
ka, wstrzykiwanego pompką od wiecznego pióra, a w dniu, 
gdy nareszcie połknął kilka kropel, ojciec cieszył się chyba 
nie mniej niż matka. 

Płynęły tygodnie, pomarszczona skóra Paula stała się 
mniej przezroczysta i zaczerwieniona, szeroko rozstawione 
oczy otworzyły się i poruszały, a chociaż nic jeszcze nie 
widziały, nie były ślepe. Paul zaczął też z lekka wierzgać 
nóżkami jak normalne niemowlę. Czy będzie kiedykolwiek 
silny? Doktor McCausland nie umiał na to pytanie od­
powiedzieć: był uosobieniem szkockiej ostrożności. Ale 
moja matka, która miała duszę lwicy, postanowiła, że temu 
dziecku należy się szansa życia. 

Ja w ciągu tych kilku tygodni cierpiałem torturę mo­
ralną i nawet dziś po przeszło sześćdziesięciu latach 
pamiętam, że męczyłem się okrutnie. Przeżyłem potem nie­
mało ciężkich chwil, znosząc je z pełną wrażliwością, jaką 
jest obdarzony dojrzały człowiek, więc nie zamierzam roz­
czulać się sentymentalnie i głupio nad cierpieniem dziecka. 
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Ale po dziś dzień wzdragam się wspominać niektóre 
wieczory, gdy bałem się zasnąć i do siódmych potów mo-; 
dliłem się, aby Bóg wybaczył mi moją niesłychaną zbro­
dnię. 

Byłem niezachwianie pewny, że Paul Dempster z mojej. 
winy urodził się taki maleńki i słaby, sprawiając tyle 
kłopotów całemu otoczeniu. Gdybym nie postąpił tak 
chytrze, ta!k podstępnie, fa1k przebiegle, wyskakując przed 
Dempsterów w momencie, gdy Percy Boyd Staunton rzucił 
śnieżną kulę, nie uderzyłaby ona w głowę żony pastora. 
Czy nie przychodziło mi na myśl, że zawinił Percy?' 
Owszem. Ale tu zaczyna się psychologiczny szkopuł. Kiedy 
pierwszy raz po tamtym fatalnym popołudniu spotkałem 
Percy'ego, przyglądaliśmy się sobie spode łba, jak zwykle 
chłopcy po kłótni, ale Percy wyraźnie zdradzał chęć na­
wiązania rozmowy. Nie od razu wspomniałem o urodzeniu 
się Paula, ale z wolna przeszedłem na ten temat. Ku moje­
mu zdumieniu Percy powiedział: 

- A tak, ojciec mówi, że McCausland ma pełne ręce 
roboty koło tego dzieciaka. 

- Urodził się przedwcześnie - odparłem poddając 
Percy'ego próbie. 

- Czyżby? - zapytał patrząc mi prosto w oczy. 
- Dobrze wiesz, dlaczego. 
- Nie, nie wiem. 
- Wiesz. To ty strzeliłeś tą kulą. 
- Strzeliłem do ciebie - odparł. - I z pewnością na-

biłem ci porządnego guza. 
Po bezczelności tonu poznałem nieomylnie, że łże. 
- Naprawdę tak myślisz? - spytałem. 
- Rozumie się, że tak myślę. I tobie radzę myśleć to 

samo, jeśli nie chcesz mieć nieprzyjemności. 
Spojrzeliśmy sobie w oczy i zobaczyłem, że Percy jest 

w strachu; wiedziałem też, że postanowił bronić się, kłamać, 
że jest gotów na wszystko, byle nie przyznać się, chociaż 
obaj znamy rprawdę. Ale nie miałem .pojęcia, jak się w tej 
sytuacji zachować. 

Zostałem więc sam na sam z moją winą i dręczyła mnie 
okrutnie. Jako dziecko prezbiteriańskiej rodziny dużo się 
nasłuchałem o wiecznym potępieniu. Ojciec wśród swoich 
książek miał Piekło Dantego z ilustracjami Gustawa Dore; 
takie dzieła można było wówczas często spotkać w mało-
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miasteczkowych księgozbiorach i zapewne nikt z nas nie 
zdawał sobie sprawy z tego, że Dante był katolikiem. 
Dawniej oglądałem te obrazki z rozkosznym dreszczykiem. 
Teraz myślałem, że przedstawiają one realistycznie moje 
położenie i przyszłość, która czeka po śmierci takich chło­
paków jak ja. Dzisiejszym ludziom nic to nie mówi, ale 
dla mnie zawierała się w tym jak najbardziej prawdziwa 
rzeczywistość. Gryzłem się i zmizerniałem tak, że matka, 
chociaż zaprzątnięta kłopotami Dempsterów, nie omieszka­
ła spostrzec mojej bladości i karmiła mnie regularnie tra­
nem. Właściwie nic mi fizycznie nie dolegało, cierpiałem 
jednak udrękę psychiczną w związku z moim ówczesnym 
wiekiem. Zacząłem rok jedenasty i wcześnie się rozwi­
nąłem, tak że już wtedy zachodziły w moim organizmie 
zmiany charakterystyczne dla okresu dojrzewania. 

Jakże zdrowe psychicznie wydają mi się dzisiejsze dzieci! 
A może hipokryzja naszej doby każe nam tak sądzić? Nie 
wiem. Z pewnością jednak w latach mojego dzieciństwa 
powszechny stosunek do spraw płci wystarczał, żeby 
zmienić okres dojrzewania w piekło dla chłopca, który tak 
jak ja z głęboką powagą i nieufnością odnosił się do 
wszystkiego, co uprzyjemnia życie. Musiałem znosić nie 
tylko plugawe szeptane domysły rówieśników i mękę 
podejrzeń, że moi rodzice mają coś wspólnego z tym 
zwierzęcym kłębowiskiem seksu, którego wyolbrzymiona 
wizja zaprzątała moją wyobraźnię, ale na dobitkę czułem 
się bezpośrednim sprawcą faktu tak brutalnie seksualnego 
jak narodziny dziecka. I to jakiego dziecka! Ohydnej 
upośledzonej istoty, karykatury człowieka! W gorączce 
i zamęcie umysłu wierzyłem, że jestem w większym stopniu 
odpowiedzialny za przyjście na świat Paula Dempstera niż 
jego rodzice i że spotka mnie jakiś okropny los, jeśli ta 
prawda wyjdzie na jaw. Częścią kary będzie niewątpliwie 
odtrącenie przez matkę. Nie mogłem znieść tej myśli, ale 
wracałem do niej ustawicznie. 

Nie zaznałem ulgi, gdy w cztery miesiące po narodzinach 
Paula rura od pieca - teraz chłodniejsza, bo zaczynała 
się już wiosna - przyniosła mi takie oto nowiny: 

- Myślę, że mały Paul przeżyje. Doktor mówi, że będzie 
się rozwij al powoli, ale normalnie. 

- Cieszysz się z tego, prawda? To głównie twoja zasługa. 
- Och, nie! Robiłam po prostu, co mogłam. Ale doktor 
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mówi, że ktoś pow1men czuwać nad tym dzieckiem. Jego 
matka oczywiście nie jest do tego zdolna. 

- Nie wraca do zdrowia? 
- Nie widać poprawy. Biedactwo, to był dla meJ 

okropny szok. A ten Amasa Dempster nie chce zrozumieć, 
że jest czas odpowiedni, aby rozprawiać o Bogu, ale są 
też chwile, kiedy trzeba Panu Bogu zaufać i trzymać język 
za zębami. Na szczęście co najmniej połowa jego gadaniny 
nie dociera, jak się zdaje, do Mary. 

- Straciła rozum? 
- Jest spokojna, życzliwa i słodka jak zawsze, niebo-

raczka, ale jak gdyby nieobecna, półprzytomna. Ta śnieżna 
kula wyrządziła jej straszną krzywdę. Jak myślisz, kto ją 
rzucił? 

- Dempster nikogo nie zobaczył. Pewno nigdy się nie 
dowiemy. 

- Nieraz przychodziło mi na myśl, że Dunstable wie 
o tym:więcej, niż chce się przyznać. 

- Och nie, on rprzecież dobrze rozumie, jaka to poważna 
sprawa. Gdyby coś wiedział, już by do tej pory na pewno 
powiedział. 

- Ktokolwiek to zrobił, diabeł kierował jego ręką. 
Tak. I diabeł odcisnął swoje piętno. Odebrał rozum pani 

Dempster. Wpełznąłem z powrotem do łóżka, zastanawiając 
się, czy dożyję do rana, i jednocześnie rozpaczliwie bojąc 
się śmierci. 

5 

Gdybyż groziła mi tylko śmierć! Piekło i męka, ale przy­
najmniej jasna sytuacja. Prawdziwą pokutą było życie 
z tajonym w sercu poczuciem winy. W miarę jak płynął 
czas, coraz mniej byłem zdolny oskarżać Percy'ego Boyda 
Stauntona, że rzucił tę śnieżną kulę, która z pani Dempster 
zrobiła kretynkę. Percy tak bezczelnie odrzucał wszelką 
odpowiedzialność, że swoją postawą jak gdyby pogłębiał 
jeszcze moją winę; miałem teraz na sumieniu nie tylko 
własny uczynek, lecz także zatajenie cudzego. Z czasem 
wszakże ogłupienie pani Dempster okazało się mniej 
okropne, niż się początkowo lękałem. 

Moja matka ze swoim niezawodnym zdrowym rozsąd-
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kiem utrafiła w sedno, gdy powiedziała, że Mary Dempster 
właściwie wcale się nie zmieniła, lecz cechy, którymi przed­
tem już się odznaczała, po kataklizmie jeszcze bardziej się 
w niej spotęgowały. Gdy wiosną tego roku, w którym po 
świętach Bożego Narodzenia Paul przedwcześnie zjawił się 
na świecie, Amasa Dempster przywiózł do naszego mia­
steczka swoją młodziutką żonę, miejscowe kobiety od razu 
orzekły, że tej istoty w żaden sposób nie da się przerobić 
na małżonkę duszpasterza. 

Jak już rwspo.mniałem, w naszym miasteczku można było 
spotkać wiele z tego, co się w ogóle na świecie widuje, ale 
nie_ wszystko: między innymi rzucał się w oczy brak 
�zmysłu estetycznego; zbyt silne było w nas wszystkich 
dziedzictwo twardych pionierów, abyśmy mogli pragnąć 
takich rzeczy albo też pochwalać je, toteż mieliśmy zelżywe 
nazwy dla wartości, cenionych zapewne wysoko przez 
bardziej wyrafinowane społeczeń.stwa. Pani Dempster nie 
była ładna - bo urodę umieliśmy odróżnić i z pewnymi 
zastrzeżeniami przyznawaliśmy, że jest w kobiecie cechą 
miłą, chociaż bezużyteczną - ale twarz jej odznaczała się 
słodkim wyrazem i niezwykłą delikatnością kolorytu. Moja 
matka, która miała ostre rysy i nie pozwalała swoim wło­
som na żadne głupie fanaberie, mawiała, że twarz pani 
Dempster wygląda jak miseczka z mlekiem. Mary Demp­
ster była .drobna i szczupła, nawet suknie stosowne dla 
żony pastora nie mogły zamaskować jej dziewczęcej figury 
i lekkości ruchów. W okresie ciąży po prostu rozkwitła, 
a to wcale nie licowało z powagą jej stanu; ciężarnej ko­
biecie nie wypada tak się wciąż uśmiechać, no i mogłaby 
przynajmniej postarać się, żeby kędzierzawe kosmyki 
włosów nie wymykały się tak często z przyzwoicie upiętego 
ciasnego koka. Miła mała kobietka, ale czy jej miękki głos 
zabrzmi kiedykolwiek autorytatywnie na burzliwym ze­
braniu Dobroczynnego Koła Pań? I dlaczego śmieje się 
tak serdecznie, gdy nikt poza · nią nie widzi powodu do 
śmiechu? 

Amasa Dempster, który zawsze uchodził za człowieka 
zrównoważonego, w stosunku do żony okazywał słabość 
niegodną duszpasterza. Wodził za nią oczyma i widywano 
go, jak ciągnął wiadrami potrzebną jej do prania wodę 
ze studni przed domem, a to przecież uważano zgodnie 
za obowiązek kobiety aż do ostatnich miesięcy ciąży. Pat-
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rzał na nią takim wzrokiem, że budziło to podejrzenie, 
czy nie cierpi na rozmiękczenie mózgu. Można by myśleć, 
że są parą narzeczonych, a nie pracownikami winnicy 
Pańskiej, którzy powinni zasłużyć na tych pięćset pięć­
dziesiąt dolarów rocznie, wyznaczonych przez gminę bap­
tystów na pensję dla pastora; poza tym, że dano mu do 
użytku dom i bardzo skąpy przydział opału, korzystał 
z dziesięcioprocentowego rabatu na wszystkim, co kupował 
w sklepach należących do baptystów i w paru innych, 
których właściciele, jak się to mówi, „szanowali stan du­
chowny". (Oczywiście wymagano, aby dokładnie obliczoną 
dziesięcinę ze swoich dochodów oddawał na potrzeby 
kościoła, świecąc pod tym względem przykładem wszy­
stkim wiernym.) Wyrażano powszechnie nadzieję, że pastor 
Dempster nie pozwoli żonie wodzić się za nos. 

W naszym miasteczku szorstkie słowa nie zawsze cho­
dziły w parze z szorstkim postępowaniem. Mojej matce 
z pewnością .nrkt nie mógłby zarzucić zbytniej pobłażli­
wości dla własnej rodziny i dla świata w ogóle, a jednak 
nie szczędziła trudu, żeby pomóc pani Dempster; nie zna­
czy to, by próbowała z nią się zaprzyjaźnić, bo przyjaźń 
między osobami o tak bardzo różnych charakterach nie 
byłaby możliwa, lecz starała się młodą mężatkę wtajemni­
czyć w różne gospodarskie sekrety; nie wiem, na czym te 
wszystkie kobiece sekrety polegają, ale należały do nich 
smakołyki, które matka przyrządzała i odwiedzając panią 
Dempster zostawiała niby przypadkiem w jej domu, a także 
rozmaite użyteczne przybory, jak ramy do rozciągania dy­
wanów czy napinania koronkowych firanek; nie tylko po­
życzała sa,,siadce tych rzeczy, ale udzielała jej lekcji poglą­
dowych, jak się nimi posługiwać i jak, na przykład, czyścic 
szyby do połysku za pomocą gazety. 

Dlaczego matka pani Dempster nie przygotowała córki 
do tych obowiązków stanu małżeńskiego? Okazało się, że 
panią Dempster wychowywała ciotka, osoba zamożna, trzy­
mająca służącą. Jakże teraz z tak miękkiego metalu 
ukształtować wzorową małżonkę pastora? Kiedy ojciec 
gderał, że matka takie góry jedzenia nosi do Dempsterów, 
zirytowała się i spytała, czy ma obojętnie patrzeć, jak są­
siedzi przymierają głodem, ponieważ to młode stworzenie 
jeszcze nie nauczyło się gospodarować. Młode stworzenie 
było do tej nauki bardzo niepojętne, ale i ten zarzut matka 
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odpierała argumentem, że nie można żądać wielkiej by­
strości od kobiety w poważnym stanie. 

Teraz stało się jasne, że Mary Dempster nigdy nie będzie 
dobrą gospodynią. Po urodzeniu Paula bardzo powoli 
wracała do zdrowia. Czekając, aż żona odzyska siły, mąż 
zajmował się domem, wspomagany przez sąsiadki oraz 
pewną wdowę-baptystkę, której za dorywcze usługi płacił 
grosze, z niemałym trudem wyciskając z budżetu nawet 
te drobne sumy. Nadeszła wiosna i pani Dempster była 
już właściwie zupełnie zdrowa, lecz nie zdradzała ochoty 
do pracy. 

Trochę sprzątała, coś niecoś gotowała bardzo nieudolnie 
i śmiała się jak pensjonarka z własnych błędów. Krzątała 
się koło dziecka, a gdy niedonoszony potworek zmienił się 
w malutkie, ale już niewątpliwie do człowieka podobne 
niemowlę, cieszyła się nim jak dziewczynka lalką. Karmiła 
teraz synka piersią; matka i wszystkie sąsiadki musiały 
przyznać, że robi to dobrze, ale brakowało jej godności, 
jaka przystoi karmiącej matce; ta funkcja sprawiała jej 
przyjemność i nieraz sąsiadki odwiedzające dom Demp­
sterów zastawały ją z odkrytymi piersiami, nawet gdy 
w pokoju był jej mąż, jak gdyby nie przychodziło jej 
w ogóle na myśl, żeby zapiąć bluzkę. Ja też raz i drugi 
zaskoczyłem ją w takiej sytuacji i wytrzeszczyłem oczy 
z pożądliwością dojrzewającego chłopca, ale ona, jak się 
zdawało, wcale tego nie spostrzegła. Toteż miasteczko 
utwierdzało się w przekonaniu, że Mary Dempster jest nie­
spełna rozumu. 

Cóż robić? Mogliśmy jedynie pomagać Dempsterom 
w miarę naszych sił, nie aprobując ani nie popierając ża­
dnych skłonności sprzecznych z przyjętymi regułami postę­
powania. Matka posyłała mnie do nich, abym rąbał i piło­
wał drwa, zamiatał śnieg, strzygł trawnik, pełł grządki 
warzyw i w ogóle posługiwał; chodziłem tam dwa, trzy 
razy tygodniowo w dni powszednie, w razie potrzeby także 
w sobotę. Miałem też czuwać nad dzieckiem, bo moja ma­
tka nie mogła wyzbyć się obaw, że pani Dempster pozwoli 
mu się udławić, wypaść z koszyczka czy w jakikolwiek 
inny sposób wyrządzić sobie krzywdę. Wkrótce przeko­
nałem się, że nic podobnego nie grozi, lecz stosowałem 
się do poleceń matki i dzięki temu wiele czasu spędzałem 
w towarzystwie pani Dempster, która śmiała się z mojego 
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niepokoju o los małego Paula. Nie sądziła, aby mogło mu 
się przydarzyć coś złego pod jej opieką, a dziś ja też wiem, 
że nie myliła się i że moja troskliwość musiała być na­
trętna i niezgrabna. 

Inna sprawa pielęgnować niemowlę, a inna wypełniać 
rozliczne obowiązki małżonki pastora; w tej dziedzinie pani 
Dempster okazywała całkowity brak zdolności. Nim upły­
nął rok od urodzenia się małego Paula, nikt o jej mężu 
nie mówił inaczej niż: „Ten biedny pastor Dempster!"; 
litowano się nad człowiekiem, którego los obarczył przy­
głupią żoną i wątłym dzieckiem, i zdumiewano się, jak 
w tych warunkach zdoła związać koniec z końcem. Ojcu 
rodziny zarabiającemu pięćset pięćdziesiąt dolarów rocznie 
potrzebna jest oczywiście żona bardzo oszczędna, a tym­
czasem pani Dempster wszystko rozdawała. Do prawdziwe­
go skandalu doszło kiedyś, gdy podarowała ozdobny wazon 
kobiecie, która jej przyniosła parę bochenków chleba; 
wazon należał do umeblowania domu pastora i nie był. 
prywatną własnością Dempsterów, toteż panie z kółka pa­
rafialnego, oburzone tym aktem nieodpowiedzialnej szczo­
drości, zażądały, aby Amasa Dempster wyprawił swoją 
żonę do domu sąsiadki i nakazał odebrać bezprawnie ofia­
rowany dar; pani Dempster naje się wstydu, trudno, za­
służyła sobie na to. Pastor jednak nie chciał upokorzyć 
w ten sposób żony i wyręczył ją w niezmiernie przykrej 
misji; opinia miasteczka zgodnie uznała to za dowód sła­
bości grożącej najgorszymi konsekwencjami. Do zadań 
zleconych. mi przez matkę należało między innymi pilne 
oglądanie słupów werandy pastora i ścieranie dostrzeżo-. 
nych na nich znaków robionych białą kredą. Rysowali je 
włóczędzy sygnalizując tym sposobem swoim kumplom, że 
w tym domu można liczyć na suty poczęstunek, a może 
nawet na datki pieniężne. 

Tak minął mniej więcej rok, po czym kobiety z naszego 
miasteczka, mając już dość litowania się nad Dempsterami, 
doszły do wniosku, że pastorowi tak samo jak jego żonie 
brakuje piątej klepki. Dempsterowie, jak zwykle bywa 
z ludźmi dotkniętymi ostracyzmem, zdziwaczeli jeszcze 
gorzej. Ale moja matka nie zachwiała się w raz obranej 
postawie, jej współczucie nie było słomianym ogniem. 
Dempsterowie stali się jak gdyby podopiecznymi naszej 
rodziny, a mnie przybywały coraz to cięższe obowiązki. 
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Mój brat Willie niewiele miał z nimi do czynienia. Był 
o dwa lata starszy ode mnie i musiał więcej czasu po­
święcać na odrabianie lekcji. W dodatku w godzinach 
wolnych od szkolnej nauki chodził do ojcowskiej drukarni, 
żeby pomagać w pracy i uczyć się zawodu. Matka jednak 
dbała o sprawy JJempsterów z nie słabnącą gorliwością, 
a ojciec, w którego oczach wszystko, co matka robiła, było 
słuszne, pochwalał to bez zastrzeżeń. 

6 

Funkcje nieoficjalnego psa łańcuchowego rodziny Demp­
sterów często mnie nudziły i nie przysparzały mi sympatii 
rówieśników. Ale w tym okresie rosłem szybko, byłem 
jak na swój wiek bardzo silny, toteż wielu moich szkolnych 
kolegów nie ośmielało się mówić mi w oczy, co o mnie 
sądzą; wiedziałem wszakże, co gadają za moimi plecami. 
Jednym z nich był Percy Boyd Staunton. 

Zajmował w naszym szkolnym światku szczególną po­
zycję. Są ludzie, którzy już w latach chłopięcych przybie­
rają ton wyższości i umieją narzucić otoczeniu swój auto­
rytet. Percy dorównywał mi wzrostem i chociaż nie można 
by ,go nazwać grubasem, był dość tęgi. Miał ubrania bar­
dziej eleganckie niż my wszyscy, imponował nam wspa­
niałym scyzorykiem, przymocowanym na łańcuszku do 
paska pumpów, oraz kałamarzem, który można było prze­
wrócić na bok, nie rozlewając ani kropli atramentu. 
W niedzielę nosił palto z modną patką na plecach. Był 
w Toronto na wystawie i w ogóle znał szerszy świat niż 
reszta chłopców z naszej klasy. 

Współzawodniczyłem z nim, bo chociaż nie rozporządza­
łem takimi jak on atutami osobistymi i majątkowymi, 
miałem ostry język. Można mi było policzyć wszystkie że­
bra, donaszałem ubrania po starszym bracie, ale miałem 
dar sarkazmu i znany byłem w swoim kółku z „byczych 
powiedzonek". �Teśli ktoś zanadto mnie mzsierdził, obrywał 
takie „bycze powiedzonko", a ponieważ nasze środowisko 
miało dobrą pamięć, wspominano i powtarzano moje ja­
dowite dowcipy przez lata całe. 

Dla Percy'ego trzymałem w zanadrzu gotowe „bycze po­
wiedzonko" na wypadek, gdyby mi próbował dokuczać. 
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Podsłuchałem kiedyś, jak jego matka opowiadała moJeJ, 
że kiedy jej synek był słodkim małym dzidziusiem, nie 
umiał wymawiać własnych imion i sam o sobie zamiast 
Percy Boyd mówił Picuś Bobo, i dotychczas ona tak go 
nazywa w .chwilach wielkiego rozczulenia. Wiedziałem, że 
jeśli chociaż raz na szkolnym podwórku zawołam na niego: 
„Picuś Bobo!" - Percy będzie raz na zawsze zgubiony 
i nic prócz samobójstwa nie uratuje go przed śmiesznością 
i drwinami. Ta świadomość dodawała mi poczucia władzy, 
którą każdej chwili mogłem się posłużyć. 

Było mi to potrzebne. Jakiś cień dziwactw i osamotnie­
nia Dempsterów padał już i na mnie. Dźwigając brzemię 
podwójnych obowiązków nie mogłem brać udziału w róż­
nych grach i zabawach rówieśników, które mnie nęciły. 
Kursując ustawicznie między dwoma domami - naszym 
i pastora, to z taką, to z inną posyłką - musiałem często 
spotykać na swojej :drodze kolegów. Pani Dempster zaz·wy­
czaj stała w progu, gdy biegłem do domu, i machając na 
pożegnanie ręką dziękowała mi za pomoc, a jej donośny 
głos przejmował mnie grozą, bo łatwo mógł ściągnąć 
szyderstwa, nie na jej głowę, lecz na moją, .gdyby ktoś ją 
usłyszał, co oczywiście nieraz się zdarzyło. Szczególnie 
wrażliwy byłem na kpiny dziewcząt, a wiedziałem, że nie­
które z nich już mnie przezywały „nianią". Jednakże żadna 
nie ośmieliła się rzucić mi w twarz tego przezwiska. 

Pod tym względem moja sytuacja była najgorsza. Za­
leżało mi na znajomych dziewczynach; zapewne pragnąłem 
być przez nie podziwiany, uchodzić za wspaniałego chłopca, 
chociaż nie umiałbym określić, na czym miały polegać te 
moje niezwykłe zalety. Sporo dziewcząt durzyło się 
w Percy'm i zasypywało go 14 lutego, w dzień św. Walenty­
na, miłosnymi liścikami, anonimowo wprawdzie, lecz adre­
sat bez trudu rozpoznawał autorki po charakterze pisma. 
Mnie żadna dziewczyna nigdy nie przysłała „Walentynki" 
z wyjątkiem Elsie Webb, którą nazywaliśmy „Pajęczycą", 
bo chodziła niezdarnie qa szeroko rozkraczonych nogach. 
Nie pragnąłem sympatii Pajęczycy, marzyłem o Leoli 
Cruikshank, która miała loki jak korkociągi i z wdziękiem 
spuszczała oczy, żeby nie spotkać się z moim spojrzeniem. 
Ale moje uczucia dla Leoli krzyżowały się z sentymentem 
dla pani Dempster. Pragnąłem Leoli jak zdobyczy, wido­
mego znaku mojego zwycięstwa, ale pani Dempster zaczęła 
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wypełniać całe moje życie, a im dziwaczniej się zachowy­
wała, im więcej budziła w miasteczku politowania, im 
bardziej ludzie od niej się odwracali, tym natrętniejsza 
stawa�a się moja obsesja. 

Myślałem, że kocham się w Leoli, to znaczy, wyobra­
żałem sobie, że gdybym ją spotkał w jakimś odludnym 
zakątku i gdybym miał pewność, że nikt nigdy mojego 
sekretu nie odkryje, i gdybym w odpowiednim momencie 
zdobył się na odwagę, pocałowałbym ją. Z dzisiejszej 
perspektywy jednak wiem, że byłem zakochany w pani 
Dempster. Nie tak, jak czasem chłopcy kochają się w do­
rosłych kobietach uwielbiając je z daleka, przeżywając 
w wyobraźni romans, w którym ta wybranka występuje 
w wyidealizowanej postaci, ale w sposób bolesny i bez­
pośredni; widywałem ją codziennie, spełniałem w jej domu 
funkcje służącego, miałem się nią opiekować i czuwać, żeby 
nie zrobiła jakiegoś głupstwa. W dodatku czułem się z nią 
związany przeświadczeniem, że to z mojej winy straciła 
rozum, rozdźwięk wkradł się w jej pożycie małżeńskie, 
a dziecko, którym tak się cieszyła, przyszło na świat wątłe 
i słabe. To ja zrobiłem z niej taką kobietę, jaką się teraz 
stała, a więc musiałem ją albo znienawidzić, albo pokckhać. 
I kochałem ją miłością o wiele za trudną dla chłopca. 
w moim wieku i tak niedoświadczonego jak ja. 

Musiałem więc bronić jej, a gdy moi koledzy mówili, że 
jest wariatką, musiałem odpowiadać, że to oni zwariowali 
i że wybiję zęby każdemu, kto ośmieli się gadać takie 
rzeczy o pani Dempster. Na szczęście jednym z pierwszych 
przeciwników, z którymi stoczyłem podobną utarczkę, był 
Milo Pappie, a z nim poradziłem sobie łatwo. 

Milo, syn fryzjera z naszego miasteczka, Myrona Papple, 
grał w szkole rolę błazna. W bardziej wytwornych środo­
wiskach fryzjerzy często odznaczają się bujną czupryną 
lub też umieją ze specjalnym szykiem obnosić łysinę, ale 
nasz Myron Papple nie błyszczał urodą ani elegancją. Był 
przysadzisty, gruby, z figury przypominał gruszkę, a z cery 
i włosów wieprza białej rasy Chester. Mógł zaimponować 
tym tylko, że co rano pakował w usta pięć kawałków 
gumy, a potem je przeżuwał i ugniatał językiem aż do 
zamknięcia wieczorem zakładu, chuchając miętą na wszy­
stkich klientów, których w ciągu dnia strzygł, golił i bawił 
rozmową. 

31 



Milo wyglądał jak miniaturowa kopia swojego ojca 
i wszyscy uważaliśmy, że jest pierwszorzędnym komikiem. 
Repertuar żartów miał mały, ale nigdy nie tracący nic 
ze swej atrakcyjności. Potrafił na zawołanie czkać i często 
się tą sztuką popisywał. Umiał - także na zawołanie -
puszczać wiatry wydając przeciągły, płaczliwy i żałosny 
odgłos, a ilekroć pozwalał sobie na to w klasie i potem 
rozglądał się wokół z oburzoną miną szepcząc: „Kto to 
zrobił?" - wybuchaliśmy wesołością godną bohaterów 
Chaucera, nauczycielka zaś sznurowała usta i krzywiła się 
tylko, jak wypadało osobie wyższej ponad świat, w którym 
mogą się zdarzyć takie rzeczy. Nawet dziewczyny - nie 
wyłączając Leoli Cruikshank - przyznawały, że Milo jest 
szalenie zabawny. 

Pewnego dnia, gdy koledzy spytali mnie, czy zagram 
z nimi po lekcjach w piłkę, odpowiedziałem, że niestety 
mam robotę na to popołudnie. 

- Wiadomo - odezwał się Milo - Dunny musi iść 
prosto ze szkoły do domu wariatów, żeby im strzyc tra­
wnik. 

- Do jakiego domu wariatów? - dziwili się najmniej 
domyślni. 

- Do Dempsterów. Tam jest teraz dom wariatów. 
Musiałem z nim się rozprawić natychmiast, inaczej prze­

padłbym raz na zawsze. 
- Milo - powiedziałem - jeżeli powtórzysz to świń­

stwo, wepchnę ci je z powrotem do gardła i zaczopuję cię 
takim korkiem, że nikt już nigdy nie będzie się śmiał 
z twoich dowcipów. 

Mówiąc to zbliżyłem się do niego z groźną miną i gdy 
zobaczyłem, jak przerażony cofa się przede mną, zrozumia­
łem, że - na razie przynajmniej - wygrałem. Nasi kole­
kcjonerzy byczych powiedzonek skrzętnie włączyli do 
swego skarbca żarcik o korku i zaczopowanym Milo i nie 
pozwolili mu o tej pogróżce zapomnieć. „Trzeba go zaczo­
pować takim korkiem, żeby nikt już nigdy nie śmiał się 
z jego d owcipów!" - wykrzykiwali bezwstydni zbieracze 
cudzych pomysłów i pękali ze śmiechu. Nikt już przy mnie 
nie mówił o domu wariatów, ale wiedziałem, że ich języki 
świerzbią i że za moimi plecami gadają, co chcą. Tym 
bardziej czułem się osamotniony, przemocą wypchnięty ze 

32 



świata, do którego należałem, w dziwny 
świat Dempsterów. 

7 

nieszczęśliwy 

Czas przyniósł mi inne jeszcze powody osamotnienia. 
W czternastym roku życia powinienem był rozpocząć naukę 
zawodu drukarza; ojciec miał zręczne ręce, w których ro­
bota paliła się, a Willie, mój starszy >brat, wdał się pod tym 
względem w ojca. Za to ja byłem do ręcznej pracy nie­
zgrabny, nie mogłem zapamiętać układu kaszt, w których 
leżały poszczególne czcionki, wiersze rozsypywały się 
w moich palcach, rozmazywałem farbę, psułem mnóstwo 
papieru; właściwie nadawałem się tylko od biedy do wsta­
wiania między wiersze interlinii albo do czytania korekt, 
ale tej ostatniej czynności ojciec nikomu innemu nie po­
wierzyłby, ufając jedynie sobie. Nigdy nie opanowałem 
drukarskiej umiejętności odczytywania tekstu odwrócone­
go górą do dołu od prawej strony w lewą i nigdy nie na­
uczyłem się składać porządnie arkuszy. Byłem w drukarni 
zawalidrogą i czułem się tym upokorzony; ojciec, z natury 
dobrotliwy, poszukał więc dla mnie innego zajęcia, abym 
nie plątał mu się pod nogami. Właśnie wtedy postanowiono 
otwierać miejscową bibliotekę w godzinach popołudnio­
wych kilka razy tygodniowo, aby co pilniejsze dzieci 
szkolne mogły z niej korzystać; wobec tego bibliotekarka 
szukała kogoś do pomocy, bo przedpołudnia spędzała 
w szkole jako nauczycielka i nie miała ochoty wszystkich 
wolnych od tej pracy godzin przesiadywać w bibliotece. 
Zaproponowano mi pełnienie tych funkcji, za które nie 
dostawałem ani centa; uważano, że sam zaszczyt wystarczy 
za zapłatę. 

Zgodziłem się z entuzjazmem. Trzy razy w tygodniu 
otwierałem po południu naszą bibliotekę, mieszczącą się 
w jednym pokoju na pierwszym piętrze ratusza, i z wyżyn 
mojej władzy traktowałem łaskawie zgłaszających się 
uczniaków. Kiedyś nawet zdarzyło mi się upajające szczę­
ście, bo mogłem wyszukać w encyklopedii jakieś informacje 
dla Leoli Cruikshank, która pisała wypracowanie o równi­
ku, ale nie była pewna, czy równik przebiega przez oba 
bieguny, czy też opasuje kulę ziemską pośrodku. Naj-
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częściej jednak nikt przez całe popołudnie się nie zgłaszał 
albo też interesanci wpadali tylko na krótko i znalazłszy to, 
czego szukali, wynosili się natychmiast, miałem więc całą 
bibliotekę dla siebie. 

Księgozbiór był skromny, wszystkiego razem z tysiąc 
pięćset tomów, w tym mniej więcej dziesiąta część książek 
dla dzieci. Roczny budżet wynosił dwadzieścia pięć dola­
rów, a z tej sumy opłacałó się prenumeratę czasopism, które 
pan sędzia, przewodniczący zarządu biblioteki, lubił czy­
tywać. Na zakupy brakowało pieniędzy, więc księgozbiór 
powiększał się najczęściej dzięki zapisom testamentowym 
lub darom miejscowego licytatora, który przekazywał bi­
bliotece książki, jeśli nie znajdował na nie nabywców. 
Zatrzymywaliśmy to, co wydawało się pożądane, a resztę 
odsyłaliśmy do Misji Grenfella w przekonaniu, że dla 
dzikusów każda lektura jest dobra. 

W rezultacie mieliśmy sporo dziwnych książek, a naj­
dziwniejsze trzymaliśmy zamknięte w małym schowku za 
główną salą. Tam znalazłem na przykład podręcznik me­
dyczny z przerażającymi rysunkami opadniętej macicy 
i żylaków podwiązka nasiennego oraz fotografię bujnie 
owłosionego wąsatego mężczyzny bez nosa; od tego dnia 
na zawsze już stałem się wrogiem kiły. Najcenniejszymi 
dla mnie skarbami były Sekrety magii estradowej Robert­
-Houdina i Nowoczesna magia oraz Najnowsza magia pro­
fesora Hoffmanna - książki uznane za mało interesu­
jące - mało interesujące ! - i wygnane z półek; od pier­
wszego rzutu oka zrozumiałem, że los mi je zesłał w darze. 
Przestudiuję te księgi, zostanę magikiem. Wszystkim za­
imponuję i zdobędę bezgraniczny podziw Leoli Cruikshank, 
i zyskam potężną władzę. Ukryłem swoje znaleziska tak, 
aby nie mogły wpaść w ręce osób niepowołanych, do któ­
rych zaliczałem też bibliotekarkę, i pogrążyłem się w nauce 
magii. Te godziny, gdy odkrywałem, jakimi sposobami 
francuski prestidigitator zdumiewał poddanych Ludwika 
Napoleona, po dziś dzień wspominam jak arkadyjskie 
rozkosze. Nie zrażała mnie beznadziejna staroświecczyzna 
tej książki; mimo dzielącej nas przepaści czasu, świat 
Robert-Houdina wydawał mi się rzeczywisty we wszy­
silkim, co dotyczyło cudownej :Sztuki iluzji. Gdy autor wy­
liczając niezbędne rekwizyty mówił o rzeczach w Deptford 
nieznanych, sądziłem, iż nie ma ich u nas po prostu dlatego, 
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że nasze miasteczko jest małe, za to w Paryżu, wielkiej 
i światłej stolicy, każdy wybitniejszy człowiek jest gorą­
cym miłośnikiem magii i nad wszelkie inne przyjemności 
przedkłada złudzenia, jakich mu dostarcza wytworny, tro­
chę złowieszczy, ale nieodparcie urzekający mistrz czarno­
księskiej sztuki. Wcale nie dziwiło mnie, że cesarz wysłał 
Robert-Houdina ze specjalną misją dyplomatyczną do 
Algieru, aby obalił autorytet marabutów, okazując się 
lepszym od nich czarodziejem. Gdy przeczytałem o jego 
występie na jachcie tureckiego baszy, kiedy to utłukł 
w drobny mak w moździerzu drogocenny zegarek, cisnął 
szczątki do morza, zarzucił wędkę, złowił rybę, polecił ku­
charzowi baszy, by tę rybę wypatroszył, i odsunął się 
czekając, aż kucharz we wnętrznościach ryby znajdzie nie­
tknięty, cały zegarek, schowany w jedwabnej sakiewce -
-doszedłem do wniosku, że tylko życie prestidigitatora godne 
jest człowieka. Niewątpliwie magicy są ważnymi osobistoś­
ciami i obracają się wśród najwyższych dostojników. Po­
stanowiłem zostać magikiem. 

Szkocki zmysł praktyczny, który wpoili mi swoim przy­
kładem rodzice, nie był moją wrodzoną cechą. Nie przejmo­
wałem się zbytnio trudnościami. Zdawałem sobie sprawę, 
że w Deptford nie zdobędę stoliczka prestidigitatora ---:' 
złoconego gerydonika z ukrytym pod spodem sprytnie 
schowkiem na rzeczy, których wolimy nie pokazywać pu­
bliczności, i woreczkiem, do którego można bezszelestnie 
zsuwać monety lub zegarki; nie miałem fraka, a gdybym 
nawet posiadał taki strój, matka nie zechciałaby wszyć 
w jego poły „profundy" - tajnej kieszeni, w której presti­
digitator może ukryć, co zechce. Kiedy profesor Hoffmann 
pouczał mnie, jak podwijać mankiety, wiedziałem, że ich 
nie mam, ale nie martwiłem się ich brakiem. Zamierzałem 
poświęcić się sztukom, które nie wymagają takich rzeczy. 
Dowiedziałem się, że do tych trików, polegających na złu­
dzeniu, potrzebne są specjalne przyrządy, które profesor 
Hoffmann niezmiennie nazywał „bardzo prostymi" i które 
radził magikowi zrobić własnoręcznie. Dla mnie, chłopca, 
który zawsze zrywał sznurowadła, a niedzielny ·�rawat 
wiązał tak, że wyglądał jak katowska pętla, zmajstrowanie 
taktch •przyrządów nastręczało trudności, który.eh, jak się 
przekonałem po kilku próbach, nigdy nie zdołałbym po­
konać. Nie mogłem też myśleć o sztuczkach wymagających 
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pewnych substancji, które łatwo dostać w każdym składzie 
aptecznym, ponieważ właściciel naszego drugstore'u nigdy 
o nich nawet nie słyszał. Ale nie skapitulowałem. Postano­
wiłem wydoskonalić się w dziedzinie, którą Robert-Houdin 
uważał za najczystszą klasyczną formę magii: będę mi­
strzem sztuczek polegających na nadzwyczajnej zręczności 
rąk. 

· 

Oczywiście zacząłem od żonglowania jajkami, a raczej 
mówiąc ściśle jednym jajkiem. Nie przyszło roi do głowy, 
że mógłbym równie dobrze posługiwać się gipsową imi­
tacją, jakiej używa się do oszukiwania kur. Zwędziłem 
matce z kuchni jajko i w bibliotece, gdy było tam pusto, 
ćwiczyłem się w sztuczkach, wyciągałem jajko ze swoich 
ust, z łokcia, spod kolana albo wkładałem je sobie do pra­
wego ucha, przez chwilę gdakałem jak kura, ipo czym wyj­
mowałem je ·z lewego ucha. Szło mi świetnie i gdy nagle 
zjawił się pan sędzia po najnowszy numer „Scribner's 
Magazine", ogarnęła mnie szalona pokusa, żeby wyciągnąć 
jajko z jego brody. W końcu nie ośmieliłem się posunąć 
tak daleko, ale sama myśl, że mógłbym to zrobić, gdybym 
zechciał, wywołała taki atak śmiechu, że pan sędzia przy­
glądał mi się z niepokojem. Po jego wyjściu żonglowałem 
jajkiem z większą jeszcze niż przedtem pewnością siebie, 
ale wreszcie, chowając je do kieszeni w spodniach, wielkim 
palcem przebiłem skorupkę. 

Ha, ha! każdy chłopiec miewa podobne przygody i za­
zwyczaj uważa się je za bardzo zabawne i typowo dzie­
cinne. Ale to jajko stało się powodem straszliwej awantury 
z matką. Spostrzegła brak jajka - nie przyszło mi do gło...i 
wy, że ktoś rnOIŻe je liczyć - i oskarżyła mnie o kra­
dzież. Wyparłem się winy, skłamałem. Potem jednak przy­
łapała mnie na próbie prania kieszeni, bo w domu, gdzie 
nie ma bieżącej wody, trudno coś przeprać ukradkiem. 
Matka zdemaskowała moje kłamstwo i spytała, na co mi 
było potrzebne to jajko. Czy trzynastoletni chłopiec może 
powiedzieć Szkotce, powszechnie chwalonej za wyjątkowo 
silny zmysł praktyczny, że postanowił zostać najświetniej­
szym w świecie prestidigitatorem? Poszukałem ratunku 
w zuchwalstwie. Matka zakipiała gniewem. Cóż ja sobie 
wyobrażam? - spytała. - Że ona znosi jajka? Na moje 
nieszczęście znalazłem błyskawicznie „bycze powiedzonko" 
i odparłem, że o tym ona sama tylko może wiedzieć. Matka 
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nie miała poczucia humoru. Jeśli ja wyobrażam sobie, że 
już jestem za duży na to, aby brać lanie - oznajmiła -
to zaraz się przekonam, jak grubo się mylę. I wyciągnęła 
z kuchennej szuflady małą szpicrutę. 

To nie był bat na kuca. Za moich lat chłopięcych takie 
ładne małe szpicruty sprzedawano na wiejskich jarmar­
kach, a dzieci kupowały je, żeby nimi wymachiwać i czasem 
chłostać pnie drzew. Kilka lat przedtem matka skonfisko­
wała taką szpicrutę przyniesioną przez mojego brata i od­
tąd używano jej do wymierzania nam kary. Co najmniej 
od dwóch lat nie podlegałem już chłoście, ale teraz matka 
groźnie wywijała szpicrutą, a gdy zaśmiałem się arogancko, 
chlasnęła mnie w lewe ramię. 

- Nie waż się mnie dotykać ! - wrzasnąłem i to do­
prowadziło matkę do furii; nigdy przedtem nie widziałem 
jej w takim stanie. Dziwna to musiała być scena, gdy 
uganiając się za mną po całej kuchni smagała mnie. 
szpicrutą, dopóki nie załamałem się i nie wybuchnąłem 
płaczem. Ona także szlochała histerycznie i biła mnie jesz­
cze okrutniej, wyrzucając mi moją bezczelność, brak sza� 
cunku dla niej, potęgujące się dziwactwa i arogancję 
intelektualną - oczywiście nie używała takich wyrażeń, 
ale nie usiłuję powtarzać dosłownie jej okrzyków - aż 
wreszcie wyczerpała całą furię i zalewając się łzami po­
biegła na górę do swojej sypialni. Ja powlokłem się do 
szopy, gdzie składĘJ.ło się drwa, czując się zbrodniarzem 
rozmyślałem gorączkowo, co począć. Może zostać włóczęgą 
jak ci obdarci posępni mężczyźni, którzy często kołatali do 
naszych drzwi kuchennych prosząc o jedzenie. A może się 
powiesić? Nieraz później bywałem nieszczęśliwy i to nie 
przez jedną godzinę, lecz przez długie miesiące - ale po 
dziś dzień czuję ciężar rozpaczy, który mnie wtedy przy­
tłoczył, jeśli pozwalam sobie na szaleństwo wskrzeszania 
tych wspomnień. 

Ojciec i Willie wrócili do domu, ale kolacji nie było. 
Ojciec oczywiście wziął stronę matki, a Willie bardzo 
skwapliwie i przemądrzale zaczął perorować, że ostatnio 
stałem się nieznośny i że porządne lanie od dawna mi się 
należało. W końcu matka zgodziła się zejść na dół pod 
warunkiem, że ją przeproszę. Musiałem to zrobić na klęcz­
kach recytując formułkę ułożoną na poczekaniu przez ojca; 
zawierała ona przyrzeczenie, że zawsze będę kochał matkę, 
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której zawdzięczam wielki dar życia. Musiałem też prosić 
ją - a dopiero · na drugim miejscu Boga - o przebaczenie, 
wyznając jednocześnie, że nie jestem godny takiej pobła­
żliwości. 

Wstałem z klęczek rozgrzeszony i oczyszczony, przy 
kolacji prawie nic nie jadłem; jak przystoi zbrodniarzowi. 
Gdy wieczorem o zwykłej godzinie miałem iść spać, matka 
przywołała mnie, ucałowała i szepnęła: 

- Wiem, że już nigdy więcej nie będę przeżywała 
ciężkich chwil z winy mojego ukochanego synka. 

Rozpamiętywałem te jej słowa przed zaśnięciem. Jakże 
pogodzić tę macierzyńską czułość ze wspomnieniem furii; 
która wrzeszcząc ścigała mnie po kuchni ze szpicrutą w rę­
ku i chłostała mnie, dopóki nie nasyciła„. czego? Żądzy 
zemsty? Co to było? Później, gdy miałem trzydzieści kilka 
lat i czytałem Freuda po raz pierwszy, zdawało mi się, że 
znalazłem odpowiedź. Teraz nie jestem już tego pewny. 
Ale wówczas myślałem, że nikomu, nawet rodzonej matce 
nie wolno ufać w tym dziwnym świecie, którego dziwów 
tak mało dostrzec można na powierzchni. 
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Epizod ten zamiast mnie zrazić do magii, spotęgował jeszcze 
mój zapał. Musiałem zdobyć władzę w jakiejś dziedzinie, 
w której rodzice - a przede wszystkim matka - nie będą· 
mogli nigdy mnie dosięgnąć. Oczywiście nie rozumowałem 
wtedy tak logicznie na ten temat; czasami tęskniłem do 
matczynej miłości i nienawidziłem siebie za to, że zmartwi­
łem matkę, ale równie często myślałem, że matka za swoją 
miłość .żąda 21byt wysokiej ceny i że jej wyobrażenie o tym, 
jaki powinien być dobry syn, nie ma wiele sensu. W dal­
szym ciągu borykałem się więc potajemnie z arkanami 
sztuk magicznych. 

Teraz ćwiczyłem się głównie w sztukach z kartami. Karty 
zdobyłem łatwo, bo rodzice namiętnie grywali w belotkę, 
więc z kilku talii znajdujących się w domu mogłem co 
dzień po południu pożyczać sobie jedną, najstarszą, na kilka 
Jgodzim, bylebym ją z powm'aem !odłiożył ina to sailllo 
miejsce, w głębi szuflady, gdzie ją trzymano, ponieważ była 
za dobra jeszcze, żeby j ą  wyrzucić, ale zanadto wyślizgana 
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i rozmiękła, żeby jej używać. Rozporządzając tylko jedną 
talią nie mogłem próbować sztuczek, do których były po­
trzebne dwie karty w tym samym kolorze i tej samej 
wartości, ale opanowałem kilka sztuczek, które polegają 
na tym, że daje się komuś wybrać kartę, a magik odnajduje 
ją' po kilka/krotnym przetasowaniu całej talii. Miałem na­
wet w repertuarze nadzwyczaj efektowny trick z jedwabną 
nitką, na której wybrana karta wyskakiwała z talii, chociaż 
magik stał z dala w niedbałej pozie. 

Potrzebowałem publiczności, która by oceniła moją 
zręczność, i znalazłem chętnego widza w osobie Paula 
Dempstera. 

Miał cztery lata, a ja czternaście, więc pod pretekstem, 
że zajmę się nim przez godziillkę lub dwie, zabierałem go 
ze sobą do biblioteki i tam zabawiałem swoimi kuglarskimi 
sztuczkami. Stanowił wcale niezłą publiczność, bo siedział 
skupiony i milczący, gdy tego od niego żądałem, wybierał 
kartę na moje polecenie, a gdy podawałem mu talię, mocno 
ściśniętą w ręku, z jedną kartą nieznacznie wystającą 
spomiędzy innych, wybór Paula padał niezawodnie właśnie 
na tę jedną. Miał pewne wady, bo nie umiał czytać ani 
liczyć; nie mógł w pełni docenić mojej niezwykłej zręcznoś­
ci, gdy po dłuższym i pilnym przeglądaniu całej talii wska­
zywałem mu z tryumfem właściwą kartę, ale wiedziałem, 
że nabieram go i tłumaczyłem mu, w jaki sposób to zrobi­
łem. Tkwiące we mnie zdolności nauczycielskie wtedy 
właśnie, w małej bibliotece, objawiły się po raz pierwszy, 
a ponieważ lubiłem wykładać, nauczyłem małego Paula 
więcej, niż przypuszczałem. 

Oczywiście Paul chciał także bawić się kartami i nie­
łatwo było wytłumaczyć mu, że ja się nie bawię, lecz po­
kazuję fascynujące sztuki, owoc skomplikowanej wiedzy 
tajemnej. Musiałem wprowadzić system nagród i czytałem 
mu bajki, które bardzo lubił, za to, że przez czas jakiś 
cierpliwie śledził moje popisy prestidigitatorskie. 

Na szczęście obu nam podobały się te same książki. 
W schowku między wygnanymi tam tomami znalazłem 
Opowiadania o świętych przeznaczone dla dzieci. Autorem 
ich był niejaki William Canton, a ro�poczynały się od roz­
mowy małej dziewczymki z ojcem, co wydawało mi się wzo­
rem eleganckiej :prozy. Czytałem te opowiadania Paulowi 
tyle razy i tyle razy słyszałem, jak on, mając plastyczną 
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pamięć analfabety, powtarzał j e  potem, że dziś j eszcze 
mogę cytować długie fragmenty, a chociaż od pięćdziesięciu 
lat nie miałem tej książki w ręku, jestem pewny, że przy­
taczam je wiernie. 

Niekiedy legendy te doprowadzały nas nad groźną kra­
wędź religijnych sprzeczności, ale ja:k dobry dzikus, który 
czci ducha wody rozwieszając nad rzeką girlandy kwiatów, 
przymocowane do drzew na obu brzegach, tak W.V. (tak 
nazywała się mała dziewczynka) zawsze umiała przerzucić 
kwietny most ponad przepaścią. „Nasz rozum - mówiła -
jest niczym wobec mądrości Boga; a chociaż dorośli są 
mądrzejsi niż dzieci, rozumy wszystkich ludzi na świecie 
zebrane razem nic nie znaczą wobec Niego. Przed Jego 
obliczem wszyscy j esteśmy j ak maleńkie dzieci, nie może­
my Go pojąć." W.V. nie żywiła ani cienia wątpliwości, że 
rozumna jest legenda pouczająca, iż Pan Bóg zawsze wy­
słuchuje naszych próśb, chociaż spełnia j e  często nie tak, 
j ak byśmy chcieli, lecz w j akiś inny sposób, lepszy niż 
wszystkie znane nam sposoby. 

„Tak - powiedziała W.V. - jest On po prostu naszym 
dobrym starym Ojcem." Wszystko, co dotyczyło Pana 
Jezusa, rozpłomieniało j ej wyobraźnię i często marzyła 
o Jego ponownym przyjściu na ziemię. „Wówczas - mó­
wiła biedna, mała, oszołomiona śmiertelniczka, której roz­
terek nikt nawet nie mógł odgadnąć - będziemy już 
wszystko wiedzieli na pewno. Panna Catherine uczy nas 
z ksiąiJki, ale On 1będzie mówił do lllas z pamięci. Teraz już 
ludzie nie postąpią z nim tak okrutnie. Królowa Wiktoria 
nikomu nie pozwoli ukrzyżować Go." 

Portret królowej Wiktorii wisiał w bibliotece i wystar­
czyło na nią spojrzeć, aby się upewnić, że każdy, kto żyje 
pod j ej opieką, jest wyjątkowym szczęściarzem. 

Tak więc przez kilka miesięcy Paul stanowił dla mnie 
wzorową publiczność, a ja w zamian za to czytałem mu 
opowieści o świętej Dorocie i o świętym Franciszku i po­
zwalałem mu oglądać ładne obrazki, które były dziełem 
Heatha Robinsona. 

Stopniowo od sztuk z kartami przeszedłem do sztuk 
z monetami, o wiele trudniejszych. Po pierwsze miałem 
bardzo mało monet, a gdy podręcznik zalecał: „Połóż na 
dłoni sześć półkoronówek", nie czytałem już dalej, bo nie 
miałem takiej monety ani też niczego do niej podobnego. 
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Posiadałem j ednak piękną rzecz : mos1ęzny medal, który 
pewna falbryka linotypów rwybiła j a!ko reklamę swoich 
maszyn, wzgardzonych przez ojca; medal miał kształt i wy­
miary srebrnego dolara i nadawał się do moich ćwiczeń. 
Ale j akże niezdarne były moje ręce! 

Nie umiem już dziś powiedzieć, ile tygodni wprawiałem 
się w sztuce zręcznościowej nazwanej „Pająkiem". Aby 
wykonać to bardzo pożyteczne ćwiczenie, trzeba wetkną&. 
monetę pomiędzy palce wskazujący i mały, a potem obra­
cać j ą  po·ruszając dwoma środkowymi palcami tak, że 
będzie znajdowała się to przed nimi, to za nimi, tym spo­
sobem można pokazać grzbiet i wnętrze ręki nie odsłaniając 
monety. Ale spróbujcie to zrobić! Zwłaszcza czerwonymi 
kościstymi rękami Szkota, zgrubiałymi od strzyżenia tra.wy 
i zamiatania śniegu. Przekonacie się, j akiej to wymaga 
zręczności. Paul oczywiście był ciekawy, j ak ja to robię, 
a ponieważ miałem duszę nauczyciela, wyj aśniłem sekret. 

- Czy tak? - spytał biorąc z mojej ręki medal i wy­
konując od razu doskonale tę sztuczkę. 

Zbaraniałem i poczułem się upokorzony, ale wspomina­
j ąc dziś ten incydent muszę przyznać, że zachowałem się 
doś6 dobrze. 

- Tak, w ten sposób - powiedziałem i od tej chwili 
stałem się trenerem Paula, chociaż uświadomiłem to sobie 
dopiero w kilka dni później . Paul umiał rękami zrobić 
wszystko. Tasował talię nie upuszczając nigdy żadnej kar­
ty, co mnie zdarzało się bardzo często, i dokonywał istnych 
cudów z moim mosięźmym medalem. Dłonie miał za małe, 
na ogół więc medal był widoczny, ale widziało się go wy­
czyniającego niezwykłe rzeczy; Paul umiał zmusić medal 
do spacerowania po grzbiecie ręki i chwytał go między 
palce ze zręcznością zapierającą świadkowi dech w piersi. 

Zazdrość wydawała się niedorzeczna, po prostu Paul 
miał ręce prestidigitatora, a j a  nie, i chociaż czasem miałem 
ochotę zabić go, żeby uwolnić świat od nieznośnego wcze­
śniaka, musiałem uznać niezbity fakt jego talentu. 

Co najdziwniejsze, Paul uważał mnie za swojego na­
uczyciela, ponieważ umiałem czytać i mogłem mu dykto­
wa6, co ma robić; to, że on potrafił każdą moją instrukcję 
sprawnie wykonać, nie budziło w nim dumy. Był mi 
wdzięczny, a j a  w tym okresie mojego życia bardzo ła-
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knąłem wdzięczności i uznania choćby takiej marnej isto­
ty j ak Paul. 

Może wyda się okrucieństwem, że go nazywam „marną 
istotą", toteż chciałbym się usprawiedliwić. Paul wyglądał 
niesamowicie z głową za wielką w proporcji do wątłej 
reszty ciała. Ubrania zawsze leżały na nim żle, bo prze­
ważnie donaszał rzeczy, z których wyrosły inne dzieci 
z rodzin baptystów, wszystko na nim było podarte i wy­
strzępione, a guziki krzywo pozapinane. Włosy miał długie„ 
gęste i kędzierzawe, bo pani Dempster ubłagała męża, aby 
odroczyć straszliwy dzień, w którym Paul, j ak wszyscy 
inni chłopcy w pewnym wieku, powinien by zostać oskal­
powany w zakładzie fryzjerskim Myrona Pappie. W dro­
bnej twarzy oczy zdawały się ogromne, a w dodatku były 
niezwykle szeroko rozstawione i bardzo ciemne przez 
kontrast z bladością cery. Ta bladość niepokoiła moją 
matkę, toteż od czasu do czasu poddawała go zabiegom 
skutecznym rzekomo przeciw robakom; była to upokarza­
j ąca kuracj a, bez której dzisiejsze dzieci, o ile wiem, do­
skonale się obywaj ą. Paul nie cieszył się w miasteczku 
sympatią, ludzie przeważnie bardzo nie lubili jego matki -
j ak wszystkich istot dziwacznych i chronicznie nieszczęśli­
wych - i przenosili tę niechęć na Bogu ducha winnego 
syna. 
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Co do mnie, to całą antypatię rezerwowałem dla Amasy 
Dempstera. Wśród jego parafian kilka osób twierdziło, że 
pastor z bliska obcuje z Panem Bogiem, i dlatego wydaje 
się niesamowity. W naszej rodzinie odmawiało się wspólne 
modlitwy, przed rannym śniadaniem składaliśmy należny 
hołd Opatrzności i to powinno by każdemu wystarczyć. 
Ale Amasa Dempster o różnych porach dnia padał nagle 
na kolana i modlił się z żarliwością wręcz nieprzyzwoitą. 
Ponieważ kręciłem się często po jego domu, nieraz tra­
fiałem na taki moment i pastor wówczas nakazywał mi 
klęczeć obok siebie i swojej żony, dopóki nie skończył 
modłów, a trwały zwykle dziesięć czy nawet piętnaście 
minut. Czasem wymieniał w nich mnie, byłem prze­
chodniem w domu jego i Amasa Dempster opowiadał Bogu, 

42 



j ak porządnie przystrzygłem trawę i narąbałem drew; po­
tem jednak nie szczędził mi przytyków prosząc, aby 
Wszechmocny oczyścił mój j ęzyk, to znaczy, żebym prze­
stał dowcipkować, wywołuj ąc śmiech lub uśmiechy pani 
Dempster. Nigdy też nie omieszkał na zakończenie błagać 
Boga o siłę do dźwigania swojego ciężkiego km:yża; ro­
zumiało się, że ma na myśli własną żonę, i ona także to 
wiedziała. 

Była to j edyna niepoczciwość, na j aką sobie w stosunku 
do niej pozwalał. Poza tym okazywał jej wiele cierpliwości, 
a nawet, o tyle, o ile było to dla tak uduchowionego czło­
wieka możliwe - miłości. Ale przed urodzeniem się Paula 
kochał ją z porywu gorącego serca, teraz j ak gdyby tylko 
dla zasady. Prawdopodobnie wcale nie zdawał sobie spra­
wy, że próbuje zwrócić uwagę Pana Boga na uległość, 
z j aką jego sługa przyjmuje swoje nieszczęście, ale takie 
wrażenie pozostawiły mi te głośne modły. Nie ibył wy­
trawnym teoretykiem i nie grzeszył inteligencj ą, więc 
często zdradzał w słowach więcej swoich prawdziwych 
uczuć, niż zamierzał. 

Był niezmiernie uczuciowy. Myślę, że właśnie dlatego wy­
dawał się odpowiednim duszpasterzem baptystom, którzy 
wysoko cenią uczuciowość, znacznie bardziej niż my, prez­
biterianie, lękający się wylewnego serca i próbujący je 
zastąpić wartościami intelektualnymi. Doznałem na własnej 
skórze siły uczuć pastora Dempstera, gdy pewnego fatalne­
go dnia powiedział do mnie: 

- Chodź, Dunny, ze mną do mojej kancelarii przy 
kościele. Muszę się z tobą rozmówić. 

Zastanawiając się, co może znaczyć ten uroczysty ton, 
powlokłem się za nim do kościoła baptystów i weszliśmy 
do małego pokoiku za chrzcielnicą. Tu pastor natychmiast 
padł na kolana i prosił Boga, żeby dopomógł mu postąpić 
wobec mnie sprawiedliwie, lecz zarazem miłosiernie, i do­
piero po tym wstępie zaczął mnie gromić. 

Skalałem niewinny świat dzieciństwa. Zgrzeszyłem prze­
ciw jednemu z maluczkich, którzy są mili Bogu. Stałem 
się - nieświadomie, j ak ufał - narzędziem złego ducha, 
który za moim pośrednictwem smugą czarnego błota 
zbrukał czyste życie. 

Oczywiście struchlałem z przerażenia. Znałem dziewczy­
ny i chłopców, którzy niekiedy o zmroku zapuszczali się 
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między zarośla starej kopalni żwiru, znajdującej się na 
zachodnich peryferiach miasteczka, aby próbować zaka­
zanych igraszek. O jednej z dziewcząt, Mabel Heighington, 
mówiono, że z kilku chłopakami przekroczyła ostateczną 
granicę w tej zabawie. Ale ja nie należałem do tej paczki. 
Zanadto bałem się, że przestępstwo mogłoby wyjść na j aw, 
a poza tym - muszę oddać sprawiedliwość swojej młodo­
cianej osobowości - byłem zbyt wybredny, aby skusić się 
na wdzięki pryszczatej Mabel. Wolałem w samotności, 
gorąco wielbić Leolę Cruikshank, niż wdawać się w takie 
zbiorowe plugawe praktyki. Ale każdego chłopca w tym 
wieku łatwo oskarżyć o wykroczenie w dziedzinie płci; 
pewne zaprzątające go myśli, nie mówiąc już o na pół do­
browolnie, na pół z odrazą spełnianych uczynkach, wy­
starczają, by w nim wzbudzić poczucie winy. Pomyślałem, 
że ktoś musiał Amasie Dempsterowi podszepnąć moje 
nazwisko, aby odwrócić uwagę od innych. 

Myliłem się jednak. Po zagadkowych wstępnych zarzu­
tach pastor wyraźnie już oskarżył mnie o to, że dałem jego 
synowi do ręki karty, które nazwał szatańskimi obrazkami. 
Co gorsze, o wiele gorsze, nauczyłem malca karcianych 
oszustw, manipulacji godnych szulera, grasującego w po­
ciągach. Nauczyłem Paula także szalbierczych sztuczek 
z pieniędzmi. Właśnie tego ranka piekarz dostarczywszy 
pieczywo wydał resztę, trzy centy, które Paul wziął ze 
stołu i błyskawicznie ukrył. Oczywiście oddał je p otem, 
zgnilizna nie przeżarła jeszcze na wskroś jego sumienia, 
a kiedy ojciec dał mu porządnie w skórę i odmówił dłuższą 
modlitwę, chłopczyk wyznał wszystko, opowiedział o sztu­
czkach i o moich naukach. 

To były ciężkie zarzuty, ale na najcięższe dopiero teraz 
przyszła kolej . Błędy papistów! Opowiadałem Paulowi 
o świętych. Jeśli nie wiem, że kult świętych należy do 
najprzewrotniejszych zabobonów szerzonych przez „rzym­
ską wszetecznicę'', to Amasa Dempster gotów jest porozma­
wiać z prezbiteriańskim pastorem, Andrew Bowyerem, a on 
już na pewno postara się oświecić mnie należycie. Paul, 
gdy mu ojciec tłumaczył, j ak wielkie są jego przewinienia, 
zaczął vozpowiadać bluźniercze historie o <:złowieku, który 
całe życie spędził zatopiony w modlitwie na szczycie słupa 
wysokości czterdziestu stóp, o świętym Franciszku, który 
widział żywego Chrystusa na krzyżu, o Matce Boskiej 
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Anielskiej i wiele innych podobnych rzeczy, mrożących 
krew w żyłach Amasy Dempstera. Cóż więc ma zrobić? 
Czy poniosę zasłużoną karę z jego ręki, czy też ma po­
wiedzieć moim rodzicom, j ak się ich syn prowadzi, aby 
oni spełnili święty swój obowiązek. Miałem już .  wówczas 
piętnaście lat i nie pozwoliłbym się tknąć Amasie Demp­
sterowi, gdyby zaś rodzice mnie zbili, uciekłbym z domu 
i został włóczęgą. Odpowiedziałem więc, że proszę, aby 
wydał mnie w ręce moich rodziców. 

To go speszyło, bo nie od wczoraj był pastorem i z do­
świadczenia wiedział, że rodzice naj częściej wcale nie są 
wdzięczni za wytykanie wad ich dzieci. Rozzuchwalony, 
dodałem, że chyba powinien by także spełnić swoją po­
gróżkę i porozmawiać z pastorem Bowyerem. Udał mi się 
ten wybieg. Po naszym prezbiteriańskim pastorze nie mo­
żna było spodziewać się, że chętnie posłucha rad Amasy 
Dempstera, wprawdzie mnie natarłby dobrze uszu, ale 
przedtem zj adłby żywcem i bez soli tego baptystę. Biedny 
Dempster! Przegrał poj edynek ze mną, więc ratując honor 
skazał mnie na banicję. Niech noga moja nigdy więcej 
nie postanie w jego domu! Nie wolno mi też odzywać się 
do nikogo z jego rodziny ani zbliżać się do jego syna. Na 
zakończenie oświadczył, że będzie się za mnie modlił. 

Wyszedłem z kościoła w stanie ducha niezwykłym dla 
chłopaka z Deptford, chociaż, jak miałem się później w ży­
ciu przekonać, dość często nawiedzającym ludzi. 

Nie czułem skruchy, wyrzucałem sobie tylko, że mogłem 
palnąć takie głupstwo zapominając o nienawiści baptystów 
do gry w karty. Co do żywotów świętych, uważałem j e  za 
takie same cudowne historie j ak Baśnie z tysiąca i jednej 
nocy, a kiedy pastor Andrew Bowyer wzywał nas wszy­
stkich, abyśmy przygotowali się na Gody Baranka, wyda­
wało mi się, że te arabskie bajki są bardzo blisko spokre­
wnione z Biblią, i myślałem tak bez cienia szyderstwa. 
Dempster głęboko mnie uraził ściągając moje żonglerskie 
sztuczki do poziomu oszustwa i szulerki. W moim prze­
konaniu wzbogacały one wspaniale życie, stwarzały świat 
dziwów, nie przynoszących nikomu szkody. Cała mglista 
lecz zarazem błyskotliwa wizj a Paryża, gdzie Robert-Hou­
din zachwycał magicznymi sztukami najznakomitsze osoby, 
została poniżona przez tego pastorzynę, który nie miał po­
j ęcia o tych olśniewających rzeczach i po prostu ział nie-
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nawiścią do wszystkiego, co przewyższało poziom bytowa­
nia za pięćset pięćdziesiąt dolarów rocznie. Ja pragnąłem 
czegoś więcej . Ale przytłaczała mnie moralna tyrania, 
pewność Dempstera, że on ma rację, a ja błądzę i że to 
daje mu nade mną władzę, opartą raczej na uczuciu niż 
na rozumie; pierwszy raz starłem się z emocjonalną potęgą 
przyj ętej przez ogół maralności. 

Rozgoryczony, życzyłem Amasie Dempsterowi wszystkie­
go najgorszego. Wiedziałem, że to są złe, niebezpieczne 
myśli. Rodzice uważali, że wszelkie przesądy są bzdurą 
niegodną oświeconego człowieka, lecz narwet oni d opuszczali 
kilka wyjątków od tej zasady, między innymi wierzyli, że · 

źle życząc innym ludziom zwykle sami na siebie ściągamy 
nieszczęścia. Ale j a  życzyłem źle Dempsterowi, prosiłem 
kogoś - j akiegoś boga, który mnie rozumiał - żeby Amasa 
Dempster ciężko odpokutował za to, j ak ze mną postąpił. 

Nic nie powiedział moim rodzicom ani też pastorowi 
Bowyerowi. Tłumaczyłem to sobie jako dowód słabości 
i pewnie w dużyrp. stopniu słabość była rzeczywiście po­
wodem j ego milczenia. Widywałem go kilka razy tygodnio­
wo, zawsze tylko z daleka, i miałem wrażenie, że Dempster 
ugina się pod ciężarem swojego losu. Nie garbił się, lecz 
wydawał się j eszcze bardziej chudy i dziwaczny. Paula 
spotkałem tylko raz: na mój widok zawrócił i z płaczem 
pobiegł do domu, okropnie mi go było żal. Panią Dempster 
za to widywałem często, bo wałęsała się teraz więcej j eszcze 
niż dotychczas i całe ranki spędzała na wędrówkach od 
sąsiadki do sąsiadki - „rozwłóczyła się", jak mówiło wiele 
kobiet - ofiarowuj ąc wiązki przywiędłego rabarbaru lub 
nadgniłą sałatę czy inne podobne plony ze swojego ogród­
ka, tak zaniedbanego od czasu, gdy przestałem nim się 
zajmować, że nic lepszego tam nie rosło. Ale pani Dempster 
lubiła rozdawać prezenty i cierpiała, gdy sąsiadki odtrącały 
te dary. Jej twarz miała zawsze słodki, lecz zarazem ża­
łosny, niezwykły w naszym miasteczku wyraz; było jasne, 
że niezupełnie wie, co robi, i zdarzało się, że trzykrotnie 
w ciągu jednego przedpołudnia odwiedzała ten sam dorn, 
irytuj ąc zapracowaną gospodynię, która właśnie prała albo 
przygotowywała obiad dla męża i dzieci. 

Gdy teraz myślę o mojej matce, staram się przypomnieć 
sobie, j ak traktowała panią Dernpster. Nie była dobrą 
aktorką, udawała j ednak zawsze, że cieszy się z podarunku, 
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i z reguły nalegała, aby pani Dempster przyjęła w zamian 
od niej jakiś prezent, zwykle coś wartościowego i trwałego: 
Nigdy nie zapominała, co poprzednim razem przyniosła jej 
pani Dempster, i opowiadała, jak wszystkim nam to smako­
wało, chociaż te rzeczy zazwyczaj nadawały się jedynie na 
śmietnik. 

- Biedaczka tak lubi obdarzać - mówiła do ojca - że 
byłoby niepoczciwie odmawiać jej tej przyjemności. Szko­
da, że wiele innych ludzi, którzy mają więcej do rozdania, 
nie okazuje podobnych skłonności. 

Unikałem bezpośrednich spotkań z panią Dempster, bo 
mogłaby powiedzieć : „Dunstable'u Ramsay! Wyrosłeś, jesteś 
prawie mężczyzną! Dlaczego już do nas nie zaglądasz? Paul 
tęskni do Ciebie, często o tobie mówi!" 

Zapomniała, a może nigdy nie wiedziała, że jej mąż ża­
bronił mi przychodzić do ich domu. Przy każdym spotkaniu 
z nią serce mi się ściskało z poczucia winy i niepokoju. 
Jednakże dla Amasy Dempstera nie miałem litości. 

10 

Wędrówki pani Dempster skończyły się w piątek 24 paź­
dziernika 1913 roku. Zbliżała się godzina dziesiąta wieczór; 
siedzieliśmy przy piecu, ojciec i ja z książkami, matka szyła 
coś na kiermasz Kółka Misyjnego, a Willie był na próbie 
młodzieżowej orkiestry, zorganizowanej przez miejscowego 
entuzjastę. Willy grał na kornecie i zerkał w stronę pier­
wszego fletu, czyli Ady Blake. Ktoś zapukał do drzwi, 
ojciec wyszedł do hallu, skąd po krótkiej cichej rozmowie 
wprowadził gości prosząc, aby poczekali chwilę, aż zmieni 
obuwie. Byli to Jim Warren, który obok innych zajęć pełnił 
funkcje policjanta w naszym miasteczku, oraz George 
i Garnet Harperowie, para znanych kawalarzy, którzy 
w tym przypadku mieli miny nieoczekiwanie uroczyste. 

- Mary Dempster zaginęła - wyjaśnił ojciec. - Jim 
organizuje poszukiwania. 

- Tak, zniknęła zaraz po kolacji - potwierdził Jim. -
Pastor wrócił o dziewiątej do domu i nie zastał żony. Na 
próżno obszedł całe miasto, teraz więc musimy przeszukać 
parów kopalni żwiru. Jeżeli i tam jej nie ma, trzeba będzie 
szukać w rzece. 
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- Idź razem z ojcem - zwróciła się do mnie matka. -
Ja tymczasem pójdę do Dempsterów, zajmę się Paulem 
i będę na miejscu, gdy sprowadzicie j ą  do domu. 

W tych paru zdaniach zawierało się bardzo wiele treści. 
Matka w tym momencie uznała mnie za mężczyznę, który 
może uczestniczyć w poważnej akcji. Jednocześnie okazała 
zrozumienie, że sprawy Dempsterów obchodzą mnie tak 
samo jak j ą; nikt nigdy nie zapytał mnie, dlaczego w ostat­
nich miesiącach przestałem bywać i pomagać w ich domu. 
Rodzice z pewnością wiedzieli, że Amasa Dempster zabronił 
mi tam wstępu, ale złożyli to na karb bezrozumnej dumy 
i zarozumialstwa dziwaczej ącego coraz bardziej pastora. 
Gdy jednak pani Dempster zaginęła wśród nocy, wszelkie 
ważne za białego dnia względy straciły moc obowiązuj ącą. 
W· ludziach z tamtych lat żył jeszcze duch pionierów, toteż 
umieli przystosowywać się do powagi sytuacji. 

Skoczyłem po latarkę elektryczną, ojciec właśnie nie­
dawno kupił samochód - krok dość śmiały w ówczesnym 
Deptford - i w umieszczonej na jego stopniu skrzynce 
z narzędziami trzymaliśmy dużą latarkę, na wypadek, gdy­
by nam po ciemku w drodze nawaliła kicha. 

Ruszyliśmy w kierunku kopalni, gdzie na krawędzi jaru 
zebrała się już gromadka mężczyzn; ze zdumieniem zo­
baczyłem między nimi pana sędziego Mahaffeya. Wraz 
z policjantem sędzia reprezentował w naszym miasteczku 
prawo i dlatego obecność jego nadawała całemu wydarze­
niu rangę sprawy o znaczeniu publicznym. 

Żwirownia stanowiła trudny problem dla naszego mia­
steczka, ponieważ uniemożliwiała normalne przedłużenie 
ulic i zabudowy w stronę zachodu, była więc przedmiotem 
troski i oburzenia rady miejskiej . Należała do spółki ko­
lejowej, która czerpała z niej materiał niezbędny do utrzy­
mywania w należytym stanie torów; wydobywany stąd 
żwir transportowano wzdłuż linii na dość znaczne odległości 
w obu kierunkach. Nie umiem dokładnie oznaczyć wymia­
rów kopalni, lecz wykop był wielki, a powszechna niechęć 
j eszcze go wyolbrzymiała w naszej wyobraźni. Nie eksploa­
towano żwirowni stale i w przerwach rocznych lub nawet 
dłuższych panował tu spokój ; na dnie utworzyły się kałuże, 
bo woda przeciekała z pobliskiej rzeki, i rozkrzewił się 
gąszcz sumaków, łoziny, karłowatych klonów i różne inne 
bezużyteczne zielska, jak złote rózgi i wszelakie chwasty. 
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Matki nienawidziły żwirowni, bo nieraz zdarzało się, że 
małe dzieci zabłąkane kaleczyły się na tych wertepach, 
a podrastający synowie chadzali tam ukradkiem na scha­
dzki z dziewczynami tego pokroju, co Mabel Heighington. 
Przede wszystkim j ednak nie cierpiano żwirowni dlatego, 
że stanowiła schronienie dla trampów podróżujących na 
buforach pociągów. Były wśród nich młode, krzepkie 
chłopaki, byli starzy mężczyźni albo tacy, którzy wyglą­
dali na starców w swoich grubych płaszczach przepasanych 
postronkiem czy też rzemieniem, w sponiewieranych okro­
pnie kapeluszach, cuchnący brudnymi nogami, potem, 
kałem i uryną tak, że nawet cap mógłby od tego smrodu 
zemdleć. Zapijali się aromatycznymi przyprawami i apte­
cznymi miksturkami, .przeznaczonymi do nacierania i za­
wieraj ącymi sporą dawkę spirytusu. Wszystkie te obieży­
światy kołatały często do drzwi kuchennych prosząc 
o jedzenie. Ich oczy miały tępy wyraz oszołomienia, cha­
rakterystyczny dla ludzi żyj ących pod gołym niebem i źle 
odżywionych. Prawie wszyscy dawali im jedzenie i prawie 
wszyscy bali się ich j ako ludzi żyjących poza prawem. 

W późniejszych latach często chwalono mnie albo wy­
śmiewano za to, że zwykłem dopatrywać się elementów 
mitycznych na dnie naszych pozornie banalnych przeżyć. 
Ta moja skłonność niewątpliwie rozwinęła się w znacznej 
mierze dzięki ponuremu wykopowi naszej żwirowni, która 
miała pewne charakterystyczne cechy protestanckiego pie­
kła. Byłem najbardziej chyba zachwyconym ze wszystkich 
słuchaczy kazania, w którym pastor Bowyer opowiedział 
nam o Gehennie, złowieszczej dolinie za murami Jerozoli­
my, gdzie osiedlili się wyrzutkowie społeczeństwa i gdzie 
migoczące ogniska, widoczne z murów miejskich, mogły 
nasunąć wyobrazenie piekła j ako kary wiecznych płomieni. 
Pastor Bowyer lubił od czasu do czasu szokować parafian 
i tym razem też ich zaskoczył mówiąc, że nasza żwirownia 
jest miejscem bardzo podobnym do Gehenny. Starsi uważa­
li, że jest to porównanie zbyt naciągnięte, ale mnie wyda­
wało się zupełnie prawdopodobne, że piekło ma niejako 
widome filie rozsiane po całej ziemi; kilka takich ziemskich 
piekieł poznałem rzeczywiście w ciągu mojego życia. 

Pod przewodnictwem Jima Warrena i sędziego Ma­
haffeya uradzono, że piętnastu ludzi zlezie do wykopu, 
utworzy tyralierę, w której zaledwie dwadzieścia do trzy-
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dziestu stóp dzielić będzie poszczególnych członków wy­
prawy, i w takim szyku ma się posuwać z jednego krańca 
żwirowni do drugiego. Każdy, kto by natrafił na j akikol­
wiek ślad zaginionej , zaalarmuje okrzykiem towarzyszy. 
Maszerowaliśmy dość hałaśliwie, j ak sądzę dlatego, że 
większość z nas wolała uprzedzić o naszym zbliżaniu się 
przebywaj ących w żwirowni trampów, aby usunęli się 
z drogi; nikt nie miał ochoty natknąć się znienacka na ich 
biwaki, nazywane w miasteczku „dżunglami", co potęgo­
wało lęk przed nimi. Widzieliśmy tylko dwa ogniska w od­
ległym końcu wądołu, ale mogło być więcej grup trampów, 
biwakuj ących bez rozpalania ognia. 

Idąc w tyralierze miałem o parę kroków od siebie 
z prawej strony ojca, a z lewej Eda Haineya, chłopa na 
schwał. Mimo bliskiej obecności towarzyszy wyprawy, ka­
żdy czuł się samotny, a księżyc wprawdzie wzeszedł, lecz 
był w ostatniej kwadrze i świecił bardzo blado. Bałem się 
nie wiedząc, czego się właściwie boję, a to jest najgorsza 
odmiana strachu. Uszliśmy tak ze ćwierć mili, gdy natkną­
łem się na dużą kępę łoziny; już chciałem ją obejść wokół, 
gdy spostrzegłem, że w gąszczu coś się porusza. Z gardła 
wydobył mi się głos - ale jestem pewny, że nie krzy­
knąłem - i natychmiast ojciec znalazł się przy mnie. Skie­
rował latar:kę w środek zarośli i snop światła padł prosto 
na spółkuj ącą parę ludzką. Mężczyzna przewalił się na 
wznak i wytrzeszczył na nas przerażone oczy, w kobiecie 
poznaliśmy panią Dempster. 

Teraz Hainey krzyknął i w jednej chwili otoczyła nas 
gromada ludzi. Jim Warren mierząc z pistoletu w pierś 
trampa kazał mu podnieść ręce do góry. Powtórzył rozkaz 
dwa czy może trzy razy, gdy niespodziewanie odezwała się 
pani Dempster : 

- Panie Warren, musi pan do niego mówić bardzo 
głośno on trochę ([lie dosłyszy - powiedziała. 

Myślę, że wszyscy tak samo jak ja nie wiedzieli, gdzie 
oczy podziać, gdy tak do nas przemówiła, obciągając na 
sobie spódnicę, ale w dalszym ciągu leżąc na ziemi. W tym 
właśnie momencie nadszedł pastor Amasa Dempster; nie 
zauważyłem go dotychczas w naszej grupie, ale musiał nie­
wątpliwie od początku brać udział w wyprawie. Zachował 
się z wielką godnością, schyliwszy się pomógł żonie wstać 
gestem równie czułym i opiekuńczym jak wtedy, gdy ich 
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widziałem na naszej ulicy w noc narodzin Paula. Nie zdołał 
jednak powstrzymać się od zapytania : 

- Mary, dlaczego to zrobiłaś? 
Spojrzała mu uczciwie prosto w twarz i powiedziała te 

dwa zdania, które miały stać się sławne w naszym mia­
steczku: 

- Prosił bardzo uprzejmie. I tak bardzo tego chciał. 
Pastor wsunął rękę żony pod swoje ramię i ruszyli 

w kierunku domu tak, j akby szli na zwykły spacer. Na 
polecenie sędziego Jim Warren zabrał trampa do aresztu. 
Pozostali uczestnicy akcji rozpierzchli się bez słowa. 

11 

Wczesnym ran1k.:iem w sobotę pastor Dempster odwiedził 
sędziego Mahaffeya i oświadczył, że nie zamierza składać 
skargi ani wnosić sprawy do sądu. Wobec tego sędzia po 
naradzie z moim ojcem i ·  kilku najświatlejszymi obywate­
lami kazał Jimowi Warrenowi wyprowadzić trampa poza 
granice miasta i ostrzec go, aby nigdy więcej nie śmiał 
pokazywać się w naszych stronach. 

Wszyscy wiedzieli, że prawdziwa rozprawa odbędzie się 
w niedzielę. Przez całą sobotę miasteczko wrzało od po­
dniecenia i plotek, a ludzie innych wyznań umierali z cie­
kawości, co się stanie w niedzielę na nabożeństwie w koś­
ciele baptystów. Nasz pre2'!biteriański pastor, Andrew 
Bowyer, modlił się „za wszystkich strapionych, a w szcze­
gólności za znaną nam rodzinę, na którą spadł bolesny 
cios". Coś w tym samym duchu mówili pastorzy w kościo­
łach anglikańskim i metodystów. Tylko katolicki proboszcz, 
ksiądz Regan, rąbnął z ambony bez ogródek, że żwirownia 
jest hańbą i niebezpieczeństwem dla miasta i że spółka 
kolejowa da dowód bezczelności, jeśli j ej nie uprzątnie 
i nie zamknie wreszcie. Ale gdy te słowa doszły do naszych 
uszu, wiedzieliśmy, że już nie o to chodzi. Pani Dempster 
dobrowolnie uległa trampowi. W tym było sedno sprawy. 
Nawet zakładaj ąc, że Mary Dempster brakowało piątej 
klepki, pytano, j ak okropnie obłąkana musi być kobieta, 
żeby posunąć się aż do takiego bezwstydu. Doktor McCaus­
land, do które.go na stopniach naszego kościoła zwróciła się 
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o wyjaśnienia garstka poszukiwaczy prawdy, odpowiedział, 
że postępek t�n świadczy o degeneracji mózgu i że stan 
chorej będzie zapewne pogarszać się stopniowo w miarę 
upływu czasu. 

Wkrótce dowiedzieliśmy się też, co tej niedzieli powie­
dział pastor baptystów: wszedłszy na kazalnicę modlił się 
przez chwilę po cichu, a w końcu oznajmił wiernym, że 
wybiła godzina, gdy musi zrezygnować z godności ich dusz­
pasterza, ponieważ spadły na niego inne obowiązki, których 
nie sposób pogodzić ze stanowiskiem pastora. Poprosił pa­
rafian, aby modlili się za niego, i odszedł do swojej kance­
larii. Wtedy wybitny członek kongregacji, piekarz, zabrał 
głos i nabożeństwo przeobraziło się w wiec; piekarz wraz 
z garstką swoich popleczników proponował, aby poprosić 
Amasę Dempstera o odroczenie decyzji na czas jakiś, ale 
większość zebranych sprzeciwiła się temu, zwłaszcza ko­
biety oponowały stanowczo. Co prawda żadna z nich nie 
przemawiała, lecz wszystko, co miały do powiedzenia, wy­
garnęły przed nabożeństwem, a ich mężowie znali cenę 
spokoju w rodzinie. W końcu więc piekarz w asyście dwóch 
czy trzech innych baptystów musiał iść do kancelarii i za­
wiadomić Amasę Dempstera, że jego rezygnacja została 
przyjęta. Opuścił kościół bez żadnych widoków na przy­
szłość, mając obłąkaną żonę, wątłego syna i sześć dolarów 
całego majątku. Kilku obywateli miasteczka chciało zorga­
nizować jakąś pomoc dla niego, ale opinia żon do tego nie 
dopuściła. 

W naszym domu wybuchła straszliwa kłótnia, tym bar­
dziej przerażająca, że nigdy przedtem rodzice nie spierali 
się ze .sobą, jeśli wiedzieli, że synowie mogą ich usłyszeć. 
Wprawdzie za pośrednictwem rury od pieca zdarzyło mi 
się czasem przyłapać ich na różnicy zdań, nigdy jednak 
nie prowadziła ona do ostrej sprzeczki. Teraz ojciec za­
rzucił matce brak miłości bliźniego; na co ona odparła, że 
jako matka dwóch dorastających chłopców musi bronić 
zasad przyzwoitości. Taki był sens sporu, ale nim rozpętał 
się na dobre, na jakimś jego etapie matka powiedziała, że 
jeśli ojciec staje po stronie rozwiązłości i wiarołomstwa, 
to widać nie jest człowiekiem, za jakiego miała go wy­
bierając sobie na męża, ojciec zaś odparł, że nie spodzie­
wał się nigdy odkryć w swojej żonie cechy okrucieństwa. 
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(Ja mógłbym mu coś niecoś na ten temat powiedzieć.) Ta 
bitwa toczyła się podczas niedzielnego obiadu, a Willie, 
chociaż z natury bardzo powściągliwy, cisnął wreszcie 
serwetę na stół i krzyknął: „Och, do stu piorunów!" -
po czym wybiegł z pokoju. Nie odważyłem się pójść za 
jego przykładem i byłem do końca niemym, zrozpaczonym 
świadkiem rozpalającego się coraz gwałtowniej gniewu 
obojga rodziców. 

Oczywiście matka zwyciężyła. Gdyby oj ciec nie ustąpił, 
musiałby współżyć z wcieleniem obrażonej kobiecej cnoty 
bardzo długo, kto wie, czy nie przez resztę swoich dni. 
Jednakże, j ak mi się zdaje, matka nigdy odtąd nie wyzbyła 
się podejrzenia, że jego moralna nieskazitelność nie jest 
tak doskonała, j ak sądziła w młodości. Pani Dempster 
przekroczyła granice strefy, w której można by rozróżniać 
odcienie złego i dobrego. Na dobitkę znalazła zupełnie nie­
możliwe do przyjęcia usprawiedliwienie swojego postępku! 

To właśnie stało ością w gardle wszystkich szanujących 
się pań z Deptford. 

Pani Dempster nie została zgwałcona, co mogłoby się 
przytrafić cnotliwej kobiecie, lecz uległa dobrowolnie żądzy 
mężczyzny. Sprawa była zbyt drastyczna, aby o niej 
dyskutować nawet z najbliższymi przyjaciółmi, ale bez 
słów rozumiało się, że gdyby kobiety oddawały się każde­
mu, kto ma na to ochotę, instytucja małżeństwa i porządek 
społeczny musiałyby się wkrótce zawalić. Mężczyzna, który 
by stanął w obronie pani Dempster, byłby poczytany za 
zwolennika wolnej miłości. W każdym razie za człowieka, 
dla którego sprawy płci kojarzą się z przyjemnością, a to 
wystarczało, aby go zaliczyć do kategorii takich plugawych 
rozpustników, j ak Cece Athelstan. 

Cecil Athelstan - popularnie zwany Cece - był czarną 
owcą rodżiny panującej nad naszym miasteczkiem. Ten 
grubas z obwisłym brzuchem i pijak siadywał w dni po­
godne na krześle przed barem Tecumseh House, a jeśli 
pogoda nie sprzyjała, na tym samym krześle w barze. 
Co miesiąc po otrzymaniu pensji jeździł na noc lub dwie 
do Detroit, za granicę Kanady, gdzie, wedle własnych prze­
chwałek, był duszą i ulubieńcem tamtejszych burdeli. Dar­
mozjad z niewyparzoną gębą imponował jednak doświad­
czeniem i wrodzonym dowcipem garstce łazików, którzy 
garnęli się do niego, a zabawne niekiedy powiedzonka Cece 
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powtarzali i cytowali nawet ludzie nie pochwalaj ący j ego 
trybu życia. 

Odpowiedź pani Dempster była istną gratką dla takiego 
dowcipnisia j ak Cece. 

- Hej ! - wykrzykiwał do przechodzącego po drugiej 
stronie ulicy kumpla. - Czy dzisiaj czujesz się uprzejmy? 
Bo ja tak cholernie j estem uprzejmy, że muszę nie czekając 
ani chwili jechać do Detroit ... albo pójść po prostu do wia­
domej osoby ... 

Czasem też do wychodzącej z hotelu naprzeciw baru 
szanownej kobiety wołał melodyjnie i tak głośno, aby 
musiała dosłyszeć: 

- Bardzo chcę tego ! Oj, Cora, okropnie mi się zachciało ! 
Co najdziwniejsze, wybryki tego notorycznego błazna 

wyjaskrawiały jeszcze bardziej nieprzyzwoitość postępku 
pani Dempster, lecz nie szkodziły w opinii miasta Cece 
Athelstanowi, może dlatego, że nic już nie miał do stra­
cenia. 

W szkole kilku chłopaków zanudzało mnie, abym opo­
wiedział im ze wszelkimi szczegółami, co widziałem w żwi­
rowni. Kolegom umiałem zamykać usta, ale Cece i jego 
banda znajdowali się oczywiście poza zasięgiem mojej 
władzy. To właśnie Cece z gromadką durniów i braćmi 
Harperami (którzy powinni by okazać więcej rozsądku) 
zorganizował kocią muzykę, gdy Dempsterowie przeprowa­
dzili się. Amasa Dempster opuścił probostwo baptystów we 
wtorek, w dwa dni po złożonej rezygnacji, zabierając żonę 
i syna do małego domku, który stał przy drodze do szkoły. 
Meble na probostwie należały do kongregacji, więc Demp­
sterowie nie mieli wiele rzeczy do przewiezienia, ale gru­
pka ludzi, którzy nie mogli ścierpieć widoku ich niedostat­
ku, dostarczyła trochę najpotrzebniejszych sprzętów do no­
wego mieszkania, działaj ąc jednak dyskretnie, aby nazwi­
ska ofiarodawców pozostały nieznane. (Wiem, że ojciec dal 
na ten cel pewną sumę pieniędzy, ale zrobił to w ścisłym 
sekrecie.) 

O północy banda łobuzów z umazanymi sadzą twarzami 
przez ipół godziny waliła w patelnie i dęła w ,trąby ipod ich 
oknami ; ktoś nawet rzucił zapaloną miotłę na dach, ale 
noc była dżdżysta i nie doszło do pożaru. N a pół miasta 
rozlegał się głos Cece wrzeszczący: „Wyjdź no, Mary! My 
tu bardzo tego chcemy!" Cieszyłbym się, gdybym mógł 
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napisać, że Amasa Dempster pokazał się na ganku i stawił 
czoło napastn�kom, ale nk podobnego nie zrobił. 

Nigdy nie widziałem drugiego człowieka, który by tak 
bardzo się zmienił w tak krótkim czasie. Dempster już 
przedtem był chudy i osamotniony, ale jego oczy zdawały 
się płomienne. Po dwóch tygodniach wyglądał teraz j ak 
strach na wróble. George Alcott, właściciel tartaku, dał mu 
posadę księgowego i nadzorcy, zapisującego przepracowane 
godziny, z płacą dwunastu dolarów tygodniowo, dość dobrą 
za tego rodzaju czynności ; dochody Dempsterów właściwie 
poprawiły się trochę w stosunku do poprzednich, bo nikt 
już od nich nie żądał dziesięciny na kościół; ale Demp­
stera złamała utrata pozycji społecznej i pohańbienie. 
Przedtem był pastorem, spełniał najmilsze swojemu sercu 
zadania, teraz stał się we własnych oczach niczym, a w do­
datku bał się z pewnością najgorszego losu dla żony. 

Nikt nie wiedział, co między nimi zaszło, ale nie widy­
wało się pani Dempster na mieście, i tylko bardzo rzadko 
pokazywała się w ogródku przed domem. Krążyły po­
głoski, że mąż uwiązuje ją na długim powrozie tak, że może 
się swobodnie poruszać po mieszkaniu, lecz nie może wyjść 
za próg. W niedzielne ranki Amasa prowadził j ą  ipod rękę 
do kościoła baptystów, gdzie siadali w ostatnim rzędzie 
ławek, ani przed nabożeństwem, ani po nim nie rozmawiali 
z nikim. Mary Dempster wy,g.lądała napraiwdę dr.?:iwnie 
i ludzie mówili, że nie wiadomo, czy przedtem była waria­
tką, lecz teraz na pewno nią się stała. 

Przekonałem się, że to nieprawda. Po kilku tygodniach 
przygnębienia z powodu małomiasteczkowych plotek, za­
kradłem się pewnego dnia do ogrodu Dempsterów i zajrza­
łem przez okno. Siedziała na krześle przy stole patrząc 
przed siebie bezmyślnie, ale gdy zapukałem w szybę, od­
wróciła głowę i uśmiechnęła się poznając mnie od razu. 
Błyskawicznie znalazłem się w pokoju i po krótkiej chwili 
pierwszego zakłopotania nawiązaliśmy ożywioną rozmowę. 
Trochę zdziwaczała pod wpływem samotności, odpowiadała 
jednak zupełnie rozsądnie, a ja miałem dość oleju w głowie, 
żeby trzymać się neutralnych tematów. Okazało się, że pani 
Dempster nic nie wie o tym, co dzieje się na świecie, bo 
nie prenumerowali żadnej gazety. 

Odtąd bywałem znów u niej parę razy na tydzień przy­
nosząc gazetę codzienną lub numer naszego „Sztandaru 
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Deptford" i czytałem pani Dempster wiadomości, które 
mogły ją zainteresować, a poza tym opowiadałem o miejco­
wych wydarzeniach. Paul często siedział razem z nami, bo 
z reguły nie bawił się z innymi dziećmi; dla niego też ro­
biłem, co mogłem. Zapadła między nami milcząca umowa, 
że Amasa Dempster nie może dowiedzieć się o moich wi­
zytach; w dalszym ciągu obawiał się mojego zgubnego 
wpływu. 

Decyduj ąc się :na te tajne odwiedziny - bo matka wpa­
dłaby pewnie w furię, gdyby rzecz się wydała, a nikt 
z sąsiadów, gdyby mnie spostrzegł skradającego się do 
domku byłego pastora nie utrzymałby z pewnością j ęzyka 
za zębami - miałem nadzieję, że uda mi się w j akiś sposób 
pomóc pani Dempster, ale prędko musiałem przyznać, że 
to ona mnie pomaga. Nie wiem, jak to wyrazić, ale była 
doprawdy mądrą kobietą i chociaż miała wtedy ledwie 
dwadzieścia sześć lat - o dziesięć więcej niż ja - wielko­
duszność jej poglądów i j asność wizji wydawały mi się 
niepospolite i wspaniałe. Nie mogę przypomnieć sobie kon­
kretnych przykładów, które by dobrze ilustrowały, co mam 
na myśli, i nie rozumiałem wówczas, na czym polega wy­
różniająca j ą  od innych ludzi cecha, lecz dzisiaj wiem, że 
zdumiewała mnie i podnosiła na duchu jej całkowita. 
wolność od strachu, od niepokoj ące-go przekonania, że to 
wszystko, �o się zdarzyło, musi nieuchronnie pocią1gnąć za 
sobą j eszcze gorszą sytuację. Nie była taka na początku 
naszej znajomości, po urodzeniu Paula, ale teraz widzę, że 
już wtedy przejawiała skłonności do takiej postawy. Kiedy 
śmiała się z rzeczy, które mąż je:i traktował nadzwyczaj 
serio, rozśmieszała ją dysproporcj a jego poglądów, ale 
w Deptford łatwo było ten j ej śmiech uznać za bezrozumny 
chichot wariatki. 

Fałszowałbym prawdq dopatrując się w tej postawie ja­
kiejś filozofii, jej źródłem była raczej religia. Pani Demp­
ster była na wskroś religijna. Nie nazywam j ej „głęboko;' 

religijną, bo tak określano jej męża, co miało znaczyć, jak 
się zdaj e, że wszystko, co myślał lub z czym się stykał, 
przesiąknięte było religią, a właściwie j ego własnym o niej 
wyobrażeniem. Ale Mary Dempster, uwiązana na powrozie 
w małym domku, bez p:rzyjacół - jeśli nie liczyć mnie -
zdawała się żyć w świecie ufności nie mającej nic wspólne­
go z religijnością udręczoną, skostnici.łą i nieistotną. Mar:.' 



Dempster wiedziała, że w oczach świata okryła się hańbą, 
ale nie czuła się zhańbiona; wiedziała, że ludzie z niej 
drwią, ale nie czuła się upokorzona. Żyła światłem płyną­
cym z wewnętrznego źródła. Nie mogłem jego natury pojąć, 
zdawało mi się jednak pokrewne cudownościom, o których 
czytałem w ksiąilkach, chociaż wcale nieksiążkowe. Jak 
gdyby pani Dempster była wygnanką z krainy, gdzie poj­
mowano wszelkie życiowe sprawy n a  jej sposób, a ·chociaż 
martwiła się, że ludzie z Deptford nie mogą jej zrozumieć, 
nie miała do nich urazy. Gdy przełamało się mur jej nie­
śmiałości, można było przekonać się, że ma własne i zdecy­
dowane zdanie o różnych rzeczach, ale najbardziej zadzi­
wiał w niej brak strachu. 

Tyle dobrego da się powiedzieć o pani Dempster. Wolę 
nie wspominać o nieporządku i niewygodach panujących 
w jej domu; mały Paul, chociaż kochany i pieszczony przez 
matkę, wy.glądał żałośnie i robił wrażenie dziecka zanie­
dbanego. Może jednak był to częściowy obłęd, ale tylko 
częściowy, bo dzięki tamtym innym, lepszym cechom 
charakteru pani Dempster wnosiła pociechę i poczucie bez­
pieczei1stwa w moje życie, któremu dotkliwie tego brako­
wało. W końcu nie widziałem już sznura przykuwającego 
ją do domu (wyglądało to jak uprząż opasuj ąca talię i barki 
konopnym powrozem, który cuchnął stajnią i przymocowa­
ny był supłem do pierścienia po jednej stronie tak, że 
mogła położyć się, jeśli miała o�hotę); nie widziałem już 
także łachmanów, w których chodziła, i nie zwracałem 
uwagi na zdarzaj ące się niekiedy momenty zaćmi°enia 
umysłu. Uważałem ją za swoją najserdeczniejszą przyja­
ciółkę, a łączący nas sojusz za główny korzeń dostarczający 
mi życiodajnych soków. 

Mimo tak widkiej przyjaźni nigdy nie mogłem zagadnąć 
ją o epizod ;>; trampem. Starałem się wymazać z pamięci 
widok, tok koszmarny w moich wizjach, który ukazał mi 
się w owej chwili, gdy odnalazłem j ą  w żwirowni: obnażone 
pośladki i cztery nogi dziwacznie ze sobą splątane - ale 
nie mogłem tego zapomnieć. Po raz pierwszy wówczas ze­
tknąłem się z tą szczególną rzeczywistością, którą moja re­
ligia, wychowanie i prymitywny romantyzm usposobienia 
kazały mi brzydzić się j ako czymś nieprzyzwoitym. A więc 
Mary Dempster przedstawiała też zagadkę niedostępną 
mojemu umysłowi, a ponieważ byłem młody i nie chciałem 
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przyznać, że mogą być rzeczy, których nie pojmuję, czy 
też nie jestem zdolny pojąć, doszedłem do wniosku, że ten 
zagadkowy element w j ej psychice należy ochrzcić mianem 
obłędu. 

12 

Następny rok przeżyłem .pracow1c1e i z wyj ątkiem w.iizyt 
u pani Dempster bardzo samotnie. Koledzy szkolni prze­
zywali mnie drwiąco „wszechwiedzącym", a ja z chara­
kterystyczną przewrotnością cieszyłem się z tego przezwis­
ka. Wertuj ąc słowniki odkryłem, że wśród ludów, cenią­
cych wiedzę i kulturę, wszechwiedzących nazywano 
„polymathami", i aby stać się naprawdę polymathą, za­
brałem się do n auki z nie mniejszym entuzjazmem niż 
kiedyś do mozolnych ćwiczeń w magii. Teraz miałem 
o wiele łatwiejsze zadanie: po prostu w naszej bibliotece 
miejskiej czytałem encyklopedię. Była to encyklopedia 
Chambersa z roku 1888. Oczywiście nie łudziłem się, że 
zdołam przeczytać ją od deski do deski, wybierałem jedynie 
artykuły, które mnie interesowały, a gdy trafiłem na coś 
szczególnie pociągającego, wyszukiwałem wszystkie inne, 
które w jakiś sposób dotyczyły danego zagadnienia. Slę­
czałem nad tą księgą z wytrwałością, na jaką dziś już nie­
stety nie potrafiłbym się zdobyć, i chociaż nie stałem się 
w pełni polymathą, wbiłem sobie do głowy dostateczną 
ilość informacji, aby nudzić i drażnić otoczenie. 

W tym okresie poznałem też lepiej mojego ojca, bo od 
czasu wyprawy po zaginioną panią Dempster do żwirowni 
on sam dokładał starań, żeby się ze mną zaprzyjaźnić. Był 
człowiekiem inteligentnym i na sposób tradycyjny dobrze 
wykształconym; uczył się za lat chłopięcych w Dumfries 
Academy, opanował nabyty zasób wiedzy z dokładnością, 
której mu nieraz zazdrościłem; jemu i tylko jemu zawdzię­
czam, że studiowanie łaciny przestało być dla mnie pokutą, 
bo ojciec stanowczo twierdził, że bez znajomości łaciny nie 
można pisać iklarownie po angielsku. 

Czasem, gdy w niedzielę spacerowaliśmy wzdłuż torów 
kolejowych, przyłączał się do nas Sam West, elektro­
technik, ale umysłowo znacznie przekraczający wąskie gra­
nice swojego zawodu. W latach chłopięcych zmuszono go 
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do studiowania Biblii; w rezultacie nie tylko cytował 
swobodnie jej teksty z pamięci, ale znał i z satysfakcj ą 
wytykał wszystkie sprzeczności i nonsensy, jakie można 
w nich znaleźć. Był bezwzględnym wrogiem religii i Koś­
ciołów, a pomstując na nie zapożyczał gromów z języka 
Starego Testamentu. Przestrzegał w całym postępowaniu 
nieskazitelnej uczciwości, żeby udowodnić niewolnikom 
kleru i zabobonów, iż moralność jest niezależna od religii; 
od ozasu do czasu chodził na nabożeństwa do różnych 
kościołów w naszym mieście, aby zmierzyć się intelektual­
nie z kaznodzieją i unicestwić jego argumenty. Bystro ob­
serwował, każdego z nich umiał naśladować, a najlepiej 
naszego prezbiteriańskiego pastora, Andrew Bowyera„ 
„Weź, o Panie, rozżarzony węgiel z ołtarza Twego i dotknij 
nim warg moich!" - wykrzykiwał imitując dystyngowany 
akcent wielebnego Bowyera, a potem rycząc ze śmiechu 
dodawał: „Ciekawe, jaką miałby minę, gdyby jego modli­
twa została wysłuchana!" 

Jeśli miał n:adzieję zrobić ze mnie ateistę, to grubo się 
mylił. Znałem się na metaforach i wolałem je od logicznych 
dowodów. Od czasów Sama spotkałem wielu ateistów w ży­
ciu i wszyscy oni potykali się na metaforach. 

W szkole zachowywałem się nieznośnie, bo ojciec należał 
teraz do zarządu szkoły dokształcającej, zadzierałem więc 
nosa i czułem się niemal równie ważny jak nasza nauczy­
cielka, co j ą  musiało mocno irytować. Chciałem o wszy­
stkim dyskutować, każdy temat rozszerzać i w ogóle za- . 
mieniać lekcje w sokratesowe dialogi, zamiast przerabiać 
stopniowo materiał przewidziany w programie. Prawdopo­
dobnie wytrącałem nauczycielkę z równowagi, j ak to po­
trafi uczeń nadziany mnóstwem świeżych, fermentuj ących 
w jego mózgu wiadomości. W późniejszych latach miałem 
do czynienia z niezliczonymi odmianami własnego mło­
dzieńczego zarozumialstwa i nieraz w duchu przepraszałem 
dawnych nauczycieli za swoj ą ówczesną dokuczliwość. 

Wraz ze mną dorastali moi rówieśnicy. Leola Cruik­
shank rozkwitła na miejscową królowę piękności i uchodzi­
ła ·za dziewczynę Percy'ego Boyda Stauntona. Paj ęczyca 
w dalszym ciągu podziwiała mnie, a ja pozwalałem jej 
łaskawie uwielbiać się z należytej odległości. Milo Papple 
odkrył, że samo puszczanie bąków nie wystarcza do zdo­
bycia sukcesów towarzyskich, więc nauczył się kilku 
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innych dowcipów od przejezdnych komiwojażerów, golą­
cych się w razurze jego ojca, dzięki czemu zyskał nową 
pozycję w naszym światku. W owych latach uważano, że 
nie ma nic zabawniejszego niż parodie popularnych pio­
senek, ilekroć też rozmowa zaczynała kuleć, Milo wyśpie­
wywał: 

Albo też: 

Ja miałem dwa podbródki, 
Obwisłe i duże, 
A ty miałaś nosek 
Czerwony jak róże. 

Sni mi się jasnowłosa, 
Prześliczna dziewczyna, 
Jak pijana w WYgódce 
Majtki rozpina. 

Były to z reguły krótkie fragmenty i Milo liczył, że za­
nim dokończy zwrotki, publiczność wybuchnie niepohamo­
wanym śmiechem. Ja jednak, dokuczliwy po swojemu, na­
legałem zazwyczaj , aby zaśpiewał ciąg dalszy; Milo mnie 
za to oczywiście znienawidził. Miał poza tym w repertuarze 
fraszki o cuchnących nogach, przyjmowane wdzięcznie na 
zabawach towarzyskich. Ale j a  nie śmiałem się, ponieważ 
byłem zazdrosny o każdego, kto zaćmiewał mnie dowcipem. 
Niestety moje żarty były tak skomplikowane, że nie bawiły 
nikogo prócz Pajęczycy, która naturalnie nic z nich nie 
rozumiała. 

Wielką sensacją tamtej wiosny stało się przyłapanie 
Percy'ego Boyda Stauntona na gorącym uczynku z Mabel 
Heighington ; matka dziewczyny wytropiła ich w ni edwu­
znacznej sytuacji w stodole Stauntonów. Była to drobna, 
niechlujna, rozhisteryzowana kobieta, mocno podej rzanej 
konduity, słomiana wdowa od kilku lat. Zmusiła doktora 
Stauntona, żeby ją przyjął niezwłocznie, chociaż właśnie 
układał się do małej poobiedniej drzemki, a to, co mu wte­
dy wygarnęła, powtarzała tak często na ulicach naszego 
miasta, że słyszałem jej replikę wiele razy. Jeżeli doktor 

myśli, że syn bogatego lekarza może bezkarnie sponie­
wierać i potem rzucić na śmietnik jedyną córkę biednej 
wdowy, to Bóg świadkiem, ona mu pokaże, jak grubo �ię 
myli. Każdy ma swój honor, ona także. Czy ma natych-
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miast iść do pana Mahaffeya i wnieść skargę do sądu, czy 
też doktor Staunton woli ją poprosić, żeby usiadła, i do­
gadają się po ludzku? 

Co znaczyło dogadanie się po ludzku, pozostało tajemnicą. 
Niektórzy twierdzL'i, że pięćdziesiąt dolarów, inni, że sto. 
Pa.nrl. Hei.ghiington .nit„ ujawniła dokładnej sumy. Znaleźli się 
co prawda, ludzie, którzy mówili, że dwadzieścia pięć 
centów byłoby wygórowaną zapłatą za cnotę Mabel; ;po­
dobno spotykała się regularnie na pół godzinki z hamul­
cowym pociągu towarowego, przystającego w pobliżu żwi­
rowni co piątek, i obdarzała kolejarza swoimi łaskami na 
stosie worków w jednym z wagonów; zadawała się też 
z paru r.obotnikami rolnymi pracującymi w okolicy, nie­
daleko Rezerwatu Indian. Ale doktor Staunton miał pie­
niądze - podobno całe góry - bo z biegiem lat zgromadził. 
w swoim ręku duże posiadłości ziemskie i robił dobre inte­
resy na plantacjach tytoniu oraz buraków cukrowych, 
których uprawa właśnie w tym czasie zaczęła się bardzo 
opłacać. Praktyka lekarska grała w jego działalności pod­
rzędną rolę i nie porzucił jej tylko ze względu na związany 
z tym zawodem prestiż. Bądź co bądź był lekarzem i gdy 
pani Heighington oznajmiła mu, że w razie, gdyby Mabel 
urodziła dziecko, spodziewa się stosownego zadośćuczynie­
nia, doktor Staunton musiał boleśnie odczuć tę pogróżkę. 

W naszym miasteczku ta historia miała posmak skandalu 
w najwyższych sferach. Jedne kobiety manifestacyjnie 
litowały się nad panią Staunton, inne obwiniały ją, że roz­
puściła synalka. Wielu mężczyzn uznało Percy'ego Boyda 
za młodocianego bezwstydnika, lecz banda Cece Athelstana 
oklask1wała .go jako „równego <:hłopaka". Ben Cruikshank, 
krzepki stolarz, zatrzymał Percy'ego na ulicy i zapowie­
dział, że porachuje mu wszystkie kości, jeśli ośmieli się 
kiedykolwiek zbliżyć do Leoli. Leola przez kilka dni 
chodziła zapłakana i ludzie w mieście wiedzieli, że dziew­
czyna nie może pocieszyć się po stracie Percy'ego i gotowa 
mu jest wszystko przebaczyć, co mnie pobudzało do cy­
nicznych refleksji na temat kobiet. Najgorliwsi moraliza­
torzy przypominali incydent z panią Dempster i mówili, 
że wobec takiego prowadzenia się małżonki pastora nie 
należy dziwić się młodzieży, którą zły przykład spro.wadził 
na manowce. Doktor Staunton nie wyjawiał własnej opinii, 
ale wkrótce rozeszła się wieść, że postanowił wyprawić sy-
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na do szkoły odległej od naszego miasteczka, aby matka 
nie mogła w dalszym ciągu psuć go swoją pobłażliwością. 
W takich więc · okolicznościach, Panie Dyrektorze, Percy 
Boyd Staunton stał się uczniem Colborne College, a z cza­
sem wybitnym byłym wychowankiem tej uczelni oraz 
prezesem jej rady zarządzającej. 

13 

Jesień roku 1914 zapisała się w pamięci większości ludzi 
na świecie j ako data wybuchu pierwszej wojny światowej, 
lecz w Deptford niemal równie ważnym wydarzeniem była 
choroba mojegio brata, Willie'ego. 

Willie już od czterech lat często niedomagał. Zaczęło się 
to od wypadku w drukarni, gdy pewnego razu spróbował 
bez niczyjej pomocy dźwignąć wałki dużej prasy, tej, na 
której drukowało się nasz tygodnik. Sam Skoczek nie przy­
szedł wtedy, bo miał trening miejscowej drużyny baseballo­
wej. Wałki były niezbyt ciężkie, ale bardzo nieporęczne; 
jeden z nich spadł na Willie'ego i przewrócił go. W pier­
wszej chwili zdawało się, że Willie wyszedł z tego bez 
szwanku, oprócz dużego sińca na plecach, ale po j akimś 
czasie zaczął chorować i cierpiał na ataki ostrych bólów 
w krzyżach. Doktor McCausland niewiele mógł poradzić. 
O rentgenie jeszcze wtedy nikt nie słyszał w naszych stro­
nach i nie znano tak powszechnie dzisiaj stosowanych me­
tod badań diagnostycznych. Rodzice kilkakrotnie wozili 
mego brata do Pittstown, gdzie praktykował pewien 'krę- · 
garz, ale on sam wkrótce odmówił prowadzenia w dalszym 
ciągu kuracji, ponieważ zabiegi okazały się zanadto dla 

. pacjenta bolesne. Jednakże aż do jesieni 1914 roku napady 
choroby ustępowały zawsze po kilku dniach leżenia w łóż­
ku, lekkiej diety i lektury przygód detektywa Sextona 
Blake' a na pociechę. 

Tym razem Willie rozchorował się do tego stopnia ciężko, 
że niekiedy tracił przytomność i majaczył. Najbardziej 
dramatycznym obj awem - o którym w miasteczku mówiło 
się tylko szeptem - było uporczywe zatrzymanie moczu, 
pogarszające cie11pienia chorego. Doktor McCausland wez­
wał z Toronto specjalistę - co wzbudziło żywe zaniepo­
kojenie wśród sąsiadów - lecz specj alista także niewiele 
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miał do powiedzenia, zalecił tylko zanurzanie pacjenta co 
cztery godziny w gorącej kąpieli i wyraził nadziej ę, że to 
może przynieść choremu pewną ulgę. Nie proponował 
jeszcze operacji, bo w tamtych latach usunięcie nerki było 
ostatecznością niezmiernie groźną. 

Gdy wiadomość o zaleceniu specj alisty obiegła mia­
steczko, natychmiast zaczęli zgł,aszać się do nas ochotnicy, 
gotowi p'omagać w !kąpaniu chorego. Kąpiele oczywiście 
były zabiegiem bardzo kłopotliwym, nie mieliśmy bowiem 
łazienki, lecz tylko przenośną wannę, którą stawiało się 
przy łóżku i napełniało gorącą wodą dźwiganą wiadrami 
z kuchni. Już wspominałem, że mieszkańcy Deptford mieli 
dobre iserca, a najlepiej rozumieli :praktyczne formy są­
siedzkiej pomocy. Myśl o sześciokrotnej w ciągu każdej 
doby fizycznej fatydze nie mogła ostudzić ich dobrych 
chęci. Należał do tej grupy także nowy pastor prezbi­
teriański Donald Phelps (następca starego Bowyera, który 
w 1914 roku wycofał się na emeryturę), choć jeszcze mało 
zżyty z otoczeniem, a co j eszcze bardziej zdumiewające -
Cece Athelstan, zawsze najzupełniej trzeźwy w porach 
swoich dyżurów. Wyciągnięcie Willie'ego z ciężkiej opresji 
stało się zadaniem społecznym. 

Kąpiele rzeczywiście przynosiły, j ak się zdawało, pewną 
ulgę biedakowi, ale puchlina, spowodowana zatrzymaniem 
moczu w organizmie, potęgowała się coraz bardziej . Leżał 
już od dwóch tygodni, gdy nadszedł dzień Jesiennego 
Kiermaszu przynosząc nowe szczególne kłopoty. Ojciec 
musiał uczestniczyć w tej imprezie, nie tylko dlatego, że 
trzeba było napisać reportaż z niej dla naszego tygodnika, 
ale także j ako członek zarządu szkoły dokształcaj ącej 
i z tego tytułu sędzia dwóch czy trzech konkursów. Udział 
mojej matki także był przewidziany, a przez nią samą 
bardzo upragniony, ponieważ panie z parafialnego Kółka 
Dobroczynności urządzały bufet potraw z drobiu, a matka 
słynęła j ako dobra organizatorka i mistrzyni sztuki kuli­
narnej . Mężczyźni, którzy mieli wykąpać Willie'ego o szó­
stej , zdążą przyjść punktualnie, ale kto posiedzi przy cho­
rym p.rzez całe popołudnie? Podj ąłem się chętnie tego 
obowiązku. Wolałem nawet pójść na kiermasz dopiero 
po kolacji, gdy zabawa bywała najweselsza wśród roman­
tycznych ciemności. 

Od drugiej do trzeciej siedziałem w pokoju chorego 
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czytając; przez następne pół godziny starałem się ratować 
go, jak umiałem, kiedy umierał. Niewiele mogłem dla niego 
zrobić. Gdy zaczął się rzucać w gorączce, położyłem mu 
zimny kompres na czole. Wił się w pościeli i jęczał, więc 
trzymałem go za ręce i mówiłem wszystko, co, j ak mi się 
zdawało, mogło go uspokoić. Ale już mnie nie słyszał, rzucał 
się coraz gwałtowniej w ataku konwulsji. Kilka razy 
krzyknął - nie gniewnie, lecz spazmatycznie - i w ciągu 
paru minut ostygł, stał się okropnie zimny. Chciałem biec 
po lekarza, ale nie śmiałem zostawić brata samego. Przy­
tknąłem ucho do jego serca: cisza. Próbowałem wymacać 
tętno. Daremnie. Wiem na pewno, że Willie nie oddychał, 
bo pobiegłem po lusterko matki i trzymałem je przez 
długą chwilę na jego wargach, ale najlżejsza nawet mgiełka 
nie pokazała się na szkle. Podniosłem jedną powiekę: zo­
baczyłem gałkę oczną nieruchomą, odwróconą białkiem do 
góry. Wtedy zrozumiałem, że Willie umarł. 

Łatwo dzisiaj mówić, co powinienem był wtedy zrobić. 
Ja mogę tylko opowiedzieć, co zrobiłem. Od katastrofalne­
go wstrząsu, j akim było uświadomienie sobie śmierci bra­
ta - psychologicznie równoznaczne z nagłym zawaleniem 
się domu nad moją głową - prędko przeszedłem do gwał­
townego buntu. Willie nie mógł umrzeć. Niemożliwe. Nie 
zgadzam się na to. Ani przez chwilę nie myślałem o spro­
wadzeniu doktora McCauslanda (nigdy go nie lubiłem, 
chociaż w rodzinie traktowano go ze zwyczajowym sza­
cunkiem), lecz puściłem się pędem po panią Dempster. 

Dlaczego? Nie wiem. Nie był to wynik rozumowania ani 
świadomej decyzji. To pamiętam, że biegłem w U[Jale je­
siennego popołudnia i że biegnąc słyszałem dolatuj ącą nikłą 
muzykę karuzeli. W naszym mieście nie ma wielkich od­
ległości, toteż droga do domu Dempsterów nie zajęła mi 
więcej niż trzy minuty. Drzwi były zaryglowane. Oczy­
wiście Amasa zabrał małego Paula na kiermasz. Wlazłem 
przez okno, przeciąłem powróz, wyj aśniłem pani Dempster, 
czego od niej chcę, wyciągnąłem ją przez to samo okno, 
ale wszystko to działo się w tak · gorączkowym podnieceniu, 
że szczegóły zatarły się w mojej pamięci. Jeśli nas ktoś 
widział, musieliśmy wyglądać bardzo dziwacznie, gdy tak 
pędziliśmy przez ulice trzymając się za ręce. Pani Demp­
ster zakasała suknię gestem małej dziewczynki; dorosła 
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kobieta na pewno by tego nie zrobiła, gdyby jej się nie 
udzieliło moje wzburzenie. 

Bardzo dokładnie natomiast zapamiętałem dalszy ciąg 
wydarzeń, od chwili gdy weszliśmy do pokoju, w któ­
rym leżał Willie, to znaczy w sypialni rodziców, bo tam 
umieszczono chorego, aby mu zapewnić możliwie najlepsze 
warunki. Zastaliśmy go w takim samym stanie, w j akim 
go pozostawiłem, leżał zimny, blady i sztywny. Pani Demp­
ster przyjrzała mu się w poważnym skupieniu, ale bez 
smutku, uklękła przy łóżku, wzięła go za rękę i zaczęła 
się modlić. Nie wiem dokładnie, ile czasu to trwało, z pe­
wnością jednak nie dłużej niż dziesięć minut. Co do mnie, 
nie byłem zdolny do modlitwy i nie ukląkłem. Patrzyłem 
tylko i miałem nadziej ę. 

Po j akimś czasie podniosła głowę i wymówiła jego imię: 
„Willie!" - cichym, niezmiernie łagodnym tonem, prawie 
wesoło. Nadziej a niemal rozsadzała mi serce. Potrząsnęła 
lekko rękę, j akby budziła śpiącego, i powtórzyła: „Willie !" 

Willie westchnął i poruszył nogami. Zemdlałem. 
Kiedy odzyskałem przytomność, pani Dempster siedziała 

na brzegu łóżka i spokojnie, pogodnie mówiła do mojego 
brata, a on j ej odpowiadał słabym, lecz żywym głosem. 
Zakrzątnąłem się prędko, przyniosłem ręcznik, żeby obmyć 
mu twarz, podałem napój z pomarańczy i białka, który 
pozwalano mu pić w małych ilościach, wachlarzem porusza­
łem powietrze, żeby ułatwić mu oddech - słowem, na 
wszelkie możliwe sposoby starałem się pomóc choremu 
i dać ujście własnej szalonej radości. Wkrótce potem Willie 
usnął, a my z :panią Dempster rozmawialiśmy szeptem. Pa­
miętam, że była głęboko zadowolona, ale wcale, j ak się 
zdawało, nie zaskoczona tym, co się stało . .  Ja za to paplałem 
jak wariat. 

Rachunek czasu tego popołudnia dziwnie mi się plącze, 
bo miałem wrażenie, że zaraz potem przyszli sąsiedzi, żeby 
przygotować wannę dla Willie'ego na godzinę szóstą, więc 
musiało to być wpół do szóstej . Zdziwiła ich obecność pani 
Dempster, ale niezwykłe sytuacje narzucają .często s2'czegól­
ny taktowny sposób bycia, i gdy minęło pierwsze zdumienie, 
nikt już nic więcej na ten temat nie powiedział. Willie do­
magał się, żeby stała przy nim, gdy go zanurzono w kąpieli, 
a potem pomagała go wycierać, co trzeba było robić bardzo 
delikatnie, bo całe ciało miał obolałe. Toteż przypuszczam, 
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że było już około wpół do siódmej, gdy rodzice wrócili do 
domu, a z nimi razem zj awił się Amasa Dempster. Nie 
wiem, j akiej sceny spodziewałem się wówczas; chyba tylko 
coś w stylu biblijnym wydawałoby mi się stosowne w tych 
okolicznościach. Nic podobnego jednak nie zdarzyło się, 
Amasa Dempster po prostu wsunął rękę żony pod swoje 
ramię ruchem, który tylekroć już przedtem widziałem, 
i wyprowadził ją z naszego domu. W progu pani Dempster 
przystanęła, odwróciła się i przesłała Willie'emu dłonią od 
ust pocałunek. Ten gest zobaczyłem wtedy po raz pierwszy 
w życiu i wydał mi się bardzo piękny; nigdy nie widziałem 

·twarzy matki równie zasfGPionej j ak w owym momencie. 
Kiedy Dempsterowie odeszli, podobnie j ak i dwaj po­

mocnicy, którzy nie przyjęli proponowanego poczęstunku, 
zadowalaj ąc się :podziękowaniem (ty1ko mężczyźni z nocnej 
zmiany, o drugiej i szóstej rano, uważali, że wypada im 
napić się kawy i zjeść sandwicza), w pokoju na dole roze­
grała się scena równie dla mnie okropna, chociaż nie tak 
długotrwała, j ak moje późniejsze wojenne przeżycia. 

Jak mogłem nie wezwać natychmiast doktora McCaus­
landa i rodziców, gdy dostrzegłem pierwsze sygnały ni�­
bezpieczeństwa? Co, na Boga, strzeliło mi do głowy, żeby 
sprowadzać tę kobietę, zwyrodniałą wariatkę, nie tylko do 
rodzinnego domu, ale wręcz do wezgłowia brata, tak ciężko 
chorego? Cynic;;me brednie, które wygaduję, i zarozumiałe 
pozy, które przybieram, są chyba dowodem, że ja także 
jestem upośledzony na umyśle. Skąd się wzięła ta poufna 
zażyłość z Mary Dempster, o której smutnym stanie wszy­
stkim wiadomo? Jeśli ślęczenie nad książkami prowadzi 
do takich skutków, najwyższy czas zaprząc mnie do j akiejś 
uczciwej pracy, żeby mi się odechciało głupstw. 

Głos należał głównie do matki, która w rozmaitych od­
mianach powtarzała te i podobne zarzuty, aż w końcu 
głowa pękała mi od słuchania ich. Teraz wiem, że jej gniew 
w dużym stopniu wypływał z poczucia własnej winy, bo 
nie mogła sobie darować, że jej wtedy nie było w domu, 
że popisywała się swoimi talentami w Kółku Dobro­
czynności zamiast czuwać przy łóżku chorego syna, j ak 
nakazywał obowiązek. To pewne, że całą winę zwaliła na 
mnie, a ojciec jeszcze coś niecoś dołożył od siebie, chociaż 
z mniejszą zawziętością; poparł matkę, bo czuł się do tego 
zobowiązany, ale bez głębszego przekonania. 
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Awantura trwałaby zapewne długo, dopóki wszyscy troje 
nie wyczerpalibyśmy resztek sił, gdyby nie przerwało jej 
zj awienie się doktora McCauslanda: był u chorego gdzieś 
na wsi i dopiero teraz wrócił do miasta. Wniósł swoj ą 
własną specyficzną atmosferę, chłodną i przejmuj ącą 
mrozem, nasyconą zapachem środków dezynfekcyjnych. 
Lekarz przyjrzał się uważnie Willie'emu. Potem wziął mnie 
na spytki. Egzaminował mnie szczegółowo z objawów, j akie 
zaobserwowałem u Willie'ego; pytał, j ak zachowywał się 
przed śmiercią. Bo ja obstawałem przy twierdzeniu, że 
Willie umarł naprawdę. Nie miał tętna i nie oddychał. 

- Ale ręce trzymał zaciśnięte w pięści? - spytał doktor 
McCausland. Przytaknąłem i nawzajem zapytałem, czy to 
dowodzi, że nie umarł. 

- Oczywiście - odparł doktor. - Gdyby był umarł, nie 
mógłbym z nim przed chwilą rozmawiać. Myślę, Dunny, 
że możesz polegać na mojej opinii w tej kwestii - dodał 
z uśmiechem, który zapewne miał wyrazić dobrotliwość, 
i zaczął wyjaśniać rodzicom, że był to silny atak konwulsji. 
Zaciśnięte pięści to j eden z symptomów takiego ataku; nic 
dziwnego, że osoba niedoświadczona nie mogła wykryć nie­
zmiernie słabego oddechu i bicia serca. Mówił rozsądnie, 
uspokaj aj ącym tonem, a nazajutrz wczesnym rankiem 
przyszedł znowu i dokonał na chorym zabiegu zwanego 
punkcj ą: wbił w jego bok długą igłę i wyciągnął zadzi­
wiającą ilość zmieszanego z krwią moczu. Po tygodniu 
Willie mógł wstać z łóżka, a w cztery miesiące później 
utorował sobie za pomocą kilku kłamstw drogę do szeregów 
armii kanadyj skiej . W 1916 roku wraz z wielu innymi 
znalazł się na liście za.ginionych bez wieści w błotach pod 
St.Eloi. 

Nieraz zadaję sobie pytanie, czy jego trup miał zaciśnięte 
pięści. Później byłem świadkiem śmierci niezliczonych lu­
dzi i zdumiewaj ąco wielu nieboszczyków, o których ciała:; 
potykałem się lub których odsuwałem ze swojej drogi, 
miało zaciśnięte kurczowo dłonie. Ale nigdy nie pofatygo­
wałem się napisać do doktora McCauslanda, żeby go o tym 
poinformować. 

Dla mnie wskrzeszenie Willie'ego z martwych było 
i zawsze będzie drugim cudem pani Dempster. 
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Następne tygodnie przyniosły mi wiele przykrości i roz­
,czarowań. W opinii rówieśników spadłem z wyżyny po­
lymathy na poziom łatwowiernego osła, który myśli, że 
niebezpieczna wariatka jest zdolna wskrzeszać umarłych. 
Muszę wyjaśnić, że panią Dempster uważano za istotę nie­
be:z;pieczną nie dlateg•o, by komukolwiek z jej strony gro­
ziła ja:kaś brutalna napaść, lecz dlatego, że ·co bojaźl1wsi 
obywatele lękali się, aby błąkaj ąc się swobodnie nie wy­
wołała nowego skandalu na tle seksualnym. Zapewne osoby 
te szczerze myślały, że mogłaby w swoim obłąkańczym 
bezwstydzie zdeprawować jakiegoś młodzika albo uwieść 
czyjegoś wiernego małżonka. Rozpowszechniło się mniema­
nie, że pani Dempster jest we władzy nienasyconych i bez­
rozumnych żądz, którym nie może się oprzeć. Oczywiście 
musiało wyjść na jaw, że składałem jej potajemne wizyty; 
i krążyło na ten temat mnóstwo sprośnych kawałów, ale 
żaden z nich tak nie bawił dowcipnisiów jak moja 
naiwność, skoro mogłem uwierzyć, że pani Dempster 
wskrzesiła Willie'ego. 

Starsi ludzie poważniej traktowali sprawę. Niektórzy są­
dzili, że mój znany nałóg czytania bez umiaru zachwiał 
równowagą mojego umysłu i że grozi mi choroba rzekomo 
atakująca zbyt gorliwych studentów, którą nazywano 
„gorączką mózgową" i której bardzo się obawiano. Ten 
i ów z zaprzyjaźnionych sąsiadów namawiał ojca, żeby nie­
zwłocznie wypisał mnie ze szkoły i umieścił u jakiegoś 
farmera, gdzie rok lub dwa ciężkiej harówki fizycznej za­
pewne mnie wyleczą. Doktor McCausland znalazł sposo­
bność, aby „zamienić ze mną parę słów", j ak to określił; 
przestrzegł mnie, że łatwo mogę wykoleić się, jeżeli teore­
tycznych wiadomości nie uzupełnię dla równowagi zdro­
wym rozsądkiem, którego mogę się nauczyć od . . .  no, choćby

· 

na przykład od niego. Dał mi do zrozumienia, że mógłbym 
stać się podobny do Elberta Hubbarda, jeżeli będę dalej 
posuwał się dotychczasową drogą. Elbert Hubbard był 
znanym amerykańskim ekscentrykiem, który głosił, że 
praca może być przyjemnością. 

Nasz nowy pastor, Donald Phelps, powiedzi ał mi w ieztery 
oczy, że jest bluźnierstwem przypisywać moc wskrzeszenia 
umarłych komukolwiek, nawet osobie cieszącej się nieska-
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zitelną opm1ą. Epoka cudów przeminęła - stwierdził, j ak 
mi .się wydało, z niekłamanym zadowoleniem. Lubiłem go, 
miał naprawdę moje dobro na celu, w przeciwieństwie do 
doktora McCauslanda, w którego życzliwość nie mogłem 
uwierzyć. 

Ojciec rozmawiał ze mną kilka razy i dzięki temu lepiej 
poznałem jego charakter, bo chociaż jako wydawca był 
człowiekiem niepospolitej odwagi, w domu wyznawał za­
sadę spokoju za wszelką •cenę. R.adził mi, abym swoje zda­
nie zachował dla siebie i nie upierał się przy poglądach, 
których matka nie zechce nigdy tolerować. 

Może bym posłuchał ojcowskich rad, gdyby matka po­
przestała na tym i nie powracała wciąż do tej sprawy. 
Chcąc koniecznie wykorzenić z mojego umysłu do ostatka 
wiarę w to, co na własne oczy widziałem, i wymusić na 
mnie ponowne przyrzeczenie, że nie będę utrzymywał 
żadnych kontaktów z panią Dempster, a na dobitkę, że 
przyswoj ę sobie taką o niej opinię, jaką żywi całe miasto, 
ustawicznie napomykała o tym w taj emniczych aluzjach 
lub zagajała otwartą dyskusję, najczęściej przy stole. Nie­
wątpliwie uważała, że darząc choćby odrobiną uczucia 
panią Dempster, j estem nielojalny wobec niej, mojej ro­
dzonej matki, a ponieważ loj alność była jedyną formą mi­
lości, j akiej wymagała ode mnie, wpadała w najgorsze 
zacietrzewienie wtedy, gdy myślała, !Że .rozumuje naj­
rozsądniej. Rzadko -0dzywałem się podczas tych scen, 
a matka słusznie interpretowała moje milczenie jako 
odmowę ustępstw i upór przy własnym zdaniu. 

Nie wiedziała, jak bardzo ją kochałem, jak cierpiałem, 
że muszę jej się przeciwstawiać. Cóż jednak mogłem zrobić? 
W głębi serca czulcm, że gdybym ustąpił i obiecał to, czego 
sobie życzyła, straciłbym coś niezmiernie cennego. Nie 
byłem jej mężem, który umiał zachować spokój w obliczu 
rozwścieczonej cnoty, byłem jej synem i odziedziczyłem 
po miej .cząstkę tego samego sZJkockiego temperamentu 
i granitowego uporu. 

Pewnego dnia po szczególnie przykrej kolacji matka na 
zakończenie kazała mi dokonać wyboru między nią a „tą 
kobietą". Znalazłem trzecią możliwość, miałem dość pie­
niędzy na bilet kolejowy i nazajutrz zamiast iść do szkoły 
pojechałem do miasta okręgowego, gdzie zgłosiłem się do 
wojska. 



To zmieniło w dużym stopniu całą sytuację. Brakowało 
mi prawie dwóch lat do przepisowego wieku, ale byłem 
wysoki, silny i umiałem kłamać, toteż przyjęto mnie bez 
większych trudności. Matka chciała zwrócić się do władz 
wojskowych i zażądać dla mnie zwolnienia, lecz ojciec tym 
razem sprzeciwił się stanowczo. Oświadczył, że nie pozwoli, 
aby naraziła syna na takie upokorzenie. Teraz więc matka 
szamotała się w rozterce pomiędzy strachem, że zginę od 
kuli już w pierwszym dniu szkolenia, a przeświadczeniem, 
że łączyła mnie z panią Dempster więź bardziej złowiesz­
cza, niż dotychczas ośmielała się podejrzewać. 

Co do ojca, zraziłem go do siebie. Nie miał zbyt pochle­
bnej opinii o żołnierzach, a ponieważ w 1901 roku nie bez 
ryzyka -Opowiedział się po stronie Boerów, żywił poważne 
wątpliwości, czy j akakolwiek wojna może być sprawiedli­
wa. Nasze miasteczko, którego wojna bezpośrednio nie do­
tyczyła, widziało j ą  w romantycznych barwach, ale ojciec 
i sędzia Mahaffey, le,piej uświadomieni o prawdziwym 
charakterze konfliktu, nie mogli podzielać nastawienia 
ogółu. Oj ciec nakłaniał mnie, żebym przyznał się do mojego 
prawdziwego wieku i wycofał się sam, ale j a  byłem uparty 
i rozgłosiłem wiadomość o swojej decyz;ji, j ak mogłem naj­
prędzej . 

Co myśleli starsi, nie wiedziałem i nie byłem ciekaw, 
ale wśród ,rówieśników odzyskałem część utrnconego pre­
stiżu. W szkole obij ałem się, j ak przystało chłopakowi 
czekającemu każdej chwili wezwania do ważniejszych 
obowiązków. Przyj aciele patrzyli na mnie tak, j akby go­
dziny mojej obecności wśród nich były policzone, a Milo 
Papple, ilekroć go spotykałem, to znaczy co najmniej raz 
dziennie, chwytał mnie za rękę i deklamował z uniesie­
niem: 

Powiedz urynał, 
Nie mów nigdy nocnik. 

Tak bowiem dowcipnisie z razury jego ojca sparafra­
zowali ówczesny rprzebój : 

Powiedz au revoir 
Nie mów żegnaj na zawsze. 

Dziewczęta inaczej teraz na mnie spoglądały, a Leola 
Cruikshank sprawiła mi radosną niespodziankę dając do 
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zrozumienia, że ;gotowa jest obdarzyć mnie łaskami na 
zasadzie, że tak powiem, krótkoterminowej .pożyczki. 
Nie przestała kochać się w Percy'm Boydzie Stauntonie, 
ale Percy był daleko w college'u, pisywał nieregularnie 
niezbyt udolne listy, więc Leola doszła do wniosku, że mały 
flircik z kandydatem na bohatera nikomu nie zaszkodzi, 
a może nawet jest j ej patriotycznym obowiązkiem. 

Była uroczą dziewczyną, ładną, nie gardzącą sentymenta­
mi, doskonale wypielęgnowaną: pachniała zawsze, j akby 
świeżo odprasowana. Widywałem się z nią bardzo często, 
przekonałem j ą, że kilka pocałunków nie będzie zdradą 
wobec Percy'ego, i spacerowałem z nią w sobotnie wieczory 
po głównej ulicy miasteczka, ubrany w najlepszy odświętny 
garnitur. 

Trzymałem się z dala od pani Dempster częściowo przez 
posłuszeństwo rodzicom, częściowo ze strachu, a częściowo 
dlatego, że nie mogłem zdobyć się na spojrzenie jej 
w twarz, gdy tyle obelżywych o niej zdań dźwięczało wciąż 
jeszcze w moich uszach. Wiedziałem jednak, że nie wy­
ruszę na wojnę bez pożegnania z panią Dempster, i pewne­
go wieczora, zachowując j ak największą ostrożmość, zakra­
dłem się do jej domku i po raz ostatni wlazłem do niego 
przez okno. Przywitała mnie tak, j akbym po dawnemu 
był jej częstym gościem, i nie okazywała wielkiego zdzi­
wienia, kiedy jej oświadczyłem, że zgłosiłem się na ocho­
tnika do wojska. Kiedy wojna wybuchła, dużo rozmawia­
liśmy o niej i pani Dempster śmiała się wówczas z dwóch 
deptfordzkich kumoszek, które zaj mowały się spirytyzmem 
i chodziły kilka razy w tygodniu na cmentarz, żeby przy­
siadłszy na grobie w nastroju piknikowym czytać swoim 
;-;marłym matkom najnowsze komunikaty z frontu we 
Francji. Kiedy odchodziłem , pocałowała mnie w oba po­
l i czki - chociaż nigdy przedtem tego nie robiła - i po­
wiedziała: „Pamiętaj jedno : cokolwiek się zdarzy, strach 
ci nic nie pomoże". Przyrzekłem więc, że nie będę się bał, 
i może nawet w swojej głupocie wierzyłem wtedy, że 
dQtrzymam tej obietnicy. 

We właściwym czasie dostałem wezwanie do wojska. 
Wsiadłem do 1pociąigu dumny z ·rozkazu j azdy do obozu 
ćwiczebnego, machałem z okna chustką na pożegnanie, 
a matka prawie płacząc stała na peronie obok ojca, z któ­
rego twarzy nie umiałem zgadnąć, co naprawdę czuje. Le-
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ola była w szkole, bo zgodnie uradziliśmy, że nie powinna 
żegnać mnie na dworcu; wyglądałoby to przecież, j akbyśmy 
byli oficj alnie zaręczeni. Ale wieczorem w wigilię mojego 
wyjazdu przyznała mi się, że chociaż bardzo starała się 
zachować w sercu nienaruszony obraz Percy'ego, wizja 
przygasła, gdyż odkryła, że naprawdę nie jego kocha, lecz 
mnie, że ta miłość już się nigdy nie zmieni i że będzie cze­
kała na mój powrót z pól bitewnych w Europie. 



Moje drugie narodziny 

1 

Nie będę wiele pisał o WOJme, bo chociaż wojowałem od 
początku roku 1915 do ostatnich miesięcy roku 1917,  do­
wiedziałem się o niej właściwie czegoś więcej dopiero 
w następnych latach. Rozprawianie o wojnach j est rzeczą 
wodzów i historyków. Służyłem w piechocie i zazwyczaj 
nie miałem poj ęcia, gdzie j estem i co robię, po prostu wy­
konywałem rozkazy i starałem się uniknąć wszystkich 
grożących mi różnorodnych rodzajów śmierci. Naczytałem 
się potem dość o akcj ach, w których brałem udział, ale 
komentarze historyków niewiele rzucają światła na prze­
życia utrwalone w mojej pamięci. Nie chcę w tej relacji 
o sobie pozować na innego człowieka niż ten, którym wów­
czas byłem, toteż postanowiłem opisywać wydarzenia tak, 
jak je widziałem w momentach, gdy się rozgrywały. 

Kiedy wyjechałem z Deptford do obozu szkoleniowego, 
znalazłem się po raz pierwszy sam z dala od domu. Otaczali 
mnie ludzie bardziej ode mnie otrzaskani w świecie, toteż 
starałem się nie wyróżniać pod żadnym względem od­
miennym sposobem bycia. Jedni rozumiej ąc, jak rozpaczli­
wie tęsknię do swoich, odnosili się do mnie życzliwie, inni 
kpili ze mnie i z wszystkich takich j ak ja młodzików. Ko­
niecznie chcieli wychować nas na prawdziwych mężczyzn, 
to znaczy na własny obraz i podobieństwo. Byli wśród nich 
rzeczywiście prawdziwi mężczyźni: poważni, flegmatyczni 
młodzi farmerzy i rzemieślnicy z niewyczerpanymi, jak się 
zdawało, ,zasabami sił i odwagi. Poza tym zbieranina roz­
maitych typów, j ak w każdej przypadkowo dobranej grupie 
ludzi. Żaden nie miał dużego wykształcenia i żaden nie 
uświadamiał sobie j asno, o co w tej wojnie chodzi, ale 
większość żywiła przekonanie, że Anglii grozi niebezpie-

73 



czeństwo i że trzeba jej bronić. Co najdziwniej sze, żaden 
z nas nie miał pbjęcia o geografii i myśląc o tym, że będzie­
my bili się we Francji, nie wyobrażaliśmy sobie, j aki w tym 
kraju j est klimat, a nasze domysły obejmowały szeroką 
skalę, od mrozów podbiegunowych do tropikalnych upałów. 
Oczywiście wielu z nas uczyło się w szkole geografii i stu­
diowało atlasy, ale szkolne mapy bardzo mało mówią 
sztubakom. 

Służyłem w Drugiej Dywizji Kanadyj skiej , wcielonej 
później do Korpusu Kanadyjskiego, ale nazwy te nic dla 
mnie nie znaczyły. Znałem ludzi z najbliższego otoczenia, 
rzadko miewałem okazję stykać się z innymi. Wolę też od 
razu na wstępie powiedzieć, że chociaż z wszystkimi byłem 
w dobrych stosunkach, nie łączyła mnie z nikim trwalsza 
przyj aźń. Wielu mężczyzn takie przyj aźnie nawiązywało, 
nieraz stawały isię one bodźcem do heroicznych czynów, 
niejeden głośno sławił braterstwo broni, dużo się o nim 
mówiło i głośno śpiewało. Po dziś dzień niektórzy ludzie 
tę więź pielęgnują. Ale ja byłem samotnikiem, a chociaż 
czułbym się szczęśliwy mając przyjaciela - nie zdarzyło 
mi się spotkać go w życiu. 

Może winę trzeba złożyć na karb dręczącej mnie nudy. 
Bo nudziłem się wtedy jak nigdy przedtem ani potem,: 
ciężka nuda przenikała mnie do szpiku w kościach. Nie 
wynikało to z bezczynności; rekrut szkolony na piechura 
musi uwij ać się od świtu do nocy i .sypia j ak suseł. To była' 
inna nuda, spowodowana odcięciem od wszystkiego, co 
mogłoby życie osłodzić, obudzić zainteresowanie czy wzbo­
gacić repertuar wrażeń. Nuda rodziła się z przymusu wy­
konywania niezliczonych, wcale nie pociągających zadań 
i nabywania umiejętności, bez których mógłbym się dosko­
nale obej ść. Uczono mnie kroku marszowego, musztry., 
strzelania i utrzymywania osobistej schludności według 
wojskowych wymagań, słania łóżka, czyszczenia butów, po­
lerowania guzików, owijania łydek w przepisowy sposób 
długimi taśmami sukna koloru gnoju. Nic z tego nie wy­
dawało mi się ważne, ale wszystkie te czynności opano­
wałem i nawet wykonywałem je dobrze. 

Kiedy więc przed podróżą do Europy przyjechałem na 
urlop do domu, wzbudziłem niemały podziw. Zmężniałem 
fizycznie, matka prawie zaniemówiła, w każdym razie za­
niechała zwykłych dawniej krytycznych uwag. Raz i drugi 
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spróbowała ściągnąć mnie z powrotem na pozycję J eJ 
kochanego synka, ale ja nie zgodziłem się już grać tej roli.I 
Leola Cruikshank z dumą pokazywała się na mieście 
w moim towarzystwie i podczas ostatniego pożegnalnego 
spotkania posunęliśmy się nieco dalej poza etap pocałun­
ków. Gorąco pragnąłem odwiedzić panią Dempster, ale było 
to niemożliwe, bo w mundurze nie miałem szans przemknąć 
się gdziekolwiek niepostrzeżenie, a chociaż wolałbym 
umrzeć, niż przyznać się do tego, wciąż j eszcze tak bałem 
się matki, że nie śmiałem jawnie łamać jej zakazów. Raz 
zdarzyło mi się spotkać Paula, chyba j ednak nie poznał 
mnie, bo patrzał mi przez chwilę w twarz i bez słowa po­
szedł dalej . 

Płynąłem na pokładzie transportowca wojskowego i słu­
chałem wykładów prowadzonych przez oficerów, którzy 
gorliwie starali się nas zahartować opowieściami o nie­
mieckich okrucieństwach. Zrozumiałem z tej nauki, że 
Niemcy to wcielone diabły. Toczą wojnę nie po to, by wy­
grywać kampanie, lecz aby kaleczyć dzieci, gwałcić kobiety 
(co najmniej w dziesięciu na jedną ofiarę) i znieważać reli­
gię. Do tego wszystkiego zachęcił ich kajzer, śmieszny obłą­
kany potwór ; musimy Niemcom pokazać, że światem rządzą 
wciąż j eszcze zasady przyzwoitości, a my właśnie j esteśmy 
ich uosobieniem. Znałem już wtedy dostatecznie życie 
wojskowe, aby pomyśleć, że jeśli my re,prezentujemy przy­
zwoitość, Niemcy muszą być rzeczywiście okropnymi bru­
talami, bo trudno wyobrazić sobie bardziej plugawy j ęzyk, 
gorszych złodziei i obrzydliwszych dziwkarzy niż niektóre 
typy w naszych szeregach. Nie ze służby wojskowej byłem 
j ednak niezadowolony, lecz z siebie, z własnej samotności 
i nudy. 

We Francji nie opuściła mnie nuda, ale uczucie osamo­
tnienia zastąpił strach. Następne trzy lata spędziłem w nie­
mym, opanowywanym, lecz rozpaczliwym przerażeniu. Wi­
działem wielu mężczyzn, w których strach zerwał hamulce: 
wariowali, strzelali do siebie (zabij ając się lub okaleczając 
tak, że stawali się niezdolni do dalszej służby) lub też za­
dręczali otoczenie do tego stopnia, że pozbywano się ich 
różnymi metodami. Myślę j ednak, że wielu było w takim 
samym jak ja położeniu : śmiertelnie bali się śmierci, ran 
i niewoli, bardziej jednak lękali się przyznać do strachu 
i stracić twarz wobec kolegów. Ten rodzaj strachu oczy-
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wiście nie j est stanem ostrym, raczej chronicznym, trawią­
cym isiły; był jak gdyby nieodstępnym towarzyszem, które­
go obecność wszystko wokół zabarwia szarzyzną. Chwilami 
zapominało się o strachu, ale nie na długo. 

Uczestniczyłem w bardzo wielu akcjach, ponieważ byłem 
silny, nie załamywałem się i j akimś cudem długo unikałem 
ran. Choć korzystałem w miarę możności z urlopów, wiele 
miesięcy .przesłużyłem bez przerwy na tak zwanym froncie. 
Nigdy dokładnie nie wiedziałem, co ten termin naprawdę 
oznacza, bo zawsze ktoś koło mnie umiał wyjaśnić - Bóg 
raczy wiedzieć, czy ściśle - j ak są rozmieszczone siły 
zbrojne aliantów i gdzie my znajdujemy się w stosunku do 
brytyjskich i francuskich wojsk ; słuchając wywodów tych 
wtajemniczonych miałem wrażenie, że front j est wszędzie. 
To pewne, że nieraz byliśmy o paręset zaledwie j ardów 
od nieprzyjaciela i zupełnie wyraźnie widzieliśmy Niemców 
w ich podobnych do rondli hełmach. Jeśli ktoś nie miał 
dość rozumu i wystawiał głowę ponad okop, dostawał pra­
wie zawsze kulę w łeb, a po naszej stronie taką samą mor­
derczą zabawę uprawiali specjalnie do niej odkomendero­
wani strzelcy. 

Tamta wojna wydaj e się dziś bardzo dziwaczna, ponie­
waż później widzieliśmy drugą, która ustaliła wzory no­
woczesnej walki. Na mnie, świadka owych wydarzeń, 
patrzą moi uczniowie jak na j ednego z weteranów bitew 
Wellingtona czy może nawet Marlborough. Tę moj ą wojnę 
znacznie komplikował udział koni, bo poj azdy zmotoryzo­
wane okazały się bezużyteczne w błotach Flandrii . .  Jeśli 
podczas bombardowainia żołnierz znalazł się wśród koni, 
jak to się kiedyś mnie zdarzyło, groziło mu ze strony tych 
zwierząt nie mniejsze niebezpieczeństwo niż od niemieckich 
pocisków. Widziałem nawet kawalerię, ponieważ pewn.i 
generałowie sądzili, że szarżą kawaleryjską można łatwo 
unieszkodliwić nieprzyjacielskie gniazda karabinów maszy­
nowych. Kawalerzyści wydawali mi się wspaniali j ak 
krzyżowcy, ale za nic w świecie nie dosiadłbym żadnego 
z ich wierzchowców. Widziałem też oczywiście wiele tru­
pów i oswoiłem się z ich nic nie znaczącym widokiem, bo 
zabity człowiek odarty z dostoj eństwa śmierci wydaje się 
żałośnie mało ważnym .przedmiotem. Co gorsza, widywa­
łem ludzi j eszcze żywych, którzy mieli wkrótce stać się 
trupami i nie mogli doczekać się śmierci. 
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Najstraszliwszym wspomnieniem j est dla mnie poniżenie, 
poniewierka i nędza, na j aką skazani byli ranni. Nie wolno 
mijać obojętnie ludzi konających, tak okaleczvnych, że 
nawet gdyby wyszli z życiem, byliby tylko ludzkimi strzę­
pami; my j ednak nauczyliśmy się i tego : nieraz deptałem po 
tych nieszczęśnikach i wtłaczałem ich jeszcze głębiej 
w błoto, j eśli znaleźli się na moj ej drodze, gdy spieszyłem 
do oznaczonego punktu, który zgodnie z rozkazem musia­
łem jak najprędzej osiągnąć, choćbym miał to przypłacić 
życiem. 

Tak bywało w momentach walk, gdy przynajmniej coś 
robiliśmy. Ale zdarzały się całe tygodnie i miesiące, kiedy 
właściwie nie biliśmy się, siedzieli tylko w okopach, w bło­
cie koloru gnoju, zmieszanym z gnojem i wszelkim brudem, 
w mundurach ·także przypominaj ących barwą gnój, zzię- · 

bni;;:ci, głodni i zawszeni. Niemożliwe stało się jakiekolwiek 
życie osobiste i wtopieni w masę ludzką, zaczynaliśmy 
wątpić o swoim j ednostkowym istnieniu; podoficerowie 
obawiali się tego i zazwyczaj skutecznie potrafili to nie­
bezpieczeństwo zażegnywać. Niekiedy pomimo ich wysił­
ków traciliśmy poczucie indywidualności w sposób groźny 
taik, że obojętnieliśmy nawet na degradację, i wówczas od­
syłano nas na tyły, na tak zwany odpoczynek; nigdy na­
prawdę nie odpoczywaliśmy tam, ale bądź co bądź mo­
gliśmy odetchnąć pełną piersią, nie wciągając w płuca 
smrodu latryn, cuchnących odchodami i wapnem. 

Chociaż jako żołnierz pędziłem życie tak odrażaj ąco pu­
bliczne, że jadłem, spałem, myślałem, stałem, siedziałem, 
wypróżniałem kiszki i dygotałem ze strachu przed śmiercią 
zawsze w gromadzie, znalazłem trochę czasu na czytanie. 
Ale miałem tylko j edną książkę, Nowy Testament, którą 
j akaś dobroczynna organizacj a rozdawała w tysiącach 
egzemplarzy wojsku. Gdyby pozwolono mi wybierać ogra­
niczając wybór do Biblii, wziąłbym raczej Stary Testament, 
ale wolałbym od niego j akąś grubą, soczystą powieść. 
Gdzież j ednak szeregowiec piechoty mógłby trzymać takie 
rzeczy? Słyszałem później o ludziach, którzy na wojnie nie 
rozstawali się z takimi czy innymi książkami, ale byli to 
oficerowie. Raz i drugi podczas urlopu wpadła mi do ręki 
j akaś książka w j ęzyku angielskim, cóż kiedy gubiłem ją 
natychmiast po powrocie na linię. Jedynie Nowy Testament 
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mieścił się w kieszeni nie wypychaj ąc jej zanadto, więc 
czytałem go od deski do deski, wciąż w kółko. 

Zyskałem dzięki temu reputacj ę religianta, dewota, a na­
wet kapelan nie lubił podobnych typów, bo zawsze w ten 
lub w inny sposób przyczyniali kłopotów. Z powodu tej 
lektury przylgnęło do mnie przezwisko „Diakona". Próżno 
bym próbował tłumaczyć kolegom, że czytam Nowy Te­
stament nie przez pobożność, ale z ciekawości, znajdując 
w wielu fragmentach tekstu potwierdzenie opinii, j aką po­
wziąłem w latach chłopięcych, że w religii kryją się 
prawdy tego samego rodzaju co w Baśniach z tysiąca i je­
dnej nocy. (Później dopiero nauczyłem się formułować 
swoją myśl, że zarówno religia, jak arabskie baśnie są 
prawdziwe nie w dosłownym, lecz w psychologicznym 
sensie, i że prawda psychologiczna jest na swój sposób nie 
mniej ważna niż weryfikacj a historyczna; j ako młody żoł­
nierz nie rozporządzałem odpowiednim słownikiem, aby 
użyć takiego argumentu, chociaż w głębi serca czułem j ago 
słuszność.) Najbardziej chyba podobało mi się Obj awienie 
Świętego Jana. Ewangelie wydawały mi się mniej aktualne 
niż wizje apokaliptycznych bestii i zwyciężaj ącej potężnego 
smoka Ukoronowanej Niewiasty, opartej stopami o księżyc. 

Nosiłem przezwisko Diakona aż do czasu, gdy w j ednym 
z ostatnich obozów wypoczynkowych postanowiono zaim­
prowizować naprędce przedstawienie i zaapelowano do 
przebywaj ących tam żołnierzy, aby każdy, kto czuje się na 
siłach, przyczy.nH się jahmś występem do zabawiania kole­
gów. Z bezczelnością, której dzisiaj j uż nie pojmuję, zdoby­
łem się na za.proponowanie własnej imitacji Chavlie Chapli­
na, chociaż widziałem go zaledwie dwa razy w życiu w kinie 
zaimprowizowanym dla oddziałów wojskowych, oc:Lpo­
czywających poza frontem. Udało mi się zdobyć odpowie­
dni kapelusz od pewnego Francuza z sąsiedniego miastecz­
ka. Laseczkę wyciąłem sobie z gałęzi j akiegoś krzewu i gdy 
nadszedł wieczór przedstawienia, za pomocą przypalonego 
korka namalowałem sobie pod nosem wąsiki i wylazłem 
na scenę; przez dwanaście minut popisywałem się najbar­
dziej świńskimi dowcipami, j akie znałem i przypinałem 
łatkę wszystkim szarżom, nie wyłączaj ąc kapelana, oraz 
tym spośród kolegów, którzy z j akiegokolwiek powodu 
wyróżniali się lub cieszyli popularnością. Rumienię się te­
raz na wspomnienie tego, co wygadywałem; niemało za-
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pożyczyłem z repertuaru Milo Papple'a i ku własnemu 
zdUlillieniu podbiłem publiczność. Nawet były aktor ope­
retkowy (który umiał na .przemian barytonem i falsetem 
odśpiewać sam ze sobą duet; „Gdybyś była jedyną dziew­
czyną na świecie, a j a  jedynym w świecie chłopcem") 
wzbudził mniej szy niż ja entuzj azm. Odtąd już nie nazy­
wano mnie Diakonem, lecz „Charlie'em". 

Najbardziej zdziwiło mnie, że koledzy byli tak zaskoczeni 
odkrywając moje aktorskie umiej ętności. „Rany, ten stary 
Diakon, ale przygadał majorowi . . .  A zagadka o kucharzu, 
bycza, co?" Nie mieściło im się w głowach, że człowiek 
czytający Nowy Testament może być nie tylko święto­
szkiem i że tkwią w nim jakieś inne, pozornie całkowicie 
sprzeczne możliwości. Co do mnie, nie pamiętam czasów, 
gdy nie wydawało mi się samo przez się zrozumiałe, że 
w każdym człowieku siedzi co najmniej dwóch, a często 
i dziesięciu różnych ludzi. Toteż zdumiewało mnie ich zdu­
mienie. Rany, jak to możliwe? Czyżby ludzie wcale nie 
obserwowali swoich bliźnich? To ci dopiero! 

· 

Nie filozofowałem w okopach, po prostu trwałem i nawet 

starałem się robić dobrze to, co tu miałem do roboty. Gdy­
by nie młody wiek i przeszkoda w postaci braku wyJ. 
kształcenia - mierzonego ukończonymi w szkole klasami, 
bo moi wojskowi zwierzchnicy nie wiedzieli, że jestem 
polimathą, a gdyby się nawet o tym dowiedzieli, wątpię, 
czy zrobiłoby to na nich wrażenie - pewnie trafiłbym do 
szkoły oficerskiej . W danych okolicznościach awansowałem 
ostatecznie na sierżanta; mieliśmy duże straty - tak 
w j ęzyku wojskowym mówiło się, że koledzy, których zna­
łem i lubiłem, eksplodowali niby nabite wnętrznościami 
bomby niemal w moich oczach - a moj a umiejętność 
zatajania strachu wystarczała, żebym uchodził za odważne­
go chłopaka; tak więc zostałem sierżantem i weteranem 
z Sanctuary Wood i wzgórz Valmy, zanim skończyłem lat 
dwadzieścia. Ale najbardziej zdumiewającym moim osią­
gnięciem było to, że zostałem Charlie'em. 

2 

Skończyło się moje wojowanie około 5 listopada 1917 roku, 
na tym etapie bitwy pod Ypres, kiedy ściągnięto tam Ka-

79 



nadyjczyków, aby spróbowali zdobyć Passchendaele. Było 
to w czwartek, czy może w piątek, nie mogG określić do­
kładnie, bo wiele szczegółów z tego okresu zatarło się 
w mojej pamięci. W tej najstraszliwszej z wszystkich bitew, 
w jakich uczestniczyłem, usiłowaliśmy zająć miasteczko 
już obrócone w kupę gruzów, i nasze postępy mierzyliśmy 
na piędzie ziemi. Na froncie panował chaos, bo deszcz lał 
od kilku tygodni bez ustanku, teren zmienił się w grzę­
zawisko tak niebezpieczne, że nie śmieliśmy zrobić kroku 
naprzód bez układania przed sobą desek, które w miarę 
posuwania się podnosiliśmy, aby je przełożyć znów o parę 
kroków dalej ; ta metoda oczywiście opóźniała marsz i na­
rażała na wielkie niebezpieczeństwa, toteż nie mogliśmy 
jej nadużywać. Z późniejszych lektur dowiedziałem się, iż 
posunęliśmy się tam w sumie o dwie mile, ale wówczas 
miałem wrażenie, że było ich co najmniej dwieście. Naj­
gorszy postrach stanowiło błoto. Zorane niemieckimi po­
ciskami, tak straszliwie było zdradzieckie, że żołnierz, 
który zapadł w nie po kolana, nie miał już wielkich szans 
ratunku; gdy szrapnel rozrywający się w pobliżu wywoły­
wał wstrząs, fala błota zatapiała człowieka i pozostawało 
bardzo nikłe prawdopodobieństwo, że kiedykolwiek odnaj­
qziemy jego trupa. Piszę o tym j ak naj zwięźlej , bo za nic 
nie chcę wskrzeszać w pamięci grozy tamtych dni. 

Między innymi poważną przeszkodą w naszych postępach 
były gniazda niemieckich karabinów maszynowych. Ro­
zmieszczono je z ,pewnością .według j akiegoś określonego 
planu, ale my nie mieliśmy możności znalezienia klucza do 
tego planu ; wiedziałem, że na moim odcinku jest jedno takie 
gniazdo i że nie posuniemy się dalej naprzód, dopóki go nie 
unieszkodliwimy. Dwie bezskuteczne próby wykonania tego 
niebezpiecznego zadania przypłaciliśmy ciężkimi stratami. 
Zd awałem sobie sprawę z sytuacji i z tego, że lista ludzi, 
na których można liczyć, iż spróbuj ą dotrzeć do tego gnia­
zda karabinów maszynowych, kurczy się i że teraz przyj­
dzie kolej na mnie. Nie pamiętam, czy apelowano do nas, 
żebyśmy do tej akcji zgłaszali się ochotniczo, byłaby to 
zresztą czcza formalność; sytuacj a dojrzała do momentu, 
w którym nie mogliśmy już się łudzić, że mamy j akiekol­
wiek prawo wyboru. Tak więc znalazłem się wśród sześciu 
ludzi, których odkomenderowano na nocny wypad ; wy­
korzystując j akąś przerwę w ogniu artylerii mieliśmy 
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podjąć próbę dotarcia do stanowiska niemieckich karabi­
nów maszynowych i zniszczenia ich. Wydano nam pistolety 
i wszelki potrzebny sprzęt i gdy ostrzał ucichł na pięć 
minut, wyruszyliśmy nie w zwartej grupie, oczywiście, ale 
rozproszeni o parę j ardów jeden od drugiego. 

Załoga gniazda karabinów maszynowych spodziewała się 
naszego wypadu, bo robiliśmy dokładnie to samo, co zro­
biliby nasi przeciwnicy w analogicznym położeniu. Czołga­
liśmy się w błocie z rozpostartymi ramionami, żeby ciężar 
ciała rozłożyć na największą możliwie powierzchnię. Zda­
wało mi się, że płynę w gęstej melasie, na domiar złego 
cuchnącej i kryjącej w głębi ludzkie trupy. 

Posuwałem się j ednak dość żwawo aż do momentu, gdy 
nastąpiła katastrofa. Ktoś - prawdopodobnie po naszej 
stronie na d11ugiej linii, a może 'Z gniazda niemieckich ka­
rabinów - wypuścił rakietę oświetlaj ącą; trudno j est roz­
poznać, skąd ta1ka rakieta nadlatuje, bo eksploduj ąc. 
w powietrzu oświetla znaczny obszar. Jeśli zdarzy się to 
w chwili, gdy człowiek - tak j ak ja wówczas - pełznie 
do określonego celu, nie pozostaj e mu nic innego j ak przy­
lgnąć całym ciałem, twarzą w dół, do ziemi i mieć nadzieję, 
że go nie dostrzegą. Oblepiony od stóp do głów błotem, 
z twarzą uczernioną jeszcze przed wyruszeniem z naszch 
linii, mogłem spodziewać się, że Niemcy mnie nie zauważą 
albo też zauważywszy wezmą za trupa. Kiedy rakieta zgasła, 
podczołgałem się dalej i, o ile mogłem się zorientować, 
zrobiłem spory kawałek drogi. Nie wiedziałem, gdzie są 
moi towarzysze, ale przypuszczałem,. że podobnie j ak j a  
kieruj ą się k u  stanowisku niemieckich karabinów maszy­
nowych i czekaj ą na sygnał od dowodzącego nami pod­
porucznika, aby zaatakować nieprzyj aciela. Ale w pewnej 
chwili trzy następne rakiety eksplodowały i natychmiast 
potem zagrzechotała seria z karabinów maszynowych. 
Znowu przywarowałem w błocie, z natury rzeczy rakieta 
kończąc łuk swojej trajektorii spada z impetem i chara­
kterystycznym sykiem na ziemię; trafiony nią człowiek 
musi odnieść poważne oparzenia, bo rakieta wciąż j eszcze 
j est ognistą kulą ; wybór między spaleniem się żywcem 
a zatonięciem w błocie nie jest łatwy. Dwie dopalające się 
rakiety świszczały nade mną w powietrzu, musiałem co 
prędzej uciekać z tego miejsca. Zerwałem się na równe 
nogi i pobiegłem. 
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Liczyliśmy na półgodzinną przerwę w ostrzale artylerii, 
tymczasem nagle rozpętało się znowu piekło, a ku mojemu 
przerażeniu gdzieś z lewej strony, z dość znacznej odle·· 
głości, odpowiedziały nasze działa. Gdy idzie się na wypad 
w małej grupie, istnieje zawsze takie ryzyko, ale w mojej 
dotychczasowej praktyce nigdy j eszcze z tym się nie ze­
tknąłem. Pociski zaczęły padać w pobliżu, więc pędziłem 
j :ik szalony; nie wiem, j ak długo błądziłem w ten sposób 
wśród ci emności, myślę, że nie mniej niż trzy minuty i nie 
dłużej niż dziesięć. Do mojej świadomości d oszedł znienac­
ka od prawej strony ogłuszaj ący grzechot przypominaj ący 
rytmem gniewne uj adanie. Rozejrzałem się za j akąkolwiek 
osłoną i w nagłym rozbłysku zobaczyłem tuż przed sobą 
wejście do okopu, zamaskowane, lecz łatwe do rozpoznania 
drzwi, zasłonięte unurzaną w błocie płachtą. Runąłem przez 
nie i znalazłem się w niemieckim gnieździe karabinów 
maszynowych. Trzech Niemców z obsługi strzelało za­
wzięcie. 

Miałem pistolet, zabiłem wszystkich trzech z odległości 
dwóch kroków, zanim zdążyli mnie zauważyć. Nie chcę 
o tym więcej mówić. Nie jestem dziś i nie byłem wtedy 
dumny z tego wyczynu. Wojna stawia ludzi w sytuacjach, 
w których takie rzeczy mogą się zdarzyć. 

Nade wszystko pragnąłem zostać tam czas j akiś, złapać 
oddech i zebrać myśli przed wyruszeniem w powrotną 
drogę ku naszym liniom. Ale ostrzał wzmagał się, wie­
działem, że jeśli tu zostanę, lada chwila jeden z naszych 
pocisków może spaść na tę nieprzyj acielską pozycję albo 
też Niemcy, których telefon polowy już przesyłał tuż pod 
moim nosem sygnały, wyślą kilku ludzi, aby sprawdzili, 
dlaczego · gniazdo umilkło, i będzie po mnie. Musiałem 
stamtąd wyjść. 

Wyczołgałem się mając pod sobą błoto a nad sobą pę,.. 
kające pociski i starałem się zorientować w terenie. Z obu 
stron trwał huraganowy ogień, trudno więc było rozpoznać, 
ku któremu z dwóch źródeł śmierci należy pełznąć. Pech 
chciał, że skierowałem się ku linii nieprzyjacielskiej . 

Nie wiem, j ak długo pełznąłem w ten sposób, bo nigdy 
przedtem ani potem nie byłem w takiej panice, w takim 
oszołomieniu i w takiej rozpaczy. Dziś mój ówczesny stan 
określono by modnym terminem „dezorientacja". Wkrótce 
stało się ze mną coś jeszcze gorszego : zostałem raniony i to 
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poważnie, o ile mogłem ocenić ; odłamki rozrywaj ącego się 
szrapnela trafiły mnie w lewą nogę, ale nie wiedziałem 
dokładnie, w którą jej część. Kiedyś później przeżyłem 
katastrofę samochodową i wrażenie było dość podobne :. 
najpierw szok, j akby uderzenie pałką, a dopiero po dłuż­
szej chwili świadomość, że coś niedobrego dziej e się 
z moją lewą nogą; nie zdawałem sobie jednak sprawy, czy 
rana jest poważna. 

Wspomniałem przedtem, że przez długi czas wymigiwa­
łem się od ran; zadziwiająco liczni są ludzie, którzy wyszli 
z wojny nietknięci. Nie byłem też zatruty gazami, chociaż 
dwukrotnie znajdowałem się na odcinku frontu, gdzie 
w pobliżu użyto gazów. Lękałem się ran, bo widziałem ich 
dużo. Jak powinien zachować się raniony żołnierz? Czołgać 
się do j akiegoś schronu w nadziei, że może znajdą go j ego 
rodacy. Czołgałem się więc dalej . 

Niektórzy żołnierze stwierdzili, że zmysły ich działały 
pod wpływem rany sprawniej niż zwykle, że w napięciu 
spowodowanym przez niebezpieczeństwo zdobywali się na 
genialne pomysły. Ja nie należałem do tej !kategorii. 
Byłem nie tyle przerażony, ile zniechęcony. Leżałem oto 
j ak bałwan ulepiony z błota, w zamęcie huków, błyskawic, 
w smrodzie gelignitu. Chciałem skapitulować. Nie miałem 
już ochoty do dalszej gry. Pełznąłem jednak dalej, uświa­
damiaj ąc sobie coraz j aśniej , że moja lewa noga nie nadaj e 
się do niczego, że muszę ją wlec, a co najgorsze, że nie 
mam poj ęcia, gdzie jestem i dokąd zmierzam. Po chwili 
zobaczyłem z prawej strony j akiś nieregularny budynek 
i poczołgałem się do tego celu. Kiedy wreszcie dotarłem 
do niego, siadłem opierając plecy o kamienny mur i po­
grążyłem się całkowicie w rozpamiętywaniu niebezpie­
czeństw i beznadziejności mojej sytuacji. Z pewnością 
historia świata zna momenty gorszych nieszczęść, grozy 
i rozpaczy, ale w moim osobistym doświadczeniu było to 
dno, którego już nigdy potem nie osiągnąłem nawet 
w przybliżeniu. 

Noga zaczęła o sobie przypominać w sposób, który po­
trafię opisać jedynie w kategoriach dźwiękowych : od mil­
czenia przeszła do szeptu, potem do j ęków i skomlenia, 
a w końcu do krzyku. Nie mogłem zobaczyć, co się z nią 
dzieje, bo spowijała ją gruba warstwa błota, ale dotykaj ąc 
j ej ręką wyczułem obfitą lepką ciecz i domyśliłem się, że 
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to krew. Widziałem też przed sobą obie swoje bezwładne 
nogi leżące w, nienaturalnej pozycji. „Tężec nieuniknio­
ny - powiedziałem sobie. -- Umrę na ściskoszczęk." 
W Deptford wierzono, że człowiek dotknięty tą chorobą 
wygina się łukiem, aż wreszcie głową dotyka pięt i nie 
sposób go pogrzebać inaczej niż w trumnie kolistego 
kształtu. Widziałem w okopach kilka przypadków tężca, ale 
w żadnym nie zachodziła konieczność sporządzania kolistej 
trumny; zresztą nie zawsze nawet zwykła trumna była 
pod ręką. Mimo to w stanie, w jakim się wtedy znajdo­
wałem, wiara okazała się silniejsza niż świadectwo faktów. 

Myślałem o rodzinnym mieście i o pani Dempster. 
Zwłaszcza o jej pożegnalnych słowach: „Pamiętaj jedno : 
cokolwiek się zdarzy, strach ci nic nie pomoże". - Pani 
Dempster - powiedziałem na głos - jest głupia. Boję się 
i w mojej sytuacji strach nie może mi ani pomóc, ani za­
szkodzić, w ogóle nie ma nic do rzeczy. 

I właśnie wtedy stało się coś, co sprawiło, że moje życie 
było niezwykłe; przeżyłem coś, czego inni ludzie nigdy nie 
zaznali albo też do czego nie chcą się przyznać, coś, co upo­
ważnia mnie do oburzania się na Packera za to, że mnie 
potraktował j ak szarego człowieka, któremu nigdy nie 
zdarzyło się nic osobliwego. Uprzytomniłem sobie, że ka­
nonada ustała i słychać tylko pojedyncze strzały. Ale ra­
kiety poj awiały się co chwila na niebie i właśnie jedna 
z nich opadała prosto na mnie. W jej świetle zobaczyłem, 
że szczątki muru, o które opieram się, to wszystko, co 
zostało z kościoła czy może ze szkoły, w każdym razie 
z dość okazałego gmachu, i że leżę u stóp zburzonej wieży. 
Płomień z sykiem zniżał się i o dziesięć czy dwanaście stóp 
nad sobą, na przeciwległej ścianie spostrzegłem w niszy 
statuetkę Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Wtedy nie wie­
działem tego, ale teraz wiem, że w posążku zgromadzono 
symbole Niepokalanego Poczęcia, bo Matka Boska miała 
na głowie koronę, pod stopami sierp księżyca, wsparty 
z kolei na globie ziemskim, a w tej ręce, którą nie pod­
trzymywała Dzieciątka, berło kwitnące liliami. Nie ro­
zumiałem znaczenia tych elementów posągu i przez głowę 
mignęła mi błyskawicznie myśl, że przedstawia on Ukoro­
nowaną Niewiastę z Objawienia Świętego Jana, tę, która 
ma stopy wsparte o księżyc i której zagraża czerwony 
smok. Szok od ugodzenia odłamkiem szrapnela był niczym, 
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wobec wstrząsu, j akiego doznałem spostrzegając, że Uko­
ronowana Niewiasta ma twarz pani Dempster. 

Odwagę straciłem o wiele wcześniej . Teraz, gdy ostatnia 
z rakiet sycząc opadała na mnie, straciłem także przy­
tomność. 

3 

Czy mógłbym dostać trochę wody? 
- Pan coś mówił? 
- Tak. Chciałbym się napić wody, siostro. 
- Powinien pan dostać szampana, jeśli mamy choćby 

jedną butelkę. Jak pan się nazywa? 
- Ramsay D„ sierżant. Druga Kanadyjska Dywizj a 

Piechoty. 
- A więc, Ramsayu D„ cieszymy się szalenie, że jesteś 

znów wśród nas. 
- To znaczy gdzie? 
- Zaraz się pan dowie. Ale gdzie pan przebywał do-

tychczas? 
Ach, gdzie przebywałem ! Nie wiedziałem wtedy i nie 

wiem po dziś dzień, ale było to miejsce, którego nigdy 
przedtem nie widziałem. W wiele lat później , gdy po raz 
pierwszy czytałem poemat Coleridge'a Kubla Khan i tra­
fiłem na wiersze 

Potrójnym otoczcie go kręgiem, 
Zamknijcie oczy w świętej trwodze, 
Bo on żywił 'Się miodową rosą 
I pijał mleko raju„ . 

. „ omal nie wyskoczyłem ze skóry, tak wspaniale te 
słowa opisywały mój stan przed obudzeniem się w szpitalu. 
Było mi niewypowiedzianie błogo, nurzałem się w koj ącym 
spokoju; od czasu do czasu jakieś głosy przemawiały do 
mnie, ale nie miałem obowiązku słuchać ich ani odpowia­
dać. Czułem, że jest dobrze, że zachowałem własnego nie­
naruszonego ducha, że chociaż wszystko wydaje się bardzo 
dziwne, nie ma w tym nic złego. Od czasu do czasu Mała 
Madonna ukazywała mi się i przed odejściem zawsze spo­
glądała na mnie z przyj aznym zatroskaniem, parę razy 
nawet coś mówiła, ale nie rozumiałem słów i nie uważałem 
za potrzebne starać się o zrozumienie. 
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Teraz ocknąłem się w łóżku i bardzo ładna dziewczyna 
w mundurze pielęgniarki pytała mnie, gdzie dotychczas 
przebywałem. Niewątpliwie żartowała. Wydawało jej się, 
że wie, gdzie byłem. Ale w takim razie można by raczej 
z niej żartować, bo tego nikt nie wiedział, nawet ja sam. 

- Czy to jest szpital polowy? 
- Och, skądże znowu, nie! A jak się pan czuje, Ram-

sayu D.? 
- Świetnie. Jaki mamy dzień dzisiaj ? 
- Dwudziesty maj a. Przyniosę panu coś do picia. 
Odeszła, a ja zastanawiałem się nad sytuacj ą. Nie było 

łatwo rozeznać się w niej . Ostatnie wydarzenia, które prze­
żywałem przytomnie, rozgrywały się w listopadzie. Jeśli 
teraz jest maj, to spędziłem sporo czasu w cudownym, bez­
troskim świecie. Ten, w którym się odnalazłem, także 
wydawał się nie najgorszy. Nie mogłem swobodnie po­
ruszać głową, lecz widziałem nad sobą sufit ozdobiony 
pięknie sztukaterią, ściana w polu mojego widzenia wy­
łożona była boazerią i gdzieś w pobliżu musiało być 
otwarte okno, bo czułem strumień świeżego powietrza, ani 
trochę nie skażonego wonią błota, materiałów wybucho­
wych, trupów czy latryn. Byłem czysty. Spróbowałem 
obrócić się w pościeli i natychmiast tego pożałowałem, bo 
różne części mojego ciała zaprotestowały gwałtownie. Ale 
w tej chwili dziewczyna wróciła w towarzystwie mężczy­
zny z czerwoną twarzą, ubranego w długi biały kitel. 

Zdawał się ogromnie uradowany, zwłaszcza gdy się prze­
konał, że pamiętam swój numer wojskowy, a chociaż 
z początku nie rozumiałem przyczyny jego zadowolenia, 
w ciągu kilku następnych dni odkryłem, że jestem niejako 
pupilkiem medyków i że odzyskuj ąc przytomność dostar­
czyłem im jakiegoś cennego dowodu. Skromnemu pacjent9-
wi nie uważano za stosowne udzielać szczegółowych in­
formacji, ale, o ile mi wiadomo, mój przypadek został 
opisany w co najmniej dwóch czasopismach lekarskich j ako 
psychiatryczna osobliwość. Ponieważ nazywano mnie 
w tych sprawozdaniach po prostu „pacj entem", nie mogłem 
nigdy zidentyfikować się w nich z całą pewnością. Lekarz 
z czerwoną twarzą był specj alistą od przypadków szoków 
nerwowych, spowodowanych przez bomby, a ja reprezento­
wałem sukces jego metody, chociaż osobiście sądzę, że wy­
leczyłem się sam czy też za sprawą Małej Madonny, słowem 
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dzięki innym czynnikom niż staranna pielęgnacj a i opieka 
lekarzy. 

Miałem niebywałe szczęście. Okazało się, że rakieta 
spadła na mnie i zanim dogasła, zdążyła spalić część mun­
duru, między innymi sznurek od znaku rozpoznawczego, 
który zatonął w błocie, wskutek czego sanitariusze zabrali 
mnie jako nieznanego żołnierza. Mieli poważne wątpliwoś­
ci, czy jestem j uż trupem, czy tylko kandydatem do nie­
chybnej śmierci, w końcu j ednak odstawili mnie do szpitala 
polowego, a ponieważ wbrew spodziewaniu upierałem się 
przy życiu, przeniesiono mnie po jakimś czasie do szpitala 
we Francji, gdzie w dalszym ciągu ani nie umarłem, ani 
nie ożyłem, wobec czego wyekspediowano mnie z kolei do 
Anglii. Wtedy j uż byłem intryguj ącym przykładem trwania 

przy życiu wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu, więc 
czerwonolicy specj alista zażądał, aby oddano mnie w j ego 
ręce. Zabrał mnie do swojego wyspecj alizowanego szpitala 
mieszczącego się w pięknym starym dworze w Bucking­
hamshire, gdzie w dalszym ciągu leżałem nieprzytomny; 
wszyscy byli przekonani, że nigdy już się nie ocknę, ale 
czerwonolicy lekarz wierzył z uporem, że na pewno w koń­
cu obudzę się i powiem mu coś ciekawego. I oto pewnego 
dnia w maju odzyskałem przytomność, co sprawiło, że 
uradowany personel szpitalny otaczał mnie wyj ątkowymi 
względami. 

Dowiedziałem się także innych nowin, mniej pomyślnych. 
Doznałem dość ciężkich oparzeń, a ponieważ ówczesna me­
dycyna nie rozporządzała takimi środkami j ak dzisiaj , duże 
płaty skóry na mojej piersi i lewym boku wyglądały okrop­
nie, trochę j ak zbita w grudki pieczęć czerwonego laku, 
a chociaż z czasem nieco zbrązowiały, nigdy nie wróciły 
do normalnego stanu. Na łóżku po lewej stronie zobaczyłem 
konstrukcj ę z drutu, przypominającą z kształtu słomiany 
ul ; służyła do podtrzymywania koca tak, aby nie dotykał 
kikuta amputowanej lewej nogi. W okresie gdy moj a świa­
domość bawiła na wakacjach w raju, karmiono mnie płyna­
mi, byłem więc chudy i słaby. W dodatku miałem długą 
brodę, którą ładna siostra zgoliła; oboje bawiliśmy się 
podczas tej operacji doskonale. 

Czas, bym przestał nazywać ją ładną siostrą. Nazywała 
się Diana Marfleet i należała do tych ochotniczek, które 
dobrze wyszkolono w zawodzie, lecz które nigdy nie na-
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brały niewzruszonego spokoju zawodowych pielęgniarek. 
Była pierwszą angielską dziewczyną, j aką zobaczyłem 
z bliska, pięknym okazem swojego typu, to znaczy ciemno­
włosych kobiet z j asną cerą i piwnymi oczyma. Poza urodą 
miała wdzięk, swobodny sposób bycia i zabawny styl ro­
zmowy, bo pochodziła z tej warstwy angielskiego społe­
czeństwa, w której rzeczowość i ipowagę poczytuje się 
za złe maniery. Mając dwadzieścia cztery lata była ode 
mnie o cztery lata starsza i wkrótce zwierzyła mi się, że 
jej na�zeczony, porucznik marynarki, zginął, gdy to11peda 
zatopiła okręt „Aboukir", jeszcze na początku wojny. 
Prędko wywiązała się między nami wielka zażyłość, bo 
Diana pielęgnowała mnie od dnia dostarczenia mojej osoby 
do tego szpitala, czyli od stycznia; ona to wlewała we mnie 
każdą łyżkę pożywienia, j aką przez ten czas dostałem, ona 
mnie myła, ona też podawała basen lub kaczkę i robiła 
to w dalszym ciągu, gdy byłem j uż przytomny. Dziewczyna 
która umie spełniać te czynności bez jowialnych żarcików 
i nie wprawiaj ąc mężczyzny w zakłopotanie, nie j est istotą 
pospolitą. Diana była wspaniała i z pewnością odzyskiwa­
łem siły i fizyczną formę w niesłychanie szybkim tempie 
dlatego, że bardzo chciałem się jej spodobać. 

Pewnego dnia stanęła :przy moim łóiJku z miną niezwykle 
poważną i zasalutowała mi z przejęciem. 

- A to co nowego? 
- Hołd pokornej pielęgniarki dla bohatera spod Pas-

schendaele. 
- P,rzestań ! - (Słówko często używane przez mojego 

ojca, które od niego przej ąłem i którego po dziś dzień się 
nie oduczyłem.) 

- Ja nie żartuję. Zgadnij, co dostałeś. 
- Mam nadzieję, że dostanę ciebie. 
- Nie bądź bezczelny. Znamy już twoj ą historię, sier-

żancie Ramsayu. Czy wiesz, że zostałeś oficj alnie uznany 
za zmarłego? 

- Ja? 
- Ty. Dlatego odznaczono cię Krzyżem Wiktorii po-

śmiertnie. 
- Przestań ! 
- Nie żartuję. Dostałeś Krzyż Wiktorii za najwyższą od-

wagę w obliczu nieprzyjaciela, za wykonanie z pogardą i 
śmierci zadania i unieszkodliwienie ni eprzyj acielskiego 
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gniazda karabinów maszynowych, dzięki czemu siły zbroj­
ne mogły posunąć się naprzód o...  Nie, .nie wiem o ile, 
w każdym razie naprzód. Z sześciu ludzi uczestniczących 
w wypadzie tylko ty jeden nie wróciłeś do swojej jednostki, 
ale któryś z twoich kolegów widział, rozpoznał nieomylnie 
twoj ą imponuj ącą sylwetkę, g�y biegłeś prosto na niemiec­
kie stanowtsko, rwięc wszystko było jasne, mimo że nie 
odnaleziono twojego ciała. Słowem przyznano ci krzyż, 
a doktor Houeen dopilnuje, żebyś go dostał osobiście 
i żeby go nie posyłano do twojego rodzinnego domu, za­
smU1Cając twoj ą matkę. 

Trzej inni pacjenci z mojej sali krzyknęli na wiwat, oczy­
wiście ironicznym tonem. Wszyscy udawaliśmy, że nie dba­
my o ordery, ale nie spotkałem żołnierza, który by odmówił 
przyjęcia odznaczenia. 

W kilka dni później Diana gorzko żałowała swoich słów 
o odsyłaniu orderu mojej matce, bo w odpowiedzi na pismo, 
wystosowane przez doktora Houneena do moich rodziców, 
nadszedł list od pastora Donalda Phelpsa z wiadomością, 
że Alexander Ramsay oraz jego małżonka Fiona Dun­
stable Ramsay zmarli oboje podczas epidemii hiszpanki 
w początkach roku 1918, przedtem jednak zdążyli otrzymać 
zawiadomienie o śmierci ich syna pod Passchendaele. 

Diana wstydziła się sądząc, że może uraziła moje uczucia. 
Ja z kolei wstydziłem się, że tak słabo odczułem stratę 
rodziców. 

4 

Dopiero w wiele lat później zacząłem myśleć o śmierci ro­
dziców inaczej , nie j ak o własnym wyzwoleniu. Doszedłszy 
do trzydziestki umiałem już spojrzeć na nich j ak na dwoje 
ludzi z ·krwi i kości, którzy w miarę swych sił j ak najlepiej 
radzili sobie w życiu, j akie im los zgotował. Wtedy jednak, 
leżąc w szpitalu, odczuwałem tylko wielką ulgę, że nie będę 
musiał dłużej grać roli kochanego synka mojej matki, że 
nie będę musiał tłumaczyć jej, czym jest wojna, ani gwałcić 
własnej natury, aby nie zawieść jej zaufania i uczynić za­
dość j ej wymaganiom. Wiedziałem, że ujarzmiła ojca, 
i cieszyłem się, że nie będę musiał walczyć, aby uniknąć 
takiego samego ujarzmienia. Och, te zacne, pewne siebie 
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nieświadome niczego kobiety! Jakże człowiek może j e  znie­
nawidzić ! Doznawałem nikczemnej satysfakcji na myśl, że 

· matka nie doczekała wiadomości o moim Krzyżu Wiktorii. 
Jakżeby się JK!d maską skromności pyszniła, że jest matką 
bohatera, że z jej mlekiem w:yssałem zadatki męstwa. 
A wszystko to kosztem trzech lat mojego poniżenia w bło­
tach Flandrii. 

Oczywiście nic z tego nie powiedziałem Dianie. Intereso­
wały ją żywo moje wojenne doświadczenia i mogłem o nich 
rozmawiać z nią swobodnie. Darzyłem ją zaufaniem, ona 
odwzajemniała się sympatią i zdawałem sobie sprawę, że 
więź między narrii zacieśnia się i że kiedyś będzie trzeba 
wyciągnąć z tego konsekwencje. Nie przejmowałem się 
tym jednak. Cieszyłem się, że w ogóle żyję, i żyłem tylko 
radościami bieżącej chwili. 

Diana była romantyczna, a że nigdy przedtem nie spo­
tkałem kobiety z takim usposobieniem, studiowałem jej 
uczucia z największą przyjemnoiicią. Chciała wszystko 
o mnie wiedzieć, starałem się więc opowiadać swoją hi­
storię j ak najprawdziwiej , ale miałem przecież dwadzieścia 
lat i byłem także romantykiem, toteż dzisiaj zdaję sobie 
sprawę, że okłamywałem ją w każdym słowie, j akie wy­
mawiałem ; nie przeinaczałem faktów, ale zmieniałem je 
przesuwaj ąc akcenty, dodając barw, zmyślając intencj e. 
Skoro Dianę fascynowało życie w Kanadzie, odmalowałem 
je fascynuj ąco. Opowiedziałem Dianie nawet o pani Demp­
ster (przemilczając jednak, że to ja byłem odpowiedzialny 
za jej obłęd) i czułem się zawiedziony, gdy Diana dość 
chłodno przyjęła tę historię. Ale gdy opowiedziałem 
o Małej Madonnie z Passchendaele i o jej wizytach w okre­
sie mojego wielomiesięcznego snu, Diana była zachwycona 
i natychmiast przypisała temu przeżyciu konwencj onalnY: 
religijny sens, co mnie, przysięgam, nigdy jakoś nie przy­
szło do głowy. Wracała do tego tematu wiele razy i często 
przypominał mi się wówczas wstęp do Żywotów świętych 
dla dzieci i mała W.V„ do której narrator zwracał ,się w tej 
książce. Z czasem doszedłem wprawdzie do wniosku, że 
mała W.V. jest trochę nudna, ale teraz wolałem wstrzymać 
się od krytykowania jej, bo Diana wydawała się drugą 
W.V., a w Dianie wszystko mi się podobało. 

Stopniowo zaczynałem uświadamiać sobie, że Diana 
traktuje mnie j ak swoją wyłączną własność, ale to mi za 
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bardzo pochlebiało, abym mógł j asno rozumieć, co to na­
prawdę znaczy. Wśród pielęgniarek w naszym szpitalu było 
sporo panien z dobrych domów, a chociaż pracowały ciężko 
i spełniały wszystkie obowiązki tego zawodu, korzystały 
z pewnych przywilejów, które z pewnością nie przysługi­
wały wszystkim siostrom. Rodziny wielu z nich mieszkały 
w bliskiej okolicy i dziewczętom pozwalano w dni wolne 
od służby jeździć do domu. 

Wracając z takiej krótkiej wizyty Diana opowiadała mi 
o swoim rodzinnym domu i rodzicach, którzy wydawali się 
zupełnie niepodobni do wszystkich rodziców, z j akimi się 
dotychczas zetknąłem. Ojciec Diany, kanonik Marfleet, był 
kapelanem domowym w Windsor i jednocześnie duszpa­
sterzem w swojej parafii. Nie miałem pojęcia, co właściwie 
oznacza tytuł domowego kapelana, i wyobrażałem sobie, 
że kanonik Marfleet zanudza morałami rodzinę królewską, 
tak samo jak deptfordzcy kaznodzieje zanudzali nas. Matka 
Diany nosiła tytuł „czcigodna", do którego wszakże mąż 
j ej nie miał prawa, co mnie zadziwiło ; j ej panieńskie na­
zwisko pisało się De Blaquiere, ale w wymowie Diany 
brzmiało D'Blackyer, i przez dłuższy czas nie wiedziałem, 
j ak to właściwie jest, ze względu na wojnę państwo Mar­
fleet prowadzili teraz bardzo skromny tryb życia - zatrzy­
mali tylko dwoj e służących, a ogrodnik przychodził trzy 
razy w tygodniu - kanonik biorąc przykład z rodziny 
królewskiej zabronił aż do końca wojny podawania w swo­
im domu napojów alkoholowych z wyj ątkiem szklaneczki 
portwajnu, gdy czuł się osłabiony. Wanny do codziennych 
kąpieli napełniano jedynie na wysokość trzech cali, żeby 
oszczędzać opału dla „naszej sprawy". Nigdy w moim do­
tychczasowym życiu nie znałem ludzi kąpiących się co­
dziennie; codzienną kąpiel w szpitalu uważałem za j akiś 
zabieg leczniczy, któremu przestanę poddawać się, gdy 
wrócę do zdrowia. 

Przyjaźń z Dianą była dla mnie niezmiernie pouczająca. 
Stopniowo obejmując nade mną władzę zaczęła korygować 
pewne moje maniery, nazywaj ąc je dziwnymi - - nigdy 
„złymi", po prostu dziwacznymi. Na szczęście, ponieważ 
mój j ęzyk zachował wiele cech szkockich, uniknęliśmy 
sporów o prawidłową wymowę, zwykłych między dwoj­
giem ludzi reprezentuj ących stary i nowy świat; Diana 
śmiała się pobłażliwie, gdy mówiłem „motek" nici na to, 
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co dla niej ibylo „szpulką" nici, ale stanowczo wyjaśniała, 
że chleb trzeba rozrywać w palcach, a nie krajać na re­
gularne kawałki, i smarować masłem każdy kęs z osobna, 
co mnie wydawało się próżną stratą czasu i pretensjonal­
nością; oduczyła mnie także jeść j ak człowiek, który boi 
się, że nie dożyje do następnego kęsa; nabrałem tego 
przyzwyczajenia w dzieciństwie, pobyt w okopach jeszcze 
je spotęgował i utrwalił i po dziś dzień przyłapuj ę się na 
tym błędzie, gdy jestem zdenerwowany. Przyjmowałem 
uwagi Diany chętnie. Z wdzięcznością. Robiła je zresztą 
zawsze z humorem i wdziękiem, nie było w tym ani od­
robiny dokuczliwego gderania. 

Wszystko to oczywiście nie od razu się stało. Od mojego 
przebudzenia upłynęło sporo czasu, zanim mogłem wstać 
z łóżka, a później jeszcze więcej, zanim mogłem rozpocząć 
eksperymenty z różnymi namiastkami nogi, j akie mi da­
wano przed dostarczeniem trwałej protezy. Musiałem uczyć 
się chodzenia o kulach, a ponieważ różne mięśnie, zwłasz­
cza w lewym ramieniu, miałem poszarpane lub w stanie 
zaniku, kosztowało mnie to dużo trudu i bólu. W całym 
tym okresie Diana bardzo mi pomagała. Była dosłownie 
moją podporą, a od czasu do czasu po prostu zwalałem się 
na nią całym ciężarem. Trudno by znaleźć wspanialszą 
pielęgniarkę. 

Kiedy wreszcie mój stan na to pozwalał, zawiozła mnie 
do swojego rodzinnego domu. Zostałem przedstawiony ka­
nonikowi i jego utytułowanej żonie. Nie mógłbym powie­
dzieć o nich nic lepszego j ak to, że wydali mi się godni 
swojej córki. Kanonik był czarującym człowiekiem, niepo­
dobnym do przedstawicieli kleru, których znałem w moim 
poprzednim życiu; nawet w niedzielę w południe przy stole 
nie poruszał tematów religijnych. Jako dobry prezbiteria­
nin spróbowałem raz i drugi uraczyć go komplementem, · 
chwaląc poranne kazanie i nawiązuj ąc do j ego treści, ale 
wyraźnie nie życzył sobie takich rozmów. Wolał mówić 
o wojnie, a ponieważ miał dokładne informacje i był zwo­
lennikiem Lloyd George'a, dyskusj a, do której mnie wcią­
gał, nie przeradzała się w zwykłą licytacj ę nienawiści; 
musiało być w Anglii mnóstwo ludzi takich j ak on, ale 
trudno w to uwierzyć sądząc z warunków pokoju, j aki 
ostatecznie zawarliśmy. Jego małżonka nie miała nic w so­
bie z tego, co koj arzyłem z rolą matki. Była dowcipną, 
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lekkomyślną kobietą, piękną na swój wiek - myślę, że 
zbliżała się do pięćdziesiątki - a plotła tak, j akby nie miała 
ani odrobiny mózgu w głowie. Ale nie rozczarowała mnie, 
myślałem, że tak będzie wyglądała Diana za dwadzieścia 
kilka lat i podziwiałem ją bez zastrzeżeń. 

Jakże te wizyty w domu Marfleetów rozszerzały moje 
widnokręgi! Dla chłopaka, który miał za sobą takie j ak j a  
przeżycia, było t o  p o  prostu olśnienie. Mam nadziej ę, że 
zachowywałem się przyzwoicie i nie gadałem głupstw, ale 
wspominając ten okres, pamiętam kanonika, jego żonę 
i Dianę, a także wszystko, co o nich myślałem, nie utkwiło 
mi jednak w pamięci prawie nic z tego, co sam robiłem 
i mówiłem. 

5 

Moje wspomnienia z tych miesięcy są tak fragmentaryczne 
zapewne dlatego, że byłem wtedy krańcowo wyczerpany 
po trzech latach wojny. Nareszcie znalazłem się poza jej 
piekłem, więc rozkoszowałem się bezpieczeństwem i czy­
stością otoczenia, niezbyt pilnie śledząc, co się dzieje 
w szerszym świecie. Od czasu do czasu dochodził do nas 
huk dział z Francji, były kłopoty z aprowizacją, ale j adłem 
lepiej niż w okopach; nieraz gazety przynosiły złowieszcze 
komunikaty. Mimo wszystko czułem się szczęśliwy i wie­
działem, że dla mnie w każdym razie wojna skończyła się 
nareszcie. Plany życiowe miałem j ak najprostsze: nauczyć 
się chodzenia o kulach, a potem na sztucznej nodze z laską. 
Nie byłem naprawdę zakochany w Dianie, ale olśniony jej 
urokiem; pochlebiało mi, że mnie wyróżnia. Spełniłem swój 
wojenny obowiązek i odpoczywałem. 

W końcu zwyciężyliśmy i w szpitalu wszyscy szaleli 
z uciechy. Nazajutrz po dniu 1 1  li.st01Pada doktor Houneen 
zaprosił do samochodu oprócz nmie drugiego rekonwales­
centa, Dianę wraz z jeszcze jedną siostrą i zawiózł nas do 
Londynu, �ebyśmy zobaczyli, j ak mieszkańcy stolicy święcą 
zawieszenie broni. Na mój gust te objawy radości zanadto 
przypominały natarcie piechoty. Od dnia, w którym zo­
stałem ranny, odwykłem od przebywania w tłumie, a zgiełk 
i ścisk na londyńskich ulicach był rzeczywiście przeraża­
j ący. Od końca roku 1917 po dziś dzień źle znoszę hałas 
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i tłok. Wiedziałem wówczas, do czego doprowadzić może 
zbiorowe podniecenie, i niektóre sceny wydały mi się wręcz 
gorszące. Ludzie, ocaleni od zniszczenia, sami ulegali 
niszczycielskim instynktom ; ocaleni od rozpusty i gwałtów 
dopuszczali się brutalnych wybryków i wykrzykiwali pu­
blicznie najplugawsze słowa. Nie mam zresztą prawa do 
gorszenia się, bo tej nocy 12 listopada w domu przy Eaton 
Square, należącym do j ednej z ciotek z rodziny De Bla­
quiere, przespałem się po raz pierwszy z Dianą, za milczącą 
zgodą jej ciotki, która ulotniła się dyskretnie. Wydawało 
mi się, że j est coś nieprzyzwoitego w zbliżeniu między 
moim naznaczonym bliznami i okaleczonym ciałem a nie­
skazitelną pięknością Diany. Przyzwoite czy nie, w każdym 
razie było to pierwsze moje przeżycie w tej dziedzinie, bo 
nigdy nie mogłem przezwyciężyć oporów i skorzystać 
z :7.ołnierskich burdeli lub innych przypadkowych okazji, 
dostępnych dla mężczyzn w mundurach. Diana nie była 
nowicjuszką - prawdopodobnie za sprawą narzeczonego, 
który poszedł na dno wraz z „Aboukirem" - i wtaj emni­
czyła mnie z delikatną czułością, za co będę j ej do śmierci 
wdzięczny. Tak zostaliśmy kochankami w pełnym znacze­
niu tego słowa, a dla mnie to doświadczenie było ważnym 
krokiem na drodze do tej męskiej dojrzałości, którą tak 
j ednostronnie narzuciły mi okopy. 

Diana miała szczęście oraz znajomości, dostała na na­
stępny wieczór bilety do teatru i to także było dla mnie 
wielkim przeżyciem, bo nigdy przedtem nie oglądałem 
innych przedstawień niż spektakle improwizowane dla 
wojska. Podczas j ednego z krótkich urlopów spędzonych 
w Paryżu odszukałem miejsce, gdzie niegdyś znajdował się 
teatr Robert-Houdina, lecz okazało się, że przestał istnieć 
od dawna. Musiałem być bardzo naiwnym młodzieńcem, 
j eśli spodziewałem się czegoś innego. Zmysł historyczny 
rozwinął się we mnie dopiero później . 

Wielki zamęt panuje widać w mojej gł.owie, skoro 
wtaj emniczenie w sprawy płci zestawiłem bezpośrednio 
z pierwszą oglądaną w życiu komedią muzyczną; można 
by mnie podejrzewać o brak równowagi psychicznej . Ale 
z perspektywy mojego dzisiejszego wieku te dwa przeżycia, 
chociaż bardzo różne, są pod względem doniosłości psycho­
logicznej bardziej do siebie podobne, niż można by z po­
zoru sądzić. Oba były dla mnie objawieniem nieznanych 

94 



cudownych krain, w które wkroczyłem w atmosferze unie­
sienia. Zdaje się, że byłem wtedy jeszcze dość słaby fizycz­
nie i psychicznie. 

Kolejnym wielkim wydarzeniem w moim życiu stała się 
uroczystość otrzymania Krzyża Wiktorii z rąk samego 
króla. Doktor Houneen postarał się, aby mnie oficjalnie 
uznano za człowieka żyjącego, więc odznaczenie, przyznane 
pośmiertnie, powtórzono tym razem na innej liście. W re­
zultacie pewnego grudniowego ranka pojechałem taksówką 
do pałacu Buckingham po swój order. Pozwolono mi za­
prosić na tę ceremonię jedną osobę i bez wahania wybrałem 
oczywiście Dianę. Ludzie obecni na sali spoglądali na nas 
z sentymentalną życzliwością; inwalida wojenny z prze­
śliczną pielęgniarką u boku był chyba najpopularniejszą 
postacią w tamtych latach. 

Mnóstwo szczegółów zatarło się w mojej pamięci, nie­
które jednak zachowały się do dziś. W sąsiedniej sali 
orkiestra wojskowa grała wiązankę z Dziewczyny z gór 
(tak mnie objaśniła Diana). Staliśmy wokół pod ścianami 
czekaj ąc na króla, który nadszedł ze świtą i zajął miejsce 
pośrodku sali. Kiedy wywołano moje nazwisko, wystąpiłem 
kuśtykając na najnowszej metalowej protezie i czyniąc nią 
dość wiele hałasu, stanąłem na baczność tuż przed królem. 
Ktoś podał mu order, a król go przypiął na mojej bluzie, 
uścisnął mi rękę i powiedział : „Cieszę się, że mimo wszy­
stko, mógł pan osobiście przyjść po swój krzyż".  

Mam dotychczas w uszach jego niski, trochę ochrypły 
głos i pamiętam, j ak z bliska wyglądała broda, którą nosił 
wzorem wielu oficerów marynarki. Był znacznie niższy ode 
mnie i dlatego patrzałem z góry w niebieskie połyskliwe 
oczy; wypadało uśmiechnąć się z królewskiego żartu, co 
też zrobiłem, nim wycofałem się w należytym porządku. 

Przez krótką chwilę jednak patrzyliśmy sobie nawzajem 
prosto w oczy i w tym momencie obj awiła mi się błyska­
wicznie myśl, której wyrażenie zajmie więcej czasu, niż 
trwała cała ta scena. Oto stoj ę tutaj wyróżniony j ako bo­
hater i wszyscy obecni wierzą, że jestem naprawdę boha­
terem, ale wiem, że mój akt heroizmu był w rzeczywistości 
brudną robotą, którą wykonałem nieprzytomny ze strachu ; 
równie dobrze mogło mi się nie udać i zginąłbym niesław­
nie. Nie ma to wszakże maczenia, bo ludziom potrzebni 
są bohaterowie; bylebym sam nie stracił z oczu prawdy, 
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wszystko jedno, czy ja będę dla nich bohaterem, czy kto­
kolwiek inny. Naprzeciw mnie stoi niewysoki, świetnie 
wypielęgnowany mężczyzna i przypina order na mojej 
piersi, ponieważ może do swoich przodków zaliczyć między 
innymi Alfreda Wielkiego, Karola I czy nawet króla Artu­
ra, chociaż zaprzecza temu p�awda historyczna. Nie zdzi­
wiłbym się, gdyby w głębi duszy czuł się równie j ak j a  
oszołomiony zrządzeniem losu, które go tutaj sprowadziło. 
Obaj jesteśmy publicznymi ikonami, on wyobraża majestat 
królewski, a ja - bohaterstwo, obaj jesteśmy nierealni, 
a zarazem bardzo potrzebni; mieliśmy do spełnienia misj ę 
wyższą niż wszelkie nasze osobiste sprawy, i gdybyśmy 
pozwolili, aiby oso.biste uczucia przyćmiły blask tej misji, 
uchybilibyśmy naszym obowiązkom. 

Stało się to j eszcze bardziej j asne później , podczas lunchu 
w Savoyu, gdzie kanonik i j ego żona fetowali nas szam­
panem. Wszyscy, j ak się zdawało, uważali mnie za auten­
tycznego bohatera, więc starałem się zachowywać odpo­
wiednio ani nie manifestuj ą·c zbytnio, że w .to wierzę, ani 
nie zapewniając ich, że jestem zwykłym chłopakiem, który 
spełnił po prostu obowiązek, gdy okoliczności tego wyma­
gały - bo taka poza zawsze budziła we mnie odrazę. Od 
tego czasu myślę z wyrozumiałością o fa.dziach, których los, 
wyniósł na taki lub inny piedestał; wyznaczyliśmy im 
określone role i powinniśmy traktować ich j ak aktorów, 
nie próbując podważać ich kreacji przypominaniem faktów 
z ich zakulisowego życia - chyba że oni sami niedyskretnie 
wywloką je na środek sceny. 

6 

Oswajanie się z rolą bohatera było tylko jednym z wielu 
zadań, z którymi musiałem uporać się podczas długiego 
pobytu w szpitalu. Gdy wróciłem na ten świat - nie chcę 
mówić: „do przytomności", bo wydawało mi się, że byłem 
przytomny na j akiejś innej płaszczyźnie przez cały czas 
tego, co lekarze nazywali letargiem - musiałem przy­
zwyczaić się do myśli, że j estem człowiekiem z jedną tylko 
nogą i ze .znaicznie osłabioną lewą ręką. Okazałem się 
mniej zdolny do radzenia sobie z fizycznym upośledzeniem 
niż wielu moich szpitalnych kolegów, którzy stracili jedną 
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z kończyn. Zawsze byłem niezdarny, a chociaż Diana i le­
karz zapewniali mnie, że wkrótce będę poruszał się tak 
sprawnie, j ak gdybym miał dwie zdrowe nogi, nigdy nie 
przestałem kuleć i nie czujt) sic; pewnie bez laski w ręku. 
Przede wszyistkim byłem bardzo słaby, a poza tym chociaż 
całkowicie zdrowy na umyśle, miałem dziwną pustkę 
w głowie przez kilka pierwszych miesięcy rekonwale­
scencji, i właśnie dlatego wszystkie moje wspomnienia z te­
go okresu są tak mętne. Z rolą bohatera musiałem się 
jednak oswoić ; nie znaczyło to, żebym sam wierzył w swoje 
bohaterstwo, ale postanowiłem zachowywać się tak, by nie 
obrażać ludzi, którzy w nie wierzyli. Musiałem też określić 
swoją postawę wobec Diany. 

W naszych stosunkach było coś nieprawdziwego, wyni­
kaj ącego z przyczyn trwalszych niż chwilowa pustka 
w mojej głowie. Nie mogę Dianie nic zarzucić i będę jej 
do śmierci wdzięczny za to, że nauczyła mnie, czym może 
być fizyczna strona miłości. Po ohydzie okopów jej piękność 
i wielkoduszność stały się dla mnie naj skuteczniejszym le­
kiem. Ale nie mogłem zamykać oczu na fakt, że Diana 
uważała mnie za swoje dzieło. Czyż nie miała do tego pod­
staw? Karmiła mnie, nęciła do powrotu na ten świat, gdy 
przebywałem bardzo daleko od niego. Uczyła mnie chodzić 
i zdobywała się na bezgraniczną cierpliwość, gdy byłem 
okropnie niezdarny. Nie szczędziła starań, · aby skorygować 
moje maniery przy stole i w całym sposobie bycia. Ale na­
wet teraz, gdy opisuję tamte dni, wiem, że j asno już wtedy 
widziałem, na czym polega błąd naszych stosunków: Diana 
była zanadto matką dla mnie, a ponieważ przez wiele lat 
miałem matkę i straciłem j ą, nie kwapiłem się do znale-· 
zienia nowej , choćby młodej i pięknej , z którą mógłbym 
zabawiać się w Edypa. Nie zamierzałem też stać się znowu 
czyimkolwiek kochanym synkiem i wolałem tego uniknąć. 

Decyzj a, powzięta wówczas, ukształtowała moje dalsze 
życie i w 1pewcriym sensie niewątpliwie je wypaczyła, ale 
do dziś myślę, że wiedziałem wtedy, co jest dla mnie naj­
lepsze. W długich okresach odpoczynku w szpitalu prze­
myślałem gruntownie swoje położenie i doszedłem do 
następujących wniosków: sowicie odpłaciłem społeczeństwu 
za wszystko, co od niego dostałem i co mógłbym d ostać 
w przyszłości; noga i spora część władzy w lewym ramieniu 
to dość wysoka cena. Społeczeństwo postanowiło uznać 
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mnie za bohatera, a chociaż wiedziałem, że nie jestem wię­
kszym bohaterem niż wielu moich towarzyszy broni, a na 
pewno mniejszym od tych, co polegli wykonując zadania, 
których j a  nie byłbym zdolny wykonać, zdecydowałem, że 
pozwolę społeczeństwu traktować swoj ą osobę tak, j ak mu 
się podoba. Nie będę swoim .bohaterstwem handlował, ale 
też nie będę się go wyipierał. We właściwym czasie dostanę 
rentę inwalidzką, a Krzyż Wiktorii przyniesie mi pięćdzie­
siąt dolarów rocznie w brzęczącej monecie. Przyjmę te 
pieniądze i będę za nie wdzięczny. Ale chcę odtąd być 
panem własnego życia i szukać w nim tego, co może mi 
dać zadowolenie. 

W moich planach nie było miejsca dla Diany. Ona, j ak 
się zdawało, przypuszczała, że ją włączam do swoich pro­
jektów na przyszłość, i może postąpiłem nielojalnie, że nie 
sprostowałem pomyłki natychmiast, gdy j ą  sobie uświa­
domiłem. Ale, mówiąc szczerze, podobało mi się, że Diana 
kocha się we mnie, dodawało mi to otuchy w okresie, gdy 
bardzo mi jej brakowało. Lubiłem też kłaść się z Dianą 
do łóżka, a ponieważ ona również to lubiła, transakcja wy­
dawała mi się uczciwa. Ale po prostu życie z Dianą nie 
było dla mnie. Jak zwykle każda dziewczyna w podobnych 
okolicznościach, Diana wyobrażała sobie, że zmierzamy do 
zaręczyn a potem do małżeństwa: nigdy tego wprost nie 
powiedziała, ale rozumiało się bez słów, czego się spodzie­
wa: gdy odzyskam w pełni siły, pojedziemy do Kanady; 
jeżeli nie mylę się co do niej całkowicie, marzyła o pięknej , 
dużej farmie pszeniczej na zachodzie, żywiąc typowe dla 
Anglików złudzenia, że nie ma wspanialszego życia niż pro­
wadzenie gospodarstwa rolnego na wsi. Ale j a  wiedziałem 
coś niecoś o farmerstwie i byłem pewny, że to nie jest 
praca ani dla amatora, ani dla inwalidy. 

Co dwa tygodnie Diana zj awiała się, wyniosła i piękna, 
by wręczyć mi list od Leoli Cruikshank. Były to zawsze 
trudne momenty, bo listy te zbijały mnie z tropu; j ałowe· 
w treści, niezręczne w formie, jakby nie pochodziły od tej 
dziewczyny, którą zapamiętałem, która miała głowę całą 
w lokach, a usta miękkie i szepczące słodko. Zastanawiałem 
się, j ak mogłem być tak głupi, żeby uwikłać się we flirt 
z tą istotą o ptasim móżdżku. Diana wiedziała, że to są listy 
od dziewczyny, bo naiwny charakter pisma jednoznacznie 
·.vslrnzywał na przedstawicielkę tego odłamu rodzaju ludz-
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kiego, a ponieważ nie otrzymywałem prawie żadnej innej 
korespondencji, intuicj a mówiła j ej ,  że w grę wchodzi j akaś 
szczególnie bliska mi dziewczyna. Nie umiałbym Dianie 
wyjaśnić, do j akiego stopnia tamta jest mi bliska, bo już 
nie pamiętałem dokładnie, j akie zobowiązania wziąłem na 
siebie w stosunku do Leoli. Czy byłem z nią zaręczony, 
czy nie? W listach, którymi j ej odpowiadałem i które z tru­
dem przemycałem do skrzynki pocztowej w sekrecie przed, 
Dianą, wystrzegałem się wszelkich wyraźnych deklaracji; 
starałem się pisać tak, żeby wywołać jakąś reakcj ę, która 
by wyjaśniła, j ak Leola wyobraża sobie dalszy ciąg naszych 
stosunków. Jednakże chytrość tego rodzaju przekraczała 
j ej możliwości, przy tym słabo władała piórem i w swoich 
banalnych liścikach poprzestawała na przekazywaniu mi 
plotek z naszego miasta (wyjaławiaj ąc je zresztą z wszelkiej 
pikanterii), a kończyła zwykle nieodmienną formułką: 
„Wszyscy z niecierpliwością wyczekują Twego powrotu, 
strasznie miło będzie zobaczyć Cię znowu u nas. Załączam 
najserdeczniejsze pozdrowienia, Leola". 

Czy była to oboj ętność, czy też panieńska wstydliwość? 
Pociłem się chwilami rozmyślając o tym. 

Jeden z listów Leoli nadszedł tuż przed świętami Bożego 
Narodzenia, na które dostałem ze szpitala urlop, abym 
mógł je spędzić w domu państwa Marfleet. Kanonik uczcił 
zawieszenie broni odwołaniem ślubów abstynencji od alko­
holu, co zapowiadało wesołe święta. W wojsku nauczyłem 
się pić nierozcieńczony rum i byłem gotów na wszystko. 
Ale w wigilię Diana wyciągnęła mnie na rozmowę w cztery 
oczy i spytała bez ogródek, kim j est dziewczyna pisująca 
do mnie z Kanady i czy jestem z nią związany. Użyła tego 
wyrażenia „związany". Od dawna bałem się tego pytania, 
lecz nie miałem przygotowanej odpowiedzi, toteż kręciłem 
i kluczyłem, spostrzegając nagle, że imię Leoli brzmi wul­
garnie, gdy je wymawiam w tej sytuacj i, i sam siebie nie­
nawidziłem za te myśli. Byłem oczywiście głupcem, lecz 
najgorsza trudność wynikała stąd, że :próbowałem docho­
wać loj alności Leoli, nie urażając j ednocześnie Diany; im 
więcej gadałem, tym gorzej całą sprawę plątałem. Wkrótce 
Diana rozpłakała się, więc robiłem, co mogłem, żeby j ą,  
pocieszyć. Mimo t o  nie zapomniałem ani na chwi.lę o po­
wziętym stanowczym postanowieniu, żeby nie zobowiązy­
wać się wobec Diany do niczego, a to wymagało trudnej 
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akrooacji werbalnej i doprowadziło w rezultacie do gwał­
townej kłótni. 

Żołnierze kana:dyjscy mieli w Anglii dwuznaczną repu­
tację w tych czasach; uchodzili za wiernych, wściekłych 
kosmatych wojowników, plujących ogniem na nieprzyja­
ciela, lecz kobiety pożerali rzekomo żywcem. Diana 
oskarżyła mnie, że należę do takich właśnie smoków i że 
wymusiłem na niej dowody uczucia, którego nie odwza­
j emniałem. Odpowiedziałem najgłupiej w świecie, że uwa­
żałem ją za osobę dorosłą, która powinna sama wiedziećt 
czego chce. Ach, więc to tak? - odparła. Ponieważ j est 
o cztery lata ode mnie starsza, ja ją traktuj ę j ak starą 
gruboskórną wygę, która sama umie się obronić i nie za­
sługuj e na względy. 

Szczerze i z bezceremonialnością, za którą dzisiaj się 
rumienię, odpowiedziałem, że nie zauważyłem na niej ani 
kawałeczka grubej skóry, ale przecież miała już przedtem 
narzeczonego, prawda? Znowu j ą  obrażam - odparła. 
Uznałem ją za towar ze skazą. Wymawiam jej ,  że oddała 
się człowiekowi, który poległ śmiercią bohatera już w pier­
wszych tygodniach wojny. Potraktowałem ją j ak zabawkę, 
dobrą rozrywkę dla zabicia czasu. Pokochała mnie, gdy 
byłem chory i słaby, nie domyślaj ąc się, jak j estem z na­
tury bezwzględny. I tak dalej w tym samym duchu. 

Oczywiście rozmowa wkrótce przeszła na ton łagodniej­
szy i po kłótni tym słodsza wydawała się zgoda, ale 
w chwilę później Diana znów wróciła do punktu wyjścia, 
po prostu jako osoba dla mnie bardzo życzliwa, nalegaj ąc, 
żebym j ej wyznał, w j akim stopniu j estem zobowiązany 
wobec Leoli. Nie śmiałem odpowiedzieć, że sam sobie na 
próżno stawiam identyczne pytanie. 

Byłem za młody, by zdobyć się na prawdomówność 
w tych sprawach. Diana tymczasem dalej nalegała pytając, 
czy j estem w tej Leoli zakochany. Na to mogłem z czystym 
sumieniem odpowiedzieć przecząco. W takim razie jesteś 
zakochany we mnie - wywnioskowała Diana z kobiecą 
logiką, której niespodzianki wprawiaj ą mężczyzn w osłu­
pienie. W dłuższym przemówieniu tłumaczyłem, że nigdy 
nie wiedziałem, co właściwie mają na myśli ludzie twier­
dząc, że są w kimś zakochani. Dianę po prostu kocham, na­

prawdę kocham. Ale co do zakochania„. wszystkich bzdur, 
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j akie wtedy plotłem, już dziś nie pamiętam i nie powtórzył­
bym tutaj nawet, gdybym je sobie przypomniał. 

Diana zmieniła taktykę. Orzekła, że j ako intelektualista 
zanadto analizuj ę sprawy, w których j edynie uczuciem na­
leży się kierować. Skoro ją kocham, o nic więcej nie będzie 
pytała. Jaką widzę dla nas obojga przyszłość? 

Nie chciałbym, żeby Diana w mojej relacji z tej rozmowy 
wyglądała na osobę przebiegłą, ale muszę powiedzieć, że 
z wielkim talentem dążyła do swoich celów. Bardzo j asno 
wiedziała, j aka przyszłość zarysowuje się przed nami, j a , 
natomiast nie miałem o tym poj ęcia i z pewnością Diana 
zdawała sobie sprawę z tej swojej przewagi. Toteż pytała 
nie po to, by usłyszeć ode mnie odpowiedź, ale żeby mi j ą  
zakomunikować. J a  jednak także nie 'byłem całkowicie 
wyzuty z przebiegłości. Odparłem, że po straszliwym 
wstrząsie wojennym nie umiem j eszcze j asno wyobrazić 
sobie przyszłości, ale na pewno nie postałoby mi w .gło­
wie proponować j ej małżeństwa z człowiekiem tak ciężko 
okaleczonym j ak j a. 

Okazało się, że popełniłem fatalny błąd. Diana z takim 
uniesieniem odmalowała uczucia, j akie musi żywić przy­
zwoita kobieta dla mężczyzny zranionego i okaleczonego 
na wojnie, w dodatku odznaczonego najwyższym orderem. 
za męstwo, że omal nie straciłem głowy i nie zacząłem j ej 
błagać, by została moj ą żoną. Wspominając, j ak moj a 
młodzieńcza j aźń zdemaskowała się w tej sytuacj i, nie 
mogę obronić się od dotkliwego uczucia wstydu i niesmaku. 
Do tego momentu potrafiłem opierać się miłości dziewczy­
ny, ale prarwie dałem się złapać na j ej pochlebstwa. 
Nie mówiła tego zresztą nieszczerze, w Dianie nie było ani 
odrobiny fałszu. Wychowana na psychicznej diecie, która 
składała się z czci dla bohaterstwa, imperium, przyzwoitoś­
ci, uczuciowej wyższości kobiecej natury, umiała o tych 
rzeczach mówić bez rumieńca, j ak pewni ludzie mówią 
o Bogu. A ja miałem zaledwie dwadzieścia lat. 

Cóż to była za noc! Gadaliśmy do trzeciej nad ranem 
komplikując naszą sytuację tysiącem skrupułów, j ak to po­
trafią bardzo młodzi ludzie, i staraliśmy nie ranić się na­
wzajem, chociaż Diana pragnęła zaręczyć się ze mną, a j a  
rozpaczliwie walczyłem, żeby d o  niczego podobnego 111ie do­
puścić. Powtarzam jedna:k, co już raz powiedziałem, że Dia­
na była naprawdę wyj ątkową dziewczyną, toteż gdy prze-
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konała się, !le nie uda jej się postawić na swoim, 
skapitulowała z wdziękiem. 

- No, dobrze - powiedziała podnosząc się z kanapy, 
siadając i przyczesując włosy (na niektórych etapach 
dyskusji padaliśmy sobie w objęcia i moja najnowsza pro­
teza skrzypiała złowieszczo) - skoro nie mamy się pobrać, 
niech i tak będzie. Ale co ty z sobą zrobisz, Dunny? Nie 
zamierzasz chyba ożenić się z tą dziewczyną, której imię 
brzmi j ak nazwa płynu na wzmocnienie włosów, ani wy­
dawać odziedziczonej po ojcu prowincjonalnej gazetki, co? 
Zasługujesz na coś więcej . 

Przyznałem jej słuszność, na pewno zasługiwałem na coś 
więcej , ale na co mianowicie, tego nie wiedziałem, i po­
trzebowałem czasu, żeby to odkryć. Rozumiałem też, że 
tymi poszukiwaniami muszę zająć się rw samotności. Nie 
powiedziałem Dianie, że mam poza tym do rozwiązania 
zagadkę Małej Madonny, bo Diana, wychowana w kon­
wencj onalnym chrystianizmie i ożywiona szlachetnymi 
sentymentami, zaczęłaby natychmiast tłumaczyć mi tę 
sprawę, a tymczasem cała intuicja, jaką rozporządzałem, 
mówiła mi, że jej wyj aśnienie byłoby mylne. Powiedziałem 
natomiast, że w pełni zdaję sobie sprawę, j ak wielką 
JJrzeszkodą na drodze .życia jest brak formalnego wy­
kształcenia, i że postaram się dostać j akimś sposobem na 
uniwersytet; jeśli wrócę do Kanady, rozejrzę się za takimi 
możliwościami i myślę, że uda mi się ten .projekt urzeczy­
wistnić. Niełatwo zrekapitulować wszystko, co człowiek 
w takich okolicznościach mówi dziewczynie, ale zdołałem 
j ej dość wyraźnie powiedzieć, że bardziej niż czegokolwiek 
innego potrzeba mi czasu, abym mógł stać się naprawdę 
dorosłym. Wojna nie zrobiła ze mnie doj rzałego mężczyzny, 
wyszedłem z niej podobny do kawałka mięsa z jednej stro­
ny przypalonego, ale z drugiej surowego, i właśnie nad tą 
surową stroną chciałem pilnie popracować. W końcu 
dziękowałem Dianie najgoręcej za wszystko, co dla mnie 
zrobiła. 

- Po:zJwól, że zrobię coś j eszcze - odparła. - Chciała­
bym dać ci nowe imię. Kto u Boga, wymyślił takie cudac­

two j ak Dunstable? 

- To jest panieńskie nazwisko mojej matki - wyja­
śniłem. - W Kanadzie roi się od mężczyzn, którym 
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nazwisko matki służy za chrzestne imię. Dlaczego nie po­
doba ci się Dunstable? 

- Po pierwsze trudno to wymówić - odparła. - Po , 
drugie dudni jak wóz po kocich łbach. Nigdy nie zajedziesz 
w świecie daleko j ako Dumbledum Ramsay. Czy nie lepiej 
zmienić imię na Dunstan? Święty Dunstan był wspaniałą 
indywidualnością i j esteś bardzo do niego podobny, bo on 
też palił się do nauki, był okropnie sztywny i surowy, stra­
szył ludzi groźną miną i po mistrzowsku potrafił przezwy­
ciężać pokusy. Trzeba ci wiedzieć, że diabeł, aby go skusić,i 
ukazał mu się kiedyś w postaci fascynuj ącej kobiety, ale 
nasz święty .chwycił ją swoimi szczypcami :złotnika za nos 
i ścisnął go z wszystkich sił. 

Chwyciłem jej nosek w dwa palce i ścisnąłem. Omal nie 
straciłem wskutek tego głupiego żartu wszystkiego, co 
przedtem uzyskałem, ale po chwili wróciliśmy do prze­
rwanej rozmowy. Spodobała mi się myśl przybrania nowe­
go imienia; kojarzyła się z perspektywą nowej swobody 
i nowej osobowości. Diana przyniosła trochę ojcowskiego 
portwajnu, polała nim moją głowę i ochrzciła mnie nowym · 

imieniem. 
Była oczywiście anglikanką i jej lekkomyślne żarty 

z najbardziej uświęconych spraw wciąż jeszcze zdumiewały 
moją prezbiteriańską duszę, ale za długo brodziłem w bło­
cie i krwi pod Passchendaele, abym mógł przejmować się 
takim drobiazgiem; bluźnierstwo w dobrej sprawie (co 
zwykle znaczy: w naszym interesie) nie jest zbyt trudne 
do strawienia. Nim wreszcie poszliśmy spać, osiągnąłem 
dwie wspaniałe zdobycze: byliśmy z Dianą przyjaciółmi, 
zamiast być parą kochanków, i otrzymałem nowe świetne 
imię. 

Dzień Bożego Narodzenia upłynął jeszcze przyj emniej , 
niż się spodziewałem... Rodzice Diany z pewnością wie­
dzieli, co się święci; byli zbyt lojalni, żeby przeszkadzać, 
gdybyśmy naprawdę pragnęli się pobrać, ale odetchnęli 
z ulgą, gdy powzięliśmy inną decyzję. Skąd się o niej do­
wiedzieli, nie mam pojęcia; rodzice często nie są tak głupi, 
j ak się wydaje dzieciom, i podej rzewam, że matka �iany 
wywęszyła prawdę w atmosferze poranka. Ostatecznie nie 
mieliby powodu do radości, gdyby ich córka zaślubiła czło­
wieka tak fizycznie okaleczonego j ak j a, pochodzącego 
z zupełnie innego środowiska, o cztery lata młodszego od 
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niej i gdyby z nim wyjechała szukać szczęścia w obcym 
dla nich kraj u. Toteż byli teraz zadowoleni, j a  też byłem 
uradowany, a co' do Diany, to przypuszczałem, że była 
bardziej zadowolona, niż chciała się przyznać. 

Zakochała się we mnie, ponieważ myślała, że sama stwo­
rzyła mnie takiego, j aki teraz byłem, ze zmiażdżonego i nie-' 
przytomnego szpitalnego pacjenta. Sądzę jednak, że wkrót­
ce doszła do tego samego co j a  przekonania, iż nasze 
małżeństwo nie miałoby szans powodzenia. Tak więc 
Gwiazdka odebrała mi kandydatkę na żonę, za to obdarzyła 
mnie trojgiem serdecznych przyj aciół. 

7 

Powrót do Kanady odwlókł się na czas j akiś z powodu za­
wiłych formalności wojskowych oraz mojego rzekomo 
wątłego zdrowia, ale na początku maj a następnego roku 
wysiadłem wreszcie pewnego dnia z pociągu na stacji 
w Deptford, gdzie na peronie przywitał mnie przewodni­
czący rady miejskiej Orville Cave, a potem uroczyście 
obwieziono mnie po mieście j ako główną atrakcję tryum­
falnego pochodu. 

Chociaż ceremoniał przyjęcia był z góry i szczegółowo 
zapowiedziany mi listownie, jego wspaniałość zaskoczyła 
mnie. Nie spodziewałem się, że cztery lata wojny mogą tak 
bardzo odmienić atmosferę w Deptford, bo za moich 
s zkolnych czasów miasteczko nie zdradzało wielkiego za­
interesowania dla szerszego świata i jego spraw. Teraz sta­
wili się wszyscy: łatacz obuwia Moses Lanngirand w czymś, 
co miało imitować francuski mundur, reprezentował mar­
szałka Focha; uzyskał tę zaszczytną rolę z jak najbardziej 
słusznego tytułu, j ako jedyny w promieniu kilku mil 
Kanadyjczyk mówiący po francusku oraz posiadacz sumia­
stych siwych wąsów; wysoki nieznany mi młodzieniec wy­
stępował w stroju pozwalającym domyślać się, że symbo­
lizuje Wuj a Sama. Johnów Bullów było aż dwóch wskutek 
jakiegoś nieporozumienia, którego inaczej nie dałoby się 
rozwiązać bez urażenia ludzkich uczuć. Sióstr Czerwonego 
Krzyża naliczyłem sześć czy nawet siedem. 

Dziewczyna słynna za moich sztubackich lat z bardzo 
dużych nóg, niejaka Katie Orchard, spowita we flagę, 
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z bandażem zasłaniaj ącym jedno oko, uosabiała „małą 
dzielną Belgię". Te i inne osoby w kostiumach niezbyt prze­
konujących, ale niewątpliwie patriotycznych, utworzyły 
pochód o wyraźnie alegorycznym charakterze, sunący 
główną ulicą miasta z orkiestrą, złożoną z siedmiu instru­
mentów dętych i jednego gromkiego bębna na czele. Za 
nimi jechałem j a  w otwartym samochodzie Gray-Dort 
u boku przewodniczącego rady miejskiej , a za naszym sa­
mochodem ciągnęła gromadka pstro ubranych dzieciaków, 
która dręczyła i lżyła Myrona Papple'a, przedstawiającego 
cesarza niemieckiego, co można było nieomylnie poznać po 
przylepionych olbrzymich, do 1góry podkręconych wąsis­
kach. Myron brykał udaj ąc szał i upośledzenie bardzo 
zabawnie,

· 
ale z takim nakładem energii, że nie wiem, j a­

kim cudem grubas mógł tak długo wytrzymać ten wysiłek. 
Z pociągu wygramoliłem się o trzynastej trzydzieści, a po­
nieważ nasze miasteczko było małe, do czternastej czter­
dzieści pięć zdążyliśmy objechać wszystkie ulice i trzy­
krotnie przemierzyć tam i z powrotem główną arterię i nie 
pozostawało nam już nic więcej do zrobienia. W życiu nie 
widziałem nic bardziej dziwacznego niż ta procesja, ale 
urządzono ją na moją cześć, więc nie mogę z niej się wy­
śmiewać. Była to deptfordzka wersja rzymskiego tryumfu, 
a j a  starałem się okazać jej godny, zachowałem uroczystą 
powagę i oddawałem honory każdej fladze, jeśli jej wy­
miary wynosiły co najmniej 12 na 8 cali, ze specj alnym 
szacunkiem odnosząc się do obywateli w podeszłym wieku. 

Po rozwiązaniu pochodu ukryto mnie w Tecumseh House, 
gdzie miałem doczekać godziny siedemnastej trzydzieści, po 
czym udać się do domu przewodniczącego rady miejskiej 
na oficjalną kolację. Napisałem : że mnie „ukryto" w sensie 
dosłownym. Moi współobywatele uważali, że nie wypada, 
abym chodził po ulicach j ak zwykły człowiek, dopóki nie 
ukażę się tego wieczora w blasku apoteozy. Umieszczono 
mnie więc w najlepszym pokoju naszego hotelu, nad które­
go wejściem powieszono czerwoną flagę Kanady, barmano­
wi, Joemu Gallagherowi, surowo nakazano, żeby nikogo do 
mnie nie dopuszczał. Siedziałem więc przy oknie patrząc 
ponad dziedzińcem i stajniami :na prezbiteriański kościół 
Swiętego Jakuba albo próbowałem czytać Wojnę i pokój 
(bo wreszcie mogłem pochłaniać grube soczyste ·powieści, 
o których marzyłem na froncie), ale właściwie zbyt byłem 
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zdumiony własną sytuacj ą, żeby zaJąc się czymkolwiek, 
i zastanawiałem się tylko, kiedy będzie mi wolno w końcu 
robić to, na co mam ochotę. 

Tego dnia nie miałem zaznać wolności. O szóstej zasia­
dłem do uroczystej kolacji u przewodniczącego rady 
miejskiej . Ze względu na liczbę biesiadników rozstawiono 
w ogrodzie stoły na kozłach i tam raczyliśmy się zimnymi 
kurczętami, szynką, sałatką z ziemniaków oraz imponuj ącą 
ilością rozmaitych marynat i górami lodów, słodyczy i cia­
sta. Po tym bankiecie przepłukaliśmy żołądki obficie mocną 
i gorącą kawą. Pomaszerowaliśmy następnie w całym ma­
jestacie, na j aki zasługiwała tak wielka okazja, do Opery 
i znaleźliśmy się u celu na dziesięć minut przed rozpoczę­
ciem .uroczystości, iwyznaczonej na wpół do ósmej wieczo­
rem. 

Może to zdziwi Pana, Panie Dyrektorze, że w tak małym 
miastecz.ku mieliśmy operę; spieszę więc wyjaśnić, że 
mowa o głównej naszej sali zebrań mieszczącej się na pię-; 
trze w budynku Athelstana, siedzibie najważniejszych 
przedsiębiorstw handlowych, wzniesionej z cegły, a nie 
z drewna j ak większość domów w Deptford. Była to na­
prawdę sala teatralna ze sceną i zadziwiającą kurtyną, na 
której jakiś artysta wymalował syntetyczny pejzaż czy ra­
czej wizję wszystkich najbardziej romantycznych widoków 
Europy; minęło wiele lat od dnia, gdy tę kurtynę oglą­
dałem, lecz wyraźnie utkwił mi w pamięci zamek nad la­
guną, rpo której płynęły .gondole, a nawet i większe statki 
zdążające do Neapolu lub wypływające z neapolitańskiego 
portu, leżącego u stóp ośnieżonego łańcucha Alp. · Podłoga 
w Operze była płaska, aby umożliwić zabawy taneczne, za 
to scena nachylona ku widowni, tak że utrzymanie się na 
krześle wymagało niełatwej , a nawet dość niebezpiecznej ' 

gimnastyki. Nie wiem, ile osób mogło pomieścić się w sali, 
w każdym razie była wypełniona po brzegi, ludzie stali lub 
siedzieli w przejściach na dostawionych krzesłach, wypo­
życzonych od przedsiębiorcy pogrzebowego. 

Przewodniczący, ja i kilku innych notabli weszliśmy po 
schodach dla artystów i między kulisami przedostaliśmy się 
na scenę, gdzie przygotowano dla nas krzesła. Poprzez 
kurtynę słyszeliśmy gwar tłumu, górujący nad muzyką 
orkiestry złożonej z fortepianu, skrzypiec i puzonu. W kilka 
minut po wyznaczonej godzinie - ze względu na spóźnia-
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nych gości, j ak powiedział przewodniczący, ale nikt już 
i tak nie wcisnąłby się teraz na zatłoczoną widownię -
podniosła się kurtyna (niepokojąco wydymając się w na­
szym kierunku), odsłaniając nas upozowanych na tle 
dekoracji, która przedstawiała gęsty i j adowicie zielony 
las. Nasze krzesła stały rzędem za stołem, na którym przy­
gotowano dwa dzbanki wody i kilkanaście szklanek w tros­
ce o zasychające gardła oratorów. Stanowiliśmy grupę 
bardzo okazałą; trzech duchownych, sędzia, j eden poseł do 
parlamentu i trzech do stanowego zgromadzenia ustawo­
dawczego, prezes zarządu szkoły dokształcaj ącej, przewo­
dniczący i siedmiu członków Rady Miejskiej, no i j a. Myślę, 
że wyglądaliśmy trochę j ak zespół minstreli. Na scenie 
tylko ja byłem w mundurze, ale w pierwszym rzędzie na 
widowni siedziało sześciu innych wojskowych, a na pra­
wym krańcu rzędu - Percy Boyd Staunton w mundurze 
majora, zaś u j ego boku Leola Cruikshank. 

Dostrzegłem na czwartym palcu j ej lewej ręki duży bry­
lant. Diana oświeciła mnie co do wymowy takich symboli, 
zrozumiałem więc od razu, co to znaczy, gdy pierścionek 
rozbłysnął przede mną niby sygnał wśród burzy powital­
nych oklasków. Czy ból przeszył mi serce? Czy zbladłem 
i uświadomiłem sobie nicość mojej chwały? Nie. Ucieszyłem 
się raczej . Odetchnąłem, że oto j eden z problemów zwią­
zanych z powrotem w rodzinne strony został już rozplą­
tany. Trochę j ednak byłem zaskoczony i ;pomyślałem, że 
Leola postąpiła tchórzliwie przemilczając w swoich listach 
tę sprawę. 

O celu tego zgromadzenia informował j ednoznacznie po­
wiewający nad trybuną dla mówców sztandar Zj ednoczone­
go Królestwa oraz transparent rozpięty na zabójczej zieleni 
lasu: „Witamy naszych dzielnych chłopców powracających 
z frontu" - krzyczał napis czerwonymi i błękitnymi lite­
rami na białym tle. Staliśmy uroczyście, gdy fortepian, 
skrzypce i puzon wykonywały hymny Boże, chroń króla 
i O, Kanado, a potem dodały j eszcze pieśń o klonowym 
liściu, ale nie od razu przystąpiliśmy do najwznioślejszej 
części wspaniałego programu. Najpierw wysłuchaliśmy pa­
triotycznego koncertu, który rozgrzał do czerwoności nasz 
entuzjazm. 

Muriel Parkinson odśpiewała pieśń o „Róży, która za­
kwitła na ziemi niczyj ej ", a gdy krzyknęła (bo głos miała 
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bardziej silny niż dźwięczny), że „na pola bitew krwią zbro­
,czone :posłał swe, siostry Krzyż Czerwony" - wiele osób 
ocierało łzy z oczu. Muriel zaśpiewała także popularną 
wówczas pieśń o Joannie d'Arc, składając w ten sposób 
subtelny hołd naszej wielkiej sojuszniczce Francji. Z kolei 
wystąpiło nieznane mi z nazwiska dziecko płci żeńskiej 
w kostiumie Indianki i wyrecytowało wiersz Pauliny 
Johnson pod tytułem: Urodzony w Kanadzie. W tym mo­
mencie uprzytomniłem sobie, .że na sali brakuje j ednego 
z naszych dzielnych chłopców, a mianowicie George'a 
Muskrata, Indianina, wyborowego strzelca, który polował 
na Niemców we Francji, tak j ak niegdyś w kraju na wie­
wiór!ki. Geor,ge nie był zbyt szanowanym obywatelem (po­
pijał bez umiaru ekstrakt waniliowy, złożony głównie ze 
spirytusu, a gdy był pod gazem, awanturował się na uli­
cach) i nie dostał żadnego orderu. 

Dziecko miało przygotowany drugi wiersz na bis i za­
częło go deklamować, nim ucichły brawa po pierwszym; 
z kolei, z niezupełnie j asnych powodów inna dziewczyna 
odegrała na fortepianie dość słabo dwa utwory: Chanson 
des Fleurs i La J eunesse sądząc z tytułów był to zapewne 
ponowny ukłon dla sojuszniczej Francji. Potem młody 
Murray Tiffin, cieszący się miejscową sławą bardzo do­
wcipnego młodzieńca, zabawiał publiczność; często powie­
rzano mu te funkcje na parafialnych wieczorach rozrywko­
wych, ale po raz pierwszy występował na tak wspaniałej 
uroczystości, toteż w pocie czoła starał się nas rozweselić 
sypiąc zagadkami, anegdotkami i odgrywaj ąc s cenki mi­
miczne, a każdy numer z reguły zawierał j akąś aluzję do 
lokalnych stosunków. 

- Co jest szczytem odwagi? - pytał. - Może wyprawa 
do Afryki i zastrzelenie lwa? Nie! To nie jest jeszcze szczyt! 
Może zdobycie w pojedynkę niemieckiego gniazda kara­
binów maszynowych? - Huczne oklaski, podczas których 
j a, najgorszy aktor na świecie, starałem się udawać skrom­
ność połącZ10ną z wesołością. - Nie! Szczytem odwagi było­
by pójście w Deptford na pocztę minutę po szóstej w s obotni 
wieczór i poproszenie Jerry'ego Williamsa o znaczek za 
centa. - Huragan śmiechu, ludzie trącali się łokciami i ma­
chali rękami do pocztmistrza, który silił się na minę wiel­
kiego amatora żartów, na przekór swojej zrzędnej naturze. 

Murray zaprezentował jeszcze wiele kawałów, na przy-
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kład głosząc, że taniej wypadaj ą artykuły spożywcze ku­
pione w Bowles Corners, niż te same rzeczy ukradzione 
w !Sklepach D�ptford, oraz inne podobne dowcipy, które nie 
więdną z ibiegiem czasu ani też nie tracą smaku wskutek 
powtarzania. Czułem sympatię dla Murraya, bo 'Chociaż je­
go kawały były przyzwoitsze, należały do tej samej kate­
gorii co numery, którymi .podbiłem publiczność w obozie 
wypoczynkowym jako Charlie Chaplin. 

Kiedy Murray obraził połowę obecnych, każdego z osob­
na, a ubawił wszystkich razem, wstał przewodniczący, 
oznajmił, że „pora uderzyć w poważniejszy ton", po czym 
uderzał w ten ton co najmniej przez dziesięć minut. 
„Zebraliśmy się - powiedział - aby uczcić tych obywateli 
naszego miasta, którzy narazili życie w obronie wolności." 
Gdy przewodniczący skończył, zabrał głos pastor metody­
stów i tłumaczył dość obszernie, j ak chwalebną rzeczą jest 
narażenie własnego życia w obronie wolności. Następnie 
ksiądz Regan z namaszczeniem odczytał listę jedenastu po­
ległych synów naszego miasta. Znajdowało się tam między 
innymi nazwisko mojego brata Willie'ego i chyba dopiero 
w tym momencie zrozumiałem, że nigdy w życiu już go 
nie zobaczę. Pastor Donald Phelps długo modlił się prosząc, 
aby pamięć o naszych zmarłych przetrwała na wieki; j eśli 
Bóg nie śledził pilnie wojny, to dowiedział się o niej nie­
mało, oczywiście w naszym naświetleniu, z ust Phelpsa. 
Poseł do stanowego zgromadzenia ustawodawczego na 
wstępie zapowiedział, że nie zajmie nam dużo czasu, po 
czym mówił przez czterdzieści minut o tym, j akich doko­
namy w przyszłości dzieł, możliwych teraz dzięki ofiarom 
minionych czterech lat, zwłaszcza w zakresie rozbudowy 
dróg w naszej prowincji. Wreszcie ruszył do ataku członek 
parlamentu i przemawiał przez godzinę i trzy minuty; 
łącząc patriotyzm z retoryką swojego stronnictwa poli­
tycznego, pq:ekonywał nas, że chociaż Lloyd George, Cle­
menceau i Wilson niewątpliwie są porządnymi ludźmi, nie 
kto inny, lecz sir Robert Borden * najwalniej przyczynił się 
do pomyślnego zakończenia wojny. 

Wybiła dziesiąta i nawet kanadyjska publiczność, nie-

* Sir Robert Borden (1854-1939) leader konserwatystów, pre­
mier Kanady (191 1-1920), reprezentował Kanadę na Konferen­
cji Pokojowej i w Lidze Narodów. (Przyp. tłum.) 
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zwykle łasa na popisy krasomówcze, poczuła się nimi pra­
wie nasycona. ;podtrzymywała ją jedynie perspektywa 
następnej wielkiej atrakcji wieczoru. Teraz przewodniczą­
cy po raz drugi wziął nas na kieł, powiedział, że Deptford 
nigdy nie zapomni o swoich synach, którzy wrócili z pola 
walki w rodzinne strony, i pragnąc też, aby ci synowie 
nawzajem zachowali pamięć o Deptford, obdarza każdego 
z nas zegarkiem z wygrawerowanym napisem pamiątko­
wym. Nie dość na tym. Są to zegarki niezwykłe, tak zwane 
kolejowe, gwarantujące niezawodną dokładność nawet 
w najtrudniejszych okolkzmościach niemal wieczną 
trwałość. Potrafiliśmy docenić zalety tych zegarków, bo 
wszyscy wiedzieliśmy, że syn przewodnicząceg.o, Jack, jest 
kolejarzem, hamulcowym, i słyszeliśmy, jak właśnie ten 
Jack przysięgał, że nie ma nigdzie w świecie lepszych ze­
garków niż kolejowe. Potem nastąpiło rozdanie prezentów; 
trzy wręczył przewodniczący, trzy członek zgromadzenia 
ustawodawczego. 

Każdy z byłych żołnierzy siedzących w pierwszym rzę­
dzie, wywoływany po nazwisku, wchodził po schodkach 
i przez małe boczne drzwiczki za scenę, a potem przeciskał 
się między zielonymi kulisami aż na środek estrady, 
a krewni i sąsiedzi wiwatowali, tupali i gwizdali z wiel­
kiego entuzj azmu. Ostatnim z sześciu był Percy Boyd 
Staunton, jedyny w tym gronie oficer i jedyny, który cały 
manewr wykonał efektownie; przed wejściem na scenę 
włożył czapkę, więc mógł zasalutować zamaszyście posłowi 
do zgromadzenia ustawodawczego, po czym wykonał w tył 
zwrot i zasalutował publiczności. Wypadło to wspaniale, 
a mnie, gdy z szerokim uśmiechem oklaskiwałem Percy'ego, 
żółć zalewała z zazdrości. 

Powinien bym zdobyć się na wspaniałomyślność, skoro 
byłem numerem siódmym, jedynym kawalerem Krzyża 
Wiktorii i z tego tytułu wywyższonym na scenie, jedynym 
któremu zegarek wręczył osobiście sam poseł do parla­
mentu. Wygłosił przy tym krótką mówkę : „Sierżancie 
Ramsay ! - rzekł. - W.itam w tobie bohatera.„" Mówił 
dość długo, ale straciłem rachubę czasu, bo stojąc przed 
nim, czułem się durniem i oszustem, chociaż nie doznawa­
łem tych przykrych uczuć, gdy stałem przed moim królem. 
W końcu dał mi zegarek, ale nie mogłem zasalutować, bo 
czapkę zostawiłem w szatni, więc tylko skłoniłem głowę 
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najpierw w jego stronę, potem w stronę publiczności, która 
wiwatowała i tupała dłużej , j ak mi się wydawało, niż na 
cześć Percy'ego. Byłem jednak tak speszony, że nie mo­
głem cieszyć się owacją. Myślałem tylko o tym, żeby j ak 
najprędzej uciec. 

Po zakończeniu odśpiewaliśmy znowu hymn Boże, chroń 
króla w wersji klasycznej ; Muriel Parkinson miała śpiewać 
niektóre zwrotki solo, a chór miał się włączać na dany 
przez nią znak. Znaleźli się jednak na sali ludzie, którzy 
przez cały czas wtórowali solistce, wskutek czego efekt 
częściowo spalił na panewce. Potem byliśmy nareszcie 
wolni. Nikt wszakże nie kwapił się do wyjścia i gdy prze­
dostałem się przez boczne drzwiczki i po schodkach na salę, 
otoczyli zimie dawni przyjaciele i znajomi, aby pogadać 
i uścisnąć mi rękę. Starałem się skrócić rozmowy o tyle, 
o ile mogłem bez niegrzeczności i bez pomijania kogokol­
wiek, bo miałem jeszcze pewne zadanie przed sobą! Chcia­
łem odegrać scenkę, którą obmyśliłem podczas godzinnego 
przemówienia posła, i zależało mi na tym, aby mój występ 
zobaczyła liczna publiczność·. Dobrnąłem wreszcie do Per­
cy'ego i Leoli. Chwyciłem najpierw Percy'ego za rękę 
i potrząsnąłem nią energicznie, potem objąłem Leolę nie­
dźwiedzim uściskiem i zacząłem j ą  całować hałaśliwie, 
długo, bardzo - j ak na panuj ące w Deptford zwyczaj e -
poufale. 

Leola zawsze należała do typu dziewcząt, które podczas 
pocałunku zamykają oczy, ale ja miałem oczy szeroko 
otwarte i widziałem, jak gorączkowo jej gałki oczne obra­
cały się pod powiekami. Diana wtajemniczała mnie w wiele 
arkanów sztuki pocałunków i miałem teraz sposobność po­
pisać się umiejętnościami. 

- Kochanie ! - wrzasnąłem nie wypuszczaj ąc Leoli 
z objęć. - Nie masz pojęcia, co to za radość widzieć cię 
znowu! 

Percy uśmiechnął się nerwowo. Całowanie się w miejscu . 
publicznym nie było wówczas tak rozpowszechnione j ak 
dzisiaj, w każdym razie nie w naszym miasteczku. 

- Dunny, my z Leolą mamy pewien sekret, którym 
chcemy się z tobą podzielić. . .  zresztą ten sekret i tak 
wkrótce się wyda... ale zależy nam na tym, żebyś ty 
pierwszy wiedział, oczywiście nie licząc rodziców. . .  Otóż 
jesteśmy zaręczeni. 
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Obracał uśmiechniętą twarz na wszystkie strony, bo ota­
czał nas tłum i wszyscy jego słowa mogli usłyszeć. Rozległ 
sie szmerek zadowolenia, ten i ów nawet klasnął. 

Doliczyłem w duchu do trzech, żeby pauza miała na 
pewno właściwą długość, a potem znowu potrząsnąłem jego 
prawicą i ryknąłem : 

- Ano słusznie, lepszy musiał wygrać ! - I raz jeszcze 
ucałowałem Leolę, już trochę krócej i mniej zachłannie ; 
tak jednak, aby wszyscy obecni zrozumieli, że rywalizo­
waliśmy z Percy'm, że byłem bliski zwycięstwa i we 
wstępnych rozgrywkach wykazałem należyte tempo. · 

Była to dobra scena i znajdowałem w niej głęboką sa­
tysfakcję. Percy miał na piersi kilka odznaczeń, wspaniały 
Krzyż za Wzorową Służbę, ale poza tym nic ważnego, same 
medale za udział w określonych operacj ach. Jak już 
wspomniałem, nie mam aktorskich zdolności, wtedy jednak 
udało mi się stworzyć potężną, choć prymitywną postać 
bohatera, groźnego na polu Marsa, lecz zlekceważonego 
w pałacach Afrodyty. Założyłbym się, że w Deptford żyją 
jeszcze ludzie, którzy tę moją kreację pamiętaj ą. 

Zachowałem się może nikczemnie, ale Percy w eleganc­
kim oficerskim mundurze irytował mnie jak zawsze, a co 
do Leoli, to chociaż nie pragnąłem jej zbyt żarliwie dla 
siebie, gniewało mnie, że dostanie ją ktoś inny. Przyrze­
kłem pisać tę relację, jak umiem najszczerzej, a Bóg świa­
c;lkiem, że nie zamierzam wypierać się dość sporej dozy 
wrodzonej mi złośliwości. 

Po tym powitaniu znaleźliśmy się w jednej z tych kło­
potliwych sytuacji, w jakich los czasem stawia ludzi, bo 
dla tłumu - a Deptford w tej chwili było całym światem -
staliśmy się wielką sensacj ą wieczoru : dwaj mężczyźni -
jeden bohater bez lewej nogi, a drugi prawie dorównujący 
mu bohaterstwem, 1przystojny i bogaty - ubiegający się 
obaj o rękę najpiękniejszej dziewczyny w miasteczku! 
Zwy.cięzca j uż zdobył poklask. Byliśmy żywą kartką 
wspaniałej sentymentalnej powieści i popełnilibyśmy j a­
skrawy nietakt, rzucilibyśmy wręcz wyzwanie Opatrzności, 
gdybyśmy nie trzymali się razem, aby ludzie mogli nas 
podziwiać i snuć na nasz temat domysły. Toteż poszliśmy 
na dalszy ciąg zabawy j ako nierozdzielna trój ca. 

Zabawa połączona z całopaleniem odbywała się na placu 
za budynkiem mieszczącym ratusz, bibliotekę publiczną, 

112 



sąd i straż ogniową i miała być wesołym zakończeniem 
i zabawnym intermezzo po wzniosłych wrażeniach w. Ope­
rze. Tam w uroczystym nastroju oklaskiwaliśmy bohater­
skich młodzieńców i słuchaliśmy mądrych starców; tutaj 
tłum był podniecony i niecierpliwy, dzieci uwijały się wszę­
dzie, śmiech wybuchał co chwila, nawet bez specj alnej 
przyczyny. Oczekiwanie nie trwało j ednak długo. Wkrótce 
dało się słyszeć z oddali rozgłośne bicie w patelnie i dźwięk 
trąbek, po czym główną ulicą nadciągnął pochód oświetlony 
płomieniami nasiąkniętych naftą mioteł; w czerwonawym, 
dymiącym blasku na czele kroczyli marszałek Foch, dwóch 
Johnów Bullów, Wuj Sam i mała dzielna Belgia, a za nimi 
cała banda ciągnąca na postronku deptfordzkie wyobraże­
nie cesarza Niemiec; tłuścioch Myron Papple szamocząc się 
i brykając pobił swój własny przedpołudniowy rekord, j ak 
tenor, który przed śmiercią w akcie trzecim zaćmiewa 
końcową arią swój sukces w scenie miłosnej pierwszego 
aktu. 

- Powiesić go! - krzyczeli przedstawiciele aliantów, 
gdy pochód zbliżył się do nas, a wszyscy wokół podjęli 
hasło i . całe miasto rozbrzmiewało wrzaskiem : - Powiesić 
go ! Powiesić kajzera! 

I powiesili go rzeczywiście. Ze słupa już zwisał przygo­
towany sznur, a gdy banda krzątała się koło niego, bystre 
oko mogło zauważyć, j ak Myron Papple chyłkiem umknął 
w ciemności, a podstawionej szybko kukle założono na 
szyję pętlę i pociągnięto ją z wolna do góry. Wtedy j edna 
z sióstr Czerwonego Krzyża podbiegła z żagwią i podpaliła 
kukłę, która zaczęła płonąć wesoło, nim dosięgnęła szczytu 
słupa. 

Tłum wiwatował co sił w płucach, dzieci w podskokach 
tańczyły u stóp szubienicy, wrzeszcząc: „Powiesić kajze­
ra !"  - coraz bardziej histerycznie. Byli iWŚród nich 1chłopcy 
za mali, żeby rozumieć, co znaczy „powiesić" i kim j est 
„kajzer", ale nie mogę ich nazwać niewinnymi dziećmi, bo 
na miarę swojego wieku i doświadczenia wydawali się do 
szpiku kości zdeprawowani. Spoglądaj ąc na tłum nie mo­
głem poznać statecznych obywateli, którzy przed godziną 
tak się dawali czarować patriotycznej retoryce, tak byli 
przeję.ci pieśnią Urodzony w Kanadzie, tak się wzru­
szali romantycznym trójkątem, złożonym z Leoli, mnie 
i Percy'ego. Teraz wśród mroku i płomieni skwapliwie 
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oklaskiwali symboliczny akt okrucieństwa i nienaw1sci. 
Prawdopodobnie , ja j eden w tej gromadzie naprawdę wie­
działem, j ak parzy ogień. Patrzałem na nich z lękiem, który 
z każdą chwilą potęgował się i zmieniał w zgrozę, bo to 
przecież byli moi rodacy. 

Twarz Leoli podniesiona ku górze w blasku ognia wy­
glądała bardzo pięknie, a Percy śmiał się i rozglądał wo­
koło, czy wszyscy podziwiaj ą j ego silny, męski głos, gdy 
krzyczał: „Powiesić kajzera!" 

Myron Papple, urodzony komediant, wspiął się na wieżę 
ratusza, aby j ego wrzaski i błagania dochodziły mniej wię­
cej z wysokości 1płoną,cej kukły. Długo słyszałem jego .głos, 
gdy już leżałem w łóżku w swoim hotelowym pokoju. Nie 
chciałem zostać na placu do końca. 

8 

Nazajutrz była sobota i miałem mnóstwo spraw do zała­
twienia. Chociaż pozostałem przedmiotem uwielbienia, 
mogłem już swobodnie poruszać się po mieście; najpierw 
wziąłem od sędziego klucze naszego dawnego domu i z me­
lancholią obszedłem jego sześć pokoi. Wszystko było tu na 
swoim miejscu, ale sprzęty wydawały mi się mniejsze niż 
dawniej i zszarzałe: zegar mojej matki, biurko ojca, kamień 
przywieziony z Dumfries i służący za przycisk do papierów. 
Dom, przez nikogo teraz nie kochany, uwiądł z braku 
miłości. Zabrałem kilka drobiazgów, głównie te, które dłu­
go trzymałem w ukryciu przed rodzicami - i co prędzej 
stamtąd wyszedłem. 

Potem odwiedziłem Adę Blake, dziewczynę, w której 
Willie podkochiwał się, i porozmawiałem z nią. Lubiłem tę 
miłą dziewczynę, ale Willie z j ej wspomnień nie był tym 
moim bratem, którego znałem. Myślę, że Willie przez krótki 
czas był j ej kochankiem i że dla niej to właśnie miało naj­
ważniejsze znaczenie, podczas gdy dla mnie Willie był 
przede wszystkim człowiekiem, który umarł dwa razy 
i któremu za pierwszym razem pani Dempster przywróciła 
życie. Stanowczo nie miałem zamiaru pójść do doktora 
McCauslanda, aby przekonać się, czy nie zmienił zdania 
w tej kwestii, ale pogadałem z kilku starszymi sąsiadami, 
nim wróciłem na obiad do hotelu. 
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Zj adłszy tłustą potrawkę z mięsa i porcję szarlotki po­
spieszyłem naprzeciwko do Papple'a, żeby dać sobie ostrzyc 
włosy. Wiedziałem już, że Milo sam urzęduje w zakładzie, 
bo jego ojciec odpoczywa w domu po patriotycznym wy­
siłku poprzedniego dnia, więc spodziewałem się nasłuchać 
o wszystkim, co działo się w mieście w okresie mojej nie­
obecności. Milo powitał mnie j ak bohatera, usadowił 
w jednym z dwóch foteli, nakrył pasiastym prześcieradłem, 
które pachniało fryzjerskimi perfumami i esencj ą męskich 
woni tutejszych obywateli. 

- A to ci dopiero, dzisiaj będę cię strzygł pierwszy raz, 
wiesz? Twojego tatusia nieraz miałem na tym fotelu po 
twoim wyjeździe na wojnę, ale ciebie nigdy. Jesteśmy chy­
ba w tym samym wieku. Ja coraz częściej tu zastępuję 
mojego starego. Serce mu nawala, mówi, że to od wdycha­
nia przez całe życie drobinek włosów, podobno fryzjerom 
z czasem tworzą się z tego w piersiach małe kłębuszki 
i wielu na to umiera. Ja tam w to nie wierzę, to nie jest 
naukowe wytłumaczenie. Mój stary skończył zaledwie trzy 
klasy, wiesz? Ale wczoraj ubawił publikę, co? A wieczorem ! 
Tylko że się zmęczył porządnie. Mówi, że dzisiaj czuj e w so­
bie tę kulkę z włosów, j akby to była część jego wnętrzności. 

Masz podwójną koronę na czubku głowy, wiesz? Dlatego 
trudno cię zgrabnie ostrzyc. Co zamierzasz zrobić ze sta­
rym domem? Chcesz tam zamieszkać? Miałbyś fajne mie-' 
szkanie, gdybyś się ożenił. Twoi rodzice zawsze pilnowali 
porządku. Cece Athelstan mawiał : „Ramsayowie rujnuj ą 
się na farbę ! "  Ale chyba nie ożenisz się z Leolą, co? Kto' 
ma oczy, ten nigdy ani przez chwilę nie wątpił, że to dziew­
czyna Percy'ego, ani przez chwilę, fakt. Wiem, wiem, przez 
j akiś czas, zanim wyj echałeś do Europy, chodziliście ze so­
bą, wszyscy o tym wiedzieli i śmiali się w kułak. Ja też 
się śmiałem. Bo to była tak zwana gorączka wojenna, czar 
munduru, mój drogi. Ale musisz przyznać, że Leola ładnie 
się zachowała. Aż do końca pisywała do ciebie. Jerry Wil­
liams opowiadał, że te jej listy regularnie j ak w zegarku 
co drugi poniedziałek wyjmował ze skrzynki. Bo co drugą 
niedzielę pisała, rozumiesz? Ale Percy, kiedy skończył tę 
swoją szkołę w Toronto w siedemnastym roku, nie wahał 
się ani chwili, powiadam ci, ani chwili. Zaraz poj echał na 
szkolenie, uzyskał stopień oficerski, no i wrócił w randze 
majora. I dostał Krzyż za Wzorową Służbę. Ale ty masz 
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Krzyż Wiktorii, co? Miałeś, bracie, szczęście. Mnie nie 
chcieli wziąć do wojska, płaskie stopy! Percy także miał 
szczęście. Przyjeżdżał tu, j ak mógł naj częściej , i łatwo było 
poznać, komu Leola oddała serce. Tak się wyrażała j ej 
matka: „Leola oddała swoje serce". Ben Cruikshank z po­
czątku krzywo patrzał na Percy'ego, ale żona mu to wybiła 
z głowy. Teraz j est oczywiście zadowolony. Spotkałeś go 
wczoraj wieczorem? Rozumie się, j ako ojciec świata nie 
widzi poza swoją Leolą. Dla ojca wydanie dziewczyny za 
mąż musi byc chyba ciężkim problemem. No, ale główną' 

sensacj ą wczoraj byłeś ty. Ale nie dla Leoli. Jej serce już 
zajęte. 

Ta wojna odbiła się nawet na takiej małej dziurze jak 
Deptford. Wszystko się ru':'zyło w posadach. Rozumiesz? 
Mnóstwo zmian. Mieliśmy dwa duże pożary, a Harry 
Henderson sprzedał swój sklep. Ale najbardziej zmienili 
się ludzie. Młodzi okropnie rozrabiali. A Jerry Cullen trafił 
do kryminału, pamiętasz go? Córka go wsypała. Powiedzia­
ła, że ojciec jej spokoju nie daje. A to było przecież j eszcze 
dziecko. Najlepsze w tej historii, że Jerry do końca nie 
rozumiał, o co mają do niego pretensje. Myślał, że wszyscy 
robią to samo co on. Zawsze był głupawy. Ale skoro ji.Iż 
mowa o tych sprawach, prawdziwa heca była z Grace 
Izzard - nie wiem, czy ją sobie przypominasz, miała j akiś 
defekt w wargach i nazywaliśmy ją „Zającem". Miała 
czternasty rok i już ją ciągnęło do tych rzeczy, ale kto by 
chciał dziewczyny z taką twarzą. Więc obiecała młodszemu 
bratu, który miał wtedy dwanaście lat, ćwierć dolara, żeby . 
j ej to zrobił. Bobby zgodził się, ale zażądał dziesięć centów 
zaliczki z góry, no i jak zrobił swoje, Grace dała mu drugą 
dychę, ani centa więcej , bo, j ak powiedziała, ta przy­
j emność nawet tyle nie jest warta. Dobry numer, co? 
Dzisiejsze dzieciaki ! A potem . . .  

Dwa bękarty, jedno sztuczne poronienie z pikantnymi 
szczegółami, kilka dziewczyn zostawionych na lodzie, stara 
panna, która w wieku przekwitania dostała bzika, jedno 
wole takich rozmiarów, że wszystkie, które przedtem 
w miasteczku widywano, wyglądałyby przy nim j ak nie­
winne brodawki, kurowane przez doktora McCauslanda 
w Bowles Corners. Sprawy zropiałe, upokarzaj ące i ma­
kabryczne budziły najżywszy entuzjazm Mila, toteż nie 
oszczędził mi żadnej historii tego rodzaj u. 
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- Wszystko to nic wobec epidemii. Nazwano tę chorobę 
hiszpańską grypą, ale j a  zawsze podejrzewałem, że to 
Niemcy j akimś sposobem rozsiali u nas tę zarazę. Nasze 
miasteczko przez kilka tygodni wyglądało jak Dolina 
Śmierci. Oczywiście my tu odczuwaliśmy epidemię bardziej 
niż kto inny, rozumiesz, na fryzjera chucha każdy klient. 
Obaj z moim starym nosiliśmy na szyi woreczki z asafetydą 
dla obrony przed bakteriami. Ludzie marli j ak muchy. Jak 
muchy. McCausland pracował dwadzieścia cztery godziny 
na dobę. Doktor Staunton przeniósł się na jedną ze swoich 
farm i właściwie przestał praktykować. Ale co prawda od 
lat już był bardziej farmerem na wielką skalę niż lekarzem. 
To dzisiaj bogacz. Pamiętasz anglikaflskiego pastora Roya 
Janesa i jego żonę? Nie spoczęli ani chwili, chodzili od cho­
rego do chorego, aż oboje umarli, jedno w dwa dni po 
drugim. Rrzewodniozący Rady Miejskiej kazał na ratuszu 
tego dnia spuścić flagę do pół masztu i wszyscy go za to 
pochwalili. A twoja matka, Dunny, cóż to była za kobieta! 
Niestrudzenie pielęgnowała chorych, nosiła im zupy i wszy­
stko, czego potrzebowali, póki twój ojciec nie umarł. Czy 
wiesz, że nie chciał położyć się do łóżka? Już był chory, ale 
opierał się do ostatka. A można było poznać", że z nim jest 
źle. Wargi mu zsiniały, zrobiły się granatowe j ak czarne 
j agody. To był nieomylny znak. Wtedy już wiedzieliśmy, 
że nie pożyje dłużej niż czterdzieści osiem godzin. Twój 
ojciec chodził z ustami granatowymi j ak niedzielny garni­
tur przez cały dzień, a potem padł przy stole metrampaża 
w drukarni i Saul Skoczek odwiózł go wózkiem do domu. 
Wtedy twoj a matka załamała się i nim upłynął tydzień, 
j ej także nie było. Wspaniali ludzie. W następnym numerze 
Saul Skoczek i Nell zmienili układ pisma i strona tytułowa 
wyglądała j ak jedna wielka żałobna klepsydra. Kiedy to 
zobaczyłem, rozbeczałem się jak małe dziecko. Nie mogłem 
się powstrzymać. Czy wiesz, że w naszym miasteczku li­
czącym pięciuset mieszkańców i w okolicznym okręgu 
umarło wtedy dziewięćdziesiąt osiem osób? Ale najgorszy 
był ten dzień, kiedy Saul Skoczek dał w „Sztandarze" ne­
krologi na pierwszej stronie. Wszyscy go pochwalili, że 
słusznie postąpił. 

Słyszałeś pewnie, że Amasa Dempster takż.:! wtedy zszedł 
ze świata? Oczywiście już od kilku lat źle wyglądał. Od 
czasu tych swoich tarapatów, pamiętasz? Na pewno parnię-
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tasz. Nieraz widzieliśmy, j ak po lekcjach skradasz się do 
ich domu, włazisz przez okno, żeby odwiedzić panią Demp­
ster i Paula. Nikt, rozumie się, nie dopatrywał się w tym 
niczego złego. Wiedzieliśmy, że to twoj a matka posyła cię 
tam. Nie mogła j awnie zrobić nic dla Dempsterów, więc 
posyłała ciebie na pomoc, wszyscy j ą  za to tym bardziej 
szanowaliśmy. Pamiętasz, j ak opowiadałeś, że Mary Demp­
ster wskrzesiła Willie'ego? Był z ciebie zwariowany chło­
pak, Dunny, ale myślę, że wojna wybiła ci głupstwa 
z głowy. 

Pani Dempster? Nie, ona nie zaraziła się hiszpanką. Takie 
j ak ona los zawsze oszczędza, wybiera co lepszych. Ale po 
śmierci Amasy mieliśmy z nią kłopot. Nie miała ani centa. 
Więc przewodniczący i sędzia Mahaffey odszukali jej 
ciotkę, która mieszka gdzieś w pobliżu Toronto. W Weston, 
jeśli się nie mylę. Ciotka przyjechała i zabrała ją.  Ta ciotka 
jest zamożna. Jej mąż podobno dorobił się na fabryce 
pieców. 

Nie, Paul nie pojechał z nimi. Dziwna historia. Nie miał 
jeszcze dziesięciu lat, kiedy uciekł z domu. O ile wiem, 
koledzy w szkole zatruwali mu życie. Nie mógł się z nimi 
bić, bo zawsze był mały i drobny, a chłopcy podczas pauz 
otaczali go w krąg i wrzeszczeli : „Ejże, Paul, czy twoj a 
mama nosi majtki?" I tym podobne dowcipy. Jak to dzieci. 
Ale Paul wpadał w szał, rzucał się na nich z pięściami, no 
i zwykle dostawał po skórze, a koledzy tym bardziej mu 
potem dokuczali, bo ich bawiło, jak się tak ciskał. Krzy­
czeli do niego z drugiej strony ulicy : „Kur tam u was nie 
ma?", ale tak bełkotali, że wychodziło, jak „kurwa twoj a 
mama". Taka niby gra słów, zgadywanka i pewnie dlatego, 
kiedy jesienią osiemnastego roku przyjechał do nas cyrk, 
Paul uciekł z j akimiś cyrkowcami. Mahaffey próbował 
zorganizować pościg, ale nie udało się chłopca odnaleźć. 
Cyrkowcy to chytry naród. Najdziwniejsze, że Paul nie 
mógł zrobić nic lepszego, bo wszyscy mali chłopcy marzą, 
żeby wędrować z cyrkiem po świecie, więc po swoim zni­
knięciu stał się w ich oczach bohaterem. Ale Mary Demp­
ster odczuła to bardzo boleśnie i od tego czasu do reszty 
straciła rozum. Kiedy dzieci szły do szkoły, wołała z okna: 
„Czy nie widzieliście Paula, mojego syna?" Byłoby to bar­
dzo smutne, gdyby wszyscy nie wiedzieli, że to wariatka. 
Zaledwie w dwa czy trzy tygodnie po zniknięciu Paula 
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umarł Amasa. A w tydzień później przyjechała ciotka, za­
brała panią Dempster i odtąd straciliśmy j ą  raz na zawsze 
z oczu. 

Tymczasem strzyżenie było skończone. Milo uraczył mnie 
wszystkimi perfumami i eliksirami, jakie miał na składzie, 
a także posypał mnie talkiem na znak osobistego hołdu 
dla moich wojennych zasług. 

Nazajutrz, w niedzielę, stawiłem się ku ogólnej aprobacie 
na nabożeństwie w prezbiteriańskim kościele Świętego Ja­
kuba. W poniedziałek po krótkiej rozmowie z dyrektorem 
banku i komornikiem oraz po znacznie dłuższej i przyje­
mniejszej pogawędce z Saulem Skoczkiem i Nell wsiadłem 
do pociągu. Tym razem na peronie nie było tłumu. 
Opuściłem Deptford cieleśnie, ale po niedługim czasie 
miałem przekonać się, że duchem nigdy całkowicie nie ode­
rwałem się od mego rodzinnego miasteczka. 



Moja obłąkana święta 

1 

Jesienią 1919 roku zostałem studentem wydziału historii 
na uniwersytecie w Toronto. Nie miałem formalnie wyma­
ganych kwalifikacji, ale pięciu profesorów przeprowadziło 
ze mną godzinną rozmowę i zgodziło się mnie przyjąć na 
mocy specj alnych przepisów ustanowionych w interesie 
pewnej liczby byłych żołnierzy, którzy powrócili z wojny. 

Po raz pierwszy przydały mi się moje ambicje polimathy 
z lat chłopięcych ; szczęśliwym przypadkiem wyglądałem 
na większego intelektualistę, niż byłem naprawdę, dzięki 
bladej i chmurnej twarzy oraz pedantycznej szkockiej wy­
mowie; z pewnością przysłużył mi się również Krzyż 
Wiktorii i ogólny wygląd człowieka, który przelał krew za 
wolność. Tak więc dostałem się na wyższe studia i byłem 
z tego bardzo zadowolony. 

Sprzedałem dom rodzinny za 1 200 dolarów, a j ego ume­
blowanie na licytacji za nieoczekiwanie pokaźną sumę 600 
dolarów. Sprzedałem nawet ojcowski tygodnik pewnemu 
drukarzowi akcydensowemu, któremu uśmiechał się pro­
jekt wydawania pisma; dostałem od niego 750 dolarów za­
liczki i weksle na 2750 dolarów płatnych ratami w ciągu 
czterech lat. Byłem w interesach naiwny, a miałem do 
czynienia z krętaczem, toteż nigdy całej tej sumy nie zo­
baczyłem. W każdym razie perspektywa tego dochodu 
krzepiła mnie na duchu. Jako inwalida otrzymałem niezłą 
rentę oraz obietnicę tylu sztucznych bezpłatnych nóg, ile 
mi będzie potrzeba, nie licząc pięćdziesięciu dolarów rocz­
nie przysługujących kawalerowi Krzyża Wiktorii. Czułem 
się lordem rozporządzającym wielkimi pieniędzmi i rzeczy­
wiście na miarę swoich potrzeb byłem bogaty, bo po uzy­
skaniu stopnia bakałarza mogłem pozwolić sobie na na-
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stępny rok studiów, żeby zdobyć tytuł magisterski. Zamie­
rzałem nieco później zrobić z kolei doktorat, ale zaintere­
sowanie dość specjalną dziedziną wiedzy udaremniło te 
plany. 

W ciągu długich letnich ferii podejmowałem j akieś do­
rywcze i niezbyt wyczerpuj ące prace, na przykład funkcje 
nadzorcy robót drogowych, dzięki czemu miałem dość czasu 
na lekturę i mogłem przeżyć parę miesięcy nie naruszaj ąc 
kapitału przeznaczonego na koszty wykształcenia, bo tak 
traktowałem swoj e fundusze. 

Bardzo polubiłem historię. Wybrałem ten kierunek, po­
nieważ na wojnie uświadomiłem sobie, że moim losem kie­
ruj ą siły, na które nie mam najmniejszego wpływu, służące 
celom dla mnie niezrozumiałym. Spodziewałem się, że 
historia wytłumaczy mi bieg spraw światowych. Nadzieja 
ta nigdy się nie ziściła, ale zacząłem interesować się hi­
storią dla niej samej , i w końcu znalazłem tę j ej dziedzinę, , 
która pochłonęła wszystkie zdolności, j akimi rozporządzał 
mój umysł, i nigdy już j ej nie porzuciłem. Na uniwersy­
tecie zawsze klasyfikowano mnie w pierwszej piątce mojego ' 
rocznika ze wszystkich przedmiotów, a dyplom uzyskałem 
j ako pierwszy. Moją pracę magisterską wyróżniono po­
chwalnie, chociaż mnie wydawała się dość nudna. Włączy­
łem do studiów wszystkie uboczne przedmioty wymagane 
do „uzupełnienia" ogólnego wykształcenia, nawet zoologia 
(kurs wstępny) zaciekawiała nmie i .  dość biegle opano­
wałem j ęzyk francuski. Niemieckiego uczyłem się później 
w pośpiechu, gdy okazał się potrzebny do pewnej okre­
ślonej pracy, u nauczyciela stosującego metodę Berlitza. 
Należałem też do nielicznej garstki studentów szczerze 
interesuj ących się kursem religioznawstwa, chociaż wykła­
dy były nie najlepsze; j ak na mój ,gw;t .prelegent poświęcał 
za wiele uwagi podróżom świętego Pawła, a za mało 
dyskusji o sprawie, której te podróże służyły. Ale przyjem­
nie było siedzieć w cieple nad książką, zamiast nurzać się 
w błocie, i pracowałem, j ak mi się zdaje, ciężko, chociaż 
podówczas nie uświadamiałem sobie tego. Nie nawiązałem 
z nikim bliższej przyjaźni, nie ubiegałem się o popularność 
ani o funkcj e w organizacjach studenckich, ze wszystkimi 
jednak żyłem w zgodzie. Musiałem chyba być dość nie­
pozornym młodym czfowiekiem, gdyż młodość nie była dla 
mnie porą rozkwitu. 
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Natomiast Percy Boyd Staunton rozkwitł wspaniale. Wi­
dywaliśmy się dość często ; myślę, że świetni młodzieńcy 
potrzebują j akiegoś niepozornego świadka, tak samo, j ak 
ładne dziewczyny brzydkiej przyj aciółki, aby na tym tle 
j eszcze bardziej błyszczeć. On także zmienił imię. Ja figu­
rowałem na liście studentów j ako Dunstan Ramsay, a Percy 
na j akimś etapie służby wojskowej pozbył się tego swojego 
pierwszego imienia (które wywoływało żarty, podobnie j ak 
Algernon) i zgubił ostatnią literę drugiego, które zatrzymał. 
Nazywał się teraz Boy Staunton i pasowało to do niego 
doskonale. Childe Rowland i Childe Harold nosili imiona 
podkreślające i wyrażające ich romatyczne losy oraz 
szlachetne urodzenie; imię Boy samym swoim brzmieniem 
głosiło chwałę młodości w powojennych latach. Boy Staun­
ton cały błyszczał i promieniał, miał włosy bardziej lśniące, 
a zęby bielsze niż jego pospolici rówieśnicy. Śmiał się 
często, głos miał bardzo melodyjny. Tańczył chętnie 
i efektownie, zawsze znał najmodniejsze pas, choć w tym 
okresie moda w tej dziedzinie zmieniała się ustawicznie. 
Nie mam pojęcia, skąd wziął urodę i szyk; z pewnością nie 
odziedziczył tego po starym i zrzędnym doktorze Staun­
tonie, który miał wąsy j ak mors i obwisły brzuch, ani też 
po matce, kobiecie wyzutej z wdzięku. Zdawać by się mo­
gło, że Boy sam siebie stworzył z niczego i udało mu się 
stworzyć arcydzieło. 

Był jednak perfekcjonistą i nic go nie zadowalało. Kie­
dyś, pamiętam, jako student pierwszego roku prawa, po­
wtórzył mi, co mu powiedziała j akaś dziewczyna, że jej 
przypomina gwiazdora filmowego Richarda Barthelmessa, 
ale on był nierad z tego, bo wolałby przypominać Johna 
Barrymore. Chodziłem wtedy często do kina, 1więc niewiele 
myśląc odpowiedziałem Boyowi, że jest, moim zdaniem, 
podobny raczej do Wallace'a Reida z filmu „Tańczący 
szaleniec" ; ku mojemu zdziwieniu Boy obruszył się, chociaż 
Reid był bardzo przystojnym mężczyzną. Dopiero później 
odkryłem, że Boy starał się powierzchownością i sposobem 
bycia robić wrażenie arystokraty, a Reidowi brakowało tej 
cechy. Mój przyjaciel, który wtedy jeszcze rozglądał się 
w poszukiwaniu odpowiedniego wzoru do naśladowania, 
znalazł go dopiero podczas drugiego roku studiów. 

Ideałem, wzorcem, wedle którego Boy kształtował swój 
wygląd i maniery, stał się ni mniej , ni więcej tylko sam 
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Edward Albert Christian Geor,ge Anrgew Patrick David, 
książę Walii. Gazety ówczesne wiele o nim pisały. Był 
ambasadorem Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, ale miał też 
coś wspólnego z plebsem; mówił akcentem, który zgorszo­
nym starszym paniom wydawał się wulgarny, lecz mógłby 
zwabić nawet ptaka z gałęzi, tańczył świetnie i uchodził 
za pożeracza serc niewieścich; opowiadano sobie, że kłóci 
się z oj cem (moim królem z bródką marynarza) w kwe­
stiach strojów; fotografowano go często ćmiącego fajkę 
o wyraźnym kształcie małego j abłuszka. Otaczał go nimb 
romantyczny i tajemniczy, bo nad jego podniesionymi 
brwiami widziało się cień korony. Jak ten złoty młodzieniec 
nagnie się do obowiązków monarchy? Stare kobiety patrza­
ły na niego z ciekawością, zastanawiając się, którą z księż­
niczek krwi zaślubi, młode patrzyły na niego z zaintere­
sowaniem, bo podobno wyżej cenił urodę i wdzięk niż 
królewską krew. Krążyły pogłoski o jego zabawach i mi­
łosnych przygodach podczas wizyty w Kanadzie w 1919 
roku. Ognisty młodzieniec a zarazem książę, niedostępny, 
wybrany przez los do wielkich rzeczy, w sam raz model 
dla Boya Stauntona, który podobnie myślał o sobie i swoim 
przeznaczeni u. 

W tamtych latach, przynajmniej w naszej części Kanady, 
nie wystarczało ukończyć uniwersytet, aby zostać ad­
wokatem. Trzeba było iść do Osgoode Hall i poddać się 
patronatowi Stowarzyszenia Prawników Kanady, które 
w końcu dopuszczało aplikanta do palestry. Martwiło to 
Boya, ale nie zanadto. Podzielił się ze mną swoim zda­
niem - choć go o to nie prosiłem - że uniwersytet odciska 
na człowieku pieczątkę, ale gdyby kto chciał najpierw 
ukończyć uniwersytet, a potem j eszcze studiować prawo, 
postarzałby się i wyrosłaby mu siwa broda, zanim trafi 
w główny nurt życia. O ile mogłem zaobserwować, główny 
nurt życia miał wiele wspólnego z cukrem. 

Cukier był głównym przedmiotem zainteresowań dokto­
ra Stauntona. Doktor skupił w swoim ręku wielkie obszary 
ziemi wokół Deptford i założył na nich plantacje buraków 
cukrowych. Czarna gruba warstwa namułowej gleby na 
nadrzecznej równinie mogła rodzić rozmaite plony, ale 
szczególnie sprzyjała uprawie buraków cukrowych. Doktor 
nie był jeszcze królem buraka, lecz zbliżał się do tej pozycji, 
można by go nazwać cukrowym księciem. Boy, obdarzony 
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większą niż OJClec wyobraźnią, namówił go, żeby zainwe­
stował trochę pieniędzy w rafinerie przerabiające buraki 
na cukier, i krok ten okazał się tak niesłychanie korzystny, 
że doktor Staunton wkrótce zdobył majątek znacznie prze­
kraczający znaną w Deptford skalę. Wobec j ego bogactwa 
zapomniano, że doktor Staunton i:>puśdł miasto w okresie 
epidemii hiszpanki. Teraz rozumiało się, że tak majętny 
człowiek ma ważniejsze sprawy i nie może słuchać kaszlu 
starych kobiet ani zeszywać farmerów poszarpanych przez 
młocka:rmie. Doktor Staunton nigdy oficjalnie .praktyiki le­
karskiej nie zaniechał, a uświęcenie, j akie przyniósł mu 
majątek, przyj ął tak samo jak przedtem prestiż lekarza -
z kwaśną miną, jak zawsze na swój szczególny sposób na­
dęty i obrażony. Nie wyprowadził się z Deptford. Może 
nie znał żadnego innego miejsca, gdzie mógłby osiąść, 
a może odpowiadała mu rola bogacza w małym miasteczku 
i pozycj a znacznie górująca nad Athelstanami. 

Athelstanom mocno się to nie podobało, a Cece puścił 
w obieg powiedzonko, którym miasteczko cieszyło się przez 
wiele lat: „Jeżeli Pan Jezus umarł, żeby zbawić doktora 
Stauntona, to transakcj a była niezbyt opłacalna". 

Tak więc Boy Staunton wiedział, że j emu także sądzona 
j est korona. Ojciec wyznaczył mu pensję w swoim prze­
konaniu bardzo hojną, w rzeczywistości przyzwoitą, lecz 
niezbyt dużą; Boy miał większe potrzeby. Toteż zaczął 
sprytnie i na krótki termin spekulować akcj ami na giełdzie 
i dzięki temu mógł żyć na stopie tak wysokiej, że dziwiło 
to i drażniło ojca, który czekał gniewnie na konsekwencje, 
pewny, iż syn popadnie w długi. Ale Boy nie popadł w dłu­
gi. „Tylko durnie zadłużaj ą się" - mówił prezentując 
starszemu panu takie zbytkowne rekwizyty, j ak złota 
papierośnica i szyte na miarę obuwie, ale nie wyjaśniając 
zagadki. 

Boy żył luksusowo, a ja . . .  no, nie w biedzie, ale w sposób 
zgodny z moimi upodobaniami. Uważałem, że dwadzieścia 
cztery dolary to i tak duży wydatek na gotowe ubranie ze 
sklepu konfekcyj nego, a cena czterech dolarów za parę 
butów wydawała mi się ciężkim grzechem. Zmieniałem 
koszule dwa razy w tygodniu, a resztę bielizny raz na ty­
dzień. Jeszcze nie nabrałem kosztownych przyzwyczajeń 
i gotów byłem zadowolić się dobrym pensjonatem ; dopiero 
w wiele lat później doszedłem do wniosku, że naprawdę 
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dobrych pensjonatów nie ma na świecie. Kiedyś w porywie 
zazdrości o Boya kupiłem jedwabną koszulę i zapłaciłem 
za nią dziewięć dolarów; czułem się jak Nessos, ta koszula 
wprost parzyła mi skórę, ale nosiłem ją, póki nie zdarła się 
na strzępy, żeby przynaj mniej wyciągnąć naj większy możli­
wie pożytek z wydanych pieniędzy i wykorzystać luksus 
okupiony wyrzutami sumienia. 

W tym miejscu muszę przyznać się do czegoś, co rzuci 
na mnie niepochlebne światło, zważywszy dalszy ciąg tej 
mojej relacji.  Boy bardzo chętnie udzielał mi informacji 
i rad, j ak należy inwestować pieniądze, więc od czasu do 
czasu ryzykowałem dwie lub trzy setki dolarów z moich 
skromnych zasobów, zawsze z pomyślnym wynikiem. Boy 
operował . tysiącami, ja - setkami, ale naśladowałem go 
i bez jego rad byłbym bezsilny, bo spekulacje giełdowe 
nie wchodziły w zakres moich umiejętności. Byłem tylko 
zdolny stosować się do wskazówek Boya, w porę kupować, 
w porę sprzedawać, a zwłaszcza zatrzymywać w ręku nie­
które akcj e. Nie umiem wytłumaczyć, dlaczego Boy odda­
wał mi tę przysługę, chyba robił to po prostu z sympatii 
dla mnie. Lubił mnie, lecz w sposób szczególny, niekiedy 
trudny do zniesienia; mam nadzieję, że nim dokończę tej 
opowieści, stanie się zupełnie· jasne, co mam tutaj na 
myśli. 

Obaj byliśmy młodzi, żaden z nas j eszcze w pełni nie 
dojrzał; nie wiem, j akie uczucia Boy żywił dla mnie, ale 
wiem, że ja byłem o niego z kilku powodów zazdrosny. 
Boy miał coś do ofiarowania, mianowicie rady, j ak moich 
kilka setek rozmnożyć w kilka tysięcy, i nie chcę uspra­
wiedliwiać się z tego, że wykorzystywałem rady człowieka, 
z którego w głębi duszy drwiłem; za mocno tkwi we mnie 
szkockie dziedzictwo, abym pozwolił umknąć dolarowi, 
j eśli znajdzie się w zasięgu mojej ręki. Nie pozuję w tych 
wspomnieniach na bohatera. Później , gdy z kolei ja miałem 
coś do ofiarowania i chciałem mu pomóc, Boy nie przyjął 
mojej rady. Problem polegał na tym, że dla niego cała 
rzeczywistość życia mieściła się w zewnętrznym świecie, 
a dla mnie ważna była tylko rzeczywistość duchowa, cho­
ciaż wtedy mówiłem: intelektualna, nie rozumiej ąc jeszcze 
wówczas, jak okrutne figle płata człowiekowi intelekt i j a­
kim złym bywa nauczycielem. Jeśli więc Pan, Panie Dy­
rektorze, uzna mnie za fałszywego przyj aciela, wykorzy-
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stuj ącego szczerość i z;dolności niepospolitego młodzieńca -
trudno. Mogę jedynie zachować nadzieję, że zmieni Pan 
pogląd przed ukończeniem lektury tych moich wspomnień. 

Spotykaliśmy się mniej więcej co dwa tygodnie, za każ­
dym razem umawiaj ąc się specj alnie, bo na terenie to­
warzyskim nasze drogi nigdy się nie krzyżowały. Nie było 
to możliwe, zwłaszcza gdy Boy kupił samochód, bardzo 
szykowny wóz, polakierowany na .ciepły ·złotobrązowy od­
cień . Rozbijał się tym samochodem po wszystkich dansin­
gach wożąc ze sobą kompanów tego samego co on pokroju 
i zaprzyjaźnione z nimi dziewczyny; całe towarzystwo dużo 
piło z kieszonkowych flaszek i robiło dużo hałasu. 

Pamiętam, że jesienią 1923 roku widziałem go na meczu 
rugby. Niespełna rok przedtem lord Carnarvon odkrył 
grobowiec Tutenchamona i specjaliści od mody męskiej już 
zdążyli wprowadzić egipskie motywy. Boy miał na sobie 
wspaniały brunatnoczerwOO'ly pulower, po którym maszero­
wały pochody miniaturowych Egipcjan, skopiowanych 
z malowideł na ścianach grobowca; miał też najszersze 
z szerokich spodnie w oxfordzkim stylu i trzymał swobo­
dnie w zębach fajkę z główką w kształcie jabłka, a zacho­
wywał się j ak jeden z panów świata. Asystował ładnej 
dziewczynie z krótko ostrzyżonymi włosami, w pończochach 
podwiniętych tak, że można było dostrzec śliczne białe ko­
lana; rozmawiali i na przemian to jedno, to drugie pocią­
gało z płaskiej flaszki, zawierającej z pewnością j akiś 
mocny trunek, lecz nie trujący doraźnie, dostarczony przez 
najlepszego w mieście bootleggera. Boy wydał mi się 
kwintesencj ą ery j azzu, postacią z powieści Scotta Fitzge­
ralda. Boy przez całe życie odznaczał się tym, że zawsze 
był kwintesencj ą czegoś, co ktoś inny odkrył i zdefiniował. 

Na jego widok serce moje przepełniła gorzka pogarda, 
która, j ak dziś rozumiem, była po p.rostu zawiścią, ale 
którą wtedy mylnie brałem za filozofię. Nie pragnąłem 
takiego ubrania, tej dziewczyny ani pijatyki, ale piekła 
mnie złość, że Boy tym wszystkim się cieszy, i odszedłem 
kulej ąc, j ak Diogenes mrucząc gniewnie pod nosem. Dziś 
przyznaj ę, że zawsze najgorzej kulałem wtedy, gdy za­
zdrościłem Boyowi. Myślę, że bezwiednie manifestowałem 
swoje kalectwo, żeby ludzie dokoła spostrzegli je i mówili : 
„To na pewno łnwalida wojenny". O, Bo:że, jakim okro-
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pnym okresem życia jest młodość ! Taka ogromna siła uczuć 
i tak słaba umiejętność panowania nad nimi! 

Ilekroć się spotykaliśmy, rozmowa w końcu zahaczała 
o Leolę. Rodzilce Boya i starzy Cruikshankowie zgodnie 
postanowili, że młoda para musi ze ślubem zaczekać, póki 
Boy nie zdobędzie dyplomu na wydziale prawa. Leola nie­
śmiało proponowała, że mogłaby w tym okresie wyszkolić 
się na pielęgniarkę, ale nie doszło do tego, bo rodzice oba­
wiali się, że ich pieszczoszka straciłaby puszek niewinności 
ucząc się pielęgniarstwa - podawania basenów i kaczek, 
mycia nagich mężczyzn i tym podobnych usług. Snuła się 
więc .po J)eptford w aureoli świętości, jaka rzekomo otacza 
głowę zaręczonej dziewczyny, i czekała na Boya, wpadają­
cego od czasu do czasu na weekend do rodzinnego miasta 
w swoim ciemnozłocistym wozie. 

Wiem z jego zwierzeń, że .pozwalali sobie na tak zwane 
eufemistycznie „poufałe pieszczoty", które ściślej można by 
określić j ako samogw ałt we dwoje, ale Leola miała zasady 
i na nic więcej nie zgadzając się zachowała dziewictwo 
fizyczne - bo na pewno nie duchowe. 

Boy jednak nabrał w wojsku upodobań, których nie 
mogły zadowolić przedłużane aż do udręki i niewynagra­
dzane należytą satysfakcj ą seanse sapania i mruczenia 
w zaparkowanym samochodzie; nie miał przy tym dość 
trzeźwości umysłu, aby nie .poczuwać się do winy, gdy 
zdradzał Leolę z bardziej wolnomyślnymi dziewczynami 
w Toronto, a robił to regularnie i często zmieniaj ąc par­
tnerki; zbudował sobie chwiejną metafizyczną teoryjkę, 
która miała mu pomóc w załagodzeniu konfliktu, i zwracał 
się do mnie, abym ją przypieczętował uniwersytecką 
mądrością. 

Te wesołe dziewczyny - tłumaczył - wiedzą, co robią, 
a więc nie poczuwa się wobec nich do odpowiedzialności 
moralnej . Były wśród nich wirtuozki tak zwanych fran­
cuskich lub głębokich pocałunków, które cynicy nazywaj ą 
też „wymianą śliny". Bywał:o, że durzył się w którejś 
z nich, niekiedy nawet dość gorąco, ale w żadnej nie kochał 
się tak j ak w Leoli. Sam doszedłem do subtelnych filo­
zoficznych rozróżnień w okresie romansu z Dianą i byłem 
zaskoczony słysząc coś .podobnego z ust Boya. W swej głu­
pocie myślałem, że ta sofistyka j est moim właS'l'lym patento­
wanym wynala�kiem. Dopóki szczerze i wytrwale kocha 
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Leolę, inne erotyczne przygody nie liczą się, prawda? -
pytał. A może jestem innego zdania? Nade wszystko pra­
gnął pozostać riieskazitelnie loj alny w stosunku do Leoli, 
tak słodkiej , że ani razu nawet go nie spytała, czy nie do­
znaje pokus, aby j ą  zdradzić, gdy tańczy w Toronto z tylu 
ładnymi dziewczętami. 

Bardzo chciałbym mieć dość siły charakteru, aby od;po­
wiedzieć Boyowi, :Że nie mam wyrobionej opinii w tych 
sprawach, ale nie mogłem oprzeć się słodko-gorzkiej, 
podejrzanej przyjemności słuchania jego wywodów. Wi­
działem, że Boy doznaje satysfakcji, może na razie pod­
świadomej , występując wobec mnie w roli prawowitego 
właściciela Leoli. Leola kiedyś, gdy nalegał, wyznała mu, 
że przez krótki czas poddała się złudzeniom miłości do 
mnie, a Boy teraz zapewniał mnie, że wszyscy troj e traktu­
jemy tamten epizod jak chwilowe zaćmienie, zwykłą go­
rączkę wojenną. Nie przeczyłem, ale też nie mogłem 
cieszyć się z takiej interpretacji. 

Nie pragnąłem Leoli dla siebie, lecz drażniło mnie, że 
ma ją Boy. Dzięki Dianie nie tylko poznałem fizyczną 
miłość w najwspanialszej formie, ale także utworzyłem 
sobie wyobrażenie o kobiecie j ako istocie, która czarująco 
porusza się, mówi, śmiej e się, żartujE:, myśli i rozumie, 
a temu ideałowi nie mogła nawet w przybliżeniu dorównać 
Leola ze swoim skromnym repertuarem wdzięków. Mimo 
to - jak samolubny pies ogrodnika - dotkliwie odczu­
wałem fakt, że porzuciła mnie dla Boya i nie miała odwagi 
przyznać mi się do tego w listach czy też w bezpośredniej 
rozmowie. Dziś j uż rozumiem, że Leola po prostu nie była 
zdolna do pisania o jakichkolwiek poważnych sprawach ; 
nawet gdyby �hciała, nie znalazłaby słów, żeby wyrazić to, 
co miała do powiedzenia. Wówczas, gdy rodzice trzymali1 
ją niejako w erotycznym depozycie dla Boya, cała ta hi­
storia napełniała mnie goryczą. 

Dlaczego nie znalazłem sobie j akiejś innej dziewczyny? 
Diana, Diana, Panie Dyrektorze ! Tęskniłem do niej , ale 
nigdy nie dość silnie, żeby się spytać w liście, czy nie 
zgodziłaby się na zmianę decyzji powziętej podczas pa­
miętnych świąt Bożego Narodzenia. Wiedziałem, że Diana 
z agrodziłaby mi tę drogę życia, którą pragnąłem wybrać, 
i że nie zadowoliłaby się czymś mniejszym niż pełny udział, 
a może nawet rola kierownicza w życiu mężczyzny, którego 
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zaślubi. Nie przeszkadzało mi to tęsknić do niej często 
i boleśnie. 

Samolubny, zazdrosny, zgorzkniały facet był ze mnie, 
prawda? 

2 

Mówię o drodze życia, którą pragnąłem wybrać, ale nie 
byłem wówczas wcale pewny, j ak ma ona wyglądać. 
Czasem widziałem ją w przebłyskach intuicji, w chwilo­
wych porywach, ale nigdy dość jasno. Skończyłem uniwer­
sytet z etykietką magistra historii, j ednak potrzebowałem 
wciąż j eszcze czasu, aby znaleźć swoją drogę, i j ak wielu 
ludzi w podobnej sytuacji postanowiłem uczyć w szkole. 

Czy był to ślepy zaułek? Czy w ten sposób włączyłem 
się w rzeszę obiecujących absolwentów uniwersyteckich, 
którzy nigdy nie dotrzymuj ą młodzieńczych obietnic? Pan, 
Panie Dyrektorze, mógłby na to pytanie odpowiedzieć 
równie dobrze j ak j a, oczywiście powinna to być odpowiedź 
przecząca. Poczułem się w nauczycielskiej profesj i od razu 
j ak ryba w wodzie i podobnie jak ona nie zastanawiałem 
się wiele nad żywiołem, w którym się poruszam. Złożyłem 
podanie o pracę w Colborn College głównie dlatego, że 
w tej prywatnej uczelni nie wymagano świadectwa z pro­
wincjonalnego seminarium nauczycielskiego. Nie chciałem 
marnować roku na to dodatkowe przygotowanie do za­
wodu; zresztą nie myślałem, że w nim długo wytrwam. 
Poza tym odpowiadała mi szkoła kształcąca wyłącznie 
chłopców. Nie uśmiechałoby mi się nauczanie dziewcząt, 
w gruncie rzeczy nie sądzę, aby służył im dobrze typ wy­
kształcenia obmyślony przez mężczyzn dla mężczyzn. 

Byłem dobrym nauczycielem, bo nigdy wiele nie zajmo­
wałem się teoriami nauczania. Po prostu gruntownie prze­
rabiałem z uczniami materiał wyznaczony w programie 
i starałem się o wysoki poziom. Nie stałem się ulubieńcem 
klasy, nie zabiegałem o popularność, nie zależało mi 
szczególnie na sukcesach moich najzdolniejszych uczniów, 
dbałem o to, żeby naprawdę dobrze znać swój przedmiot. 
Nie byłem bardzo przystępny, ale jeśli już ktoś do mnie 
się zwracał, traktowałem go życzliwie i poważnie. Wielu 
chłopcom dawałem prywatne korepetycje, gdy przygotowy-
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wali się do egzaminów konkursowych, i nie brałem od nich 
za to ani centa. Oczywiście lubiłem uczyć, co chłopcy czuli, 
i dobme to na· niJch oddziaływało. Z wiekiem 'coraz wy­
raźniej przej awiało się moje upodobanie do pewnych te­
matów, dziwnie uparcie powtarzających się w historii -
a także w mitach. Cóż w tym złego? Ale kiedy pierwszy 
raz w Colborn wszedłem do klasy w todze, bo taki strój 
był wówczru; w college'u przyjęty, w głowie mi nie po­
stało, że na dobre porzucę ten zawód dopiero z górą po 
czterdziestu latach. 

Z punktu widzenia szkoły moje życie zapewne wydawało 
się dziwaczne i oschłe, j akkolwiek niewątpliwie pożyteczne. 
Z biegiem lat obudziły się nawet podejrzenia, zwykle ro­
dzące się wokół nieżonatych nauczycieli, że j estem homo­
seksualistą albo j awnym, albo płonącym skrycie przewro­
tnymi żądzami. Otóż nigdy nie czułem pociągu do chłopców. 
Powiem więcej : nie bardzo ich lubiłem. Były to w moich 
oczach zielone jabłika, które przy mojej pomocy doj rzewaj ąc 
w słońcu historii staną się prawdziwymi mężczyznami. Za 
dużo wiem o chłopcach, abym mógł sentymentalnie roz­
czulać się nad nimi. Sam byłem kiedyś chłopcem, .wiem, co 
to za stworzenie: albo .głupiec, a1bo mężczyzna uwięziony 
i walczący o wyjście na wolność. 

Nauczycielstwo wy.pełniało moje życie zawodowe, które­
mu poświęcałem cały należny .trud. Żródła zasilające moje 
szersze życie były gdzie indziej i właśnie o nich pra­
gnąłem napisać, kieruj ąc te zwierzenia do Pana, Panie 
Dyrektorze, ufaj ąc, że dzięki temu po mojej śmierci j eden 
przynajmniej człowiek będzie znał prawdę o mnie i odda · 
mi sprawiedliwość. 

Czy żyłem w czystości - j a, który tak krytykowałem 
rozwiązłość erotyczną Boya? Dziś żadne pamiętniki nie 
uchodzą za kompletne, jeśli nie zawierają j akiegoś komen­
tarza o seksualnym życiu narratora, toteż pozwolę sobie 
wyznać, że w ciągu całego wczesnego okresu nauczyciel­
stwa spotykałem kobiety godne zainteresowania i dosta­
tecznie interesujące się moją osobą, aby stworzyć mi 
możliwość mniej więcej normalnego życia seksualnego. 
Były to kobiety szczególnego typu, które zazwyczaj nawią­
zują stosunki z mężczyznami nie nadającymi się do stanu 
małżeńskiego. Takie j ak Agnes Day, która marzyła o wzię­
ciu na siebie grzechów całego świata, o poświęceniu 
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własnego ciała i umysłu dla dobra zasługująceg.o na to męż­
czyzny. Wkrótce jednak jej towarzystwo zaczęło być dla 
mnie zbyt przygnębiaj ące. Następna, Gloria Mundy, dobry 
kompan do zabawy, wymagała drogich kolacji, biletów do 
teatru, rozmaitych wycieczek i rozrywek. Kosztowała mnie 
więcej , niż było warte jej niezaprzeczalnie miłe towarzy­
stwo, i okazała wiele taktu zrywaj ąc związek ze mną 
z własnej inicj atywy. Była oczywiście także Libby Doe, 
dla której seks stanowił jedyny wspaniały, prawdziwy, 
apostolski klucz do wszystkich drzwi i niezawodny lek na 
wszelkie niedomagania, i która - w przeciwieństwie do 
mnie - nie znała w tych sprawach uczucia przesytu. Mam 
nadzieję, że wobec nich wszystkich byłem loj alny, a chociaż 
żadnej z nich nie kochałem, szczerze je lubiłem i nigdy 
w życiu nie traktowałem kobiety, j ak gdyby była po prostu 
przedmiotem służącym moim potrzebom. 

Wszystkie one wkrótce miały mnie dość, bo moje po­
czucie humoru, opanowywane w klasie, nie znało hamul­
ców w sypialni. Byłem kochankiem gadatliwym, a tego 
większość kobiet nie znosi. 

Przy tym uciążliwe były moje fizyczne upośledzeni a. 
Kobiety zwykle bardzo skwapliwie zapewniały mnie, że 
to w niczym nie przeszkadza. Agnes uważała wręcz moje 
sponiewierane ciało za swój męczeński stos. Ale ja nie 
mogłem zapomnieć o brunatnoczerwonym kikucie w miej­
scu, gdzie powinna być lewa noga, i o lewym boku, który 
wyglądał j ak przypieczona skóDka na rostbefie. Te szczegóły 
raziły mój zmysł estetyczny, ale były też inne, dość śmiesz­
ne problemy. Na przykład, jaka etykieta obowiązuj e jedno­
nogiego amanta? Czy powinien odpinać protezę przed 
zastosowaniem środków ostrożności, czy też w odwrotnym 
porządku. Proponowałem moim partnerkom napisanie 
Hstu do kąci'ka porad w tygodniku kobiecym, z prośbą o roz­
strzygnięcie tych wątpliwości. Moim paniom dowcip nie 
wydał się zabawny. 

Dopiero w wiele ilat później odkryłem na nowo miłość, 
ale nie starą słodką piosenkę miłosną, wskrzeszaj ącą wspo­
mnienie Diany, nie, połknąłem raczej ożywczą kroplę 
z kotła czarownicy. Coś, na co warto było tak długo 
czekać. 
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Mając dwadzieścia sześć lat byłem magistrem historii; pięć 
tysięcy dolarów, z którymi zaczynałem studia urosło, dzięki 
dobrym radom Boya, do pokaźnej sumy ośmiu tysięcy, 
a w okresie studiów na przyzwoite życie, zgodne z moimi 
wymaganiami, wystarczała mi renta. Ile uciułał w tym 
czasie Boy, nie wiem, bo zawsze mówił o tym zagadkowo 
j ako o swoim „pakiecie" (wyrażenie zapewne z repertuaru 
lIBięcia W alii), w każdym razie zadawał szyku i nie miał 
kłopotów pieniężnych. Na jego ślubie z Leolą w deptfordz­
kim prezbiteria6skim kościele Świętego Jakuba pełniłem 
funkcje drużby w wypożyczonym żakiecie i cylindrze, 
a wyglądałem w nim na skończonego osła. Był to najwy­
tworniejszy ślub w historii naszego miasta; jedyną plamę 
na tym słońcu stanowiło zachowanie się kilku uniwersy­
teckich przyjaciół pana młodego, którzy poszli hulać do 
restauracji Tecumseh House, gdy nareszcie skończyło się 
bezalkoholowe przyjęcie w domu Stauntonów. Rodzice 
Leoli zostali na czas uroczystości weselnych usunięci 
w cień, bardzo słusznie według powszechnej opinii, ponie'.'" 
waż „nie mieli warunków, żeby urządzać przyjęcia". Co 
prawda o państwu Staunton można by powiedzieć to samo, 
ale nie zdawali sobie z tego sprawy. Światowe maniery 
przyj aciół Boya oszołomiły ich, pocieszali się jedynie myślą, 
że całą tę paczkę złotej młodzieży wraz z jej rodzicami 
mogliby kupić i sprzedać bez uszczerbku dla własnego 
majątku. Dla mnie było wtedy j asne, że Boy znacznie prze­
rósł swojego ojca ambicjami i rozmachem. Potrzebował już 
tylko paru lat, aby rozwinąć skrzydła. 

Wszyscy zgodnie przyznali, że panna młoda wygląda 
promiennie. Cieszyła oczy nawet w okropnym ślubnym 
stroju według mody 1924 roku i miało się ochotę schrupać 
ją z kosteczkami. Jej rodzice (Ben Cruikshank nie zniżył 
się do wynajmowania żakietu, ale jego buty lśniły srebrzy­
ście od grafitu, używanego pospolicie raczej do polerowania 
pieców niż do obuwia) płakali w kościele ze szczęścia. 
Stałem przed samym ołtarzem i nie mając nic lepszego do 
roboty, mogłem obserwować, kto płacze, a kto uśmiecha 
się ironicznie. 

W podróż poślubną państwo młodzi wybierali się do 
Europy, co w owych czasach było nie tak rozpowszechnione 
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j ak dzisiaj. Ja także zdecydowałem się popłynąć do Europy, 
przeznaczając na to jeden z moich ośmiu tysięcy dolarów. 
i fundując sobie tę nagrodę za wszystkie lata dobrego spra­
wowania. Kupiłem bilet drugiej klasy - której wtedy nie 
nazywano „turystyczną" - na statek linii kanadyjskiej 
„Melita" i po wejściu na pokład przeglądając listę pasa­
żerów wcale się nie ucieszyłem znajdując wśród osób po­
dróżujących pierwszą klasą: „Pana Boya Stauntona z mał­
żonką". Jak większość ludzi uważałem ślub za stację 
końcową i miałem nadziej ę pozbyć się Boya i Leoli na czas 
j akiś. ,�ymczasem znów ich odnajdywałem, i to dosłownie 
górujących nade mną. 

Trudno, niech mnie odszukaj ą, jeśli zechcą. Mnie różnica 
klas mało obchodzi, zobaczymy - mówiłem sobie - j ak 
Boy do niej się odniesie. I znów nie doceniłem Boya. Sia­
dając do obiadu zobaczyłem na stole bilecik i butelkę -
ściśle mówiąc pół butelki wina - potem zaś Boy trzy czy 
może cztery razy w ciągu �ejsu złożył mi wizytę i wyj aśnił 
bardzo uprzejmie, że niestety przepisy nie pozwalają mu 
zaprosić mnie do pierwszej klasy. Leola nie przyszła, ale 
przesyłała mi ręką pozdrowienia na koncercie, podczas 
którego utalentowani pasażerowie śpiewali Róże Pikardii, 
opowiadali anegdoty i podziwiali kadeta marynarki - bo 
wtedy jeszcze na statkach kadeci byli zatrudniani do 
takich usług, j ak wzywanie pasażerów sygnałem trąbki na 
posiłki - tańczącego bardzo zgrabnie „hornpipe". 

Boy oczywiście zaznajomił się w pierwszej klasie ze wszy­
stkimi - także z pewnym utytułowanym pasażerem, fa­
brykantem obuwia z Nottingham - lecz szczególnie roz­
szerzył jego duchowe horyzonty pastor George Maldon 
Leadbeater, wielki prorok najm-0dniejszego nowoj orskiego 
kościoła; święty ten mąż wybrał statek odpływaj ący z Mon­
trealu, żeby przedłużyć sobie podróż przez północny 
Atlantyk. 

- Nie jest podobny do żadnego z pastorów, j akich w ży­
ciu spotkałem - powiedział Boy. - Słowo ci daję, trudno 
pojąć, że takie mamuty j ak Andy Bowyer albo Phelps mają 
czelność wchodzić na kazalnicę, skoro działają już na tym 
polu ludzie tej miary, co Leadbeater. Jeśli o . mnie chodzi, 
po raz pierwszy dzięki niemu dostrzegłem j akiś sens 
w •chrystianizmie. Okazuj e się, że Chrystus był bardzo do­
stojną osobistością, księciem z rodu Dawida, poetą i inte-
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lektualistą. Oczywiście był także cieślą, wszyscy Żydzi 
w biblijnych czasach znali j akieś rzemiosło. Ale j akim 
cieślą? Jestem pewny, że nie budował obór. Musiał być 
niewątpliwie architektem i przedsiębiorcą budowlanym na 
ówczesną skalę. Inaczej j akżeby mógł mieć tak rozległe 
stosunki? Wiesz, kiedy wędrował po całym kraju, zatrzy­
mywał się w domach różnych bogatych i wpływowych 
ludzi i uważano go tam za honorowego gościa;  j asne, że 
nie był w Palestynie zwykłym włóczęgą. Gościli Go ludzie, 
którzy znali Go jako człowieka zamożnego i jednocześnie 
wielkiego filozofa. No, wiadomo, na Wschodzie często ludzie 
najpierw dorabiaj ą się maj ątku, a potem dopiero oddają 
się filozoficznym rozważaniom. A j ak wysoko cenił piękno! 
Kiedy ta kobieta wylała wonne olejki na Jego stopy, od 
razu poznał się na kosztownym gatunku pachnideł i założę 
się, że umiał odróżnić dobry towar od tandety. A gody 
w Kanie? Na przyjęciu wybawił z kłopotu gospodarza, gdy 
wyczerpały się zapasy wina, bo pewnie Jemu samemu 
zdarzały się podobne przykre sytuacje, gdy jeszcze prowa­
dził przedsiębiorstwo, i rozumiał, j akie to żenuj ące. Rozu­
miał też problemy ekonomiczne. Dlaczego wypędzał ze 
świątyni przekupniów, wymieniających pieniądze? Jasne! 
Ponieważ łupili pielgrzymów, pobieraj ąc od nich za wyso­
kie procenty i w dodatku tym sposobem mogli zahamować 
bardzo pożądany napływ turystów do atrakcyjnego obiek­
tu, zachwiać równowagę gospodarczą. Jeśli spojrzeć z tego 
punktu widzenia, była to właściwie kontrola rynku. Tylko 
On rozumiał ten problem i miał dość odwagi, żeby inter­
weniować. Leadbeater przypuszcza, że to był zakulisowy 
powód ukrzyżowania, bo kapłani pewnie wyciskali dla 
siebie opłaty od przekupniów ze świątyni i woleli pozbyć 
się człowieka o szerszych ekonomicznych horyzontach i gó­
rującego, oczywiście, intelektem w wielu innych dzie­
dzinach. 

Leadbeater .. .  prosił mnie, żebym do niego mówił po 
imieniu, George, jakoś odzwyczaiłem się od angielskiej 
formy zwracania się do znajomych po nazwisku ... a więc' 
George uwielbia piękno. Tym zjednał sobie Leolę. Tobie, 
Dunny, stary przyj acielu, mogę szczerze powiedzieć, że, 
moim zdaniem, Leola nie miała sposobności rozwinąć się 
w tym swoim środowisku. Cruikshankowie to naturalnie 
zacni ludzie, ale umysły ciasne. Teraz Leola robi szybkie 

1 34 



postępy. George pożyczył jej powieść Hutchinsona Jeśli 
nadejdzie zima i namówił, żeby koniecznie to przeczytała. 
Dziewczyna po prostu oderwać się nie może od tej książki. 
Ale najbardziej mi zaimponował George tym, że tak 
świetnie się ubiera. Nie tylko j ak na pastora, każdy by 
chciał tak wyglądać. Obiecał zaprotegować mnie u swojego 
londyńskiego krawca. Do najlepszych krawców nie dosta­
niesz się bez referencji. George mówi, że Bóg stworzył 
piękne i porządne rzeczy, kto z nich nie korzysta, ten źle 
rozumie intencje Stwórcy. Czyś słyszał kiedy, żeby kazno­
dzieja w ten sposób nauczał? No, ale George nie jest byle 
popularyzatorem Biblii za sześćset dolarów rocznie, on 
z samej parafii dostaje osiem tysięcy pięćset, a drugie tyle 
zarabia prelekcj ami i honorariami j ako autor książek. 
Skoro Chrystus nie był ubogi - a na pewno nie był -
George nie zamierza klepać biedy. Czy uwierzysz, że on 
w prawej kieszeni marynarki nosi garstkę drogich kamieni, 
półszlachetnych, ale przepięknych, po prostu, żeby je czuć 
w ręku. Parę razy dziennie wyciąga je i rzuca na j asno­
szkarłatną chustkę, którą ma zawsze w kieszonce na piersi, 
i przygląda się, j ak światło gra w tych kamieniach . . .  Gdy­
byś widział wyraz jego twarzy w tych momentach! „Bóg 
dał nam nie tylko biedę i grzech - mówi z j akimś poety­
cznym uśmiechem. - Spójrzcie, te klejnoty są równie 
piękne j ak krople deszczu i są Jego dziełem tak samo j ak 
trąd, j ak kwiat czy uśmiech kobiety." Szkoda, że nie możesz 
przyjść do pierwszej klasy, żeby poznać George'a, niestety, 
to wykluczone, a nie ośmieliłbym się jemu zaproponować, 
żeby zszedł tutaj . 

Tak więc nigdy nie zawarłem znajomośd z wielebnym 
George'em Leadbeaterem, ale zastanawiałem się, czy on 
czytał Nowy Testament tyle razy co j a. Poza tym sam 
przeczytałem Jeśli nadejdzie zima, gdy ukazało się pier­
wsze wydanie tej książki i gdy William Lyon Mackenzie 
King, premier Kanady, powitał ją panegirykiem, twierdząc, 
że jest to bez wątpienia najświetniejsza powieść naszej 
doby, a księgarze wykorzystywali pochwałę premiera dla 
reklamy. Wydaje mi się, że literacki smak Kinga, podobnie 
j ak religijny pastora Leadbeatera, dowodzi jedynie upo­
dobania do landrynek - i niczego więcej. 
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4 

Boy i Leola zeszli' ze statku w Southampton, j a  popłynąłem 
dalej do Antwerpii, bo głównym celem mojej podróży była 
pielgrzymka na tereny bitew. Oczywiście zmieniły się nie 
do poznania, porządek, schludność jak to w Holandii. 
Okopy, które znałem j ako cuchnące błotniste j amy, wyło­
żono cementowymi chodnikami, żeby damy zwiedzaj ąc j e  
nie zabrudziły bucików. Nawet ogromne cmentarze nie 
zdołały mnie wzruszyć, bo wobec ich rozmiarów straciłem 
poczucie, że leżą tutaj ludzie, którzy, gdyby żyli, byliby 
mniej więcej moimi rówieśnikami. Opuściłem te okolice po 
daremnych poszukiwaniach w Passchendaele śladów miej­
sca, gdzie zostałem ranny i gdzie spotkałem się z Małą 
Madonną. Pytałem każdego, kto się nawinął, ale nikt nie 
umiał mi dopomóc w zorientowaniu się, gdzie to było. Nowe 
miasto zapewne pogrzebało tamto miejsce pod ulicami 
i domami. Figura Matki Boskiej ? Owszem, jest ich sporo 
w kościołach i na murach różnych budynków, ale są to 
przeważnie szpetne, nowe i nic nie mówiące posągi. Żaden 
nie był podobny do mojej Madonny. Poznałbym ją natych­
miast wszędzie i rzeczywiście rozpoznałem wiele, wiele lat 
później . 

W ten sposób zrodziło się moje zainteresowanie dla sztuki 
średniowiecza i renesansu, zwłaszcza dla sztuki religijnej 
tych epok. Dostałem istnego bzika na punkcie Małej Ma­
donny. Marzyłem, żeby ją raz jeszcze w życiu zobaczyć 
i wbrew rozsądkowi nie traciłem nadziei, że ją odnajdę. 
(Tak jaik rpewien mój znajomy, który pod�zas nalotów na · 
Londyn stracił ulubioną laskę i· szuka jej po dziś dzień 
ufnie po wszystkich antykwariatach i sklepach osobliwości, 
wierząc, że może jeszcze odzyska zgubę.) Dzięki temu 
obej rzałem mnóstwo figur Matki Boskiej w różnych stylach 
i z rozmaitych tworzyw i stałem się niezłym ich znawcą. 
Nauczyłem się w każdym razie tyle, że umiałem już swoją 
Małą Madonnę opisać jako statuę Niepokalanego Poczęcia, 
z polichromowanego drzewa, wysokości mniej więcej dwu­
dziestu czterech cali, prawdopodobnie roboty snycerzy 
flamandzkich lub północnoniemieckich z okresu między 
rokiem 1675 a 1725. Jeśli Pan myśli, Panie Dyrektorze, że 
wiadomości te zdobyłem dopiero po odnalezieniu jej, io 
myli się Pan. 
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Najpierw poszukiwania a później rosnący zachwyt nad 
cudami, które oglądałem, zaprowadziły mnie do niezliczo­
nych kościołów w Niderlandach, Francji, Austrii i Wło­
szech. Zamierzałem pierwotnie poprzestać na kilku ty­
godniach tych wakacji, ale zażądałem przysłania mi 
z kraju więcej pieniędzy i zostałem w Europie do ostatniego 
dopuszczalnego terminu - do końca sieripnia. „Co ty tu 
robisz, Dunstanie Ramsayu?" - pytałem nieraz sam siebie; 
z czasem przekroczyłem etap odpowiedzi, że zaspokajam 
swój nowy wspaniały entuzjazm dla sztuki i architektury 
religijnej, i zrozumiałem, że j ednocześnie odkrywam na 
nowo religię. Nie znaczy to, że stałem się pobożny. Prezbi­
terianizm, którym nasiąkłem w dzieciństwie, skutecznie 
uodpornił mnie przeciw gorącym porywom wiary. Ale 
uświadomiłem sobie, że w sprawach religijnych jestem 
analfabetą, a nie cierpiałem ignorancji.  Nie byłem takim 
głupcem ani też wielkim estetą, aby przypuszczać, że 
wszystkie te dzieła są jedynie sztuką dla sztuki. Mówiły 
one o czymś i chciałem to coś poznać. 

Czymkolwiek to coś mogło być, powinienem był, j ako 
historyk z wykształcenia, zacząć· od podstaw, ale nie 
miałem dość czasu. Sceny biblijne nie nastręczały mi 
większych trudności, łatwo rozpoznawałem Jaela przeszy­
waj ącego włócznią Sisarę lub Judytę z głową Holofernesa, 
ale święci zbijali mnie z tropu. Zacząłem więc, j ak. się dało 
najgruntowniej, stUJdiować ich i wkrótce już wiedziałem, że 
starzec z dzwonkiem to święty Antoni Opat, a ten sam sta­
rzec wśród nękający.eh go straszydeł to święty Antoni ku­
szony na pustyni. Nadziany strzałami n1by ofiarny jeżo­
zwierz święty Sebastian i kulawy święty Roch z psem nie 
sprawiali mi kłopotu. Z naiwnym z achwytem ina szwajcars­
kiej monecie poznałem świętego Marcina dzielącego się z 
biedakiem wła'Snym rpłaszczem. Zamiłowanie do szczegółów, 
które niegdyś kazało mi ubiegać się o wiedzę polimathy, 
teraz okazało się bardzo przydatne, bo bez trudu mogłem 
zapamiętać poszczególne atrybuły i symbole niezliczonych 
świętych i przekonałem się, że ich żywoty są wspaniałą 
lekturą. Opanowała mnie brzydka pycha i zacząłem wy­
szukiwać naj osobliwszych, trudnych świętych, nie znanych 
ogółowi katolickich wyznawców. Mówiłem i czytałem swo­
bodnie po francusku (choć nigdy nie pozbyłem się cudzo­
ziemskiego akcentu), dość dobrze byłem oswojony z łaciną, 
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toteż prędko nauczyłem się porozumiewać po włosku, 
z błędami, ale wystarczająco na moje potrzeby. Brakowało 
mi znajomości niemieckiego i postanowiłem nauczyć się te­
go j ęzyka w ciągu najbliższej zimy. Nic mnie nie odstra­
szało, jeśli dany przedmiot mnie interesował, wiedziałem, 
że się go nauczę, i to prędko. 

Nie przychodziło mi jeszcze wtedy do głowy, że pozna­
wane przeze mnie legendy dotyczą prawdopodobnie ludzi, 
którzy rzeczywiście niegdyś żyli i dokonali takich lub 
innych rzeczy, zasługuj ąc na pośmiertną popularność i mi­
łość. To, czego się dowiadywałem, wskrzeszało po prostu 
i utwierdzało moje dziecinne przeświadczenie, że religia 
j est w duchu bliższa baśniom Z tysiąca i jednej nocy niż 
naukom głoszonym w prezbiteriańskim kościele Świętego 
Jakuba. Zastanawiałem się, co by powiedziano w Deptford, 
gdy:bym zaproponował zastąpienie uwięzionej na szczycie 
organów gołębicy przez należną świętemu Jakubowi płaską 
łódkę. Wiem, byłem głupi i zarozumiały, ale także szczęśli­
wy, jak koza 1błąkaj ąca się po cudownym ogrodzie hagio­
logii, więc pasłem się łapczywie i z wielkim zadowoleniem. 
Gdy wreszcie nadszedł termin powrotu do kraju, wiedzia­
łem już, że znalazłem trwałe szczęście. 

5 

Obowiązki nauczycielskie zajmowały mi dnie i część nocy. 
Byłem zastępcą kierownika internatu i miałem ładny, 
obszerny pokój na poddaszu głównego budynku oraz' 
nędzną klitkę za sypialnię, a także prawo użytkowania 
łazienki wspólnej dla paru mieszkających na miejscu na­
uczycieli. Przez cały dzień prowadziłem lekcje, ale dre­
wniana noga na szczęście uwalniała mnie od pańszczyzny 
nadzorowania gier sportowych po lekcjach. Co wieczór' 
musiałem ślęczeć nad poprawianiem zadań domowych, 
wkrótce jednak wyrobiłem sobie zawodowe podejście do 
tych żałosnych wypraw w głębokie jaskinie ignorancji 
i nie pozwoliłem, aby to zajęcie mnie przytłaczało. Lubiłem 
towarzystwo większości kolegów, dzielących się na trzy 
mniej więcej równe liczebnie kategorie: dobrych ludzi, 
którzy byli dobrymi nauczycielami, i złych, którzy byli 
złymi nauczycielami, oraz śmiesznych dziwaków i wyko-
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lejeńców, których sporo garnie się do nauczycielstwa i któ­
rzy często wywierają najsilniejszy wplyw na uczniów. Jeśli 
nie sposób znaleźć dobrego nauczyciela, dajcie chłopcu ra­
czej człowieka z psychicznym garbem lub zawiedzionego 
w życiu ekscentryka, byle nie tępego, nudnego belfra. Tym 
właśnie prywatne uczelnie góruj ą nad państwowymi, że 
mogą zatrudnić kilku kulturalnych wariatów i nie muszą 
się z tego przed nikim tłumaczyć. 

Chłopcy lubili mnie z powodu drewnianej nogi, której 
stuk w korytarzu w porę ostrzegał o moim zbliżaniu się, 
tak że palacze, próżniacy i marzyciele (nie należy tych 
ostatnich dwóch grup utożsamiać) mogli przybrać właściwą 
pOstawę, zanim nadszedłem. Z wyj ątkiem reprezentacyj­
nych występów używałem wtedy laski i każdy rozsądny 
chłopak wolał dostać tym kijem po tyłku niż słuchać dłu­
gich nauk moralnych. Psychologowie-wychowawcy załama­
liby pewnie nade mną ręce, ale znam chłopców i znam 
swoj ą laskę, a dobre wyniki tej metody wkrótce objawiły 
się podczas egzaminów. 

Boy Staunton rówmez zabłysnął talentem pedago­
gicznym. Wychowywał Leolę, a widując tę parę dość 
często, mogłem ocenić postępy. Boy chciał z niej zrobić 
idealną żonę wspinającego się coraz wyżej cukrowego ma­
gnata; pracował pilnie i szybko i już zdobył sobie pozycję 
w przemyśle produkuj ącym napoje bezalkoholowe, cukier­
ki i wyroby cukiernicze. 

Świetnie zarządzał interesami opieraj ąc się na zasadzie 
tak ,prostej , że warto ją przypomnieć: założył własną firmę 
pożyczając w tym celu 5000 dolarów na cztery miesiące; 
ponieważ miał już 5000, spłacił dług bez trudu. Z kolei 
pożyczył 10000 dolarów, które oddał skrupulatnie. W ten 
sposób prędko wyrobił sobie doskonałą reputację, zawsze 
spłacał dług bez zwłoki, lecz nie przed terminem, toteż 
bank udzielający mu kredytu nie tracił nigdy spodziewa­
nych odsetek. Dyrektorzy banków polubili go, lecz Boy 
wkrótce przestał zakładać filie i zaciągał pożyczki już tylko 
dla swojej centralnej firmy. Cieszył się łaskami osiągną­
wszy rangę cherubina w niebie finansów i potrzebował 
takiej żony, która pomogłaby mu awansować na całkowicie 
wypierzonego anioła, a potem j ak najprędzej na archanioła. 

Leola brała więc lekcje tenisa i brydża, starała się nie 
nazywać nawet w myślach pokojówki „dziewczyną", i nie 
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mieć dzieci, bo na tym etapie nie były jeszcze pożądane. 
Wyglądała ładniej niż kiedyikolwiek, nauczyła się operować 
banałami tak, by prowadzić gładkie rozmowy na wszelkie 
tematy, które wchodziły w zakres zainteresowań przyjaciół 
Boya, uwielbiała męża i trochę go się jednocześnie bała. 
Był taki bystry, błyskotliwy i przystojny ! Wciąż j eszcze, 
j ak mi się zdaje, dziwiło j ą, że naprawdę została jego 
żoną. 

,w 1927 roku po raz pierwszy zdarzył się w życiu Boya 
jeden z tych niespodziewanych pomyślnych przypadków, 
które należałoby raczej nazywać zbiegiem okoliczności, 
a które pomagają ludziom ambitnym; przypadek ten wy­
niósł go jednym zamachem w wyższe sfery, gdzie Boy miał 
już odtąd obracać się zawsze. Podtrzymywał więź ze swoim 
pułkiem i regularnie uczestniczył w ćwiczeniach wojsko­
wych; j ak mi mówił, zamierzał działać na arenie poli­
tycznej ; a dobre stosunki z woj skowymi zapewniały dużo 
głosów w wyborach. Kiedy więc książę Walii odbywał tego 
roku podróż po Kanadzie, któż mógł być stosowniejszym 
pod każdym względem adiutantem królewskiej wysokości 
niż przystojny, młodzieńczy, wesoły Boy Staunton? Wy­
znaczono mu te funkcje nie tylko na czas pobytu księcia 
w Toronto, ale na cały okres podróży od morza do morza. 

Niewiele tych splendorów oglądałem, z wyjątkiem wizy­
ty księcia Walii w naszej szkole, którą wypadało mu od­
wiedzić, ponieważ cieszyła się królewskim patronatem. 
Ciało pedagogiczne wystąpiło w togach i biretach, spo­
ceni członkowie Korpusu Strzelców paradowali, krzyczeli 
i omdlewali z gorąca, a wątły potomek królów Artura, 
Alfreda i Karola II roztaczał swoje wdzięki. Z Krzyżem 
Wiktorii przypiętym do jedwabiu togi przedstawiono mnie 
dostojnemu gościowi, ale w pamięci utkwił mi wyraźniej 
od młodego księcia Boy Staunton, niewątpliwie najbardziej 
okazała postać tej sceny. Były wychowanek szkoły i adiu­
tant księcia Walii przeżywał swój wielki dzień, a ówczesny 
dyrektor uczelni traktował go z szacunkiem, który kry­
tycznemu obserwatorowi musiał wydać się nieco prze­
sadny. 

Leola znalazła się także na tej uroczystości, bo chociaż 
oczywiście nie towarzyszyła Boyowi w całej podróży, zja­
wiała się, j ak gdyby przypadkiem na różnych jej etapach 
w tym lub innym mieście Kanady. Nauczyła się składać 
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bardzo ładnie dworski ukłon - sztuka wcale niełatwa 
w sukniach z tamtych lat - i jeść tak, jak gdyby nigdy ni­
czego nie przeżuwała, słowem wszystkiego, co należy do 
etykiety dworskiej i czego Boy od niej wyma.gał. Dla niej 
książę Walii był z (pewnością tylko pretekstem dla świe­
tnych występów publicznych Boya. Nigdy nie widziałem 
kobiety ,bardziej pochłoniętej miłością do wybranego męż­
czyzny, a ja cieszyłem się z jej szczęścia i szczerzę życzyłem 
j ej wszystkiego najlepszego. 

Po odjeździe księcia państwo Staunton wrócili do swej 
roli gwiazd życia towarzyskiego ze skromnością licującą 
z ich młodym wiekiem. Boy nabrał wielu nowych zwy­
czajów, między innymi zaczął do biu�a nosić getry. Dla 
niego i dfa Leoli era jazzu skończyła się, byli teraz po­
ważnym, odpowiedzialnym młodym małżeństwem. 

Po roku urodziło się pierwsze ich dziecko, które ochrzczo­
no konserwatywnymi, lecz znamiennymi imionami: Ed­
ward Dawid. We właściwym czasie - skąd j ego królewska 
wysokość dowiedział się o tym? - nadszedł tradycyjny 
prezent: kubek ozdobiony trzema piórami z wypisaną 
dewizą: „Ich dien - Ja służę". Dawid używał tego kubka, 
póki nie dorósł do filiżanki i spodeczka; później pamiątko­
wy kubek stał na stole w salonie napełniony bezcere­
monialnie zapałkami. 

6 

Doktor Staunton i jego żona nie bywali w domu syna i sy­
nowej , j ak się domyślam, z powodów religijnych. Przy­
jeżdżając - zresztą bardzo rzadko - do Toronto, zatrzy­
mywali się w tanim, konserwatywnym hotelu Carls-Rite 
i tam zapraszali młodą parę na lunch lub obiad, lecz noga 
ich nie postała w domu, gdzie podawano alkohole wbrew 
prawom kraj owym i wbrew oczywistej woli Boskiej . 
Drugim kamieniem obrazy było dla rodziców porzucenie 
przez Boya i Leolę Kościoła prezbiteriańskiego i przejście 
do anglikańskiego. 

W wyniku ruchu, który w 1924 roku osiągnął moment 
przełomowy, prezbiterianie i metodyści zawarli mysterium 
coniunctionis i powstał Zj ednoczony Kościół Kanadyjski 
z doktryną (łagodniejszą od serka śmietankowego), w której 
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mało zachowało się prezbitcria!1skiej surowości i para­
fiańskiej nabożności metodystów. Garstka najtwardszych 
prezbiterianów i najszczerzej żarliwych metodystów po­
została przy swoich dawnych Kościołach, ale większość 
uznała tę unię za wielkie zwycięstwo Królestwa Chrys � u­
sowego na ziemi. Niestety nie obeszło się bez targów 
między bogatymi prezbiterianami a ubogimi metodystami, 
co wywołało kpiny wśród reszty ludności; zwłaszcza ka-· 
tolicy puścili w obieg irlandzki dowcip o największej 
w historii Kanady grabieży ziemi i mienia. 

Wśród tego wzburzenia pewne co wrażliwsze dusze 
umknęły w objęcia anglikanizmu. Zazdrośni i niechętni 
mówili, że stało się tak, ponieważ Kościół anglikański jest 
wytworniejszy od ewangelickich i że ludzie przechodzący 
na anglikanizm awansuj ą tym samym i w hierarchii to­
warzyskiej . W owych czasach każdy Kanadyjczyk musiał 
choćby nominalnie należeć do j akiegoś Kościoła; urząd 
statystyczny nie uznawał i nie przyjmował takich określeń 
jak „agnostyk" czy też „bezwyznaniowy" w rubryce „wy­
znanie", toteż oparte na dostarczonych pr.zez ten urząd 
danych statystyki dawały fałszywy obraz sił, reprezento­
wanych przez główne Kościoły w kraju. 

Boy i Leola cichcem przenieśli się do wytwornego 
Kościoła anglikańskiego, gdzie rektor, kanonik Arthur 
Woodiwiss odznaczał się tak szerokimi poglądami, że nie 
wymagał od nich nawet konfirmacji. Jednakże Dawid był 
konfirmowany, gdy dorósł do odpowiedniego wieku, po 
nim zaś także Karolina, córka urodzona zgodnie z rozsą­
dny;m ;planem w dwa lata .po synu. 

Tak byłem przejęty historiami świętych, że nie umiałem 
powstrzymać się od wspominania o nich w rozmowach 
z ludźmi, a to niepokoiło mojego przyjaciela. 

- Uważaj , Dunny, bo zdziwaczej esz - ostrzegał mnie, . 
a czasem dodawał: - Kanonik Woodiwiss powiada, że 
święci są dobrzy dla katolików, bo oni mają do czynienia 
z całą rzeszą ciemnych ludzi, ale my wznieśliśmy się już 
znacznie nad ten poziom. 

Skutek był taki, że przemycałem jeszcze więcej świętych 
do konwersacji, żeby drażnić Boya. Coraz łatwiej teraz się 
irytował i nabierał pompatycznego tonu. Nakłaniał mnie, 
żebym porzucił nauczycielstwo (j ednocześnie chwaląc ten 
szlachetny zawód) i urządził się lepiej . 
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- Jeżeli nie pospieszysz się nie dasz życiu do zrozu­
mienia, czego od niego ·Chcesz powiedział pewnego 
dnia - życie wkrótce pokaże ci, jak umie człowieka urzą­
dzić. 

Ale ja nie miałem pewności, czy pragnę wydawać życiu 
rozkazy, wolałem pogląd Greków, którzy radzili pozosta­
wiać sw.oje sprawy w ręku losu. Rzeczywiście jesienią 1928 
roku los przypomniał sobie o mnie i zwabił mnie z szero­
kiego gościi1ca na węższą ścieżkę. 

Nasz ówczesny dyrektor - poprzednik Pańskiego bez­
pośredniego poprzednil5;a - był entuzjastą idei streszczają­
cej się w haśle „wprowadzajmy świat do szkoły i szkołę 
w świat", toteż co środę rano, po modlitwie j akiś zapro­
szony prelegent opowiadał nam o swojej działalności. Sir 
Archibald Flower mówił na przykład o przebudowie 
szekspirowskiego Memoriał Theatre w Stratfordzie nad 
A von em i od każdego :prawie ucznia dostał dolara na ten 
cel; ksiądz Jellicoe mówił o likwidacji londyńskich slumsów 
i znów prawie wszyscy poświęciliśmy po dolarze. Zazwy­
czaj jednak prelegenci byli Kanadyj czykami i któregoś 
środowego ranka nasz dyrektor wpłynął na salę - j edwab­
na toga nadawała jego krokom płynności, tak że raczej 
sunął, niż chodził - holując za sobą niej akiego pana Joela 
Sur.geonera. 

Surgeoner zresztą był już dość znanym człowiekiem, 
chociaż j a  nigdy przedtem go nie widziałem. Kierował 
w Toronto misją „Liny Ratunkowej ", starał się pomagać 
ludziom wykolej onym i pokonanym przez życie oraz ma­
rynarzom ze statków kursujących po Wielkich Jeziorach, 
którzy podówczas stanowili grupę bardzo prymitywnych 
i upośledzonych robotników. Przemówił zwięźle i dobrze� 
bo chociaż widać! było, że nie ma wykształcenia, słowa jego 
tchnęły ujmującą szczerością; podej rzewałem go jednak 
trochę o pobożne kłamstwa. 

Spokojnie, najprostszym językiem opowiedział, że musi 
swoją misję utrzymywać z j ałmużny i że czasem nie udaje 
mu się nic użebrać; w takich sytuacjach modli się o pomoc 
i nigdy jeszcze nie zdarzyło się, aby mu było odmówione 
to, czego potrzebował: ciepłe koce, a naj częściej żywność 
zjawiają się nie wiadomo skąd, nieraz w ostatniej chwili, 
pod wieczór, najczęściej podrzucone przez bezimiennego 
dobroczyńcę na stopniach schodów misji. Tymczasem j a, 
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nadęty młody osioł, gotowy wierzyć, że święty Jan Bosco 
dokonywał podobnej sztuki apeluj ąc do Niebios o rzeczy 
niezbędne dla podopiecznych chłopców, przekonany, że 
mogło się to nawet udać parę razy doktorowi Barnardo, 
o którym krążyły takie historie, ale j ako prawdziwy 
KanadyjczY'k, rw głębi duszy podświadomie :przekonany 
o niższości własnej oj czyzny i jej obywateli, nie byłem 
zdolny wyobrazić sobie, że mogłoby się to wydarzyć 
w Toronto człowiekowi stojącemu przede mną. Zapewne 
szyderczy uśmiech wykrzywił mi usta. 

Surgeoner stał odwrócony do mnie plecami, nagle j ednak 
zwrócił się do mnie: 

- Widzę, że pan nie wierzy mi - powiedział - ale 
mówię prawdę i jeśli zechce pan któregoś wieczora zajść 
do Liny Ratunkowej , pokażę panu odzież, koce i prowianty, 
które przynieśli nam z natchnienia Bożego miłosierni lu­
dzie, aby umożliwić prowadzenie dalej Bożego dzieła wśród 
Jego zapomnianych dzieci. 

Słowa te zelektryzowały publiczność, paru chłopców ro­
ześmiało się, dyrektor rzucił na mnie wzrokiem, który nie­
mal osmalił mi brwi, a ostatnie zdanie Surgeonera przyjęto 
burzą oklasków. Ale j a  nie miałem czasu na odczucie 
własnej upokarzającej sytuacji, bo gdy Surgeoner spojrzał 
mi prosto w twarz, natychmiast poznałem w nim trampa, 
którego niegdyś widziałem w deptfordzkiej żwirowni. 

Nie zwlekaj ąc, poszedłem tego samego wieezora do misji 
Liny Ratunkowej. Mieściła się ona na parterze składu to­
warów nad jeziorem. Wszystko tu tchnęło ubóstwem; dolna 
część okien zamalowana była zieloną farbą, a na tym tle 
widniał napis: „Misja Liny Ratunkowej . Zapraszamy!" -
wykaligrafowany ręką amatora. Wewnątrz skąpe oświetle­
nie elektryczne uzupełniały dwie lampy naftowe stoj ące 
na stole, na ławkach skleconych z odpadków drewna sie­
działo ośmiu mężczyzn, w tym czterech czy pięciu nie­
wątpliwych obwiesiów, a reszta - biedni, lecz szanowni 
zwolennicy Surgeonera. Odbywało się nabożeństwo. 

Surgeoner modlił się; z mnóstwa różnych rzeczy, j akich 
potrzebował dla misj i, zapamiętałem nowy kocioł do go­
towania zupy. Przypomniał też Panu Bogu, że zapas drew 
na opał jest już na ukończeniu. Kiedy, że się tak wyrażę, 
zrożył sw,oj e zamówienie, zwrócił się do ,ze.branych ł,agodnie 
i bez zarozumialstwa, podobnie j ak rano przemawiał 
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w szkole, i teraz zauważyłem w jego lewym uchu aparacik 
wzmacniający słuch, jeden z tych nieporęcznych przy­
rządów, j akie w tamtych latach były w użyciu; spostrze­
głem też sznureczek wpuszczony za kołnierzyk, zapewne 
łączący aparacik z widocznym pod koszulą na piersi 
miniaturowym odbiornikiem. Surgeoner miał jednak głos 
dźwięczny i panował nad nim, nie twardy i skrzeczący, j ak 
bywa u wielu głuchych. 

Zauważył mnie oczywiście i skinął na przywitanie głową. 
Spodziewałem się, że będzie próbował wciągnąć mnie do 
swojego obrzędu, może napiętnować j ako uczonego niedo­
wiarka i szydercę, ale nic takiego nie zrobił. Opowiedział 
natomiast z wieliką prostotą o swoim doświadczeniu z pe­
wnym marynarzem, notorycznym bluźniercą, który każ­
dym swoim odezwaniem się znieważał imię Boga. Su11geoiner 
nie zdołał żadnym sposobem wpłynąć na niego i w końcu 
dał za wygraną. Wkrótce potem rozmawiał ze staruszką, 
żyjącą w skrajnej nędzy, lecz bogatą w chrześcijańskiego 
ducha; żegnaj ąc się z nim kobieta wcisnęła mu do ręki cen­
ta, ostatni swój g.rosz. Za tego centa Surgeoner kl..lipił j akąś 
broszurkę, ale zamyślony o czymś innym, wsunął j ą  nie 
czytając do kieszeni, gdzie tkwiła przez kilka najbliższych 
tygodni, aż któregoś dnia Surgeoner przypadkiem spotkał 
znów bluźniercę. Nagle przyszło mu do głowy, żeby mu 
ofiarować tę broszurkę, a marynarz przyjął j ą  klnąc 
okropnie. Surgeoner więcej o tym epizodzie nie myślał, 
póki w dwa miesiące później nie natknął się znów na tego 
człowieka, tym razem zupełnie odmienionego. Marynarz 
przeczytał broszurkę, odnalazł Chrystusa i postanowił roz­
począć nowe życie. 

Oczekiwałem, że w dalszym ciągu opowieści staruszka 
okaże się sędziwą matką bluźniercy i miłość połączy ich 
na nowo, ale Surgeoner nie posunął się aż tak daleko. Za­
stanawiałem się, czy było to samozaparcie zdyscy1plinowane­
go literata, czy też j eszcze nie wymyślił tak efektownego 
zakończenia. Zebranie zamknięto po rozpaczliwie nieudol­
nym wykonaniu hymnu: 

Rzuć linę ratunkową 
Rzuć linę ratunkową, 
Nurt unosi czlowieka, 
Rzuć linę ratunkową, 
Rzuć linę ratunkową, 
Tonący pomocy czeka. 
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Śpiewaj ąc bez akompaniamentu przeciągali słowa j ak 
apatyczny chór znużonych zakonników. Wreszcie grupka 
rozpierzchła się'. Obwiesie poszli do sąsiedniej sypialni 
a szanowni obywatele do swoich domów. Zostałem sam na 
sam z Joelem Surgeonerem. 

- Wiedziałem, że pan przyjdzie, ale nie spodziewałem 
się pana już dzisiaj - powiedział wskazując mi krzesełko 
przy stole. Oszczędnie zgasił elektryczne światło i siedzie­
liśmy odtąd w słabym blasku naftowych lamp. 

- Przyrzekł mi pan pokazać, co dały misji wysłuchane 
modlitwy - powiedziałem. 

- Wszystko, co pan tutaj widzi - od,parł i odczytując 
z mojej twarzy, że jestem zaskoczony ubóstwem misji, po­
prowadził mnie do drzwi sąsiedniej sali; były to dwuskrzy­
dłowe wrota rozsuwające się na metalowych szynach, j akie 
spotyka się w starych składach towarów. Otworzył je 
i w skąpym świetle sączącym się przez górne okienko zo­
baczyłem ubogą sypialnię, gdzie na pryczach leżało z pół 
setki mężczyzn. 

- Modlitwa sprowadza do mnie tych ludzi, modlitwa, 
ciężka praca i wytrwała żebranina przynosi to, czego 
potrzeba, ażeby ich j akoś zaopatrzyć, panie Ramsay. 

Pewnie usłyszał moje nazwisko w szkole. 
- Pogadałem dziś przed wieczorem z naszym skarbni­

ldem - powiedziałem - i pańskie poranne przemówienie 
da panu czek na pięćset czterdzieści trzy dolary od sześciu­
set chłopców i personelu nauczycielskiego, złożonego z trzy­
dziestu osób - to chyba nieźle. Co pan z tymi pieniędzmi 
zrobi? 

- Zima nadciąga, za tę sumę można będzie kupić sporo 
ciepłej bielizny. - Zasunął drzwi i znów usiedliśmy 
w izbie, która, zdaje się, służyła za kaplicę, salę zebrań 
i kancelarię misj i. - Czek pewnie dopiero za tydzień 
dojdzie do moich rąk, a my tu co dzień, co godzina potrze­
bujemy pieniędzy. Widzi pan, ile zebrałem dziś wieczorem 
od tej małej grupy? - Pokazał mi trzynaście centów na 
wyszczerbionym spodeczku. 

Doszedłem do wniosku, że pora już zaatakować. 
- Kazanie więcej nie było warte - powiedziałem. 

Czy pan spodziewał się, że ludzie uwierzą w te wyssane 
z palca brednie o przeklinającym marynarzu i wdowim 
groszu? Myślę, że pan nie docenia swoich słuchaczy. 
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Nie spłoszył się wcale. 
- Spodziewałem się, że uwierzą w ducha tej historii -

odparł - i wiem z doświadczenia, j aki rodzaj opowieści 
lubią. Wy, ludzie wykształceni, upieracie się j ak maniacy 
przy tym, co jest w waszym pojęciu prawdą, to znaczy 
przy prawdzie dosłownej j ak protokół policyjny. Ci ludzie 
przez całe dnie, codziennie stykaj ą się z taką prawdą fa­
Idów, że ode mnie chcą usłyszeć coś innego. 

- A więc pan im dostarcza romantycznych bajek? 
- W miarę możności dostarczam im tego, co umacnia 

wiarę. Nie mam daru krasomówstwa ani wykształcenia, 
moje opowiastki często są liche i stare, a zapewne także 
niewiarygodne dla takich osób j ak pan. Moi słuchacze nie 
żądaj ą ode mnie zeznań pod przysięgą, ale też nie są głupi. 
Odróżniaj ą moje nieudolne parabole od ścisłych faktów. 
Nie chcę pana oszukiwać, ale w pracy tego rodzaju i w try­
bie życia, jaki ci ludzie pędzą, jest coś, co ściera ostre 
kontury faktów. Jeżeli pan myśli, że kłamię - bo z pew­
nością rpan ta•k myśli - niech pan posłucha wyznań 
tych ludzi, gdy spowiadaj ą się na większych wieczornych 
zebraniach w tej izbie. Naj okropniejsze fantastyczne po­
mysły lęgną się w głowach tych biedaków, którzy już zna­
leźli szczęście wiary, ale j eszcze nie wznieśli się ponad 
chęć zabłyśnięcia w świecie. Rozdymają więc własne 
grzechy niby balony. Lepsi chcą się wydać gorsi, niż są 
naprawdę. Zbliżamy się do Boga małymi kroczkami, nie­
dużym skokiem, a miłość do ,prawdy policyjnego protokołu, 
którą pan tak wysoko ceni, budzi się późno, na ostatnich 
etapach drogi, a czasem nigdy się nie zj awia. Cóż to jest 
prawda? - j ak pytał Piłat. Nigdy nie twierdziłem, że 
umiałbym mu na to odpowiedzieć. Po prostu cieszę się, 
jeżeli pijak przestaj e pić, jeśli mąż przestaje bić żonę, gdy 
złodziej próbuje żyć uczciwie. Jeżeli przy tym blaguje 
i przechwala się trochę, to najmniejsza szkoda, j aką mógłby 
wyrządzić. Wy, niewierzący, stawiacie okrutne, surowe 
wymagania wierzącym. 

- Dlaczego pan myśli, że j a  nie wierzę? - spytałem. -

I dlaczego dzisiaj rano zwrócił się pan właśnie do mnie 
wobec całej szkoły? 

- Przyznaję, że to był chwyt - odparł. - Kiedy się 
przemawia do takiego zgromadzenia, można wywrzeć 
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bardzo dobre wrażenie, jeśli pod koniec mówca zahaczy 
i oskarży j akiegoś sceptyka. Czasem można wypatrzyć ko­
goś, kto się śmieje, ale nie j est to konieczne. Najlepiej 
zwrócić się niespodziewanie do osoby stoj ącej tuż za mną. 
Wygląda to tak, j akbym miał oczy w tyle głowy. Oczy­
wiście tkwi w tym odrobina chytrości, ale służy ona dobrej 
sprawie, a nikogo przecież nie krzywdzi. 

- Wykrętne rozumowanie, na wskroś niemoralne - po­
wiedziałem. 

- Może, ale zapewniam pana, że nie j est pan pierwszą 
osobą, którą w ten sposób wykorzystałem, i nie będzie pan 
ostatnią. Trzeba służyć Bogu, a j a  to robię takimi sposo­
bami, na j akie mnie stać. Nie oszukuj ę Pana Boga -
z wszystkich sił staram się być wobec Niego uczciwy -
ale nie martwię się zbytnio, j eżeli od czasu do czasu zwiodę 
j akiegoś obcego człowieka. 

- Nie j estem tak zupełnie obcy, j ak pan myśli. - I po­
wiedziałem mu, że go poznałem. Nie wiem, j akiej ocze­
kiwałem od niego reakcji, pewnie spodziewałem się za­
przeczenia, ale zachował całkowity spokój. 

- Ja pana, oczywiście, nie pamiętam - powiedział. -­

Nie zapamiętałem nikogo z ludzi, których widziałem wów­
czas w nocy, prócz tej kobiety. To ona mnie skierowała 
ku Bogu. 

- Wtedy, gdy ją pan gwałcił? 
- Nie zgwałciłem j ej ,  proszę pana. Słyszał pan sam, j ak 

to potwierdziła. Co nie znaczy, że nie mógłbym się tego 
dopuścić w stanie, w jakim wówczas byłem. Znalazłem się 
na dnie. Należałem do trampów. Czy pan sobie wyobraża, 
co to znaczy? Straceni ludzie, mało kto ich rozumie. Wie 
pan, słyszałem i czytałem nieprawdopodobne głupstwa na 
ich temat, próbowano ich przedstawić jako j ednostki nie­
zdolne ścierpieć' kajdan cywilizacji, szukające atmosfery 
wolności, głoszono, że jest między nimi wiele ludzi wy­
kształconych, wyznających wspaniałą filozofię, że śmieją 
się oni z ciężko pracujących i farmerów, od których dostają 
j ałmużnę. Wszystko to są bzdury. Trampy to przeważnie 
wariaci, przestępcy i zwyrodnialcy, a włóczęgostwo spycha 
ich coraz niżej. Życie pod gołym niebem wykoleja czło­
wieka. Och, wiem, świeże powietrze służy zdrowiu, ale pod 
warunkiem, że ktoś jest syty i ma dom, do którego może 
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wrócić. Bez tego wpędza w szaleństwo. Głód i tlen tworzą 
piekielną mieszankę dla człowieka, który nie przywykł do 
niej od urodzenia, j ak dzikie plemiona. Trampy nie są 
dzikusami. W większości są to ludzie słabi, a przy tym 
często zboczeni. 

Trafiłem między nich zwykłą drogą. Byłem przemądrza­
łym chłopakiem, kłóciłem się z ojcem, surowym i mało­
stkowo nabożnym, więc uciekłem z domu, chwytałem się 
różnych dorywczych zarobków, potem zacząłem kraść 
i nauczyłem się pić. Wie pan, co pija tramp? Czasem 
czernidło do butów, przecedzone przez kromkę chleba. Od 
tego dostaj e się obłędu. Albo też bierze garstkę śliwek 
i stawia je w blaszanej puszce na słońcu, żeby sfermento­
wały. Taki trunek na pusty żołądek lub też zagryziony 
surowymi j arzynami kradzionymi z pól wywołuje czarne 
wymioty. Tak samo jak buraki cukrowe, o które łatwo na 
plantacjach wokół Deptford; po sfermentowaniu mogą wy­
żreć dziurę nawet w miedzianym rondlu. 

A j est też seks. Dziwna rzecz, j ak seks rozpala się w źle 
odżywionym i sponiewieranym ciele. Wśród trampów jest 
wielu homoseksualistów. Byłem bardzo młody, a oni wła­
śnie młodzików albo starców do tych celów wykorzystuj ą, 
bo ci nie umiej ą się bronić. Nie j est to zabawa w białych 
rękawiczkach, j aką uprawiał wasz angielski poeta, który 
za to siedział w więzieniu. To mordercza gra, słaby chłopak 
lęka się stracić życie, kiedy przyłapie go banda trampów. 
A jednak nie umiera się od tego. Ja w ten właśnie sposób 
ogłuchłem rprawie zupełnie. Opierałem się bandzie, więc 
zbili mnie, moim własnym butem tłukli mnie po uszach 
dopóty, dopóki nie straciłem sił do dalszego oporu. Wie 
pan, j akie mają powiedzonko? „Pij i rżnij ." To całe ich 
życie. I moje było takie, dopóki ta kobieta nie okazała mi 
wielkiego miłosierdzia. Dziś wiem, że Bóg j est tak samo 
blisko nich, j ak jest koło mnie i koło pana w tej chwili, 
tylko że ci nieszczęśnicy buntują się przeciw Niemu. 

Tamtej nocy, kiedy się pierwszy raz spotkaliśmy, byłem 
obłąkany. Z pociągu towarowego trafiłem do „dżungli" 
w Deptford, natknąłem się na ognisko, przy którym sie­
działo siedmiu mężczyzn; mieli j edzenie, ktoś z nich upo­
lował królika i w kubełku nad ogniem gotowali potrawkę 
z kilku wyrwanymi w j akimś ogrodzie marchewkami. 
Jadł pan kiedyś coś takiego? Obrzydliwe, ale byłem 
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głodny, a tamci po różnych przytykach oznajmili wreszcie, 
że dostanę kawałek mięsa, jeżeli przedtem oni dostaną 'Gde 
mnie to, na co mają ochotę. Moja męskość zbuntowała się, 
uciekłem ; ścigali mnie śmiechem, krzyczeli, że wrócę po­
kornie, j ak mnie dobrze głód przyciśnie. 

·1 wtedy spotkałem błąkaj ącą się samotnie kobietę. Od 
razu poznałem, że to ktoś z miasta. Kobiety są wśród 
trampów rzadkością, za rozsądne na to. Była czysta, wy­
dawała mi się aniołem, ale spróbowałem nastraszyć j ą  
i zażądałem pieniędzy. Nie miała ani centa przy sobie, 
chwyciłem ją mocno w ramiona. Nie zlękła się wcale, za­
pytała, czego od niej chcę. Odpowiedziałem językiem 
trampów i nie zrozumiała, ale kiedy ją przewróciłem na 
ziemię i zacząłem szarpać na niej suknię, powiedziała: 
„Dlaczego pan j est taki brutalny?" Wtedy nagle wybuchną­
łem płaczem. Przytuliła moją głowę do swoich piersi i po­
cieszała mnie łagodnie, a ja płakałem coraz gwałtowniej , 
ale, rzecz dziwna, mimo to wciąż jej pożądałem. Jak gdyby 
tylko to mogło mnie uratować. Rozumie pan? Powiedziałem 
j ej to. Nie zgadnie pan, co mi odpowiedziała. „Dobrze, j a  
się zgadzam, ale proszę obiecać, ż e  pan zachowa się delikat­
nie." Starałem się być j ak najdelikatniejszy, ale w chwilę 
potem nadszedł pan i cała grupa szukaj ących jej ludzi. 

Kiedy wspominam tamtą chwilę, dziwię się, że to się 
nie skończyło moją ostateczną zgubą. Ale nie stało się tak. 
Przeciwnie, w tamtym momencie słońce wzeszło nad moim 
życiem. Jak gdybym zstąpił do piekieł i rpoiprzez najstra­
szliwszy ogień wydostał się nad j asne, przezroczyste jezioro, 
gdzie mogłem się obmyć i oczyścić. Byłem zamurowany 
w swojej głuchocie, więc nie słyszałem wiele z tego, co 
mówiła, rozumiałem tylko, że znalazła się w okropnej sy­
tuacji i że nic jej nie mogę pomóc. 

Nazajutrz rano wypuścili mnie na wolność i uciekłem 
z miasta śmiej ąc się i krzycząc, jak opętaniec wyzwolony 
przez Chrystusa od diabłów. Bo tak rzeczywiście było ze 
mną. Użył tej kobiety za narzędzie, to jest błogosławiona 
święta, bo to, co dla mnie zrobiła - mówię poważnie -
było cudem. Gdzie ona teraz przebywa? 

Skądże mogłem wiedzieć? Wspomnienia pani Dempster 
często mnie nawiedzały, ale zawsze je odpychałem z nie­
smakiem, bo należały do przeszłości, z którą zerwałem raz 
na zawsze. Starałem się wymazać rodzinne miasteczko 
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z moich myśli, tak samo j ak to zrobił Boy i z tych samych 
co on powodów. Pragnąłem nowego życia. Opowieść Sur­
geonera wyjaśniła mi, że w każdym nowym życiu Deptford 
pozostanie na swoim miejscu. Nie uwolnię się od niego 
tłumiąc pamięć o przeszłości. 

Rozmawialiśmy jeszcze dość długo i czułem coraz wię­
kszą sympatię do niego. Wychodząc w końcu, położyłem 
na stole dziesięciodolarowy banknot. 

- Dziękuję panu - powiedział. - Za te pieniądze 
będziemy mogli kupić nowy kocioł, tak bardzo nam po­
trzebny, a także drwa na opał. Teraz pan wie, j ak bywają 
wysłuchane modlitwy? 

'1 

Wróciłem przy pierwszej okazji do Deptford pod pre­
tekstem, że chcę zasięgnąć u sędziego Mahaffeya rady 
w sprawie z tym krętaczem, który kupił ode mnie oj cowski 
tygodnLk i do tej ipory został mi winien połowę należności. 
Sędzia zalecał cierpliwość. Ale uzyskałem to, na czym mi 
naprawdę zależało; adres ciotki, która zabrała do siebie 
panią Dempster po śmierci j ej męża. Wbrew informacji, 
j akiej niegdyś udzielił mi Milo Papple, ta ciotka nie była 
wdową, lecz starą panną, nazywała się Berta Shanklin 
i mieszkała w Weston. Sędzia dał mi adres nie pytając, po 
co mi jest potrzebny. 

- Smutna historia! - powiedział. - Wydawała się taką 
miłą kobietką! I potem - obłęd. Od uderzenia śnieżną 
kulą. Ty pewnie nie masz pojęcia, kto mógł tę kulę rzucić, 
co? Nie wiesz. Tak też myślałem. Bo przecież, gdybyś wie­
dział, powiedziałbyś dawno temu. Ciężka wina, ciężka bez 
wątpienia. Nie wyobrażam sobie, żebyśmy mogli pociągnąć 
sprawcę do odpowiedzialności, ale j akież straszliwe skutki 
miał ten jego uczynek ! McCausland stanowczo twierdzi, 
że ona zidiociała, straciła doszczętnie instynkt moralny 
i przestała odróżniać dobre od złego, tym się tłumaczy 
okropny epizod w żwirowni. Pamiętam, że ty byłeś jego 
świadkiem. Zrujnowane życie jej męża, potem ucieczka 
syna, który był przecież wtedy małym dzieckiem. Nigdy 
nie widziałem rozpaczy większej niż jej rozpacz, gdy 
w końcu zrozumiała, że chłopak zginął bezpowrotnie. 
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McCausland musiał dać jej dość silny zastrzyk morfyny, 
żeby panna Shanklin mogła j ą  stąd zabrać. Tak, wielka 
wina, chociaż wątpię, czy można by sformułować j akiś akt 
oskarżenia. Wina, którą ktoś dźwiga na sumieniu po dziś 
dzień. 

Wzburzenie starszego pana, jego wzrok uparcie skiero­
wny pod lub ponad małymi, bardzo brudnymi okularami 
prosto w moją twarz świadczyły niezbicie, iż sędzia po­
dejrzewa, że wiem więcej , niż chcę wyznać, a może nawet 
sam jestem winowaj cą. Ale uważałem, że nie miałoby 
sensu mówić mu cokolwiek o tej sprawie; zachowałem 
urazę do Boya za ten jego postępek, nie mogłem j ednak 
zapomnieć, że gdyby nie moja chytrość, kula nie trafiłaby 
w głowę pani Dempster. Starałem się traktować to całe 
wydarzenie j ak przypadek, ślepy traf, który nie moze bu­
dzić wyrzutów ani żalu. 

Jednakże ta rozmowa roznieciła na nowo we mnie 
dotkliwe poczucie winy i odpowiedzialności za Paula; 
wojna i pierwsze lata dojrzałości przytłumiły ogień, lecz 
nie ugasiły go. W rezultacie popełniłem wielkie głupstwo : 
poszedłem do księdza Regana, który wciąż jeszcze był 
wtedy katolickim proboszczem w Deptford. 

Nigdy przedtem z nim nie rozmawiałem, ale potrzebo­
wałem kogoś, komu mógłbym zwierzyć się poufnie, a ży­
wiłem protestanckie przekonanie, że księża są niezmiernie 
dyskretni i więcej wiedzą, niż mówią. W późniejszy,ch la­
tach zmieniłem tę opinię, lecz w tamtym momencie szuka­
łem człowieka, który żył w Deptford, ale niezupełnie do 
tego miasta należał, i zdawało mi się, że ksiądz Regan 
spełnia te warunki. Tak więc w kwadrans po rozstaniu 
z sędzią znalazłem się w domu księdza, wdychałem zapach 
mydła i siedziałem na jednym z tych niewygodnych krze­
seł, które znajdują przytułek we wszystkich księżowskich 
mieszkaniach na świecie. 

Ksiądz Regan trafnie domyślał się, że przyszedłem, aby 
od niego wyciągnąć jakąś informację, i przyjął mnie 
bardzo nieufnie, ale gdy dowiedział się, o co chodzi, wy­
buchnął krótkim, głośnym, skrzeczącym śmiechem człowie­
ka, który nieczęsto pozwala sobie na żarty. 

- święta, powiadasz? Trochę za wiele ode mnie żądasz, 
nie mogę nic w tej sprawie dopomóc. Odkrywanie świętych 
nie wchodzi w zakres moich obowiązków. Nie umiem raz-
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strzygać, co jest cudem, a co nie jest. Nie wyobrażam sobie, 
żeby biskup miał ci dużo do powiedzenia, chociaż bardziej 
niż kto inny j est powołany do rozważania takich tematów. 
Nawrócony tramp ! Sam nawróciłem jednego czy nawet 
dwóch trampów, w nich czasem budzi się skrucha, j ak 
w każdym człowieku. Ten, o którym opowiadasz, wydaje 
się szczególnie gorliwy w pobożności, tak jak był przed­
tem w grzechu. Nigdy nie lubiłem przesady. A co do 
wskrzeszenia twojego brata, j ak twierdzisz, o tej historii 
było niegdyś głośmo w naszym mieście. Doktor McCaus­
land mówi, że Willie wcale nie umarł wówczas, a chyba 
lekarz na tym się zna. Po prostu przez kilka minut nie 
dawał oznak życia. Daleko j eszcze od tego do historii 
Łazarza, prawda? A twoje własne przeżycie, gdy zostałeś 
ranny? Człowieku, byłeś przecież wtedy nieprzytomny !  
Muszę powiedzieć c i  bez ogródek: odrzuć t e  wszystkie sza­
lone myśli i zapomnij o nich. 

Od dzieciństwa miałeś bujną wyobraźnię. Tak wszyscy 
mówili, gdy byłeś chłopcem, i widać nie wyrosłeś z tego. 
Trzeba się tych rzeczy bardzo wystrzegać. Mówisz, że inte­
resuj ą cię święci. Bądź spokojny, j a  nie poluj ę na konwer­
tytów, ale radzę ci zapoznać się bliżej z religią, która wy­
daje świętych. A kiedy j ą  dobrze poznasz, założę się, że 
cofniesz się j ak przed płomieniem. Inteligentni, obdarzeni 
wyobraźnią ludzie często mają ochotę flirtować ze „świętą 
matką'', j ak nazywamy nasz Kościół, ale to nie jest dama 
nadaj ą.ca się do fliirtów, możesz mi wierzyć. Lubisz romanse, 
ale nie zniósłbyś j arzma. 

Zahipnotyzowało cię przeświadczenie, że trzy cuda wy­
starczaj ą jako dowód świętości, i wydaje ci się, że stwier­
dziłeś trzy cuda dokonane przez tę biedaczkę, która ma 
pomieszanie zmysłów i nie odróżnia dobra od zła. Dajże· 
spokój , Ramsay. 

Słuchaj , wytłumaczę ci to j ak najprzystępniej : wiele 
jest dobrych ludzi na świecie i dzieje się mnóstwo rzeczy, 
których nie potrafimy sobie wyjaśnić, ale tylko j eden 
Kościół stara się dotrzeć aż do sedna i orzeka, co jest 
cudem, a co nie jest, kto jest święty, a kto nie, a tym­
czasem i ty, i ta biedaczka, o której mówisz, j esteście oboje 
poza tym Kościołem. Nie można zgodzić się na takie prze­
mycanie świętych. Radzę ci, daj temu spokój . Poprzestań 
na faktach, które są ci wiadome, czy też tak ci się przy-
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najmniej zdaje, i nie zapędzaj się dalej , bo sam także 
zdziwaczejesz. . 

Staram się traktować cię j ak naj życzliwiej , ponieważ 
szanowałem twoich rodziców. Zacni byli ludzie, a twój 
oj ciec odnosił się z respektem do każdego wyznania. Ale. 
istniej ą duchowe niebezpieczeństwa, których wy, prote­
stanci, nawet nie podejrzewacie, a igranie z trudnościami 
kultu i uświęconymi zagadnieniami to sposób niezawodny, 
żeby popaść w tarapaty. Pamiętam, że j eszcze w semi­
narium ostrzegano nas kiedyś przed osobnikiem, zwanym 
obłąkanym świętym. 

Słyszałeś o obłąkanych świętych? Oczywiście nie. To j est 
właściwie żydowski pomysł. Żydzi nie są głupi. Obłąkany 
święty to ktoś, kto wydaj e się bardzo bogobojny, wszy­
stkich kocha i spełnia wszystkie możliwe dobre uczynki, 
ponieważ j ednak jest głupi, nic dobrego z tego nie wynika 
albo, {!0 gorsza, wynika coś złego, bo gdy cnota łączy się 
z szaleństwem, nie wiadomo, do czego może to doprowadzić. 
Czy wiesz, że roztropność zalicza się do cnót? Właśnie tego 
brakuje twojej obłąkanej świętej : roztropności. N a prze­
stawaniu z takimi osobami nic nie zyskasz prócz nieszczęść. 
Czy wiesz, że pech jest zaraźliwy? Teologia ma nawet ria­
zwę dla tego zjawiska, ale wyleciała mi z pamięci. 

Tak, wiem, mnóstwo świętych robiło różne dziwne 
rzeczy, ale nie przypominam sobie, żeby któryś biegał po 
mieście z koszykiem pełnym zwiędłej sałaty czy też zgni­
łych ziemniaków i wywoływał skandal bezwstydnymi wy­
brykami. Nie, nie, ta dziwaczka jest w najlepszym razie 
świętą wariatką i bardzo gorąco radzę ci, żebyś trzymał 
się od niej z daleka. 

Tak więc wróciłem do Toronto w wielkiej rozterce; rada 
księdza Regana była tak niewątpliwie życzliwa i dobra, 
że miałem do wyboru albo j ej usłuchać, albo znienawidzić 
człowieka, który mi jej udzielił. Znając mój upór łatwo 
domyślić się, co wybrałem. W niespełna tydzień pozmeJ 
znalazłem się w Weston i rozmawiałem znowu z moją 
świętą wariatką. 
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Miała wtedy już czterdzieści lat, wyglądała Jeanak na 
młodszą. Niczym się nie wyróżniała prócz szczególnej sło­
dyczy w wyrazie twarzy; ubrana była bardzo skromnie, 
myślę, że to ciotka zadecydowała o wyborze sukni dłuższej, 
niż nakazywała ówczesna moda, i prawdopodobnie uszytej 
w domu. Z początku nie mogła sobie mnie przypomnieć, 
a gdy zacząłem mówić o Paulu, obudziłem tak bolesne 
skojarzenia, że .ciotka musiała interweniować i wyprowa­
dziła panią Dempster z saloniku. 

Ciotka nie życzyła sobie mojej wizyty, a ponieważ z góry 
to .przewidywałem, 1zad21woniłem d-0 jej drzwi bez uprzedze­
nia. Panna Berta Shanklin, drobna, nieokreślonego wieku, 
miała grzeczny, prowincjonalny sposób bycia. Ładny dom 
urządzony był starannie i po staroświecku, według mody 
sprzed pięćdziesięciu lat; było tam wiele rzeczy brzydkich, 
ale nie tandetnych; ozdobione mozaiką pudełka, dwa 
brudne w kolorze olejne pejzaże włoskiej Kampanii 
z klasycznymi ruinami i malowniczymi wieśniakami, co 
nasuwało przypuszczenie, że ktoś z rodziny podróżował po 
Włoszech. Panna Shanklin .pozwoliła mi rnzmawiać z panią 
Dempster dkoł-0 dziesięciu minut, nim wyprowadziła j ą  
z pokoju. Nie ruszyłem się z miejsca, chociaż wiedziałem, 
że wypadało już odejść. 

- Jestem rpewna, że odwiedził nas pan w najpoczci­
wszych zamiarach - powiedziała wracając do saloniku -
ale sam pan się przekonał, że moja siostrzenica nie j est 
w stanie przyjmować gości. Przypominanie jej o dawnych 
czasach nie ma najmniejszego sensu, to ją tylko rozdrażnia 
i nie prowadzi do niczego dobrego. A więc żegnam pana 
i dziękuję za wizytę. 

Zacząłem, j ak umiałem najlepiej , tłumaczyć, dlaczego 
przyj echałem i dlaczego interesuję ,się losem jej siostrzenicy, 
wobec której czuję się dłużnikiem. Nie mówiłem nic 
o świętych, to nie należało do kompetencji panny Shanklin. 
Ale wspomniałem o doznanej w dzieciństwie dobroci, 
o tym, j ak moja matka starała się opiekować młodą są­
siadką, o swoich wyrzutach sumienia, że nie odszukałem 
pani Dempster wcześniej . Dzięki mojej wymowie lody 
szybko zostały przełamane. 

- To doprawdy bardzo miło z pańskiej strony. Wiem, 
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że w Deptford doszło do okropnych wydarzeń, i cieszy 
mnie, że nie wszyscy o biednej Mary zapomnieli. Panu, j ak 
sądzę, mogę wyzna<:, że od początku małżeństwo Mary 
wydawało mi się wielką pomyłką. Amasa Dempster był 
zapewne dobrym człowiekiem, ale Mary przywykła do 
lżejszego życia, nie do zbytków, proszę mnie źle nie zro­
zumieć, lecz do pewnych wygód. Nie wypieram się, byłam 
ternu związkowi przeciwna i część winy za dalsze nieszczę­
ścia spada na mnie. Mary niby nie uciekła z Dempsterem 
ode mnie, ale czułam się dotknięta, że tak się oboje zaclio­
wywali, j akby prócz nich dwoja nikogo nie było na świecie. 
Mogłam im trochę ułatwić życie, lecz Amasa w swej 
durnie nie chciał nic przyj ąć, a nawet j akby odrobinkę 
irytowała go myśl, że Mary miałaby j akieś własne pienią­
dze, więc pomyślałam; „Nie, to nie! Radźcie sobie sami !" 
Dużo mnie kosztowało zachowanie takiej postawy, nigdy 
nawet nie widziałam Paula, proszę pana, a na pewno zro­
biłabym dla niego wszystko w świecie, gdybym mogła do­
gadać się z jego ojcem. Ale, j ak sądzę, posiadanie skrom­
nego majątku wzbudziło we mnie dumę, a na niego tak 
sarno wpłynęła religijność. Potem było już za późno. 
Kocham Mary bardzo serdecznie. Z całej rodziny ona jedna 
mi została. Miłość, gdy czuje się odtrącona, 'Skłania czło­
wieka czasem do małodusznych postępków. Byłam mało­
duszna, mówię to panu szczerze. Teraz staram się dla niej 
robić, co mogę, ale już jest za późno. 

Panna Shanklin rozpłakała się, niegłośno ani gwałtownie, 
lecz w każdym razie musiała otrzeć oczy i wyszła do kuchni, 
żeby zarządzić podanie herbaty. Nim tę herbatę przyniosła 
służąca, między mną a panną Shanklin zapanowała całko­
wita harmonia. 

- Miło mi słuchać, gdy pan mówi, że Mary pozostała 
dobra i słodka nawet po tym okropnym wypadku„. bo to 
był wypadek, prawida? Uderzenie w głowę? Coś na nią spa­
dło, czy tak? I że pan o niej pamiętał nawet gdzieś daleko 
na wojnie. Zawsze wiązałam z nią wielkie nadziej e. Oczy­
wiście nie chciałam zatrzymać jej na zawsze przy sobie, 
ale„. No, trudno, wiem, że kochała Amasę Dempstera, 
a podobno miłość wszystko usprawiedliwia. Z pewnością 
jednak trafiliby się inni kandydaci i chyba z żadnym nie 
powodziłoby się jej gorzej niż z tym Amasą, przyzna pan. 
Jej los j ako żony Arnasy okazał się ponury, burzliwy i bez-
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nadziejny. A Mary była zawsze tak pełna nadziei. . .  przed 
zamążpójściem. 

Teraz niewiele z tego wszystkiego pamięta, na szczęście, 
bo gdy przypomina sobie, myśli o Paulu. Sama sobie nie 
pozwalam na zastanawianie się, co mogło spotkać małego 
chłopca, który uciekł z wędrownym cyrkiem. Prawdopo­
dobnie od dawna j uż nie żyje i tym lepiej dla niego. Ale 
Mary oczywiście wciąż myśli o nim j ak o małym chłopcu. 
Straciła, proszę pana, poczucie czasu. A ilekroć wspomina 
Paula, płacze i rozpacza tak, że serce się kraje. Nie mogę 
pozbyć się przekonania, że wszystko poszłoby inaczej , gdy­
bym ja okazała więcej wyrozumiałości. 

Zamierzałam pana prosić, żeby pan już nigdy więcej 
nie próbował nas odwiedzać, ale zmieniłam zdanie. Niech 
pan przyjeżdża i rozmawia z Mary, ale proszę mi obiecać, 
że będzie pan z nią od początku nawiązywał przyjaźń j ako 
nowy znajomy. Mary nic nie wie o swojej przeszłości, a j eśli 
do niej wraca, to jedynie do okropnych wspomnień, że 
była trzymana na uwięzi, że Paul zginął i że Amasa -
którego widzi w pamięci z granatowymi ustami, j ak z wy­
gniłą pośrodku twarzy jamą - oświadcza Bogu, iż wy­
baczył żonie rui:nę własnego życia. Bo Amasa umarł :modląc 
się, słyszał pan o tym? 

9 

W maju pamiętnego roku 1929 odebrałem telefon od Boya, 
co już samo w sobie było niezwykłe, a zdziwiło mnie j eszcze 
bardziej, gdy dowiedziałem się, w j akim celu zadzwonił. 

- Dunny, nie spiesz się zanadto, ale w ciągu dwóch ty­
godni musisz pozbyć się niektórych swoich akcji... - I wy­
liczył kilka rodzajów akcji, które posiadałem, bo kupiłem 
je kiedyś za jego radą. 

- Ale te akcje wciąż ostatnio idą w górę! - odparłem. 
- To nic, i tak musisz je sprzedać, a kupisz solidne 

ustabilizowane papiery wartościowe. Postaram się też dla 
ciebie o pakiet akcji Alpha. 

Usłuchałem go i zawdzięczam radom Boya, że zyskałem 
w szkole reputację bardzo przewidującego businessmana. 
Niemal wszyscy inni nauczyciele, podobnie jak miliony 
obywateli na amerykai'l.skim kontynencie, mieli trochę 
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pieniędzy ulokowanych w akcjach i to przewazme 
w akcjach mniej . pewnych, lecz dających szanse większych 
dywidend, i jeszcze przed Bożym Narodzeniem stracili 
te swoje oszczędności. Ja wyszedłem obronną ręką z giełdo­
wej katastrofy tylko dlatego, że Boy Staunton poczuwał 
się do odpowiedzialności za mnie w tej dziedzinie. 

Mało jednak wtedy myślałem o interesach, bo czekałem 
niecierpJiwie na koniec semestru, żeby popłynąć znów za 
ocean i rozpocząć poszukiwania w Anglii, a potem pro­
wadzić j e  dalej we Francji, Portugalii, Austrii i wreszpie 
w Czechosłowacj i. Była to pierwsza z moich corocznych 
wypraw, które przerwała tylko wojna w latach 1 939-1945 ; 
polowałem na świętych, aby ich identyfikować i opisywać, 
aż powstała w ten sposób książka Stu świętych dla po­
dróżnych, dotychczas krążąca po świecie w sześciu języ­
kach i ciesząca się dużym powodzeniem; nie mówię już 
o moich dziewięciu innych książkach i drukowanych · od 
czasu do czasu artykułach. Tym razem chodziło o grubą 
zwierzynę, o świętą, której historii nikt dotychczas nie 
opisał należycie i która występuje pod wielu postaciami, 
postanowiłem więc wyświetlić jej sekrety. 

Są patroni na wszystkie ludzkie sytuacje, a j a  trafiłem ' 
na ślad bardzo osobliwego okazu, orędowniczki, do której 
uciekaj ą się dziewczyny, gdy chcą pozbyć się niepożądane­
go zalotnika. Terenem jej działalności, że się tak wyrażę, 
jest Portugalia. Owa święta miała rzekomo być córką por­
tugalskiego króla, poganina, który przyrzekł jej rękę 
królowi Sycylii ; ona jednak była chrześcijanką i ślubowała 
dziewictwo, więc modliła się, aby jej Bóg pomógł j e  za­
chować; rzeczywiście stał się cud, bo wyrosła j ej bujna 
broda i król Sycylii nie chciał takiej żony, ojciec zaś wpadł 
w gniew i kazał dziewczynę ukrzyżować. 

Zamierzałem zwiedzić wszystkie miejsca kultu tej dzi­
wnej świętej, porównać różne wersje jej legendy, potwier­
dzić lub zburzyć autentyczność modlitwy skierowanej do 
niej i zaaprobowanej przez biskupa z Rouen w XVI wieku, 
i w ogóle wyszperać wszystko, co mogłoby rzucić j akieś 
światło na jej tajemnicę. Pospolicie nazywano ją Wilge­
foris, co zapewne jest zniekształconym łaciilskim określe­
niem „Virgo Fortis'', ale czczono ją również pod imionami 
Liberata, Kummernis, Ontkommena, Livrade, a w An­
glii - bo miała kiedyś swój ołtarz w katedrze Świętego 
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Pawła - Uncumber. Większość konserwatywnych hagio­
logów zaprzecza w ogóle jej istnieniu, twierdząc, że legenda 
zrodziła się wśród ciemnych wieśniaków, którzy fałszywie 
zintel'.pretowali jeden z wielu wizerunków najświętszego 
oblicza z Lukki, przedstawiający długowłosą i brodatą po­
stać w powłóczystej szacie wiszącą na krzyżu; jest to oczy­
wiście wizerunek Chrystusa, namalowany rzekomo przez 
samego świętego Łukasza, ale jego liczne kopie mogły 
uchodzić za portret dziewczyny z brodą. 

Ja wszakże żywiłem pewne własne domysły na temat 
Uncumber i chciałem sprawdzić ich prawdopodobieństwo. 
Po pierwsze sądziłem, że w tej legendzie przejawia się nie­
wygasły kult hermafrodyty - Wielkiej Matki, czczonej 
przez długie wieki na Cyprze i w Kartaginie. Chrześcij anie 
w pierwszych wiekach przejęli od pogan niejedną popu­
larną i cudami słynącą figurę, a zdarzało się to nawet 
i pozmeJ . Poza tym zaczerpnąłem pewne interesujące 
informacj e od dwóch lekarzy, doktora Mosesa i doktora 
Lloyda z nowojorskiego uniwersytetu, którzy ogłosili 
wyniki swoich badań nad zj awiskiem nienormalnego owło­
sienia, spotykanego u kobiet o wyj ątkowo silnej uczucio­
wości. W .pracy tej cytowali liczne przykłady poj awiania się 
nagle zarostu na twarzach dziewcząt, które przeżyły j akiś 
dramat miłosny; ponadto dwaj angielscy lekarze potwier­
dzili autentyc2mość przypadku pewnej młodej dziewczyny, 
której po brutalnym zerwaniu narzeczeństwa wyrosła buj­
na broda. Może to by tłumaczyło historię Uncumber? 
Ruszyłem do Europy, żeby dowiedzieć się o niej prawdy. 

Tak więc wędrowałem żwawo po kontynencie w tej po­
zornie szaleńczej misji, tropiąc moją Uncumber czy to 
w zapadłych wioskach, czy też w dostępnych i ładnych 
miastach, j ak Beauvais i Wissant, a pewnego razu zi­
dentyfikowałem j ą  ponad wszelką wątpliwość na obrazie, 
który .przedstawiał Uncumber (zwaną w tej okolicy WiLge­
forte i z zażenowaniem prezentowaną przez miejscowego 
proboszcza) j ako Gallę, patronkę wdów, przedstawianą 
niekiedy z brodą. Dopiero w sierpniu dotarłem do Tyrolu 
poszukując pewnej kaplicy, znajdującej się w miasteczku 
o trzydzieści kilka kilometrów na północno-zachód od 
Innsbrucka. 

Miasteczko było nie większe niż Deptford i w jego trzech 
gospodach nie widywano wielu turystów z Ameryki Pół-
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nocnej ; dopiero później entuzjazm dla sportów zimowych 
ożywił wszystkie. tyrolskie miasteczka i zmusił tamtejsze 
hoteliki i gospody do wprowadzenia pewnego komfortu. 
Zatrzymałem się w gospodzie o tradycyjnej nazwie „Pod 
Czerwonym Koniem" i zacząłem się rozglądać dokoła. 

Nie byłem jedynym cudzoziemcem w miasteczku. 
N ami ot oraz kilka spłowiałych flag na rynku zwiasto­

wały obecność wędrownego cyrku - „Le Grand Cirque 
Forain de St Vite". Kto j ak .kto, ale ja nie mogłem być 
obojętny dla cyrku pod wezwaniem świętego Wita, patrona 
wędrownych aktorów, po dziś dzień na wsiach wzywan�go 
na ratunek w konwulsjach, padaczce czy wszelkich innych 
chorobach wprawiających ciało w drgawki. Na transparen­
tach nie znalazłem koguta ani psa - godeł koj arzących 
się z imieniem świętego Wita - ale zapowiedź występów 
„człowieka-żaby", „największego Tyrolczyka", „dzikusa 
z puszczy", a także, ku mojej radości, „kobiety z brodą". 
Postanowiłem zawrzeć z nią znajomość i dowiedzieć się, 
czy doznała j akiegoś gwałtownego zawodu miłosnego. 

Cyrk wyglądał żałośnie. Zewsząd wyzierała porażka 
i nędza. Nie było planowanych z góry regularnych przed­
stawień; po prostu od czasu do czasu, gdy zebrała się do­
statecznie liczna gromada widzów, para zabiedzonych akro­
batów popisywała się wywracaniem koziołków i chodze­
niem po obwisłej linie. Człowiek-żaba stawał na głowie, 
ale z taką miną, j akby dokonywał tej sztuki bez naj­
mniejszej satysfakcj i. Dzikus z .puszczy ryczał, żując dość 
apatycznie ochłap surowego mięsa, na którym pozostały 
j eszcze kłaczki sierści. Konferansjer ostrzegał zagadkowo 
mieszkańców radząc tej nocy nie wypuszczać psów z domu, 
ale nikt się j akoś nie przestraszył. W przerwach między 
występami dziki człowiek siedział spokojnie, a obserwując 
ruchy j ego szczęk doszedłem do wniosku, że na pociechę 
żuje tytoń. 

Oglądaliśmy też karła tańczącego boso na potłuczonych 
butelkach; miał brudne nogi, a szklana stłuczka od czę­
stego deptania straciła ostrość kantów. Główną atrakcj ą 
miał być pewien nieszczęśnik - Rinaldo Heteradelphian. 
Zdjąwszy szlafrok człowiek ten pokazał pod piersią ohydną 
narośl, w której oko wiary, wspierane przez wyj aśnienia 
konferansjera, mogło dopatrzeć się pary maleńkich pośla­
dków i jak gdyby dwóch wyrastających z nich nóg bez 
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stóp - szczątków niedonoszonego bliźniaka. Kobieta z bro­
dą robiła na drutach; głęboki dekolt pozwalał oglądać 
fragment olbrzymiego biustu, co miało rozwiać wszelkie 
podejrzenia co do j ej płci. Skupiłem całą uwagę na kobiecie 
z brodą, bo Heteradelphian i woń skórzanych tyrolskich 
portek mogła przyprawić o mdłości nawet człowieka przy­
zwyczaj onego do klas wypełnionych przez sztubaków. 

Znud'.?:ił mnie „Le Grand Cirque Forain de St Vite" 
i chciałem już wyj ść, gdy na estradę wskoczył młody 
mężczyzna i stanąwszy obok dzikusa z puszczy zaczął 
szybko i gładko pokazywać sztuki z kartami. To był Paul 
Dempster. 

Od dość dawna podzielałem przeświadczenie sędziego 
Mahaffeya i panny Shanklin, że Paul z pewnością już nie 
żyj e. Teraz jednak na jego widok nie odczułem ani przez 
chwilę niedowierzania czy niepewności. Widziałem przed­
tem Paula ostatnio w roku 1915, kiedy miał siedem lat; 
po czternastu latach mógłby być nie do poznania zmieniony 
wyrósłszy z dziecka na mężczyznę, ale poznałem go od 
pierwszego wejrzenia. Był bądź co bądź moim uczniem 
w sztuce manipulowania kartami i monetami, obserwowa­
łem go wiele razy z bliska, gdy demonstrował swoją 
wyższość nade mną, niezdarnym jego nauczycielem. Dzie­
cinna twarz przeobraziła się w twarz młodego mężczyzny, 
ale ręce, sposób, w j aki się nimi posługiwał, mało się 
zmieniły i nie mogły mnie zmylić. 

Na estradzie mówił po francusku wplataj ąc niekiedy 
zdania niemieckie z austriackim akcentem. Występ był 
dobry, wręcz doskonały, za dobry dla tej publiczności. Ci 
spośród widzów, którzy grywali w karty, przywykli do po­
wolności, do kładzenia na stole w gospodzie, gdzie byli 
stałymi gośćmi, każdej karty z osobna tak, j akby ważyła 
co najmniej funta, i tasowania z namysłem. Błyskawiczne 
ruchy i zwinna żonglerka sztukmistrza olśniewały ich, ale 
nic z nich nie rozumieli. Nie inaczej reagowali później, gdy 
z kolei demonstrował sztuki z monetami. Przypomniała mi 
się za trudna dla mnie ongiś instrukcja :  „Weź na dłoń sześć 
półkoronówek„." - gdy Paul wykonywał precyzyjnie to 
wszystko posługuj ąc się dużymi austriackimi monetami, 
wyplątuj ąc je z gęstych bród starszych mężczyzn, doj ąc j e  
z .nosów dzieci, ,wyławiając długimi palcami ,zza stan�ków 
chichoczących dziewcząt. Były to najprostsze, lecz zarazem 
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naj trudniejsze sztuczki, wymagające subtelnej zręczności 
rąk; wykonywał. je z niezrównanym wdziękiem, a mogłem 
ocenić jego mistrzostwo, bo wierny młodzieńczemu entu­
zjazmowi, nie opuszczałem żadnego występu magików, na 
j aki gdziekolwiek w świecie natrafiałem. 

Gdy poprosił o zegarek do utłuczenia w moździerzu, 
podniosłem do góry swój i starałem się ściągnąć na siebie 
jego uwagę, lecz nie spoj rzał na mnie i wziął od j akiegoś 
zamożnego Tyrolczyka ogromną cebulę. Wbrew wszelkim 
wysiłkom z mojej strony nie chciał mnie zauważyć, chociaż 
musiałem wpadać w oko jako jedyny mężczyzna nie ubrany 
w miejscowy strój . Utłukł zegarek na drobne kawałki, któ­
re zaraz zmiknęły w niewyjaśniony sposób, poprosił grubą 
gospodynię wiejską, .żeby sięgnęła do swojej torby, w której 
nosiła druty i kłębki włóczki. Kobieta ze zdumieniem wy­
ciągnęła z torby nienaruszony zegarek i na tym skończyło 
się przedstawienie. Tyrolczycy ciężkim krokiem ruszyli ku 
wyjściu namiotu. 

Ja zostałem i zwróciłem się do niego po angielsku. Od­
powiedział po francusku, a kiedy przeszedłem także na 
francuski, zagadał natychmiast po niemiecku. Nie dałem 
za wygraną. Pojedynek trwał dość długo, przeciągał się 
i był kłopotliwy, ale wreszcie przyznał się, że to rzeczy­
wiście on, Paul Dempster, a przynajmniej że tak się na­
zywał przed wielu, wielu laty. Od dawna już nosił na­
zwisko Faustusa Legrand, posługiwał się nim dłużej niż 
poprzednim, które odrzucił j ako dziesięcioletni chłopiec. 
Mówiłem o jego matce, WS;pomniałem, że ją odwiedziłem 
na krótko przed rozpoczęciem tej podróży. Nic na to nie 
odpowiedział. 

Stopniowo jednak udało mi się przełamać lody, głównie 
dzięki temu, że inni członkowie trupy cyrkowej, ciekawi, 
czego może chcieć taki j ak ja cudzoziemiec od jednego 
z nich, otoczyli nas, nie ukrywaj ąc żywego zainteresowania. 
Powiedziałem im, że pochodzę z tego samego co Paul mia­
steczka, i z przebiegłością, której nauczyłem się wyciskając 
z proboszczów i zakrystianów informacje o miejscowych 
relikwiarzach i historiach różnych świętych, dałem cyrko­
wcom do zrozumienia, że czułbym się zaszczycony, gdybym 
mógł postawić kolejkę czy nawet kilka kolejek przyj aciołom 
Faustusa Legrand. 

Nastrój od razu się poprawił, a kobieta z brodą, która, 
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j ak się zdaje, była w „Le Grand Cirque Forain de St Vite" 
duszą życia towarzyskiego, zorganizowała w ciągu kilku 
minut przyjęcie i zamknęła namiot przed publicznością. 
Z wyj ątkiem dzikusa z puszczy (który miał oczy narkoma­
na) wszyscy lubili pić; wkrótce dostarczono nam kilka 
butelek trunku ze spirytusu, pędzonego z ziemniaków 
i przyprawionego brunatnym cukrem, uchodzącego w Aus­
trii za rum, ale nie mającego nic wspólnego z prawdziwym 
rumem. Z pomocą alkoholu nie szczędziłem starań, żeby 
zdobyć popularność w tym gronie. 

Nietrudno to osiągnąć w każdej grupie, czy to złożonej 
z najbardziej konwencj onalnych Kanadyj czyków, czy ze 
środkowoeuropejskich j armarcznych cudaków, byle mówić 
ludziom o nich samych. Po godzinie wiedziałem już, że 
Heteradelphian ma córkq, która śpiewa w chórze operetki 
w Wiedniu, oraz że opuściła go żona, z niepojętych przy­
czyn znudziwszy się jego rozlicznymi zaletami. Karzeł, nie­
śmiały i niezbyt bystry, zapałał do mnie sympatią, ponie­
waż dbałem, żeby nie ominęła go żadna kolejka rumu. 
Człowiek-żaba był Niemcem i oburzał się na ciężar od­
szkodowań wojennych, więc zapewniłem go, że całe kana­
dyjskie społeczeństwo uważa ten warunek traktatu pokojo­
wego za krzywdzący. Nie oszukiwałem tych biedaków, 
którzy w chwilach wolnych od pracy zawodowej chcieli 
być traktowani j ak zwyczajni ludzie: po prostu spełniałem 
chętnie to ich życzenie. Bardziej osobiste własne sprawy 
poruszyłem tylko w rozmowie z kobietą z brodą, wyznając 
jej ,  że szukam prawdy o Uncumber; zachwycona legendą 
o tej świętej , nalegała, żebym opowiedział ją całemu to­
war.zystwu. U znała tę historię za hołd dla wszystkich 
kobiet z brodą i zupełnie poważnie dyskutowała o namalo­
waniu nowego afisza, który by ją reklamował j ako Madame 
Wilgeforte i przedstawiał ukrzyżowaną, surowym wzro­
kiem ścigającą mnykającego w dal pogańskiego narzecw­
nego. Uncumber okazała się moj ą atutową kartą, bo nie­
zwykłość zainteresowań sprawiła, że traktowali mnie j ako 
podobny do ntch wybryk natury, i bardziej niż wszystkie 
moje stararnia włączyła do •wspólnej cyrkowej rodziny. 

Kiedy zabrakło nam rumu, pokierowałem sprawą tak, 
aby nie kto inny, lecz Paul poszedł po nowe butelki. Li­
czyłem, że teraz już jego koledzy zechcą mi coś o nim opo­
wiedzieć, i nie zawiodłem się w rachubach. 
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- Trzyma się z nami tylko ze względu na Dzikusa -
powiedziała kobieta z brodą. - Nie będę przed panem, 
monsieur, taiła, że Dzikus jest trochę niespełna rozumu 
i nie mógłby sam podróżować. Faustus bardzo szlachetnie 
poczuwa się wobec niego do długów wdzięczności, bo ten 
stary, póki nie zniedołężniał tak, że musiał poprzestać na 
najłatwiejszej roli, miał własną trupę, do której Faustus 
należał. Faustus uważa go za swojego oj ca w zawodzie 
cyrkowego artysty. Zdaje się, że to Dzikus przywiózł Fau­
stusa z Ameryki. 

Wieczór upłynął bardzo wesoło i nim się skończył, za­
tańczyłem z kobietą z brodą; karzeł akompaniował nam 
gwiżdżąc i wybij ając stopami rytm na bębnie. Widok 
człowieka tańczącego na drewnianej nodze ogromnie b�wił 
rozgrzanych J"umem artystów małego cyrku. Pned poże­
gnaniem rozmawiałem chwilę na osobności z Paulem. 

- Czy mogę powiedzieć twojej matce, że widziałem się 
z tobą? 

- Nie mogę panu w tym przeszkodzić, monsieur Ram­
say, ale wydaje mi się to bezsensowne. 

- Ona ciężko chorowała z żalu po twoim zaginięciu. 
- Ponieważ chcę pozostać zaginionym, nie widzę, co by 

j ej mogła pomóc wiadomość o moich losach. 
- Smutne, że tak niewiele masz dla niej uczucia. 
- .Jest częścią przeszłości, której nie da się ani wskrze-

sić, ani zmienić, cokolwiek zrobiłbym teraz. Oj ciec zawsze 
powtarzał, że to moje narodziny pozbawiły matkę rozumu. 
Jako dziecko musiałem więc dźwigać ciężar winy za obłęd 
mojej matki, jakbym to ja był sprawcą tego nieszczęścia. 
Musiałem także znosić okrucieństwo ludzi, którym ta forma 
obłędu wydawała się zabawna i pozwalali sobie na plugawe 
żarty z niej . Dla mnie to sprawa zamknięta, a jeśli matka 
umrze w obłędzie, to przecież dla niej będzie to lepsze od 
takiego życia!  

Nazajutrz rano wyjechałem w dalszą drogę, szukać 
prawdy o Uncumber; przedtem jednak musiałem postarać 
się w banku o pieniądze, bo poprzedniego wieczora w „Le 
Grand Cirque Forain de St Vite" ktoś wyciągnął mi 
z kieszeni portfel. Wszelkie poszlaki wskazywały na Paula. 



Gyges i król Kandaules 

1 

Boy Staunton zarobił grube pieniądze w okresie depresji 
gospodar.czej , pon ieważ handlował głównie tymi artykuła­
mi, które przynoszą chwilową pociechę. Tak j uż j est, że 
człowiek gnębiony przez los pije więcej niż kiedykolwiek 
kawy i zjada góry pączków. Otóż cukier w kawie pochodził 
z cukrowni Boya, a pączki - z j ego wytwórni. Przepraco­
wana i uboga matka chcąc dać dzieciom coś pożywnego, 
słodkiego i atrakcyjnego, żeby przestały płakać, zwykle 
częstuje je j akimś sokiem czy lemoniadą, a fabryka na­
pojów bezalkoholowych należała również do Boya. Insty­
tucj a dobroczynna, j eśli chce doręczanej podopiecznym 
1paczce nadać nieoo mniej zgrzebny charakter, dokłada do 
niej torebkę cukierków dla dzieci, a cukierki produkował' 
Boy. Za tonami takich wyrobów cukierniczych, słodyczy 
smakołyków, biszkoptów i zwyczajnego cukru, za oceanem 
gazowanej wody, z pomocą chemikalii udającej smak 
wszystkich owoców świata, stał Boy Staunton, chociaż mało 
kto o tym wiedział. Był prezesem i dyrektorem admini­
stracyjnym konsorcjum Alpha, bardzo szanowanej spółki, 
która SalIIla nic nie iprodukowała, lecz panowała nad firma­
mi .produkującymi rozmaite wyroby. 

Pracował pilnie i miał przedsiębiorczego, śmiałego ducha. 
Kiedy pierwszy raz zainteresował się produkcj ą chleba, 
tylko dlatego że pewna firma tej branży znalazła się 
w kłopotach i można było kupić j ą  za bezcen, spytałem, 
czemu nie zajmuje się również warzeniem piwa. 

- Niewykluczone, że to zrobię, ale dopiero wtedy, gdy 
życie gospodarcze ustabilizuje się trochę - odparł. - Na 
razie uważam, że trzeba dostarczać społeczeństwu arty­
kułów pierwszej potrzeby. 
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I obaj w zadumie pociągnęliśmy po łyku wyśmienitej 
whisky z wodą sodową, z piwniczki Boya. 

Nowa piekarnia ' reklamowała się hałaśliwie, zapewniając, 
że utrzyma bez zmian ceny chleba. Dotrzymała obietnicy, 
ale bochenki wydawały się nieco lżejsze, w cieście zaś było 
więcej baniek powietrza niż poprzednio. Nasza szkoła ku­
powała chleb tej firmy, więc miałem sposobność go ocenić. 

Na decyzję Boya wpłynęła obok miłości bliźniego także 
miłość synowska. Stary doktor Staunton początlwwo krzy­
wił się, że syn go przerasta, wkrótce jednak nad innymi 
uczuciami wzięła w nim górę chciwość i kupił gruby pakiet 
akcji Alphy. Wciągając starszego pana do spółki w pro­
dukcji piwa, syn naraziłby się na awanturę, a Boy nigdy 
nie szukał guzów. 

- Alpha zajmuje się głównie artykułami pierwszej po­
trzeby - lubił mawiać. - W dzisiejszych czasach ludzie 
potrzebuj ą tanich posilnych produktów żywnościowych. 
Rodzina, której nie stać na mięso, może bez trudu kupić 
nasze witaminizowane biszkopty. 

Miał racj ę; najlepszy dowód, że w krótkim czasie stał 
się naprawdę bogaczem, to znaczy jednym z tych ludzi, 
których osobiste dochody, chociaż pokaźne, są tylko cząstką 
mistycznego ciała olbrzymich kapitałów, stojących za nimi 
i dających się co najwyżej oszacować, lecz niemożliwych 
do obliczenia. 

Kilku zgryźliwych polityków z najbardziej radykalnego 
stronnictwa spróbowało te bogactwa oszacować, żeby wy­
kazać, że samo istnienie Boya jest w pewnym sensie nie­
dopuszczalne w kraju, gdzie ludzie cierpią niedostatek. Jak 
wielu idealistów politycy ci nie rozumieli spraw pie­
niężnych i po zebraniu, na którym piętnowali Boya oraz 
jemu podobnych businessmenów grożąc, że skonfiskuj ą ich 
majątki przy pierwszej okazji, rozeszli się do tanich re­
stauracji, a tam pili cukier Boya, jedli cukier Boya i palili 
papierosy, nie uświadamiając sobie, że tym sposobem 
zwiększaj ą zyski innego potwora, którego pragnęli unice­
stwić! 

Nieraz w szkole słyszałem, j ak młodsi nauczyciele rzucali 
na Boya gromy. Rekrutowali się spośród Anglików lub 
Kanadyjczyków, którzy studiowali w Anglii, i tam im na­
bito głowy mądrościami londyńskiej szkoły ekonomicznej 
i poglądami pisma „The New Statesman", którego numery 
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poniewierały się w pokoju nauczycielskim jeszcze w mie­
siąc po dacie publikacji. Nigdy nie byłem pewny własnych 
przekonań politycznych (studia nad historią oraz upodoba­
nie do mitów i legend stępiły ostrość moich sądów), ale 
bawiło mnie słuchanie tych biedaków pracujących za 
marne pensje i oskarżaj ących Boya wraz z garstką innych 
„kaiptalistów" ;  panowała wtedy moda na ściąganie dwóch 
środkowych sylab w jedną, mocno akcentowaną, co miało 
zapewne wyrażać pogardę dla bogaczy. Nigdy nie prote­
stowałem, i nikt z moich kolegów nie wiedział, że znam 
osobiście tego „kaptalistę", wobec którego urody, elegancji, 
stylu życia oraz sukcesów szczególnie żałośnie wyglądały 
ich skórzane łatki na łokciach marynarek i wysiedziane 
flanelowe spodnie. Nie była to z mojej strony nielojalność; 
po prostu zdawało mi się, że Boy, którego oni nienawidzą 
i nie znają, nie ma nic wspólnego z Boyem, którego j a wi­
dywałem co dwa tygodnie a nawet częściej . 

Ja zaś zawdzięczałem swoj ą uprzywilejowaną pozycję 
temu, że byłem jedynym człowiekiem, z którym Boy mógł 
swobodnie rozmawiać o Leoli. Mimo najlepszych chęci 
Leola nie mogła Boyowi dotrzymać kroku w awansie to­
warzyskim. Boy był geniuszem, to znaczy człowiekiem, 
który świetnie i bez widocznego wysiłku dokonuje rzeczy 
dla większości ludzi niemożliwych do osiągnięcia, nawet 
kosztem wielkiego trudu i wysilenia wszystkich zdolności. 
Był geniuszem, gdy chodziło o zarabianie pieniędzy, a to 
jest dar równie rzadki jak wielkie talenty artystyczne. 
Prostota jego pomysłów i wirtuozeria, z jaką je urzeczy­
wistniał, pobudzały zawistników do twierdzenia, że Boy 
ma po prostu wyjątkowe szczęście, a moich szkolnych ko­
legów do nazywania go szalbierzem. Ale to on sam był 
twórcą swojego szczęścia i nigdy na jego finansową karierę 
nie padł cień skandalu. 

Jego ambicje nie ograniczały się do pieniędzy; wiele bu­
dował na osobistej znajomości z księciem Walii, a chociaż, 
mówiąc ściśle, wyrażała się ona jedynie otrzymywaniem 
raz do roku około Bożego Narodzenia życzeń świątecznych 
na kartoniku ozdobionym książęcym monogramem, w roz­
mowach Boya urastała do imponujących, lecz jeszcze nie­
zupełnie absurdalnych rozmiarów. „Nie spędzi w tym roku 
świąt z rodziną w Sandringham - mówił Boy, gdy zbliżało 
się Boże Narodzenie - woli pewnie uniknąć nudów." 
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Można było z tych uwag wnioskować, że Boy ma poufne 
informacje z pierwszej ręki, może otrzymał intymny list, 
chociaż każdy, kto czytywał gazety, wiedział tyleż co on. 
Wszyscy przyjaciele Boya musieli bez pytania domyślać się, 
o kim mowa; inaczej przestaliby być j ego przyjaciółmi. 
Gdyby podobną słabostkę żywił ktoś mniej błyskotliwy 
i zwycięski, oczywiście wyśmiano by go, lecz znaj.orni ota­
czający Boya nie należeli do ludzi, którzy śmieją się z kilku 
milionów dolarów. Po przyjściu na świat Dawida stało się 
jasne, że Leola nie nadąża w szybkiej wspinaczce ku 
szczytom. 

Kapitał dziewczęcej urody wystarcza kobiecie tylko do 
pewnego momentu. Leola, tak samo j ak Boy i ja,  miała już 
za sobą pierwszą młodość; Boy był tylko o dwa miesiące 
ode mnie młodszy, chociaż ja wyglądałem starzej , a on 
młcxm:iej, niżby wypadało w trzydziestym trzecim roku 
życia. Leola była o niespełna rok młodsza od nas, a dzie­
wczęcy typ urody nie pasował teraz ani do j ej wieku, ani 
do pozycji męża. W pocie czoła brała lekcje brydża, 
mah-jonga, tenisa, ślęczała nad „książkami miesiąca", za­
łamując się j ednak w połowie Krysty,ny, córki Lawransa, 
słuchała, nic nie rozumiej ąc, płyty ze świętem wfosny, 
zachwycała niestosownie Bolerem Ravela, ale nic z tego 
nie mogło j ej naprawdę zmienić i wreszcie, oszołomiona, 
z poczuciem 'klęski, zaczęła ulegać przygnębieniu. Straciłal 
zapał do dalszej walki, aby przerobić się na wyrafinowaną, 
wyksztakoną, śledzącą w każdej dziedzinie najnowsze 
mody kobietę, jaką Boy ipragnął mieć za żonę. Uwielbiała 
chodzenie po zakupy, ale wybierała suknie fatalnie; lubiła 
ładne rzeczy, ale podobały j ej się falbanki i riuszki wtedy, 
gdy moda żądała prostych, surowych linii i specyficznego 
szyku w stroju damskim. Ilekroć puszczał j ą  samą do skle­
pów, wracała - wedle j ego określenia - z kompletem 
garderoby w ckliwym stylu Mary Pickford, a ilekroć sam 
w Paryżu towarzyszył jej do salon.Ów mody, wyprawa 
kończyła się potokiem łez, bo sprzymierzał się z wytrawną 
sprzedawczynią przeciw własnej niezdecydo,wanej żonie, 
która natychmiast zapominała całej mozolnie nabytej fran­
cuszczyzny, j eśli znalazła się twarzą w twarz z Francuzem 
lub Francuzką. Po angielsku zresztą też nie mówiła tak, 
j akby przystało małżonce człowieka, który kiedyś obracał 
się w towarzystwie księcia W alii i któremu mogło się to 
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w przyszłości znowu zdarzyć. Słyszałem kiedyś, jak Boy 
strofował ją, że jeśli już musi używać prowincjonalnych 
wyrażeń, niech przynajmniej mówi „na Boga", a nie „ola 
Boga". Pouczał, że kolacją nazywa się 1posiłek jadany po 
teatrze, a nie codzienny rodzinny posiłek o godzinie wpół 
do ósmej wieczorem, czyli obiad. Nie mogła też zapamiętać, 
kiedy należy mówić „mnie", a kiedy „mi", kiedy „jego", 
a kiedy „swój". 

W pierwszych latach małżeństwa Leola, urażona tymi 
pouczeniami, czasem odpowiadała na nie ostro, że wcale 
nie widzi powodu, aby zadzierać nosa, mówić inaczej , niż 
przywykła od dzieciństwa, i zachowywać się nienaturalnie. 
W takich przypadkach Boy stosował, jak to nazywał, 
„kurację milczenia". Nie robił uwag, ale Leola wyczulonym 
wewnętrznym uchem słyszała ton milczącej dezaprobaty 
i na pamięć znała odpowiedzi na własne impertynencje 
czy bluźnierstwa :  nie j est zadzieraniem nosa sposób bycia 
zgodny z zajmowaną w świecie pozycją, a język używany 
w Deptford nie j est j ęzykiem tego świata, do którego oboje 
teraz należą. Co do nienaturalności, to naturalne jest to 
zachowanie, które zaangażowana specjalnie bona tępi 
u małego Dawida, pilnując, żeby nie j adł obu rękami i nie 
siusiał na 1podłogę. Dajmy więc spokój głupim argumentom 
o naturalnym sposobie bycia. Oczywiście Boy miał rację, 
a Leola ustępowała i starała się być taką kobietą, jakiej 
on sobie życzył. 

Jemu wszystko przychodziło tak łatwo! Nigdy nie za­
pominał niczego, co mogło mu być użyteczne, polerował 
stale coraz świetniej swoje maniery i język. Nie był przez 
to ani trochę mniej męski i młodzieńczy, ale cechy te przy­
lgnęły do niego jak do pewnego typu uroczych angielskich 
aktorów - na przyikład do Clive'a Brooka - którzy są 
jednocześnie stuprocentowymi mężczyznami i dżentelmena­
mi - czego na ogół Kanadyjczycy nie umiej ą osiągnąć. 

Sytuacj a ta nie wytworzyła się nagle, lecz narastała sto­
pniowo w ciągu sześciu lat ich małżeństwa, w okresie gdy 
Boy bardzo się zmienił, a Leola pozostała prawie niezmie­
niona. Nawet macierzyństwo nic nie pomogło, odpoczywała 
po wypełnieniu biologicznej funkcji, zamiast tym bardziej 
energicznie umacniać swoją życiową pozycję. 

Nigdy nie wtrącałem się do kłopotów Leoli; wydawało 
mi się, że ich kłótnie małżeńskie są odosobnionymi po-

169 



tyczkami, dopiero z perspektywy lat dostrzegłem, że były 
to ostre przej awy toczącej się nieustannie kamp .:aii. Jeśli 
mam być szczery, muszę wyznać, że nie chciałem brać na 
swoje barki cięZkich obowiązków rozjemcy. Boy nie po­
zwalał mi zapomnieć, że - j ak sądził - odebrał mi Leolę, 
lubił na ten temat dowcipkować, a nawet posuwał się do 
żartobliwych, dość przezroczystych aluzji, w których wy­
rażał przypuszczenie, że może dla nas wszystkich byłoby 
lepiej, gdyby sprawa wzięła inny obrót. A j a  nie żywiłem 
już dla Leoli innych uczuć prócz litości. Gdybym próbował 
za nią orędować, mógłbym się znaleźć w roli obrońcy, 
a mężczyzna, który broni żony przed jej prawowitym 
mężem, musi być gotowy ponieść wszelkie konsekwencje. 

Co do mnie, wcale nie byłem gotowy do ponoszenia 
takich czy innych konsekwencji. Odwiedzałem Stauntonów 
często, ponieważ zapraszali mnie i ponieważ fascynowały 
mnie błyskotliwe posunięcia Boya. Podobała mi się rola 
przyjaciela rodziny, chociaż bardzo różniłem :się od całego 
ich towarzyistwa, kółka, rekrutującego się z szykownych, 
bogatych, zdecydowanie młodzieńczych osób. Dopiero po 
dłuższym czasie odkryłem, że jestem Boyowi potrzebny 
jako człowiek, przy którym można głośno myśleć, i że 
treścią jego rozmyślań jest najczęściej ubolewanie nad nie­
doskonałością żony, z którą ma dzielić swoje wzniosłe 
przeznaczenie. 

Jeśli chodzi o moje osobiste zdanie, Leola wcale nieźle 
spełniała swoje funkcje; równoważyła trochę nazbyt gładką 
doskonałość Boya. Ale idealna żona, którą on sobie wy­
marzył, musiałaby łączyć piękność i maj estat lady Diany 
Manners z inteligencją lady Margot Asquith. Wyjawił mi, 
że do małżeństwa skłoniła go miłość, wyłącznie miłość, 
a chociaż tego nie powiedział, jasne było, że ma z tego po­
wodu żal do Kupidyna. 

Dwa razy tylko dałem się wciągnąć w ich małżeńskie 
spory. Po raz pierwszy we wczesnym okresie, około 1926 
roku, jeśli mnie pamięć nie myli, gdy Boy odkrył teorię 
doktora Emila Coue ; była ona dość głośna już od roku 1920, 
ale do Kanady dotarła później , gdy moda na nią gdzie 
indziej już przemijała. 

Pamięta pan zapewne, Panie Dyrektorze, doktora Coue 
i ogromny sukces jego metody autosugestii? Odznaczała 
się prostotą i zdawała się rozwiązywać wszelkie problemy, 
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a takim pokusom Boy, mimo całego swojego sprytu, nigdy 
nie mógł się o.przeć. Jeżeli będziesz zasypiał mrucząc: 
„Z każdym dniem czuję się pod każdym względem coraz 
lepiej i lepiej " - skutki okażą się cudowne: oporne jelita 
zaczną regularnie funkcj onować, ból podrażnionej macicy 
minie, rozstrój ustąpi miejsca spokojowi, drgawki i dresz­
cze ustaną. Zaogniona skóra w ciągu j ednej nocy zagoi się, 
jąkała zacznie mówić płynnie, pamięć nie będzie cię już 
zawodziła, cuchnący oddech zmieni się w majowy zefirek, 
a łupież stanie się tylko niemiłym wspomnieniem. Nade 
wszystko metoda doktora Coue obiecywała wzmocnienie 
„moralnej energii", a Boy Staunton był gorącym wyznaw­
cą energii we wszystkich postaciach. 

Chciał, żeby Leola zdobyła energię moralną, wtedy bo­
wiem, j ak sądził, wszystko inne - obycie towarzyskie, 
dowcip, swoboda i zarazem dystyngowane maniery - bę­
rłzie j ej z pewnością przydane. Leola posłusznie powtarza­
ła formułkę doktora Coue po sto razy co wieczór przez 
sześć tygodni, lecz nie widać było żadnych rezultatów. 

- Po prostu za mało się starasz, Leo - powiedział Boy 
któregoś wieczora, gdy byłem u nich na obiedzie. - Mu­
sisz się lepiej starać. 

- Może Leola właśnie za bardzo się stara - powiedzia­
łem. 

- Nie pleć głupstw, Dunny. Cokolwiek człowiek robi, 
nigdy nie może starać się za bardzo. 

- Mylisz się, Boy. Czy nie słyszałeś o prawie odwróco­
n ego wysiłku? Im bardziej się starasz, tym bardziej jest 
p rawdopodobne, że spudłujesz. 

- Pierwszy raz w życiu słyszę te nonsensy. Któż to 
powiedział? 

- Mnóstwo mądrych ludzi, a w ostatnich latach także 
l.wój doktor Coue. Nie spiesz się z zaciśniętymi zębami do 
sukcesu - radzi - bo wszystko dokoła sprzysięgnie się 
przeciwko tobie. To fakt psychologiczny. 

- Nabierasz mnie. Nic podobnego nie ma w jego książ­
ce. 

- Ależ, Boy, swoim zwyczaj em inie przestudiowałeś jego 
teorii gruntownie. Ta książka to tylko nędzna broszurka, 
która daje groteskowe i uproszczone pojęcie o teorii do­
ktora Coue. Powinieneś przeczytać Sugestię i autosugestię 
Baudouina, •żeby zro�umieć, o co naprawdę chodrzi. 
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- Ile stron? 
- Nie liczyłem. Dość gruby tom. 
- Nie mam czasu na grube księgi. Musi mi wystarczyć 

samo sedno sprawy. Jeżeli wysiłek szkodzi, dlaczego mnie 
metoda Couego pomaga? Wkładam w jej stosowanie mnó­
stwo wysiłku. 

- Nie sądzę, żeby ci pomagała. Tobie to w ogóle nie­
potrzebne. Z każdym dniem pod wszystkimi względami 
powodzi ci się coraz lepiej i lepiej . W każdym znaczeniu, 
j akie słowu „lepiej " nadajesz, bo j esteś taki, jaki jesteś. 
Urodziłeś się z sukcesem we krwi. 

- No, więc przynieś tę swoj ą książkę i wytłumacz to 
Leoli. Namów ją,  żeby przeczytała, i pomóż zrozumieć. 

Zrobiłem to, ale nadaremnie. Leola nie czuła się coraz 
lepiej i lepiej , bo nie miała poj ęcia, na czym to „lepiej " 
ma polegać. Nie rozumiała, czego Boy od niej chce. Nigdy 
chyiba nie spotkałem drugiej kobiety równie miłej i równie 
głupiej . Doktor Coue zawiódł w j ej przypadku podobnie 
j ak w wielu innych, ale nie mogę mieć o to do niej preten­
sji. Jego metoda była w gruncie rzeczy formą zlaicyzowa­
nej egocentrycznej modlitwy, odartej z ludzkiej godności, 
z jaką się kojarzy najpokorniejsza nawet prawdziwa mod­
litwa. Musiała spalić na panewce tak samo, j ak wszystkie 
inne próby wymuszenia sukcesu dla ludzi z natury niezdol­
nych do odnoszenia sukcesów. 

Za drugim razem wtrąciłem się pomiędzy Leolę i Boya 
w znacznie poważniejszej sprawie. Boy dał mi kilka rolek 
filmu prosząc, żebym je dla niego wywołał. Prośba zda­
wała się zupełnie naturalna, bo podczas moich wypraw 
na poszukiwanie świętych używałem często aparatu foto­
graficznego i osiągnąłem dość dużą wprawę ; w szkole nie 
mogąc nadzorować gier sportowych, zgodziłem się prowa­
dzić dla chłopców klub fotoamatorów i uczyłem ich także 
wywoływania w ciemni filmów. Zawsze chętnie oddawałem 
drobne przysługi Boyowi, którego radom zawdzięczałem 
finansową niezależność, a gdy mi tłumaczył, że nie może 
powierzyć tych rolek zawodowemu fotografowi, byłem 
pewny, że są to zdjęcia z wizyty książęcej i prawdopodo­
bnie figuruj e na nich sam książę. 

Tak też było rzeczywiście, z wyjątkiem dwóch rolek 
poświęconych wyłącznie na arna torskie, pretensj onalne . 
„akty" Leoli, leżącej na poduszkach, wyglądającej zza mgły 

172 



tiulu, siedzącej przy toaletce, klęczącej przed kominkiem, 
grożącej paluszkiem pluszowemu misiowi, wybieraj ącej 
czekoladkę z ozdobionej kokardami bombonierki, słowem 
we wszystkich sentymentalnych pozach, j aki ówczesny 
gust aprobował w tego rodzaju „artystycznych" fotogra­
fiach, i do wszystkich Leola pozowała nago. Gdyby była 
doświadczoną modelką, a Boy sprawnym fotografem, wy­
szłyby z tego zdj ęcia, ja kich wiele można oglądać w gar­
dzących pruderią wydawnictwach. Ale z nieumiejętności 
ich obojga powstały żenuj ące obrazki; setki par zabawia 
się robieniem takich zdjęć, lecz rozsądni ludzie nie pokazu­
ją ich osobom trzecim. 

Nie wiem dlaczego mnie to tak bardzo rozgniewało. 
A więc tak się dla nich nie liczyłem, tak przywykli tra­
ktować mnie j ak nadwornego eunucha, że nie uważali z a  
stosowne krępować się wobec mnie? A może właśnie tym 
sposobem miałem dowiedzieć się, ile straciłem, gdy Boy 
odbił mi Leolę? Albo też Boy dawał mi do zrozumienia, 
że nie będzie się sprzeciwiał, jeśli zechcę go teraz od Leoli 
uwolnić? Nie ukrywał przede mną, że Leola trzyma się 
konwencjonalnych pojęć i że j ej małomieszczański eroty­
czny j adłospis nie może zadowolić bardziej wyrafinowa­
nych apetytów męża . . Jakimikolwiek motywami tłumaczy­
łem sobie ten postępek, byłem oburzony i miałem 
ochotę zniszczyć filmy. Muszę jednak uczciwie przyznać się, 
że obejrzałem zdjęcia d okładnie i zapewne nie bez pożą­
dliwości, co rozgniewało mnie j eszcze bardziej . 

Wreszcie podj ąłem decyzj ę znamienną dla moj ego cha­
rakteru : wywołałem zdjęcia jak naj staranniej, a najlepsze 
(wszystkie, na których figurowała Leola) powiększyłem 
i oddałem je Boyowi bez słoowa, czekając <Clo nastąpi dalej. 

Gdy następnym razem byłem u nich na obiedzie, Boy 
przyniósł całą paczkę zdjęć i zaczął je z wolna :przeglądać 
opowiadaj ąc, co w danym momencie j ego książęca wysokość 
mówił. Wreszcie doszliśmy do serii z Leolą. 

- Och, nie, tych nie pokazuj ! 
- Dlaczego? 
- Bo nie. 
- Dunny przecież wszystkie je już widział. Wywoływał 

j e, myślę, że zatrzymał sobie komplet odbitek. 
- Nie - powiedziałem. - Nie zatrzymałem dla siebie 

ani j ednej . 
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- A to żałuj ! Nie znajdziesz nigdy fotografii ładniejszej 
dziewczyny. 

- Proszę cię, Boy, odłóż to, a j ak nie, to idę na górę do 
mojego pokoju. Nie chcę, żeby Dunny oglądał te zdjęcia 
w mojej obecności. 

- Nie podejrzewałem cię o taką pruderię, Leo. 
- To nie wypada, Boy. 
- Nie wypada, nie wypada !  Oczywiście, że nie wypada! 

Tylko głupcy zastanawiaj ą się, co wypada, a co nie wypada. 
Usiądź tu, pomiędzy mną a Dunny'm, i bądź dumna, że 
jesteś taka śliczna. 

Leola wyczuwaj ąc irytacj ę w jego głosie ustąpiła i sie­
działa pomiędzy nami, gdy Boy pokazywał zdjęcia mówiąc 
mi, j akiej w każdym przypadku użył przesłony, j ak ustawił 
światła, aby osiągnąć określone „walory", dzięki czemu 
pośladki Leoli rzeczywiście wyglądały j ak obciągnięte sztu­
cznym jedwabiem, a brodawki piersi lśniły, zamiast się 
rumienić. Zdawało się, że zmieszanie Leoli sprawia mu 
głęboką satysfakcj ę; miał to być zabieg wychowawczy, 
aby zrozumiała, że jej uroda ma nie tylko prywatne, lecz 
publiczne znaczenie. Wspomniał relację Margot Asąuith 
o tym, że przyjmowała kiedyś gości leżąc w wannie, ale -
j ako niepoprawnie roztargniony czytelnik - nie pamiętał, 
w j akich okolicznościach to się zdarzyło. 

Gdy kończyliśmy już ten przegląd fotografii, zwrócił 
się do mnie ze złośliwym uśmiechem : 

- No co, przyjacielu, mam nadziej ę, że nie zrobiło ci 
się tutaj za gorąco? 

Rzeczywiście było mi gorąco. Cały gniew, który we 
mnie wezbrał podczas wywoływania filmów, zakipiał teraz 
na nowo. Odpowiedziałem jednak, że czuję się jak najle­
piej. 

- Obawiałem się, że tobie, tak samo j ak Leoli, ta sytu­
acja wyda się niezwykła. 

- Owszem, niezwykła, ale nie bezprzykładna. Możną by 
ją nazwać historyczną lub mitologiczną. 

- A to dlaczego? 
- Kiedyś zdarzyło się coś bardzo podobnego. Czy pa-

miętasz historię Gygesa i króla Kandaulesa? 
- Nigdy jej nie słyszałem. 
- Tak też myślałem. Otóż Kandaules był przed wie-

kami królem Lydii i tak czuł się dumny z piękności swo-
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JeJ zony, ie �apragnął, aby jego ,przyjaciel, Gyges, konie­
cznie zobaczył j ą  nagą. 

- Wspaniałomyślny człowiek! I cóż się dalej stało? 
- Są dwie wersje. Według j ednej królowa zadurzyła 

się w Gygesie i we dwoje zrzucili Kandaulesa z tronu. 
- Doprawdy? N o, w naszym przypadku to nie grozi, 

j ak myślisz, Leo? Mój tron byłby dla ciebie, Dunny, tro­
szkę za duży. 

- Według drugiej wersji Gyges zabił Kandaulesa. 
- Nie przypuszczam, żebyś mógł tak postąpić, Dunny. 
Ja tego też nie przypuszczałem. Myślę, że jednak pod­

syciłem w Boyu matrymonialny ogień, bo w dziewięć mie­
sięcy później rpracowite obliczenia przekonały mnie niemal 
ponad wszelką wątpliwość, że właśnie tej nocy został po­
częty mały Dawid. Boy był na pewno naturą bardzo skDm­
plikowaną i j estem przeświadczony, że kochał Leolę. Co 
myślał o mnie? Tego po dziś dzień nie wiem. Nikt nie mógł 
ani przez chwilę wątpić o tym, że Leola kochała męża ca­
łym swym bezkrytycznym sercem. Żaden postępek Boya 
nie mógł tego zmienić. 

2 

W okresie roku szkolnego co dwa tygodnie w sobotę przed 
południem jeździłem do Weston na lunch z panną Bertą 
Shanklin i panią Dempster. Podróż podmiejskim pocią­
giem trwała niespełna pół godziny, mogłem więc opusz­
czać szkołę po dopełnieniu obowiązków polegających na 
nadzorze nad chłopcami z internatu, którzy tego dnia rano 
odrabiali zadane lekcje, i byłem j uż o trzeciej z powrotem 
w mieście. Dłuższe wizyty byłyby, j ak mówiła panna 
Shanklin, zbyt męczące dla biednej Mary. W rzeczywisto­
ści męczyłyby j ą  samą; zwyczajem wielu osób opiekują­
cych się chorymi, interpretowała 1wolę pani Dempster tak, 
jak kapłan mógłby ubarwić intencj e apatycznego bóstwa. 
Ale była zawsze łagodna i poczciwa; szczególnie podobał 
mi się sposób, w j aki stroiła siostrzenicę w ładne, świeże 
suknie i pielęgnowała jej włosy. W Deptford zwykle wi­
dywałem panią Dempster brudną i zaniedbaną, gdy się 
snuła po mieszkaniu uwiązana na powrozie. 

Pani Dempster przy stole rzadko się odzywaŁa, a cho-
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ciaż niewątpliwie poznawała we mnie stałego goscia, nic 
nigdy nie zdradzało, że łączą nas j akieś wspomnienia z cza­
sów j ej życia w Deptford. Ja dotrzymywałem danej pannie 
Shanklin obietnicy i grałem rolę nowego przyjaciela, mile 
widzianego w tym domu, gdzie rzadko zjawiali się męż­
czyźni, a przecież prawie wszystkie kobiety, nawet te naj­
bardziej zakamieni1ałe w staropanieństwie, lubią od czasu 
do czasu męskie towarzystwo. 

Prócz mnie jedynym gościem płci męskiej , który odwie­
dzał je w różnych porach, był adwokat panny Shanklin, 
Onpheus Wettenhall. Nigdy nie odkryłem w nim nic ta­
kiego, co by uspDawiedliwiało jego rodziców z wyboru 
tak pretensjonalnego imienia dla syna. Może powodowali 
się rodzinną tradycj ą. Zaproponował mi, abym nazywał 
go, j ak wszyscy znajomi, po prostu Orphem. Małego wzro­
stu, wąsaty j ak sum, nosił okulary w srebrnej oprnwie 
i był skory do śmiechu. 

Nie znałem bardziej zapalonego myśliwego niż Orph. 
O każdej porze roku, gdy dozwolone było strzelanie do 
j akiegokolwiek żywego stworzenia lub łapanie go na ha­
czyk, Orph polował lub łowił. W sezonie ochronnym dla, 
innej zwierzyny strzelał do świstaków i drobnych stworzeń, 
których prawo łowieckie nie raczyło dostrzegać. Gdy roz� 
poczynał się sezon pstrągów, wędka Orpha zanurzała się 
w wodzie 1pięć minut po północy ; gdy wolno było polować 
na płową zwierzynę, Orph mieszkał w lesie niczym Robin 
Hood. Jak wszyscy namiętni myśliwi miał kłopoty z po-' 
zbywaniem się upolowanej zwierzyny, bo żona nie chciała 
mieć w kuchni dziczyzny częściej niż cztery lub pięć razy 
w tygodniu. Zj awiał się więc od czasu do czasu u panny 
Shanklin, otwierał bez ceremonii frontowe drzwi i już od 
progu wołał: „Berto ! Przyniosłem ci coś pięknego !" 
W chwilę potem wkraczał taszcząc jakąś ociekaj ącą wodą 
albo krwią zdobycz, którą służąca co prędzej wynosiła do 
kuchni, podczas gdy panna Shanklin odgrywała stosowną 
scenkę manifestuj ąc zachwyt nad hojnością daru i jedno­
cześnie zgrozę na widok bestii uśmierconej własnoręcznie 
przez nieustraszonego Orfeusza. 

Sympatyczny człowieczek; polubiłem go za pogodne 
usposobienie i zia galanterię, z j aką odnosił się do panny 
Shanklin oraz do pani Dempster. Często namawiał mnie 
do udziału w rzezi, ale wymigiwałem się pod pretekstem, 

176 



że drewniana noga nie pozwala mi na myśliwskie wypra­
wy. Na wojnie użyłem strzelaniny do syta i miałem tego 
dość na całe życie. 

Rozpocząłem wizyty w Weston j esienią 1928 roku i skła­
dałem je wytrwale aż do lutego 1 932, kiedy to panna Shan­
klin zachorowała na zapalenie płuc i umarła. Zawiadomił 
mnie o tym listownie Wettenhall, wzywaj ąc, abym przy­
jechał na pogrzeb, i dodając, że musi ze mną po tych smu­
tnych uroczystościach koniecznie porozmawiać. 

Pogrzeb, jak to w lutym, był okrQPnie męczący, więc 
prosto znad grobu pospieszyłem skwapliwie do ciepłej ma­
łej kancelarii Wettenhalla. Miał na sobie czarny garnitur, 
po raz pierwszy zobaczyłem go nie w sportowym ubraniu. 

- Nie traćmy czasu na niepotrzebne wstępy - powie­
dział nalewając hojną ręką dla każdego z nas żytniówkę do 
szklanek, na których brzegu usta poprzednich użytkowni­
ków zostawiły widoczne ślady. 

- Sprawa jest prosta. Berta wyznaczyła pana wykonaw­
cą swojego testamentu. Cały maj ątek dziedziczy Mary Dem­
pster z wyj ątkiem kilku małych legatów - między innymi 
dla mnie, starego wielbiciela, za to, że troskliwie dbałem 
o j ej interesy - i dla paru innych osób. Ma pan otrzymy­
wać pięć tysięcy rocznie pod jednym warunkiem, a miano­

wicie, że postara się pan o formalną nominacj ę na kuratora 
Mary Dempster i podejmie się pan opieki nad nią oraz ad­
ministrowania pieniędzmi aż do końca jej żyda. Ja mam 
dopilnować formalności w Urzędzie Opieki Społecznej . 
W razie śmierci pani Dempster majątek przejdzie na pana. 
Po spłaceniu długów i podatków maj ątek Berty powinien 
wynieść . . .  no, nie mniej niż ćwierć miliona, a może i trzysta 
tysięcy. Ma pan prawo zrzec się obowiązków QPiekuna wraz 
z legatem, jeśli pan nie chce brać na siebie tych kłopotów. 
Zostawiam panu kilka dni do namysłu. 

N a tym stanęło, chociaż z góry wiedziałem, że się zgodzę. 
Powiedziałem j eszcze parę konwencj onalnych, ale najzu­
pełniej szczerych zdań o swojej wielkiej sympatii dla panny 
Shanklin i o żalu z powodu j ej zgonu. 

- Nam obu będzie jej brakowało - odparł Orph. -
Kochałem ją.„ oczywiście w ścisłych granicach przyzwoi­
tości... i nie wyobrażam sobie, j ak bez niej potoczy się moje 
ży.cie. 

Wręczył mi odpis testamentu i wróciłem do miasta. Nie 
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odwiedziłem tym razem pani Dempster, która, rozumie się 
nie była na pogrzebie. Chciałem, zanim się z nią zobaczę, 
uporządkować pewne sprawy. 

Nazajutrz zasięgnąłem informacji, j ak postępować, aby 
zostać formalnie kuratorem pani Dempster, i dowiedziałem 
się, że procedura nie jest bardzo skomplikowana, lecz wy­
maga pewnego czasu. Czułem się ogromnie podniesiony 
na duchu, co mogę tylko tłumaczyć tym, że zrobiło mi się 
lżej na sumieniu. W dzieciństwie przytłaczała mnie świa­
domość winy wobec pani Dempster, ale łudziłem się, że 
wojna rozproszyła ten nastrój . Czyż noga nie stanowiła do­
statecznego okupu za zły uczynek? Był to argument bardzo 
prymitywny i bez trudu go obaliłem, jak mi się zdawało. 
Okazało się, że poczucie winy nie zniknęło, zepchnąłem je 
tylko na dalszy czy może na głębszy plan, poza pole widze­
nia, bo teraz odżyło z całą mocą domagając się zadośćuczy­
nienia, skoro nadarzyła się po temu sposobność. 

Inny jeszcze aspekt sprawy narzucał się moim myślom, 
mimo że starałem się go odsunąć: jeżeli pani Dempster j est 
świętą, będę miał swoją własną świętą. Ale czy jest? Rzym, 
jedyna ludzka instancja podejmująca się orzekać, kto jest, 
a kto nie j est święty, żądał trzech niezbicie udowodnionych 
cudów. Za panią Dempster .przemawiało moralne odrodzenie 
Surgeonera dzięki j ej aktowi miłosierdzia, niewątpliwie 
heroicznemu wobec obowiązujących w Deptford obyczajów; 
wskrzeszenie Willie'ego; wreszcie cudowne objawienie, ja­
kiego ja doznałem w Passchendaele w momencie, gdy do­
szedłem do kresu wytrzymałości. 

Teraz więc będę mógł przekonać się, czym jest świętość, 
przestudiować ją bez całego aparatu Rzymu, do którego 
nie mam dostępu. Opętała mnie myśl, że może zdołam przy­
czynić się poważnie do rozwoju psychologii religii, posunę 
o dalszy krok naprzód dzieło Williama Jamesa. Zapewne 
nie byłem d obrym nauczycielem tego dnia, gdy wszystkie 
te myśli kłębiły się w mojej głowie. 

Jeszcze gorszym stałem się w dwa dni później , gdy zjawił 
się u mnie policjant i zawiadomił, że Orpheus Wettenhall 
zastrzelił się i że przedstawiciele porządku publicznego chcą 
ze mną porozmawiać. 

Sprawę trzymano w ścisłej tajemnicy. Ludzie odważnie 
gadają o samobójstwie i o prawie człowieka do wyboru 
godziny własnej śmierci, gdy chodzi o wydarzenia dalekie 
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i nie dotyczące ich osobiście. Ale w większości z nas bezpo­
średnie zetknięcie się z taką śmiercią budzi zgrozę, tym 
bardziej, jeśli stało się to w małym, zżytym ze sobą śro­
dowisku. Policj a, urzędnik śledczy i wszyscy zainteresowani 
podjęli wszelkie możliwe środki ostrożności, aby prawda 
o śmierci Orpha nie przedostała się do wiadomości ogółu; 
no i oczywiście prawda wyszła na jaIW, a okazała się hi­
storią prostą i nienową. 

Orph należał do starej szkoły adwokatów rodzinnych; 
administrował mieniem wielu rodzin farmerskich oraz osób 
takich, jak panna ShamJklin, nie maj ących rpojęcia o :nowo­
czesnyreh sposobach prowadzenia interesów. Słowo Orpha 
miało wartość złota, więc udzielano mu szerokich plenipo­
tencj i i nie żądano od niego kaucji rezy gwarancji ;  rbyłoby to 
dowodem rbraku zaufania, niegodnym w tak zażyłych sto­
sunkach. Orph wypłacał klientom ,przyzwoite, niewy,góro­
wane nadmiernie dywidendy od ich kapitałów przez wiele 
lat, ale częścią tych sum spekulował na giełdzie i zatrzymy­
wał dla siebie pokaźną część wielkich zysków. Krach zasko­
.czył go nie przygotowanego i od -roku 1929 czenpał pieniądze 
na dywidendy dla klientów z osobistej kasy (jeśli można 
ją nazwać osobistą), aby uniknąć kompromitacji. Śmierć 
Berty Shanklin uniemożliwila mu dłuższe ukrywanie pra­
wdy. 

Publicznie podano do wiadomości, że Orph, który całe 
życie manipulował bronią, trzymał przy czyszczeniu na 
sztorc nabitą strzelbę, a gdy w niepojęty sposób koniec 
lufy znalazł się w jego ustach, ze zdumienia stracił głowę 
i niechcący nacisnął spust tak, że kula ścięła mu wierzcho­
łek czaszki i położyła go trupem na miejscu. Urzędnik śled­
czy nie miał wątpliwości, że była to śmierć na skutek nie­
szczęśliwego przypadku. 

Ten i ów może nawet dał się tym protokołem przekonać, 
ale tylko na j eden dzień czy też na dwa dni, bo potem do­
wiedziano się, w j akim stanie Wettenhall zostawił swoje 
interesy, a na ulicach można było zobaczyć błąkające się 
bezradnie grupki starców i kobiet, niezdolnych uwierzyć 
w swoje nieszczęście. 

Nikt nie miał czasu ani litości dla tych pomniejszych 
osób dramatu; całe współczucie miejscowego społeczeństwa 
skupiało się na głównym bohaterze - Orphie Wettenhallu. 
Jakież moralne tortury musiał cie11Pieć, zanim zdecydował 
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się odebrać sobie życie! Znamienne, ;że rprzekroczył próg 
zaświatów spoglądaj ąc ku górze, na wielką wypchaną gło� 
wę łosia, któreg� upolował przed czterdziestu laty. Któż by 
ośmielił się zająć jego miejsce podczas polowania na płową 
zwierzynę nastęrpnej jesieni! Czy ktokolwiek mógłby dorów­
nać jego zręczności i szybkości· w odzieraniu ze skóry ubi­
tych sztuk? Nie mówiono jednak wiele o zręczności, z j aką 
Orph odarł ze skóry swych klientów, stwierdzono tylko, 
że z pewnością zamierzał zwrócić brakuj ące sumy przy 
pierwszej nadarzaj ącej się możliwości. 

Nikt tego wyraźnie nie powiedział, ale wszyscy, j ak się 
zdaje, zgodnie myśleli, że Berta Shanklin wykazała brak 
taktu umieraj ąc nie w porę i stawiaj ąc miejscowego Nem­
roda w tak okropnej sytuacji. „Wola Boska, dziś on, jutro 
j a" - powtarzali obywatele utarty frazes, nie zastanawia­
j ąc się nad wnioskami, j akie należałoby z niego wyciągnąć. 
Nie słyszałem, aby .ktoś narpomknął o Mary Dempster; w ten 
sposób nauczyłem się dwóch rzeczy : że popularność nię 
ma nic wspólnego z nieskazitelnością charakteru i że współ­
czucie szybciej przytępia umysły niż wódka. 

Mimo pilnych poszukiwań w domu pani Shanklin zna­
lazłem gotówką zaledwie dwadzieścia jeden dolarów, a na 
jej rachunku .bankowym, na który Wettenhall wpłacał co 
kwartał należne sumy, zostało po potrąceniu kosztów po-. 
grzebu i ostatniej choroby, zaledwie dwieście dolarów. Od 
tej więc chwili łożyłem na utrzymanie pani Dempster z wła­
snej kieszeni i trwało to aż do j ej śmierci, która nastąpiła 
w roku 1959. Czy mogłem postępować inaczej ? 

Jako wykonawca testamentu miałem .prawo sprzedać z li­
cytacji dom i meble, uzyskałem jednak za wszystko tylko 
cztery tysiące dolarów; okres depresji gospodarczej nie 
sprzyjał takim transakcj om. We właściwym terminie otrzy­
małem oficjalnie tytuł kuratora pani Dempster. Ale cóż 
miałem z nią począć? Zebrałem informacje o różnych sana­
toriach i stwierdziłem, że gdybym ją w jednym z nich umie­
ścił, sam poszedłbym z torbami. W Colborne zaapelowano 
do wszystkich nauczycieli, żeby zrzekli się dobrowolnie 
części poborów dla podtrzymania szkoły, i wszyscy zgodzi­
liśmy się na tę ofiarę; mieliśmy wielu chłopców, których 
rodzice nie mogli płacić za ich naukę lub też prosili o odro­
czenie terminu czesnego, a nasza uczelnia, zgodnie ze swoi­
mi zasadami, nie chciała tych uczniów skreślać z listy. Ulo-
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kowałem swoje pieniądze bezpieczniej niż większość ludzi, 
lecz nawet Alpha płaciła niewiele; Boy uważał, że wysokie 
dywidendy robiłyby złe wrażenie w tych czasach, zamiast 
nich przydzielano udziałowcom dodatkowe akcj e i znaczne 
sumy zysków inwestowano z powrotem w rozbudowę przed­
siębiorstwa, by powiększyć szanse przyszłych dochodów. 
Miałem dość pieniędzy na kawalerskie życie, ale nie wystar­
czyłoby mi środków na utrzymanie pacjentki w lwsztow­
nym zakładzie. Wbrew wielkim oporom musiałem w końcu 
zdecydować się na oddanie p ani Dempster do publicznego 
szpitala dla psychicznie chorych w Toronto, gdzie mogłem 
ją mieć stale na oku. 

Czarny to był dzień dla nas obojga, gdy odwiozłem j ą  
d o  tego zakładu. Personel mieli tam dobry i poczciwy, ale 
o wiele za mały, a budynek stary i okropny. Wzniesiono 
go przed osiemdziesięciu laty i zaproj ektowano w epoce, 
gdy chorych .psy.chicznie .po przyjęciu do zakładu natych­
miast pakowano do łóżek i trzymano ich tam, a1by w bez­
piecznych warunkach czekali na śmierć lub wyzdrowienie. 
Toteż sale ogólnego użytku były nieliczne i źle wyposażone, 
a pacj enci przesiadywali lub snuli się w korytarzach, j eśli 
nie leżeli w łóżkach. Budynek należał do tego typu archi­
tektury, która lepiej przedstawia się z zewnątrz niż wew­
nątrz. Nakryty był kopułą, błyszczał mnóstwem zakrato­
wanych okien i przypominał zaniedbany pałac. 

Sale miały wysokie sufity i pomimo wielu okien były 
ciemnawe, a wentylacja działała kapryśnie. Nad wonią 
środków dezynfekcyjnych górował zaduch rozpaczy, tak 
często panuj ący w więzieniach, ·  ·sądach i domach wariatów. 

Mary Dempster dostała miejsce w j ednej z podłużnych 
sal i zostawiłem j ą  stojącą przy łóżku z łagodną pielęgniar­
ką, która tłumaczyła j ej ,  co należy zrobić z zawartością 
przywiezionej walizki. Ale twarz pani Dempster j uż wyglą­
dała tak, j ak pamiętałem j ą  z najgorszych dni w Deptford. 
Nie odważyłem się obejrzeć za siebie i nigdy w życiu nie 
czułem się tak nikczemny j ak w tym momencie. Ale cóż 
mogłem zrobić? 
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Niezależnie od obowiązków nauczydelsKicn, obserwo"" ,_ 

nia, jak Boy nieświadomie niszczy Leolę, oraz nowej wyłą­
cznej odpowiedzialności za los Mary Dempster, musiałem 
w tym okresie zdobyć się na ogromny wysiłek, bo wtedy 
właśnie nawiązałem łączność z bollandystami i znalazłem 
dostęp do głównego nurtu pracy, która przyniosła mi ogro­
mnie dużo sa•tysfakcji, a tak.że pewną reputację w ściśle 
ograniczonym kręgu specjalistów. 

Wiele czasu spędzałem w życiu na tłumaczeniu ludziom, 
kim są bollandyści, a chociaż Pan, Panie Dyrektorze, ucho­
dzi w szkole za wszechwiedzącego, wolę przypomnieć, że 
j est to grupa jezuitów, którzy za szczególne zadanie posta­
wili sobie utrwalenie wszelkich d ostępnych wiadomości 
o świętych w wielkich księgach pod tytułem Acta sancto­
rum; pracę tę zainicjował w roku 1643 John van Bolland 
i odtąd (wyjąwszy okres wojen domowych i religijnych) 
prowadzą j ą  jego naśladowcy ; od roku 1837 bollandyści 
ślęczą nad nią prawie bez dłuższych przerw; studiuj ą świę­
tych w takim porządku, w jakim figuruj ą oni w kalendarzu, 
zaczynaj ąc od stycznia i dotychczas zapełnili sześćdziesiąt 
dziewięć tomów doszedłszy do listopada. 

Prócz tej olbrzymiej i z natury rzeczy powolnej pracy 
wydają od roku 1882 roczniki zawieraj ące zebrane w toku 
studiów materiały interesuj ące, lecz nie mieszczące się 
w wyznaczonych dla Acta sanctorum ramach; roczniki te 
noszą tytuł Analecta bollandiana, a nazwa „Pokłosie 1bollan­
dystów" świadczy o niezwykłej skromności uczonych au­
torów, bo są to teksty bardzo ważne i ciekawe z punktu 
widzenia historii i hagiografii. 

Dla mnie, j ako dla historyka, niezmiernie pouczające 
było studiowanie, j akich świętych czczono w różnych okre­
sach dziejów; pewne wieki upodobały sobie szczególnie 
cudotwórców, inne wyróżniały raczej działaczy, którzy dzię­
ki talentom organizatorskim osią.gali pozornie cudowne wy­
niki. W ostatnich latach zacni dawni święci, którzy podbili 
nawet serca protestantów, tracą przewagę na rzecz postaci 
mniejszej miary, zawdzięczaj ących zaszczytne wyróżnienie 
przypadkowi, który obdarzył ich czarną, żółtą lub czerwo­
ną skórą; jest to j akby w gronie święty.eh reprezentacja 
należna różnym gr.upom populaci i świata. Moi przyjaciele 
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bollandyści pierwsi gotowi są .przyznac, ze w wynoszeniu 
na ołtarze świętych więcej jest polityki, niż się wydaje 
naiwnym wyznawcom. 

Nie stać mnie na posiadanie własnego kompletu Act, lecz 
często do nich zaglądam - dwa, trzy razy tygodniowo -
w bibliotece uniwersyteckiej . Udało mi się jednak, trochę 
dzięki uśmiechowi szczęścia, a trochę przypadkiem, kupić 
serię Analect6w, a chociaż kosztowała mnie, według stan­
dardu z lat depresji, majątek, nie rozstałbym się z nią za 
nic; opasłe tomy w egzotycznie wyglądaj ących oprawach 
były przedmiotem podziwu wielu gości zaglądających do 
mojego gabinetu w szkole. 

Chłopcy wytrzeszczali oczy odk,rywaj ąc, że naprawdę 
czytam teksty francuskie, niemieckie i łacińskie; bardzo 
dobrze, jeśli dzięki temu dowiedzieli się, że te języki żyją 
poza szkolnymi lekcjami. Niektórzy moi kolaj.zy na widok 
tych książek uśmiechali się pobłażliwie, a kilku uroczystych 
osłów puściło plotkę, że „przechodzę do rzymskiego obozu"; 
na długo przed Pana przybyciem do naszej szkoły stary 
Eagles ostrzegał mnie przed „szkarłatną niewiastą" i zada­
wał mi retoryczne pytanie, j ak mógłbym „przełknąć papie­
ża". Później miliony ludzi przełknęły Hitlera i Mussoliniego, 
a my pewnych demokratycznych leaderów, których trzeba 
było wypluć z niesmakiem. Wobec tego przełknięcie pa­
pieża wydaje się błahostką. Wróćmy jednak do roku 1 932 ; 
prenumerowałem i czytałem Analecta, uczyłem się pilnie 
greki (nie j ęzyka Homera, lecz dziwacznej greki średnio- · 
wiecznych zakonnych kronikarzy), aby nic z tych tekstów 
nie uronić. 

Wtedy właśnie przyszła mi do głowy zuchwała myśl, żeby 
posłać moje zapiski o Uncumbcr redaktorowi Aetów -

znakomitemu Hipolitowi Delehaye; w najgorszym razie 
ryzykowałem, że je ziignoruje albo odeśle ze zdawkowym 
podziękowaniem. Wyobrażałem sobie, zgodnie z protestan­
ckimi uprzedzeniami, że katolik tylko czeka na Siposopność, 
aby mi napluć w oko; obawiałem się też, że jezuici, chytrzy 
i wyćwiczeni w dwulicowości, ukradną mi moje odkrycia, 
a potem, żeby zatrzeć ślady zbrodni, naślą na mnie zama­
chowca z bombą. Mimo wszystko zaryzykowałem. 

Upłynął z górą miesiąc, nim poczta przyniosła mi nastę­
pujący list: 
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Cher Monsieur Ramsay! 
Pańskie uwagi o postaci Wilgefortis-Kummernis przeczy­

tało kilku z nas z dużym zainteresowaniem, a chociaż dane 
nie są dla nas nowością, interpretacja i synteza wydają się 
tak godne uwagi, że prosimy o zgodę na ogłoszenie ich: 
w najbliższym roczniku Analectów. Zechce Pan łaskawie 
odpowiedzieć możliwie jak najrychlej, bo czasu zostało nie­
wiele. Gdyby Pan odwiedził kiedyś Brukselę, bardzo bym 
się ucieszył mogąc poznać pana osobiście. Spotkanie z powa­
żnym hagiografem jest dla mnie zawsze ogromną przyjem­
nością, tym bardziej jeśli tak, jak w Pana przypadku, chodzi 
nie o zawodowca, lecz o człowieka poświęcającego się tej 
pracy z zamiłowania. 

Avec mes souhaits sinceres 

Societe des Bollandistes 
24 Boulevard Saint Michel 
Bruxelles 

Hippolyte Delehaye, S.J. 

Mało rzeczy w życiu sprawiło mi tyle radości co ten list. 
Mam go dotychczas. Nauczyłem się od dni wojny nie rP"ó­
wić nigdy o przedmiotach mojego entuzj azmu ludziom, któ­
rzy go nie podzielaj ą - a tak bywa naj częściej - to wtedy 
jest przykro i radość przygasa. Dlaczego zawsze porywają 
mnie sprawy dla moich bliźnich obojętne? Ale tym razem 
nie wytrzymałem. Chełpiłem się w pokoju nauczycielskim, 
że moją pracę przyjęto do Analectów. Koledzy nic nie ro­
zumiejąc patrzyli na mnie zdziwieni, j ak krowy na prze­
j eżdżający pociąg, a 1potem wrócili do ro�mowy o fantasty­
cznym sukcesie, j aki osiągnął poprzedniego dnia Brebner 
na terenie golfowym. 

Przy najbliższej okazji p owiedziałem o tym liście Boyowi; 
do j ego świadomości dotarł jedynie szczegół, że napisałem 
swój er;ej po francusku. Co prawda nie opowiedziałem mu 
nigdy historii Uncumber i j ej nadprzyrodzonej brody; Boy 
nie nadawał się na słuchacza takich psychologiczno-mito­
logicznych plotek, które mogą zaciekawić tylko prostacz­
ków albo ludzi naprawdę wyrafinowanych intelektualnie. 
Boy do żadnej z tych dwóch kategorii nie należał, ale ce­
nił towary w dobrym gatunku, toteż od tego dnia byłem do 
Stauntonów zapraszany na obiady wraz z ich szykownymi 
znajomymi, a nie j ako jedyny gość przy .rodzinnym stole. 
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Zdarzyło mi się ,podsłuchać, jak Boy mówił o mnie do j a­
kichś ,bankierów czy maklerów: „To bardzo zdolny facet, 
mówi biegle kilkoma j ęzykami i drukuje artykuły w wielu 
europejskich wydawnictwach ... Trochę ekscentryczny, ale 
cóż, 1przyjaciel z daiwnych lat". 

Jego przyjaciele zapewne myśleli, że pisuję o „sprawach 
hieżących", i ,często pytald mnie, co sądzę o depresji gospo­
darczej , czym się ta sytuacj a skończy. Starałem się wówczas 
robić dobrą minę i odiPowiadałem, że, moim zdaniem, 2lmie­
rzamy do rozwiązania problemu, ale, z drugiej strony, nie 
wiadomo, czy najgorsze mamy już za sobą; finansistów naj­
skuteczniej uspokaja taka mikstura z nadziei i >pesymizmu. 
Uważałem ich za nieznośną bandę durniów, ale zdawałem 
sobie �pvawę, że muszą mieć jakieś specyficzne zdolności, 
skoro umieli zdobyć maj ątki. Jednakże chociaż bardzo lu­
biłem pieniądze, nie zamieniłbym się z finansistami na 
rodzaj umysłowości pożytecznej przy robieniu dobrych in­
teresów. 

Dziwni byli ci bogaci i ustosunkowani przyjaciele Boya, 
najwidoczniej j ednak wydawali się sobie nawzajem bardzo 
interesuj ący. Wiele mówili o tym, co nazywali polityką, 
mimo że nie było w tym programu ani linii politycznej ; 
troszczyli się o przeciętnego obywatela, określając go zwy­
kle j ako „szarego człowieka". Ten „szary człowiek" miał 
dwie wielkie wady : po pierwsze nie potrafił myśleć trze­
źwo, a po drugie chciał zbierać żniwo, chociaż nic nie po­
siał. NLgdy nie zauważyłem, żeby „kaptaliści" myśleli bar­
dzo trzeźwo, lecz doszedłem do wniosku, że zbierają to, 
co przedtem posiali, a posiali, wbrew własnym złudzeniom, 
nie ciężką pracę i ciężkie osobiste ofiary, lecz talent, dość 
rzadki talent, taki, którego nawet obdarzeni nim ludzie nie 
lubią talentem nazywać, talent niedostępny dla każdego, 
kto gotów j est w pocie czoła o niego zabiegać - talent do 
manipulowani.a pieniędzmi. 

J,akżeby mogld być sziczęśliwi, gdyby uznali swój d ar 
i chlubili się nim, zajmując wobec świata postawę utalen­
towanych egocentryków, podobnie j ak malarze, muzycy 
i rzeźbiarze. Ale oni uprawiali inny styl. Uparcie degrado­
wali swój talent do poziomu zwykłej nabytej wiedzy i pra­
cowitości. Pragnęli uchodzić za mędrców, którzy poznali 
drogi tego świata, i za wytrawnych polityków; chcieli na 
własnym przykładzie udowodnić, czym mógłby stać się 
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szary człowiek, gdyby zechciał myśleć trzeźwo i zadowo­
lił się zbieraniem tylko tego, co posiał. Zarówno oni, j ak 
ich żony (przeważnie podobne do papug lub buldogów) 
pozbawieni byli wesołości i z wyjątkiem chwil pij aństwa 
wydawali się tak skwaszeni, że szary człowiek - j ak sobie 
mówiłem - mógł tylko dziękować Bogu, iż nie jest taki 
j ak oni. 

Sądziłem, że wiedzą o szarym człowieku mniej ode mnie, 
bo ja biłem się na wojnie w szeregach szarych ludzi, pod­
czas gdy oni przeważnie byli oficerami. Widziałem na wła­
sne oczy bohaterstwo szarego człowieka, a także jego ni­
kczemność, wrażliwość i bezmyślne okrucieństwo, ale nigdy 
nie zauważyłem większych zdolności do obmyślania lub 
przeprowadzania konsekwentnych, gruntownie przestudio­
wanych, dalekosię:lmych planów; szary człowiek, tak samo 
jak przemądrzali bogacze, zdany był na łaskę własnych 
emocji. Gdzie można znaleźć mądrość i zrozumienie? Na 
pewno nie wśród „kaptaltstów" Boya Stauntona i nie wśród 
klepiących biedę rezonerów w szkolnym pokoju naucz�­
cielskim ani też na wiecach socj alistów i komunistów, które 
niekiedy rozpędzała na placach miejskich policj a. Zdawało 
mi się, że j estem jedyną w otoczeniu osobą, która zna plan 
zdolny dźwignąć świat z upadku i otrzeć łzę z każdych oczu. 
Nic dziwnego, że we własnej ojczyźnie czułem się j ak cudzo­
ziemiec. 

Nic dziwnego też, że szukałem miejsca, gdzie czułbym 
się u siebie w domu, i aż do pierwszego pobytu w bruksel­
skim College de Saint-Michel myślałem w swej naiwności, 
że mógłbym to miejsce znaleźć wśród bollandystów. Spę­
dziłem tam kilka bardzo szczęśliwych tygodni, bo natych­
miast przyjęli mnie do kolegium cudzoziemskich studentów, 
a w miarę j ak poznawałem niektórych kieruj ących insty­
tucj ą jezuitów, .pozyskiwałem sobie co.raz więcej względów 
i mogłem swobodnie korzystać ze wspaniałej biblioteki. 
Przeszło sto pięćdziesiąt tysięcy książek o świętych! Istny 
raj dla mnie! 

Często jednak, zazwyczaj koło trzeciej po południu, gdy 
powietrze gęstniało, a współtowarzysze studiów zasypiali 
przy sąsiednich biurkach nad swoimi skryptami, myślałem ) 
„Dunstanie Ramsayu ! Co ty, u licha, robisz tutaj ? Co sobie 
wyobrażasz? Dokąd to ma cię zaprowadzić? Skończyłeś 
trzydzieści cztery lata, nie masz żony ani dziecka, nie masz 

186 



żadnych określonych planów prócz własnego kaprysu, 
uczysz chłopców, którzy, bardzo zresztą słusznie, uważają 
cię za słup milowy na swojej drodze i pójdą nią dalej mija­
j ąc dę jak słup, bez jednego spojrzenia; nie masz innych 
więzi z ludźmi prócz obowiązku opieki nad obłąkaną kobie­
tą, z którą koj arzysz j akieś niedorzeczne złudzenia; ślęczysz 
tutaj nad żywotami świętych równie fantastycznymi j ak 
czarodziejskie baśnie, spisanymi przez ludzi wyzutych ze 
zmysłu historycznego i pomimo wszystko nie umiesz uwol­
nić się od przeświadczenia, że spędzasz czas pożytecznie. 
Dlaczego nie jedziesz do Harvard, nie zrobisz doktoratu, 
nie spróbujesz zdobyć stanowiska na uniwersytecie i wyż­
szej intelektualnej rangi? Obudź się, człowieku! Inaczej 
prześnisz całe życie !" 

A potem dalej mozoliłem się, żeby dociec, dlaczego Marię 
Magdalenę utożsamiano z Marią, siostrą Marty i Łazarza, 
czy ta para sióstr, z których jedna j est uosobieniem cnót 
gospodarskich, a druga zmysłowości, mają jakieś rzeczywi­
ste pierwowzory w wierzeniach pogan, a także ....:___ cóż za 
próżniak i osioł ze mnie! - czy oj ciec ich nie jest gdzieś 
w Biblii opi:sany j ako typ podobny do bogaczy bywających 
na proszonych obiadach u Boya Stauntona. Jeśli był takim 
człowiekiem, cóż dziwnego, że córka zeszła na złą drogę? 

Mimo tych popołudniowych wątpliwości i wyrzutów, j akie 
sam sobie niekiedy czyniłem, nie wyrzekłem się przekona­
nia, dość zresztą mglistego, że poważne studia nad j akąkol­
wiek doniosłą dziedziną ludzkiej wiedzy, nad j akąś teorią 
czy wierzeniami, jeśli badamy je z kryty,cmym, 1ale nie 
okrutnym nastawieniem, przyniosą w końcu j akieś cenne 
i trwałe owo.ce : pomogą zrozumieć istotę życia i prawdziwe 
przeznaczenie człowieka. Droga, którą wybrałem, była Tze­
czywiście niezwykła dla młodego protestanta wychowanego 
w Deptford, ale przecież los pchnął nmie w tym kierunku 
tak wyraźnie, że opór wydawał mi się niebezpiecznym zu­
chwalstwem. Jak pan już zapewne zrozumiał, należę do 
ludzi współdziałaj ących z losem, a nie do tych, którzy ,przy­
stawiają mu pistolet do skroni i wymuszają określone dary 
dla siebie. Nie pozostało mi nic innego, j ak dalej trwać przy 
swoich planach, wierzyć w swój ka,prys, pamiętać, że na 
nmie, tak samo j ak na świętych, świaUo prawdopodobnie 
spłynie z j akiegoś niespodziewanego źródła, jeśli w ogóle 
będzie mi ono dane. 

Hl7 



Towarzystwo bollandystów liczyło niewielu członków, 
toteż mogłem z . czasem poznać, przynajmniej przelotnie, 
większość jezuitów należących do tego grona, bardzo mi­
łych i uprzejmych ludzi. Dzisiaj uświadamiam sobie, że cho­
ciaż prędko pozbyłem się niedorzecznych uprzedzeń do je­
zuitów, pewien osad nieufności został na dnie mojego umy­
słu. Obawiałem się, na przykład, j akiejś nadprzyrodzonej 
chytrości z ich strony i postanawiałem być niezmiernie 
ostrożny w rozmowach. Nie mam pojęcia, j akie sekrety 
chciałem tym sposobem chronić, ale jeśli nawet byli obda­
rzeni j akąś wyj ątkową przebiegłością, nie marnotrawili 
tego talentu na moją skromną osobę. Podejrzewałem też, 
że zwęszą przewrotną protestancką krew w moich żyłach 
i nigdy nie pozyskam ich zaufania. Tymczasem stało się 
przeciwnie, j ako protestant zaciekawiałem ich i okazywali 
mi specj alne względy. W tamtych latach nie posługiwano 
się jeszcze tak powszechnie j ak teraz indeksem kartkowym 
do robienia notatek, więc zainteresowali się moją metodą. 
Większość z nich używała po prostu świstków papieru, kt�re 
porządkowali ze zdumiewaj ącą dla mnie sprawnością. Jed­
nakże mimo najuprzejmiejszego traktowania wiedziałem, 
że zawsze pozostanę tylko gościem w tym kurtuazyjnym, 
odgrodzonym od reszty świata kręgu, i prędko odkryłem, 
że Societas Jesu nie zachęca swych członków do nawiązy­
wania poufalszych przyjaźni z nikim, nawet z innymi jezu­
itami. Byłem przyzwyczajony do obywania się ,bez bliskich 
przyjaciół, ale żywiłem skrytą nadzieję, że tutaj, wśród lu­
dzi podzielających moje najgłębsze zainteresowania, sytua­
cja okaże się inna. 

Tym bardziej pochlebiło mi, gdy po kilku rozmowach, 
jakie z nim miałem, ojciec Delehaye, naczelny redaktor' 
Analectów, powiedział: 

- Nasze wydawnictwo, j ak panu wiadomo, drukuj e ma­
teriały dostarczane przez bollandystów oraz ich przyj aciół. 
Mam nadzieję, że będzie pan naszym częstym koresponden­
tem, a w miarę możności także gościem, bo teraz zaliczamy 
pana niewątpliwie do grona naszych przyjaciół. 

Powiedział mi to na pożegnanie, gdyż nazajutrz miałem 
wyjechać do Wiednia w towarzystwie pewnego sędziwego 
bollandysty, ojca Ignacio Blazona. 

Ojciec Blazon był jedynym dziwacznym zj awiskiem, j akie 
zaobserwowałem w College de Saint-Mkhel. Odcinał się 
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j askrawo na tle statecznego i konwencjonalnego sposobu 
bycia pozostałych jezuitów i myślę, że tamci trochę się za 
niego wstydzili. Był manifestacyjnie - można by nawet 
rzec teatralnie - kapłanem, na przekór jezuickiemu stylo­
wi. W czterech ścianach zawsze, a często także po mieście 
chodził w sutannie, co było dość źle tutaj widziane. Zmięty 
czarny kapelusz wyglądał tak, j akby rozpoczął swoją karie­
rę na głowie Don Basilia w Cyruliku sewilskim, lecz z bie­
giem lat utracił blask i fason. Ojciec Blazon nosił aksami­
tną pozieleniałą ze starości piuskę z przetartymi do białości 
szwami i nawet wychodząc z domu zatrzymywał ją pod 
kapeluszem. Większość jezuitów paliła z umiarem papie­
rosy, ojdec Blazon bez umiaru zażywał tabakę z dużego ·ro­
gowego puzderka. Oprawkę okularów miał wzmocnioną 
brudnym sznurkiem. Włosom przydałoby się już nie strzy­
żenie, a wręcz koszenie. Duży bulwiasty nos błyszczał czer­
wienią. Zębów zostało mu niewiele, więc poHczki zaklęsły. 
Powierzchowność miał rzeczywiście tak farsową, że żaden 
reżyser teatralny z j akim takim smakiem nie puściłby go 
na s cenę w tej przesadnej charakteryzacji. A jednak taki, 
j aki ibył, dreptał po bibliotece bollandystów nucąc pod no­
sem, hałaśliwie niuchaj ąc tabakę i zaglądając ludziom przez 
ramię, ciekawy, co czytaj ą. 

Wkrótce zrozumiałem, że jest tolerowany ze względu na 
wielką erudycję, a także, j ak myślę, na podeszły wiek. 
Mówił płynnie po angielsku z bardzo nikłym cudzoziem­
skim akcentem i przeskakiwał z j ednego j ęzyka na drugi 
z wirtuozerią, która każdego musiała zadziwiać, a jemu 
sprawiała nie ukrywaną przyjemność. Kiedy go pierwszy 
raz zobaczyłem, perorował z ożywieniem do j akiegoś irlan­
dzkiego mnicha po irlandzku, nie zważaj ąc na dyskretne 
psykanie i szept: „Tacete !" dyżurnego ·bibliotekarza. Kiedy 
pierwszy raz mnie zauważył, spróbował mnie speszyć za­
gadując po łacinie, ale znalazłem się na wysokości zadania 
i po wymianie kilku wstępnych formułek przeszliśmy na 
angielski. Prędko dowiedziałem się, że oj ciec Blazon lubi 
jeść i jest wielkim smakoszem, toteż często j adaliśmy razem 
obiady. 

- Jestem urodzonym gościem - powiedział. - Jeśli 
pan weźmie na siebie rachunek, z radością zrewanżuję 
się informacjami o świętych niemożliwymi do znalezienia 
w naszej bibliotece. Jeśli natomiast będzie pan nalegał, 
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abym z kolei wystąpił w roli gospodarza, będę żądał, aby 
pan mnie zabawiał, ale uprzedzam, że mnie niełatwo za­
bawić, monsieur Ramezay. Jako gospodarz jestem wyma­
gający, niedostępny, kłopotliwy. Jako gość - po prostu 
inny człowiek, może mi pan wierzyć! 

Wobec czego zawsze byłem gospodarzem i zwiedziliśmy 
wszystkie najlepsze restauracje w Brukseli. Ojciec Blazon 
spełnił z nawiązką swoje obietnice, a gdy się któregoś dnia 
specjalnie zapalił, niemal zaczął krzyczeć, tak że musiałem 
go uciszać. Ludzie siedzący przy pobliskich stolikach ga­
pili się na nas, a biusty pa11 - sądząc z pozorów, naboż­
nych - falowały z oburzenia. Oj ciec Blazon omiótł salę 
dzikim wzrokiem melodramatycznego spiskowca i przyci­
szył głos do syczącego szeptu. Drobiny j adła, tryskające 
wraz ze śliną z jego ust, rozsiane były na obrusie. 

- Wszystkie te okropności, j akie ludzie opowiadaj ą 
o świętych, wcale nie świadczą o braku szaicunku, wprost 
przeciwnie. To głos wiary! Miłości, która tuli świętego 
do serca i uzupełnia j ego charakterystykę tym wszystkipi, 
co przemilcza. historia i legenda, co on sam pewnie w sobie 
stłumił, walcząc o świętość. Święty tryumfuje nad grze­
chem. Tak, ale większość ludzi nie może się na to zdobyć, 
więc z miłości, chcąc, żeby ukochany święty był bardziej 
do nas podobny, przypisuj emy mu naszą własną niedosko­
nałość. Oczywiście nie zawsze w sprawach płci. Tomasz 
z Akwinu był potwornym tłuściochem, święty Hieronim -
straszliwie porywczy. To pociecha dla grubasów i złośni­
ków. Człowiek nie może znieść doskonałości, która go przy­
tłacza. Wymaga, żeby nawet za świętymi wlokła się smużka 
cienia. Jeśli ci najlepsi, którzy tak szlachetnie żyli, lecz 
ciągnęli za sobą swój cień, zdołali zbliżyć się do Boga, j est 
nadzieja dla nas, dla najgorszych z nas. 

Czasem zastanawiam się, dlaczego tak niewielu świętych 
oznaczało się mądrością. Oczywiście byli między nimi także 
mądrzy ludzie, ale przeważaj ą głupi. Często myślę, że Bóg 
mniej ceni rozum niż cnoty heroiczne. Mądrość jest nie­
efektowna, nie strzela faj erwerkiem pod niebo. Większość 
ludzi lubi efektowne widowiska. Trudno ich za to ganić. 
Ale co do mnie, dziękuję pięknie, mam inny gust. 

Z tym więc uczonym gadułą wyruszyłem z Brukseli 
w drogę do Wiednia. Zgodnie z jego wolą stawiłem się wcze­
śnie na dworcu i zastałem go już w wagonie, niepodziel-
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nic panującego nad pustym przedziałem. Skinął na mnie, 
żebym tam wszedł, nie przerwał j ednak swoich zajęć, to 
znaczy głośnego czytania brewiarza przy otwartym oknie, 
aby przechodzący pasażerowie mogli go słyszeć. 

- Niech mnie pan wesprze w Pater noster - powiedział 
i zaczął grzmiącym głosem, ile sił w płucach, recytować 
po łacinie Modlitwę Pańską. Przyłączyłem się do chóru 
z nie mn�ejszą energią; dorzuciliśmy ·jeszcze kilka gromkich 
Ave i Agnus Dei. Dzięki tym pobożnym hałasom zachowa­
liśmy przedział na wyłączny nasz użytek. Ludzie podcho­
dzili do drzwi, ale słysząc, co się święci, umykali mrucząc 
gniewnie j ak najdalej od takich współpasażerów. 

- Dziwna rzecz, j ak podróżni stronią od wspólnej mo­
dlitwy, która przecież - kto wie? - może ich uchronić 
od j akiejś okropnej katastrofy - rzekł oj ciec Blazon mru­
gając do mnie uroczyście, gdy rozległ się gwizdek kondu­
ktora, lokomotywa sapnęła i pociąg wytoczył się z dworca. 
Rozpostarł na kolanach dużą chustkę, umieścił pośrodku 
niej tabakierkę, swój sponiewierany kapelusz odłożył na 
siatkę, gdzie już spoczywał tobołek obwiązany szalikiem, 
i usadowił się wygodnie do dłuższej rozmowy. 

- Czy nie zapomniał pan koszyka z prowiantami? - za­
pytał. Oczywiście wziąłem ze sobą zapasy i nie poskąpiłem 
niczego. - Przezorność radzi niezwłocznie wypić kieliszek 
brandy - powiedział. - Znam tę trasę, ruch pociągu bywa 
czasem mocno nieprzyjemny. - Napoczęliśmy więc butel­
kę już o wpół do dziesiątej rano i wkrótce ojciec Blazon 
rozgadał się nie żałuj ąc głosu; zawsze wolał monolog od 
dialogu. Streszczę tu pokrótce jego wyiwody. 

- Nie zapomniałem pańskiego pytania co do tej kobiety, 
którą pan utrzymuje w domu wariatów, Ramezay. Nic na 
ten temat nie mówiłem podczas naszych obiadów, ale za­
pewniam ,pana, że myślałem o tym. I niezmiennie dochodzę 
do tej samej konkluzj i :  Dlaczego pan się o to tak troszczy? 
Cóż by panu z tego przyszło, gdybym powiedział, że to j est 
na,prawdę święta? Nie j a  kreuję świętych i nie papież może 
to zrobić. My tylko uznajemy świętość, gdy j ą  poświadczają 
niezbite dowody. Jeżeli pan ją uważa za świętą, jest dla pa­
na święta. Czego więcej pan chce? To jest, j ak my mówimy, 
rzeczywistość duchowa; pan jest szalony, że wymaga ponad­
to aprobaty świata. Ta kobieta jest protestantką. Cóż z tego? 
Rozumie się, być protestantem to znaczy znaleźć się na 
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połowie drogi do ateizmu, a niezliczone wasze sekty od 
czasu tak zwanej reformacji nie uznają nawet swoich wła­
snych świętych. Ale duch chrześcij aństwa nie pozwala nam 
wykluczyć możliwości obj awienia się cnót heroicznych 
wśród protestantów. Niech pan zaufa własnemu sądowi. 
Przecież wy, protestanci, właśnie o prawo do własnego 
sądu upominaliście się tak gwałtownie! 

- Ale mnie chodzi o cuda. Ojciec w tym rozumowaniu 
wcale nie bierze pod uwagę cudów. 

- Ech, cuda! Na każdym kroku dzieją się cuda. Ale za­
leżą od okoliczności. Jeżeli j a  pana sfotografuję, potraktuje 
pan to j ako komplement dla siebie albo j ako nudziarstwo. 
Jeżeli natomiast pojadę do puszczy Ameryki Południowej 
i sfotografuję człowieka z j akiegoś pierwotnego plemienia, 
on będzie to zapewne uważał za cud, a może przerazi się, 
że ukradłem cząstkę j ego duszy. Jeżeli sfotografuj ę psa 
i pokażę mu jego wizerunek, nie zrobi to na nim najmniej­
szego wrażenia, bo pies nie wie, j ak wygląda, gubi swoj ą 
indywidualność w zbiorowej psiej tożsamości. Cuda to zj a­
wiska, których ludzie nie umieją sobie wytłumaczyć. Pań­
ska sztuczna noga wydawałaby się ludziom średniowiecza 
cudem, a może nawet diabelską sztuczką. Cuda w dużym 
stopniu zależne są od czasu i miejsca, od ludzkiej wiedzy 
i niewiedzy. Jadę teraz do Wiednia, żeby w dawnej Cesar­
skiej Bibliotece pracować nad katalogiem manuskryptów 
greckich. Będę tonął w powodzi cudów, bo prości greccy 
mnisi uwielbiali cuda i dopatrywali ich się we wszy­
stkim. Szczerze wyznam, że z pewnością obrzydną mi cuda, 
nim skończę ,tę robo.tę. Samo życie dla nas jest tak wielkim 
cudem, że nie warto robić tyle hałasu wokół błahych, dro­
bnych wyłomów w tym, co pompatycznie nazywamy po­
rządkiem naturalnym. 

Proszę spojrzeć (Ila mnie! Ja też jestem swego •rodzaju 
cudem. Moi rodzice, Hiszpanie, 1prości ludzie, mieszkali nie­
daleko Pamplony. Mieli siedem córek - niech pan pomyśli, 
Ramezay, siedem ! Biedna matka uginała się pod brze­
mieniem wstydu. Złożyła więc uroczyście ślubowanie, że 
jeśli urodzi syna, poświęci go na sużbę Bogu. Ślubowała 
w kl)ściele j ezuitów, toteż oczywiście, dodała jeszcze obiet­
nicę, że zrobi z chłopca jezuitę. W niespełna rok potem przy­
szedłem na świat j a, mały Ignacio, ochrzczony imieniem 
świętego założyciela Towarzystwa Jezusowego. Myślę, że 
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dla genetyka nie ma nic nadzwyczajnego w tym, że po 
siedmiu córkach kobieta urodziła syna, ale dla mojej 
matki był to cud. Sąsiadki - wie pan, j ak to zawsze sąsiad­
ki - mówtl.ły: „Poczekajmy, teraz dopiero zaczną się kło­
poty, chłopiec okaże się łobuzem. Więzienia pełne s ą  takich 
ofiarowanych przed ołtarzem synów!" Czy się sprawdziła 
ta przepowiednia? Nic podobnego! Można by myśleć, że 
z łona matki j uż wyszedłem j ako j ezuita, chętny do nauki, 
posłuszny, inteligentny i czysty. Spójrz pan na mnie, Rame­
zay ! Do siedemdziesiątego siódmego roku życia zachowa­
łem dziewictwo. Czy wielu ludzi może to o sobie powiedzieć? 
Dziev.;częta robiły, 1co mogły, żeby nmie skusić ; moje siostry 
zachęcały przyj aciółki, żeby próbowały mnie uwieść, bo 
rozumiały tylko zwykłą miarę czystości, a moja wydawała 
się odrażająca. Ale j a  zawsze odpowiadałem: „Bóg dał 
nam klejnot czystości nie po to, żebyśmy j ą  wdeptywali 
w błoto, moj a  miła Dolores (czy Mario, czy jak jej tam było). 
Módl się o dobre uczciwe małżeństwo i kochającego męża, 
a o mnie nawet nie myśl". Och, j ak je to złościło! Jedna 
rzuciła we mnie sporym kamieniem, po dziś dzień mam 
bliznę na głowie, o tu, gdzie dawniej zaczynały się włosy . .  
T o  był prawdziwy cud, b o  c o  rano nieomylne dowody prze­
konywały mnie, że mógłbym być wspaniałym kochan­
kiem - rozumie pan? - ale bardziej kochałem swoje po­
wołanie. 

Kochałem je tak, że gdy nadszedł właściwy czas i gdy 
zgłosiłem się do j ezuitów, moi egzaminatorzy nie mogli 
pozbyć się nieufności. Byłem za dobry, żeby być prawdzi­
wy. Niepokoiła ich ta historia - ślub matki, moj a wstrze­
mięźliwość. Obwąchiwali mnie ze wszystkich stron stara­
j ąc się wykryć j akiś ślad nieodkupionej natury, j akiś cień, 
j ak to przed chwilą określiliśmy, i nie mogli nic znaleźć. 
Czy uwierzy pan, Ramezay, że to stało się zawadą na mo­
j ej drodze nie mniejszą, niż gdybym był krnąbrnym opo­
zycj onistą i awanturnikiem. Tak, tak, ciężki miałem nowi­
cjat, a gdy przez niego wreszcie przebrnąłem i byłem j uż 
biegłym scholastykiem, kazano mi spełniać wszelkie moż­
liwe naj czarniej sze roboty, żeby sprawdzić, czy się nie za­
łamię. Siedemnaście lat czekałem, aby pozwolono mi zło­
żyć cztery ostatnie śluby i stać się pełnoprawnym człon­

.
kiem Towarzystwa Jezusowego. A potem„. no, sam pan 
widzi, czym się stałem teraz. Myślę, że jestem pożyteczny, 
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pracowałem solidnie dla bollandystów, nikt j ednak nie na­
zwie mnie ozdobą naszego zakonu. Jeśli kiedyś byłem cu­
dem, dawno to się skończyło. Mój cień ukazał się dopiero 
wtedy, gdy doszedłem do późnego wieku. 

Wie pan, że wychowanie jezuity opiera się na surowej 
reformie jaźni i dążeniu do gruntownego poznania siebie. 
Zanim człowiek złoży ostateczne śluby, powinien wykorze­
nić ze swojej religijności wszelkie pierwiastki uczuciowe 
i wszelką grę wyobraźni. Sądzę, że to osiągnąłem o tyle, 
o ile moi przełożeni mogli mnd.e poznać. Ale po czte:ridzie­
stce zaczęły mi chodzić po głowie różne myśli i zadawa­
łem pytania, które nie powinny były mi się nasuwać. Męż­
czyźni tak samo j ak kobiety przeżywaj ą klimakterium. Le­
karze temu przeczą, ja jednak nawet wśród nich spotkałem 
wielu panów z obj awami wieku przejściowego. Wracajmy 
lepiej do tych moich myśli. Na przykład o Chrystu:sie. Ma 
przyjś ć  powtórnie, prawda? Mówiąc otwarcie, wątpię, czy 
kiedykolwiek odszedł od nas daleko. Ale przypuśćmy, że 
przyjdzie po raz drugi; wszyscy chyba liczą, że przyjdzie, 
aby dla nich wyciągnąć kasztany z ognia. Co powiedzą, 
j eśli przyjdzie depcząc wiinnice, wypędzaj ąc biczem prze­
kupniów z świątyni jednego dnia, a drugie.go zasiadając do 
stołu z bogaczami, j ak to robił ongiś'! Gniew Jego j est 
straszliwy, na pewno odziedziczył go ;po swoim Ojcu. 
Czy przyjdzie na zachodzie - dajmy na to j ako Irlandczyk 
albo Teksańczyk - ponieważ Zachód jest twierdzą chrześ­
cijaństwa? Czy położy kres sporom między katolikami 
a :protestantami? Te pytania wydają się niepoważne, wręcz 
dziecinne. Ale czyż On nie kazał nam upodobnić się do 
dzieci? 

Mnie osobiście marzy się, że gdy przyjdzie powtórnie, 
to po to, by kontynuować swoj ą misję jako człowiek stary. 
Jestem stary, całe życie byłem żołnierzem Chrystusowym, 
ale muszę panu wymać, .że, w miarę j ak mi przybywa lat, 
coraz mniej do mnie przemawiaj ą Jego nauki. Niekiedy 
bardzo dotkliwie uświadamiam sobie, że idę ścieżką wska­
zaną przez Przewodnika, który umarł nie dożywszy nawet 
połowy mojego wieku. Odczuwam i widzę rzeczy, których 
On nie mógł widzieć ani odczuwać. Wiem o rzeczach, 
o których On chyba nie wiedział. Każdy pragnie takiego 
Chrystusa, j aki jest najpotrzebniejszy j emu i tym, co my­
ślą podobnie j ak on. Czy to źle, że pragnę Chrystusa, 
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który by mnie nauczył, jak powuuen żyć stary człowiek? 
Nauka Chrystusa głoszona była dogmatycznie, z pewno­
cią i energią charakterystycznymi dla młodych. Mnie po­
trzeba nauki uwzględniającej nagromadzone z czasem doś­
wiadczenie, wyczucie paradoksu i dwuznaczności, którego 
nabywa się dopiero z wiekiem. Myślę, że po czterdziestce 
należałoby z szacunkiem uznawać Chrystusa, ale pociechy 
i rady szukać u Boga Ojca, który mądrością przewyższa 
wcielonego Syna. Bądź co bądź czcimy Trójcę świętą, 
a Chrystus j est tylko j edną Jej osobą. Myślę, że gdy przyj­
dzie powtórnie, ogłosi j edność tŻyoia cielesnego i ży.cia du­
chowego. I wtedy może nabierze dla nas sensu to życie peł­
ne cudów, okrutnych zrządzeń losu, sprośności i pospolito­
ści. Kto wie? Może nawet uda nam się uczynić je znośne 
dla każdego? 

Nie zapomniałem o pańskiej obłąkanej świętej . Głup­
stwem wydaj e mi się zgryzota, że to pan swoim zachowa­
niem się ściągnął na jej głowę tę śnieżną kulę. Może ta ko­
bieta właśnie po to została zesłana? Pan mówi, że ocaliła 
pama na pobojowisku. Może wcześniej już raz ocaliła pana 
przyjmując na siebie cios dla pana przeznaczony? 

Nie namawiam, żeby pan zrzucił z siebie o:bowiąz·ek opie­
ki nad nią. Jeśli ona nie ma bliższych przyjaciół, powinien 
pan oczywiście troszczyć się o nią. Ale niech pan przestanie 
zastępować Boga, próbują<: wynagrodzić jej to, że j est wa­
riatką, podczas gdy pan ma wszystkie klepki w porządku. 
Niech pan zajmie się istotnym problemem: kim ona j est? 
Nie, nie chodzi mi o dane paszportowe czy też nazwisko 
panieilskie, lecz o to, kim jest w pańskim osobistym świe­
cie. Jaką postać reprezentuje w pailskiej osobistej mito­
logii? Jeżeli na polu bitwy zj awiła się panu niosąc ratunek, 
j ak pan powiada, jest to prawdopodobnie sprawa równie 
ważna dla niej j ak dla pana. Wiele ludzi w chwilach nie­
bezpieczeństwa widzi swoją matkę. Dlaczego pan uj rzał 
nie matkę, ale właśnie tę kobietę? 

Kim ona j est? To musi pan odkryć, Ramezay, i musi pan 
znaleźć odpowiedź w prawdzie psychologicznej , nie w praw-. 
dzie obiektywnej . Z pewnością nieprędko rpan to osiągnie. 
Tymczasem, nie przestaj ąc szukać, niech pan przeżywa 
swoje własne życie akceptując wszystkie możliwości, j akie 
pan ma zapewne za cenę j ej losu, bo może taka właśnie 
j est wola Boska w odniesieniu do niej i do pana. 
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Panu wydaje się to okropne? Dla niej, biedaczki złożo­
nej w ofilerze, i dla pallla, który musi jej ofiarę przyj ąć? 
Czy pan zna powiedzenie Einsteina? Einstein, genialny 
fizyk, nie j akiś tam jezuita, j ak stary Blazon, powiedział: 
„Bóg j est podstępny, lecz nie okrutny". Tkwi w tym zdaniu 
głęboka żydowska mądrość, bardzo zdrowa dla waszych 
zmąconych protestanckich mózgów. Spróbuj zrozumieć 
podstęp, zamiast chlipać nad okrucieństwem. Może Bóg 
wyznaczył ci j akieś szczególne zadanie? Może coś tak waż­
nego, że j esteś wart ceny obłędu tej kobiety? 

Czytam w pańskich chytrych szkockich oczach! Pomyślał 
pan, że gadam tak, ponieważ smakował mi zafundowany 
przez pana piknik. „Stareg0 Blazona natchnął kurczak pie­
czony, sałata, śliwki i słodycze, butelka wina wzmocniona 
łykniętą przedtem wódką. - Tak, tak myśli pan! - Dla­
tego radzi mi nabrać o samym sobie dobrego mniemania, 
zamiast gardzić sobą, j ak przystało gorliwemu protestanto­
wi !" Bzdura, mój panie! Ja jestem stary i mądry, ale nie 
jestem eremitą na puszczy, który umie prorokować tylko 
wtedy, gdy głód skręca mu kiszki. Niemało nagłowiłem się 
nad problemem starości próbuj ąc połączyć mądrość ciała 
z mądrością ducha tak, aby zespoliły się w j edno. W moim 
wieku nie można oddzielać ciała od duszy bez udręki i szko­
dy, wtedy dopiero gadałbym głupstwa i kłamstwa. 

Pan j est jeszcze dość młody, żeby uważać duchowe mę­
czarnie za coś wzniosłego, za dowód wyższości moralnej . Ale 
nie jest pan już młodzieńcem, wkracza pan w wiek śred­
ni, pora zrozumieć, że taka duchowa gimnastyka nie pro­
wadzi do mądrości. Przede wszystkim, trzeba sobie prze­
baczyć, że j est się tylko człowiekiem. To wstęp do wielkiej 
mądrości, cząstka tego, co nazywamy boj aźnią Bożą, a dla 
pana j edyna droga, żeby ocalić równowagę psychiczną. Niech 
pan z tym nie zwleka dłużej , bo inaczej skończy pan 
razem ze swoj ą świętą w domu wariatów. 

To rzekłszy Blazon nakrył chustką twarz i zasnął 
pozostawiaj ąc mnie samego z moimi myślami. 

4 

Łatwo było ojcu Blazon udzielać rad i przypominać 
o nich od czasu do czasu pocztówką (zwykle z reprodukcją 
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j akiegoś rubasznego dzieła mistrzów Renesansu, bo lubił 
akty o bujnych kształtach) z .wypisanymi fioletowym atra­
mentem takimi na przykład kilku zdaniami: „Jak się panu 
powodzi w Wielkiej Bitwie? Kim ona jest? Modlę się za 
pana I.B.S.J." Intrygowało to mocno moich kolegów, bo 
w naszej szkole rzadko kartka dochodziła do rąk adresata 
nie przeczytana przedtem przez co najmniej dwie lub trzy 
osoby. Ale nawet gdybym był bardziej skłonny do słucha­
nia cudzych rad, niż j estem, nie mógłbym zastosować się 
do nich bez trudności. 

Wizyty u Mary Dempster bardzo mi ciążyły. Nie spra­
wiała szpitalowi kłopotów jako pacjentka, lecz otępienie 
pogłębiło się i nie zdarzały siG już teraz nawet p rzebłyski 
duchowego żyoia, które obserwowałem w okresie, gdy 
miesz,kała z panną Shanklin. Cotygodniowe moje odr<.vie­
dziny były wydarzeniem w j ej monotonnej egzystencji 
i w sobotnie popołudnia zawsze mnie oczekiwała w kape­
luszu na głowie. Rozumiałem wymowę tego kapelusza: 
wyrażał nadzieję, że tym razem zabiorę ją z zakładu. 
Podobnie łudziły się liczne inne pacjentki, a gdy po­
jawiał się lekarz naczelny, rozgrywały się dramatyczne sce­
ny : kobiety czepiały się jego rękawów, a nawet - nie uwie­
rzyłbym, gdybym tego nie widział na własne oczy - padały 
przed nim na kolana i usiłowały całować go po rękach, 
wszystkie bowiem chore, które miały j akąś swobodę ru­
chów, wiedziały, że od tego człowieka zależy kh wy'ZlWo­
lenie. Kilka młodszych próbowało wprowadzać ton eroty­
czny do tych próśb: „Doktorku, j a  przecież j estem twoją 
dziewczyną! Wypuścisz mnie j uż teraz na wolność, co? 
Wiem, że mnie lubisz bardziej niż inne!" Ja bym tego nie 
mógł znieść, ale on znosił wszystko cierpliwie. Opary seksu­
alizmu w takim miejscu budziły we mnie wstręt. Oczywi­
ście uchodziłem tam za „chłopaka pani Dempster" i przy­
jaciółki podniecały w niej nadzieję, że następna moja wizyta 
przyniesie j ej wyZJWolenie. Ofiarowywałem jej czekoladki, 
żeby mogła częstować te liczne towarzyszki niedoli, któ­
rych nikt regularnie nie odwiedzał. 

Podkreślam, że nie rościłem pretensji do szpitala; duża 
instytucj a w wielkim mieście musiała przyjmować wszys­
tkich kierowanych do niej chorych. Ale nie byłem zdolny 
wytrzymać dłużej niż godzinę wśród tych przez nikogo nie 
kochanych półprzytomnych kobiet. Wiele z nich poznałem 

197 



osobiście i zabawiałem je opowieściami, a ponieważ w moim 
repertuarze miałem głównie żywoty świętych, opowiadałem 
ich w szpitalu · mnóstwo, unikając jednak historii 
zbyt cudownych i niepokojących, zwłaszcza - nauczony 
smutnym doświadczeniem - historii o cudownym uwol­
nieiniu z więzienia czy ·z j akichkolwiek pęt. Lubiły mnie 
słuchać, a ja przemawiaj ąc do całej grupy nie musiałem 
męczyć się próbami nawiązania rozmowy z pandą Dempster 
i nie widziałem niemego oczekiwania w j ej oczach. 

Podczas tych wizyt w szpitalu wryła mi się głęboko 
w świadomość prawda, że chociaż obłęd okalecza rozum, 
uczuciowość ·pozostaje niezmiernie żywa w psychice chorych. 
Wiem, że moje odwiedziny sprawiały pani Dempster wiel­
ką przyjemność, pomimo zawodu, że odchodząc nie zabie­
ram jej z sobą; w każdym razie byłem jej gościem, a inne 
kobiety ceniły mnie j ako interesuj ącego człowieka, który 
opowiada mnóstwo ciekawych historii, tak że nabierała 
wskutek tego pewnego znaczenia w gronie swoich towa­
rzyszek. Wstydzę się przyznać, ile mnie kosztowały te wi­
zyty, w niektóre soboty musiałem niemal batem popędzać 
się do szpitala i przeklinałem ten ciążący na mnie doży­
wotni, jak się zdawało, wyrok. 

Powinienem był odnosić się obiektywnie do tej sprawy, 
traktować j ą  jak „dobry uczynek". Ale było to niemożliwe 
z powodu bliskiej więzi łączącej mnie z panią Dempster. 
Miałem wrażenie, że odwiedzam cząstkę własnej duszy ska­
zanej na pobyt w piekle. 

Może zastanawia się Pan, Panie Dyrektorze, dlaczego · 
nie zwróciłem się do Boya Stauntona o pieniądze na umie­
szczenie pani Dempster w lepszym zakładzie; chodziło prze­
cież o rodaczkę z Deptford, dotkniętą nieszczęściem, nie 
mówiąc już o roli, j aką Staunton odegrał przyczyniaj ąc się 
do jej smutnego losu. Niełatwo na to pytanie odpowiedzieć. 
Staunton nie lubił, żeby mu przypominać Deptford, chyba 
w żartach. Przy tym Boy, jeśli brał udział w j akiejś spra­
wie, zawsze brał w swoje ręce władzę nad nią. Gdyby zgo­
dził się pomóc - nie jest to wcale pewne, bo zawsze pod­
kreślał, że wstępnym warunkiem sukcesu jest zdolność do 
powiedzenia „nie" - mianowałby sam siebie protektorem 
pani Dempster i j ej zbawcą; j a  zostałbym zdegradowany 
do rangi j ego agenta. Moje motywy nie były j asne ani czy­
ste : uparcie wierzyłem, że gdybym ja nie mógł opiekować 
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się panią Dempster, nikt inny nie powm1en mnie w tym 
zastąpić. Mary Dempster należała do mnie. 

Można by zapytać :  jeśli nie stać cię było na umieszcze­
nie tej kobiety w prywatnym zakładzie lub przynajmniej 
na oddziale pacjentów prywatnych w publicznym szpitalu, 
j akże mogłeś pozwalać sobie na zagraniczne podróże co 
lato? Na te wojaże, j ak się zdaje, nie żałowałeś sobie! Racja, 
ale mimo poczucia obowiązku wobec pani Dempster nie 
zapominałem cahlrnwicie o własnych potrzebach i zatn.tere­
sowaniach. Entuzjazm wciągał mnie w świat świętych, am­
bicj a kusiła, aby wyróżnić się wyjaśniając ich sekrety in­
nym ludziom. Potrzebowałem też j akiegoś odpoczynku 
i odświeżenia głowy. 

Zapiski w moim dzienniku świadczą, że odwiedzałem 
panią Dempster czterdzieści razy w ciągu roku w soboty, 
a ponadto w święta Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy, 
a fakże w dzień j ej urodzin. Jeśli to się wydaje Panu za 
mało, proszę samemu spróbować takich wizyt, Panie Dyre­
ktorze, i wtedy dopiero wydać sąd. Zawsze ze zgnębieniem 
przyjmowała wiadomość, że wyjeżdżam na letnie ferie, ale 
staiałem się tym nie wzruszać i tylko obiecywałem jej mnó­
stwo pocztówek, bo Mary Dempster ogromnie lubiła obraz­
ki, a otrzymywanie korespondencji podnosiło j ą  w oczach 
innych pacjentek. Czy robiłem dla niej wszystko, co było 
w mojej mocy? Zdaje mi się, że tak, ale stanowczo nie chcia­
łem znaleźć się razem z moją świętą w domu wariatów, 
j ak mi groził oj ciec Blazon, stając się tylko dodatkiem do 
jej choroby. 

Pochłaniała mnie też praca. Byłem już wtedy wicedyre­
ktorem, miałem pełne ręce roboty. Skończyłem swoją pier­
wszą ksiąŻikę Stu świętych dla podróżnych i rozchodziła się 
dobrze w pięciu j ęzykach, ale głównie w wersji angielskiej , 
bo Europejczycy nie podróżują tak wiele jak Brytyjczycy 
i Amerykanie. Napisałem ją po prostu obiektywnie, ucząc 
czytelników, j ak identyfikować najpopularniejszych świę­
tych, gdy napotkają ich wizerunki, obrazy i figury, wyj a­
śniałem, dlaczego zyskali popularność. Unikałem katolic­
kich roztkliwiań i protestanckich uśmieszków. Zbierałem 
materiały do następnej książki, dużo obszerniejszej, zaty­
tułowanej Święci w świetle historii i mitologii ludowej; 
chciałem w niej przede wszystkim rozważyć kwestię, dla­
czego ludziom potrzebni są święci, a potem - w j akim 
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stopniu ta potrzeba wywiera wpływ na osiągnięcie sw1ę­
tości przez wiele bardzo różnych, niepospolitych i hojnie 
obdarzonych j ednostek. Porwałem się na niemałe zadanie 
i wcale nie byłem pewny, czy mu sprostam, ale chciałem 
spróbować. Podtrzymywałem też kontakt z bollandystami, 
płsząie do Analectów oraz do Królewskiego Towarzystwa 
Historycznego, ilekroć miałem coś interesującego do powie­
dzenia. 

Dałem ,się też wciągnąć głębiej 111iż przedtem w życie 
Stauntonów. Boy lubił moj ą obecność tak samo, j ak lubił 
mieć w domu cenne obrazy i ładne dywany. Wnosiłem 
właściwy ton, inaczej mówiąc dawałem Boyowi przewagę 
nad przyj aciółmi, pozycj ę człowieka, u którego stale bywa 
gość z innego świata; kiedy przedstawiał mnie dodaj ąc po 
nazwisku wyjaśnienie : „Pisarz" - słyszałem dużą literę 
na początku tego wyrazu. Oczywiście znał innych pisarzy, 
malarzy, muzyków i aktorów, ale ja byłem najbardziej 
trwałym i najmniej kłopotliwym okazem w j ego kolekcji. 

Mógłby mi ktoś zarzucić, że szyderstwem odwdzięczam 
się za tony dobrego j adła i beczki dobrych trunków skonsu­
mowane pod dachem Stauntona; na usprawiedliwienie po­
zwolę sobie powiedzieć, że płaciłem za wstęp w j ego wyso­
kie progi: można było zaprosić mnie w ostatniej chwili, 
j eśli ktoś inny zawiódł, zabawiałem najnudniejszą z całego 
towarzystwa damę, rozpylałem atmosferę kultury na naj­
bardziej nawet filisterskim zebraniu fabrykantów cukru 
i hurtowników wyrobów piekarniczych, nie poniżaj ąc jed­
nak nigdy innych gości. Moja obecność w j adalni stano­
wiła niemal równoważnik Raeburna na ścianie; reprezen­
towałem uznaną wartość, miałem grubą powłokę werniksu 
i nikogo nie urażałem. 

Dlaczego zgadzałem się zajmować pozycję, którą w tak 
niemiły sposób scharakteryzowałem? Po pierwsze przez ni­
gdy nie nasyconą ciekawość ewolucji Boya, bo doprawdy 
lubiłem go pomimo jego afektacji i pompy. Po wtóre dla­
tego, że gdybym nie bywał u Staunt<mów, ,gdzieżbym spo­
tkał tak urozmaiconą galerię postaci. Po trzecie - nie prze­
stałem być wdzięczny Boyowi za ra:dy finansowe, które po­
mogły mi przetrwanie bez strat okresu depresji i które 
z czasem miały mi umożliwić poprawienie warunków bytu 
pani Dempster i zwiększyć moją swobodę ruchów w podró-
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żach zagranicznych. Jak większością ludzi, mną także kie­
rowały bardzo różne motywy. 

Towarzyskie życie Boya interesowało mnie, ale j ego ży­
cie prywatne wręcz fascynowało. Nie spotkałem drugiego 
człowieka, w którego życiu seks grałby równie dominującą 
rolę. Sam Boy nie zdawał sobie z tego sprawy. Powiedział 
mi kiedyś, że ów sławny Freud wydaje mu się wariatem 
z tą swoją teorią sprowadzającą wszystko do problemów 
płci. Nie próbowałem bronić Freuda; interesował mnie pod­
ówczas głównie fantastyczny przewodnik po naj ciemniej­
szych zakamarkach 1psychiki, C. G. Jung, ale przeczytałem 
sporo prac Freuda i zapamiętałem jego przestrogę, aby nie 
spierać się o zalety psychoanalizy z osobami, które są j ej 
wrogie. 

Seks tak wrósł w j ego naturę, że Boy nie zauważał go, 
tak samo jak powietrza, którym oddychał. Mały Dawid 
miał być stuprocentowym mężczyzną pod każdym wzglę­
dem. Pamiętam głośną awanturę o lalkę w stroju szkoc­
kim, którą Leola pozwoliła bawić się chłopcu. Jego syn 
wychowany na mazgaj a !  Lalka powędrowała do kubła ze 
śmieciami na oczach płaczącego Dawida, który lubił brać 
ją ze sobą do łóżka (miał wtedy sześć lat). Na pocieszenie 
chłopczyk dostał piękną lokomotywę, ciągnącą miniaturową 
piłę tarczową, która naprawdę przecinała zapałkę na pół. 
Gdy Dawid miał osiem lat, oj ciec dał mu bokserskie ręka­
wice i nawet ukląkł, żeby syn mógł walnąć go w nos. 

Do małej Karoliny odnosił się z żartobliwą galanterią. 
„Jak się dziś czuj e moj a ślicznotka?" - pytał całuj ąc j ej 
małą rączkę. Gdy bona przyprowadzała ją do salonu peł­
nego gości, Boy potem wychodził z córeczką do hallu, aby 
ją zapewnić, że była najładniejszą dziewczyną w tym gronie. 
Nic dziwnego, że Dawid łatwo się peszył i żałośnie starał się 
wszystkim przypodobać, a Karolina była rozpieszczoną 
kapryśnicą. 

Leola nigdy nie słyszała teraz, że była najładniejszą 
dziewczyną w salonie. Boy traktował żonę z rycerską wyro­
zumiałością, pod którą wyczuwało się irytacj ę. Leola kocha­
la go miłością nie 'cofaj ącą się przed poniżeniem, ale była j e­
dyną istotą, która nie pobudzała jego seksualnej energii, 
chyba tylko j ej negatywną formę - tyranię. Próbowałem 
jej bronić, ile się dało, ponieważ jednak była całkowicie nie­
zdolna bronić się sama, musiałem zachowywać wielką ostro-
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żność. Jeżeli atakowałem Boya - co czasem się zdarzało -
natychmiast stawała po jego stronie. Żyła w wyłącznej 
zawisłości od niego; nawet j eśli Boy stawiał j akieś powa­
żne zarzuty Leoli, nic, co ja mógłbym powiedzieć w j ej 
obronie, nie miało znaczenia, gdyż on nigdy się nie mylił. 

Oczywiście obraz nie zawsze był tak czarno-biały. Pa­
miętam dzień, gdy Leola po raz pierwszy odkryła, że Boy 
romansuje z innymi kobietami. Stało się to na skutek klasy­
cznego przypadku : znalazła kompromitujący liścik w j ego 
kieszeni. Stauntonowie rzadko unikali szablonów we wszel­
kich istotnych sprawach życiowych. 

Byłem naturalnie poinformowany o jego przygodach; 
Boy nie umiał ukrywać osobistych sekretów, zwykł uspra­
wiedliwiać się ze swoich postępków późnym wieczorem, 
gdy już sporo wypiliśmy j ego dobrej whisky. 

- Człowiek mojego temperamentu nie może ograniczyć 
się do jednej kobiety, tym bardziej , je:Hi jest związany z ko­
bietą nie rozumiej ącą, że zbliżenie seksualne polega na 
wzajemnej wymianie, nie dającą nic z siebie, leżącą po 
prostu j ak worek piasku - mówił wykrzywiaj ąc się bole­
śnie, abym docenił jego męczeństwo. 

Wtajemniczał mnie szczegółowo w swoje potrzeby sek­
sualne: musi mieć kobietę często, i to nie byle j aką, lecz 
gorącą, namiętną, okrutną, dowcipną, zuchwałą, słowem 
prawdziwą kobietę. W jego relacji wyglądało to na męczą­
cą harówkę, j ak gdyby intensywny trening bokserski 
z workiem. Cieszyłem się w duchu, że nie mam takich wy­
magań. W Montrealu znał kilka pań - nie prostytutki, 
osoby wykształcone i inteligentne, które mimo małżeństwa 
nie wyrzekły się swobody - i odwiedzał j e, j ak mógł 
najczęściej ; o pretekst do tych wycieczek nie było trudno, 
bo w Montrealu miał różne interesy. 

Wzmianka o interesach przypomina mi o innej fazie sek­
sualizmu Boya, której z pewnością on sam nie był świado­
my, ale której przej awy zaobserwowałem u niego kilka­
krotnie. Nazwałem to sobie „homoseksualizmem korpora­
cyjnym". Stale wyszukiwał obiecujących młodych ludzi, 
którzy by w jego służbie i dzięki niemu mogli zrobić 
karierę. Musieli to być gorliwi apostołowie cukru, pączków, 
prażonej kukurydzy czy tym podobnych artykułów, ale 
zarazem młodzieńcy o bystrym umyśle. Jeśli trafił na od­
powiedniego kallldydata, „brał go w swoje ręce", zaipraszał 
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na lunch do klubu, na obiad do domu, na prywatne rozmo­
wy do dyrektorskiego gabinetu w biurze. 

Wprowadzał tych młodych ludzi w arkana businessu, 
popierał ich szybki awans w hierarchii swego konsorcjum, 
czasem ku rozżaleniu starszych pracowników, nie tyle by­
strych, ile kompetentnych i wydajnych. 

Po kilku miesiącach przychodziło rozczarowanie. Bystry 
młody człowiek bywał z reguły ambitny, a że ambicj a rzad­
ko idzie w parze z wdzięcznością, prędko nabierał prze­
świadczenia, że po prostu otrzymuje to, co mu się należy, 
nie okazywał już ani takiej chęci słuchania rad, ani takiego 
uwielbienia j ak na początku, a nawet niekiedy pozwalał 
sobie mieć własne, odmienne niż Boy optnie. Rozczarowany 
Boy dowiadywał się, że zdaniem tych swoich protegowa­
nych powinien uważać się za szczęśliwca, mając tak uta­
lentowanych współpracowników. 

Niektórzy wobec nowych pernpektyw kariery ośmielali 
się żen,ić, a wówczas Boy zapraszał ich wraz z żonami do 
swego domu na obiad. Potem zadawał im pytanie, dlaczego 
bystry młody człowiek mając wszelkie dane, by zrobić ka­
rierę, przekreśla swoje szanse sukcesu wiążąc się z głupią 
gęsią, która z pewnością stanie się kłodą na jego drodze 
do awansów w konsorcjum. W ten lub podobny sposób 
prawie wszyscy młodzieńcy zawiedli Boya, a ci nieliczni, 
którzy ominęli ten niebe:z;pieczny zakręt, znudzili mu się na­
turalnym biegiem rzeczy i pozostali dobrze sytuowanymi, 
lecz pozbawionymi wpływów urzędnikami w jego króle­
stwie. 

Nie twierdzę, że Boy traktował tych młodzieńców ina­
czej niż j ako współpracowników w swoim przedsiębior­
stwie, lecz w każdym razie ja wyczuwałem pod powierz­
chnią służbowej zależności j ak gdyby stosunek Jowisza 
do podaj ących ambrozję młodzieńców. Korporacyjni Gani­
medzi nie znali swojej roli i dlatego sprawiali w końcu 
zawód Boyowi. 

Leola ocknęła się podczas pamiętnych świąt Bożego Na­
rodzenia 1936 roku, który Boyowi przyniósł silny wstrząs 
uczuciowy. Stary król, Jerzy V, umarł w styczniu, a j a, 
pamiętając spoj rzenia, jakie z nim kiedyś wymieniliśmy, 
przez tydzień chodziłem w czarnym krawacie. Natomiast 
Boy wpadł w euforię, bo teraz „On" miał nareszcie wstą­
pić na tron; nie spotkali się z „Nim" w dągu ubiegłych 
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dziewięciu lat, Boy został j ednak niezachwianie wierny te­
mu swojemu bohaterowi. Powtarzał wszelkie pogłoski, j akie 
doszły do j ego uszu; spodziewał się ogromnych zmian, bez- . 
przykładnego wzmocnienia autorytetu Korony, gruntow­
nej czystki i usunięcia głupich starców, skupienia wokół 
nowego króla najświetniejszych młodych ludzi, no i oczy­
wiście weselszego dworu, takiego, jakiego Anglia nie mia­
ła od czasów Karola Il; „wesoły dwór" - to dla Boya zna­
czyło, że zapanuje w sprawach płci styl bokserskiego tre­
ningu. Gdyby przeczytał dzieła pewnych psychologów, któ­
rzy głoszą, że koronowany i namaszczony król j est sym­
bolicznym fallusem swojego narodu, niechybnie przyklas­
nąłby tej tezie z zapałem. 

Jak powszechnie wiadomo, wkrótce sprawy wzięły zu­
pełnie inny obrót. Na północnoamerykańskim kontynencie 
dowiedzieliśmy się prawdy wcześniej niż mieszkańcy Wysp 
Brytyjskich, bo naszych gazet nie obowiązywała taktowna 
dyskrecj a. Młody król - miał wtedy czterdzieści dwa lata, 
ale ludziom takim j ak Boy wydawał się młodzieńcem -
miewał kłopoty ze starszą generacją . . .  i nawzajem. Stanley 
Baldwin, który towarzyszył księciu w j ego podróży po Ka­
nadzie w 1 927 roku i którego Boy dotychczas czcił j ako 
męża stanu z wyrażną żyłkq literacką, teraz stał się j ego 
osobistym wrogiem; o arcybiskupie Canterbury Boy wyra­
żał się tak, że nawet Woodiwiss - obecnie archidiakon -­

musiałby go zganić. 
W okresie kryzysu mówiono o fantastycznym pomyśle 

stworzenia grupy „giermków króla", którzy mieli w j akiś 
niesprecyzowany sposób „stanąć u boku" swojego bohatera 
i wprowadzić jego wybrankę wraz z nim na tron. Boy na­
leżał do entuzj astycznych „giermków króla"; każdy, kto 
uchodzi za dżentelmena i rozumie wymagania miłości, po­
winien dzielić jego przekonania. Przy każdej okazji wy­
głaszał do mnie prelekcj e na ten temat. Jako historyk 
współczułem królowi, ale "nie widziałem dobrego czy wy­
raźnego wyj ścia z tego galimatiasu. Zdaje się, że Boy nawet 
wystosował kilka telegramów z wyrazami solidarności i za­
chęty do króla, n'ie słyszałem jednak, aby otrzymał jakąś 
odpowiedż. Nadszedł czarny listopad i zacząłem obawiać 
się, że Boy traci rozum; czytał wszystkie gazety, słuchał 
wszystkich komunikatów radiowych, łowił wszystkie plotki. 
Nie byłem przy tym, gdy usłyszał posępną nowinę o abdy-
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kacji dnia 1 1  grudnia, ale wieczorem zaszedłem do domu 
Stauntonów i po raz pierwszy w życiu ujrzałem Boya spi-, 
tego na umór, to wybuchającego płaczem, to tyradami obu­
rzenia na despotów sprzysiężonych przeciwko prawdziwej 
miłości i przejawom autentycznej osobowości. 

Święto Bożego Narodzenia było u Stauntonów istnym sąd­
nym dniem, Leola musiała sama kupić dla dzieci gwiazdko­
we podarunki, które prawie wszystkie nie spodobały się 
:jej mężowi. Gdy gruby portier z biur Alphy zjawił się 
w wypożyczonym przebraniu jako Święty Mikołaj , Boy 
przy dzieciach powiedział mu, żeby nie robił z siebie bła..: 
zna i wracał lepiej do roboty, czyli wyniósł się do diabła. 
Nie spojrzał nawet na prezenty od Leoli i dzieci. Kiedy 
przyszedłem do Stauntonów na wczesny gwiazdkowy obiad, 
już po odwiedzeniu w szpitalu pani Dempster, zastałem 
Leolę we łzach, Dawida skulonego w kącie z ksiąiką' 
w ręku - której jednak nie czytał - a Karolinę biegającą 
po całym domu i usiłującą zainteresować kogoś lalką, którą· 
już zdążyła połamać. Pożartowałem z Dawidem, naprawiłem 
lalkę na tyle, że pomimo pokiereszowania, znów trzymała 
się ku.py, starałem się być miły dla Leoli. Boy powiedział, 
że jeśli chcę zachowywać się j ak jeden z tych cholernych 
świętych, o których wciąż bredzę, to wolałby, żebym robił 
to gdzie indziej, ale nie u niego. Nieopatrznie poradziłem 
mu, żeby przyjął abdykację Edwarda VIII, jak się godzi 
mężczyźnie, a wtedy zaczął ziać milczącą nienawiścią tak, 
że każdy kęs przy obiedzie stawał nam wszystkim kością 
w gardle. Wreszcie oznajmił, że idzie przejść się i chce spa­
cerować samotnie. 

Leola współczując mu w strapieniu, poszła po jego palto 
i kapelusz i wtedy właśnie wyjmując z kieszeni rękawiczki 
wyciągnęła razem z nimi list jednej z tych „wyższych ponad 
przesądy" kobiet w Montrealu. Wyszedłszy do hallu Boy 
zobaczył ją przykucniętą na schodach i szlochającą okrop­
nie, i natychmia·st odgadł przyczynę jej rozpaczy. 

- Nie masz powodu zachowywać się w ten sposób -
powiedział biorąc z podłogi płaszcz i wkładając go. -
Twoja pozycja nie jest ani trochę zagrożona. Ale jeśli wy­
obrażasz sobie, że dam się przykuć do tego wszystkiego -
tu gestem wskazał w kierunku salonu, usianego szczątkami 
zabawek i przedstawiającego, trzeba przyzmać, żałosny 
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mimo bogactwa obraz rodzinnego życia - to bardzo się 
mylisz. 

Wyszedł zostawiaj ąc Leolę ryczącą głośno. 
Przykro mi, że napisałem „ryczącą", ale doprawdy Leola 

nie była piękna w tym dramatycznym momencie. Bona 
miała tego dnia wychodne, ale . udało mi się wyprawić dzieci 
na górę do ich pokoi, po czym spędziłem trudną godzinę 
próbuj ąc uspokoić Leolę. Niestety, nie mogę powiedzieć, 
że próbowałem ją pocieszyć, bo to było w mocy tylko jed­
ne.go mężczyzny, a ten właśnie brnął gdzieś w śniegu, po­
grążony we własnym egocentrycznym piekle. W końcu na­
mówiłem Leolę, żeby poszła spać, a przynajmniej położyła 
się do łóżka i czekała na d alszy rozwój sytuacj i. Zapew­
niałem ją, że nigdy nie jest tak źle, j ak się w pierwszej 
chwili wydaje� Nie wierzyłem w ten swój argument, ale 
zamierzałem pogadać z Boyem. 

Poszła do swojej sypialni, odczekałem czas pewien, nim 
zdecydowałem się zajrzeć tam i sprawdzić, j ak się teraz 
czuj e. Z obmytą twarzą, przyczesana, leżała w strojnej ko­
szuli, bo takie lubił Boy. 

- Czy mogę być o ciebie spokojny, jeśli teraz pójdę już 
do domu? 

- Pocałuj mnie, Dunny. Nie, nie tak, od niechcenia. 
Kiedyś lubiłeś mnie całować. 

Nie wiem, czy zdawała sobie z tego sprawę, że zachęta 
mogła nas zaprowadzić daleko. Czy historia Gygesa i Kan­
daulesa miała się skończyć tym, że Gyges odbierze przy­
j adelowi żonę? Nie, w gruncie rzeczy nie myślałem tego. 
Ale schyliłem isię i pocałowałem j ą  trochę mniej oficjalnie. 

- Nie, to też nie to. Pocałuj mnie naprawdę. 
Zrobiłem to i gdyby moj a sztuczna noga nie zgrzytnęła 

złowieszczo, gdy ukląkłem na łóżku, z pewnością przypra­
wiłbym Boyowi Stauntonowi rogi, na które niewątpliwie 
zasłużył. Ale oprzytomniałem i podniosłem się mówiąc: 

- Musisz teraz zasnąć. Wrócę wieczorem i pogadam 
z Boyem. 

- Nie ikochaJSz mnie! - j ęknęła. Pospieszyłem ku 
drzwiom uciekając przed nowym wybuchem łez. 

Oczywiście nie kochałem j ej .  Dlaczegóż miałbym ją ko­
chać? Już od dziesięciu lat nie czułem dla niej nic prócz 
litości. Posłałem sobie łóżko i zamierzałem w nim się 
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wyspać, nie przewidziałem tam m1eJsca dla Leoli. Ostat­
niego lata podróżując za granicą spędziłem weekend z Dia­
ną i j ej mężem w ich uroczej wie}skiej siedzibie rpod Can­
terbury i były to bardzo przyjemne dni. Wyrosłem z chło­
pięcej miłości do Diany, tym bardziej z uczuć, j akie budzi­
ła we mnie kiedyś Leola. Nie chciałem stać się ofiarą j ej 
rozrzewnienia nad własną krzywdą. Wstrząs, jakiego do­
znała odkrywaj ąc zdradę Boya, zaostrzył j ej seksualny ape­
tyt. Tylko tym tłumaczyła się cała scena. Myślę, że Boy nie 
spał z nią od początku niespokojnego okresu, zakończonego 
abdykacją króla. Nie chciałem paść łupem czyjejś pomyłki 
chronologicznej . Poszedłem także na spacer, zj adłem drugi 
świąteczny obiad - nie sposób tego dnia uniknąć ciężko­
strawnych dań - i wróciłem do szkoły około dziewiątej 
zamierzaj ąc poczytać. 

Niestety, w p rogu spotkał mnie pafacz centralnego 
ogrzewania, jedyny człowiek nie zwolniony na ten dzień 
ze służby, i przekazał mi prośbę, żebym natychmiast za­
telefonował do Stauntonów w ważnej i nie cierpiącej zwłoki 
sprawie. 

Zauzwoniłem. Odezwała się bona. Wróciwszy do domu, 
gdzie j eszcze nie było pokojówki ani kucharki i lokaja, zaj­
rzała do sypialni pani Staunton, żeby powiedzieć j ej dobra­
noc. Okazało się, że z panią stało się coś bardzo złego. Bona 
nie chciała nic wyj aśniać przez telefon. Tak, wezwała do­
ktora, ale w wieczór Bożego Narodzenia niełatwo sprowa­
dzić lekarza, od j ej telefonu minęła godzina, a jeszcze się 
nie zjawił. Czy j a  przyjdę natychmiast? Sprawa bardzo 
poważna. 

Ponieważ j ej głos brzmiał coraz bardziej histerycznie, 
obiecałem się pospieszyć. Ale w wieczór Bożego Narodzenia 
trudno o taksówkę, tak, że dopiero w pół godziny potem 
wbiegłem schodami do sypialni Leoli i zobaczyłem j ą  
w łóżku, bielszą niż poduszki, z obandażowanymi przegu­
bami rąk, a przy niej bonę, bliską rozstroju nerwowego. 

- Niech pan zobaczy! - szepnęła bez tchu popychaj ąc 
mnie do drzwi łazienki. 

Wanna zdawała się pełna krwi. A więc Leola przecięła 
sobie żyły i ułożyła się w gorącej kąpieli, żeby umrzeć do­
stojnie na modłę starożytnych Rzymian. Nie znała j ednak 
anatomii, straciła dużo krwi, ale rany nie były śmiertelne. 

Wkrótce po mnie nadszedł lekarz, trochę pijany, lecz 
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zawodowo dość sprawny. Bona udzieliła prawidłowo pier­
wszej pomocy, wobec czego doktor tylko nałożył świeże 
opatrunki, zrobił Leoli j akiś zastrzyk i zapowiedział swoją 
następną, wizytę na drugi dzień. 

- Wezwałam przede wszystkim pana z tego powodu -
zwróciła się do mnie bona w chwili, gdy drzwi zamykały 
się za doktorem. I wręczyła mi kopertę do mnie zaadreso­
waną. Wyjąłem list i przeczytałem: 

Najdroższy Dunny! 
To już koniec. Boy, nie kocha mnie, Ty także. Dlatego 

lepiej, żebym odeszła. Wspominaj o mnie czasem. Zawsze 
Cię kochałam. 

Twoja Leola 

Głupia, głupia Leola! Myśląc tylko o sobie napisała ten 
list, który mógł mnie narazić na naj okropniej sze kłopoty. 
Gdyby umarła, j ak wyglądałby ten list w oczach proku­
ratora ustalaj ącego okoliczności zgonu? Bona w każdym 
razie na pewno go przeczytała, koperta nie była zaklejona. 
Wściekałem się na tę nieszczęsną idiotkę Leolę. Ani słówka 
do Boya. Nic, tylko ten list do mnie. Stałbym się w opinii 
świata potworem, gdyby nie to, że Leola sfuszerowała sa­
mobójstwo, tak samo j ak wiele innych rzeczy w swoim 
życiu. 

Jednakże nie mogłem robić j ej wyrzutów, gdy zaczęła 
wracać do zdrowia. Bardzo uważałem, żeby nigdy nie na­
pomknąć ani słowem o tym liście. Leola także. Nigdy już 
o tym nie było mowy między nami. 

Boya nie mogliśmy nigdzie znaleźć. W filii w Montre­
alu nic o nim nie wiedziano. Wrócił dopiero po Nowym 
Roku, gdy Leola, chociaż bardzo słaba, zaczęła wstawać. 
Nie wiem i nigdy mi żadne z nich nie powiedziało, j aka 
wtedy scena rozegrała się między nimi, ale od tego dnia 
zachowywali pozory i nic nie zdradzało rozdźwięku w ich 
małżeństwie, tylko Leola szybko więdła i starzała się przed­
wcześnie. Ładna huzia, która kiedyś uwiodła wdziękiem 
i mnie, i Boya, była teraz nalana i pozbawiona wyrazu. 
Leola włączyła się do legionu snuj ących się po świecie istot 
rannych w życiowej bitwie. 

Najboleśniej, j ak się zdawało, odczuły to zdarzenie dzieci. 
Bona, w chwili doraźnego niebezpieczeństwa opanowana 
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i sprawna, w pokoju dziecinnym załamała się i w przej­
rzystych aluzjach dała im do zrozumienia, że mamusia o ma­
ło nie umarła. Dzieci skojarzyły to sobie z awanturą, 
która rozegrała się wcześniej tego dnia w domu, i przez 
długi czas nie mogły odzyskać równowagi psychicznej . 
Dawid był coraz bardziej milczący i nieśmiały, a Karolina 
z byle powodu wrzeszczała i tupała w atakach złości. 

W wiele lat później Dawid powiedział mi, że z wszystkich 
dni w kalendarzu najbardziej nienawidzi Bożego Naro­
dzenia. 



Liesl 

1 

Chciałbym j ak najmmeJ mieJSCa poświęcić latom drugiej 
wojny światowej - „także światowej'', j ak mówili moi ucz­
niowie; brzmi to w moich uszach j ak potwierdzenie, że 
pierwsza wojna, którą tak żywo zapamiętałem, nie była 
jedynym ani największym wybuchem zbiorowego ludzkie­
go szaleństwa w naszym stuleciu. Nie mogę jednak tego 
okresu całkowicie pominąć, choćby dlatego, że przyniósł 
Boyowi Stauntonowi ogromny awans w hierarchii społecz­
nej. Jako przemysłowiec maczający - mówiąc przenośnie -
palce w milionach rozmaitych smakołyków oraz innych 
popularnych produktów spożywczych, stał się potęgą w eko­
nomice kraju, nic więc dziwnego, że kiedy wojna zażądała, 
by najzdolniejsi ludzie podj ęli służbę państwową, Boya 
Stauntona uznano za najstosowniejszego kandydata na 
ministra aprowizacji w koalicyjnym gabinecie. 

Spełniał to zadanie bardzo dobrze. Był sprawnym orga­
nizatorem i niewątpliwie wiedział, co smakuje rzeszom lu­
dzkim. Wszystkie zasoby swojego konsorcjum oraz powią­
zanych z nim i od niego zależnych firm wprzęgał do pracy 
wyżywienia Kanady i jej sił zbrojnych, a także Wielkiej 
Brytanii o tyle, o ile na to pozwalała akcja nieprzyj aciel­
skich łodzi podwodnych. Niestrudzenie popierał badania 
laboratoryjne nad produkcj ą nowych koncentratów -
głównie owocowych - aby dostarczyć wojsku i dzieciom 
w bombardowanych krajach posilnych produktów w cza­
sie, gdy brakowało solidniejszego j adła. Jeśli przeciętny 
wzrost mieszkańców Wysp Brytyjskich jest dzisiaj wyższy 
niż w roku 1939, niemała część z asługi przypada Boyowi 
Stauntonowi. Należał do nielicznych osób, które nie będąc 
naukowcami, wiedziały naprawdę, co to j est witamina, gdzie 
j ą  można znaleźć i j ak najtańszym kosztem dać j ą  ludziom. 
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Oczywiście musiał lwią część czasu spędzać w Ottawie. 
Rzadko widywał w latach wojny żonę i dzieci, składaj ąc 
tylko w domu przelotne wizyty, podczas których nie mógł 
odzyskać utraconej zażyłości nawet ze swoj ą uwielbianą 
Karoliną. 

Spotykałem się z nimi od czasu do czasu, ponieważ był 
teraz członkiem rady zarządzającej naszą uczelnią i ponie­
waż Dawid mieszkał w naszym internacie. Mógł był uczyć 
się mieszkaj ąc w domu, ale Boy chciał, żeby j ego syn oswoił 
się z życiem zbiorowym i wyrastał pod męską opieką. Tak 
\Vięc Dawid spędził okres od j edenastego do osiemnastego 
roku życia w Colborne, odkąd zaś j ako dwunastoletni chło­
piec przeszedł do starszej klasy, miałem z nim do czynienia 
prawie codziennie. 

Mnie też w roku 1942 przypadł obowiązek zawiadomienia 
biednego chłopca o śmierci jego matki. Nieszczęsna Leola 
od początku wojny pogrążała się coraz głębiej w apatii 
i więdła, gdy jednocześnie mąż jej wspinał się coraz wy­
żej i zyskiwał uznanie dla swoich zdolności. Nie należała 
do tych żon działaczy politycznych, które dają wszystkim 
do zrozumienia, że przyczyniły się swoją pomocą i inteli­
gencją do rozwoju uzdolnień mężów. Nie należała też do 
innego typu żon, które w prasie i klubach kobiecych zwie­
rzaj ą się, że ich mężowie, tak wj-bitni na arenie świata, 
w domu są niestety fajtłapami. Leola nie była i nie chciała 
być osobistością publiczną. 

Całkowicie wyrzekła się ambicji golfowych i brydżowych, 
porzuciła wszelkie inne zajęcia, w których za wczesnych 
lat małżeństwa z trudem osiągnęła j aką taką biegłość, nie 
czytała już modnych powieści ani w ogóle niczego. Odwie­
dzaj ąc dom Stauntonów, zastawałem Leolę niezmiennie 
z drutami w ręku: robiła dla Czerwonego Krzyża grube 
skarpetki do żołnierskich butów, przebieraj ąc drutami au­
tomatycznie i myśląc o czymś innym. Parę razy zaprosiłem 
ją na obiad do restauracji i był to dość ciężki obowiązek, 
lżejszy jednak niż obiady w jej domu. Wobec nieobecności 
Boya i obojga przebywających w szkołach dzieci ta bogato 
umeblowana landara ziała martwotą, a służba, zdemorali­
zowana krzątaniem się dla j ednej pani, która niczego nie 
wymagała i bała się własnych służących, pracowała nied­
bale. 

Gdy Leola zachorowała na zapalenie płuc, powiadomiłem 
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o tym Boya, zrobiłem wszystko, co wydawało się wskazane, 
i nie przejmowałem się zbytnio. Ale ówczesne leki nie dzia­
łały tak skutecznie j ak znane dzisiaj już środki przeciw 
zapaleniu płuc, toteż po ustąpieniu choroby rekonwalescen­
cj a była długa i wymagała ostrożności. Wyjazd do strefy 
o łagodniejszym klimacie przedstawiał zbyt wiele trudno­
ści, nikt zresztą nie mógłby Leoli towarzyszyć w takiej 
podróży, została więc w domu. Nie mógłbym przysiąc, co 
się naprawdę stało, ale zawsze zdawała mi się podejrzana 
wersja, jakoby Leola otworzyła zamknięte przez pokojówkę 
okno, za:zJiębiła się i w niespełina tydzień po.tern umarła. 

Boy przebywał wówczas w Anglii, zajęty sprawami swo­
jego ministerstwa; zatrzymywały go tam obowiązki oraz 
trudności lotów transatlantyckich w okresie wojny. Tele­
graficznie poprosił mnie, żebym go zastąpił i zrobił wszy­
stko j ak należy. Zorganizowałem pogrzeb, co było łatwe, 
i zawiadomiłem, kogo wypadało, co było rniełatwe. Karolina 
przyjęła nowinę hałaśliwym płaczem i zostawiłem ją pod 
opieką j akiejś rozsądnej nauczycieiki, która zdjęła ze mnie 
brzemię tej sceny. Dawid zaskoczył mnie. 

- Biedna mamusia - powiedział. - Myślę, że tak j est 
dla niej lepiej . 

Co sądzić o takiej reakcj i czternastoletniego chłopca? 
I co z nim począć? Nie mogłem odesłać go do j ego domu, 
a sam nie miałem domu, lecz j edynie gabinet i sypialnię 
w szkole,. tam więc na razie zaprowadziłem Dawida, umó­
wiłem się z opiekunką internatu, że będzie co godzina za­
glądała do chłopca, pilnując, żeby nie popadł w krańcową 
depresję i żeby nie brakowało mu niczego, co szkoła jest 
w stanie mu dać w tych okolicznościach. Szczęściem spał 
długo, a na noc odprawiłem go do infirmerii, gdzie dostał 
osobny pokoik. 

Na pogrzebie trzymałem się obok Dawida, bo starzy 
państwo Staunton już nie żyli, a Cruikshankowie w roz­
paczy nie byli zdolni do niczego, płakali tylko i wymieniali 
uściski rąk. Boy nie popierał większej zażyłości z rodziną 
żony, wskutek czego Cruikshankowie prawie nie znali wnu­
ka. 

Pogrzeb wypadł w posępny j esienny dzień, wprawdzie 
nie lał deszcz, ale wszystko wokół było wilgotne i zwiędłe. 
Ludzi nie przyszło wiele, bo przyjaciele Stauntonów re­
krutowali się z wysoko postawionych osobistości, które 
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w ten czy inny sposób uczestniczyły w wysiłku woj ennym 
i nie mogły się stawić. Za to wieńców przysłano całe stosy 
i kwiaty wyglądały dziwnie niedorzecznie pod listopado­
wym niebem. 

Nad grobem zobaczyłem nieoczekiwaną postać: Milo 
Pappie ! Poznałem go od ra:zu, chociaż postarzał się, roztył 
i był j ak na ,siebie niezwykle poważny. Gdy Woodiwiss czy­
tał modlitwy, przYJPomniałem sobie, że oj ciec Mila umarł co 
naj mniej dwadzieścia lat temu i że napisałem wówczas list 
kondolencyj ny. Ale kajzer (którego rolę Myron Pappie 
z takim temperamentem grał po pierwszej wojnie, gdy 
wieszano niemieckiego cesarza in effigie), pomimo niena­
wiści · obywateli Deptford i wielu innych miast lub miaste­
czek, żył w Doorn aż do kwietnia 1 941 roku piłując drwa 
i rozmyślając przez dwadzieścia trzy lata po swoim upadku 
o szaleństwie świata, który go zdetronizował. Medytowa­
łem o długowieczności zdetronizowanych władców zamiast, 
j ak by wypadało, żegnać się z Leolą. Ale wiedziałem, że 
pożegnałem się z nią, j eśli chodzi o j akieś cieplejsze uczu­
cia, tamtego popołudnia w dzień Bożego Narodzenia, gdy 
szukała u mnie pociechy, a ja uciekłem. Odtąd nie łączyło 
mnie z nią już nic prócz poczucia obowiązku. 

Opuszczaj ąc cmentarz uścisnęliśmy sobie ręce. 
- Biedna Leola - powiedział Milo zdławionym gło­

sem. - Oto koniec wielkiej romantycznej miłości. Zawsze 
uważaliśmy ją i Pera za najpiękniejszą parę, jaka kiedy­
kolwiek brała ślub w Deptford. A dla ciebie, Duniny, śmierć 
Leoli to na pewno ciężki cios. 

Wstydziłem się, że wcale tego nie odczuwałem. Ciężko 
było tylko pójść do pustego domu, rozmawiać z chłopcem, 
póki służba nie podała obiadu, po czym odprowadzić go 
z powrotem do szkoły, radzić, żeby lepiej poszedł do swo­
jej klasy i starał się podjąć zaraz zwykły tryb życia - im 
prędzej , tym lepiej. 

Boy zawsze niepokoił się, czy Dawid wyrośnie na stupro­
centowego mężczyznę. W tych trudnych dniach chłopiec 
zachował się, j ak przystało mężczyźnie. Nie widywałbym go 
w tym okresie tak często, gdybym nie pełnił wówczas chwi­
lowo funkcji dyrektora szkoły. Już w pierwszych dniach 
wojny nasz ówczesny zwier.zchnik ruszył do ataku na nie­

przyjaciela w szeregach służby oświatowej armii ; pewnej 
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nocy, czarnej wskutek obowiązującego zaciemnienia, wpadł 
pod koła j akiej ś ciężarówki i szkoła opłakiwała go j ak bo­
hatera. Po jego wyjeździe zarząd musiał naprędce znaleźć 
zastępcę, a że w okresie wojny trudno było o kogoś lepsze­
go, mianowano mnie pełniącym obowiązki dyrektora, nie 
zwiększając jednak moich poborów, bo przecież musieliśmy 
dźwigać wspólne brzemię nie myśląc o osobistych intere­
sach. Była to ciężka, niewdzięczna praca, nie cierpiałem 
związanych z nią administracyjnych zajęć. Starałem się 
j ednak sprostać zadaniu i udawało mi się to aż do roku 
1947, gdy nastąpiła trudna rozmowa między mną a Boyem, 
już wtedy komandorem Orderu Brytyjskiego Imperium 
(za zasługi wojenne) i przewodniczącym zarządu naszej 
uczelni. 

- Dunny, świetnie się spisywałeś w latach wojny i długo 
potem. Ale to cię bawiło, prawda? 

- Nie, to była ciężka harówka. Nie kończące się kłopoty 
ze znalezieniem i utrzymaniem personelu. Musiałem sobie 
radzić z kilku starymi nauczycielami i kilku młodymi nie­
zdolnymi do służby, a także mówiąc szczerze, do nauczy­
cielskiego zawodu. Mieliśmy też trudności z tak zwanymi 
„wojennymi gośćmi", z chłopcami tęskniącymi do domu, 
nie cierpiącymi Kanady albo też przekonanymi, że poza 
Anglią mają prawo opuścić się w nauce. Trzeba też było 
panować nad histerycznymi nastrojami, gdy z teatru wojny 
przychodziły złe wieści, a tym bardziej, gdy dowiadywa­
liśmy się o sukcesach. Musiałem zachować prawie wszys­
tkie godziny lekcji, a jednocześnie spełniać obowiązki dy­
rektora. Nie, Boy, to nie było zabawne. 

- Dla nikogo z nas wojna nie była łatwa. Ale mimo to, 
wyglądasz kwitnąco, Dunny. Teraz trzeba się zastanowić, 
co dalej. 

- Jesteś prezesem zarządu. Decyzj a do ciebie należy. 
- Nie chciałbyś dłużej być dyrektorem, prawda? 
- Zależałoby to od warunków. Teraz praca mogłaby 

być przyjemna. W ciągu ostatnich siedemnastu miesięcy 
udało mi się dobrać niezły personel; spodziewam się też, 
że łatwiej będzie o pieniądze, skoro zarząd znów może się 
tą sprawą zająć. 

- Mówiłeś przecież, że nienawidzisz dyrektorskich fun­
kcji. 

- W wojennych warunkach nikt nie mógłby ich polu-
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bić. Teraz, gdy sytuacj a poprawiła się, mógłbym z nich 
mieć dużo satysfakcji. 

- Słuchaj , bracie, nie będziemy dłużej przeciągać nie­
potrzebnie tej rozmowy. Zarząd ocenia twoje zasługi. Chce 
nawet wydać bankiet na twoją cześć. Pragnie w obecności 
całej szkoły powiedzieć, ile wszyscy ci zawdzięczamy. Ale 
na stanowisko dyrektora pragnie powołać kogoś młodszego. 

- To znaczy w j akim wieku? Znasz moją metrykę. 
Nie mam j eszcze pięćdziesięciu lat, podobnie j ak ty. Ile 
ma mieć dyrektor szkoły średniej w dzisiejszych czasach? 

- Ściśle mówiąc nie tylko o to chodzi. Okropnie mi utru­
dniasz moją misj ę. Jesteś nieżonaty, Dunny. Dyrektor po­
winien mieć żonę. 

- Kiedyś chciałem mieć żonę, ale okazało się, że ty j ej 
chciałeś bardziej skutecznie niż j a. 

- To cios poniżej pasa. W każdym razie Leo nie chciała ... 
No, mniejsza z tym. Nie masz żony. 

- Mógłbym znaleźć naprędce j akąś kandydatkę. Panna 
Gostling z siastrzanej naszej szkoły biskupa Cairncross od 
paru lat spogląda na mnie bardzo łaskawym okiem, oczy­
wiście w stylu akademickim. 

- Bądźże poważmy. Nie chodzi tylko o żonę, Dunny, 
w ogóle jesteś dziwny. 

- Czy to znaczy, że pomawiasz mnie o homoseksualizm? 
Gdybyś znał chłopaków tak j ak j a, nie przyszłoby ci do 
głowy coś tak niedorzecznego. Gdyby Oscar Wilde powo­
łał się na artykuł o nieodpowiedzialności chorych umysło­
wo, wyszedłby z sądu uniewinniony. 

- Nie, nie, nie! Nie mówię o pederastii. Jesteś dziwny, 
odmienny, śmieszny, inny niż wszyscy dookoła. 

- Bardzo interesujące. A cóż ja takiego robię? Pamię­
tasz Iromongera ze srebrną łatą w czaszce? On wdrapywał 
się na rury wodociągowe w sali szkolnej i przemawiał do 
uczniów spod sufitu. To był naprawdę dziwak ! Albo nie­
szczęsny alkoholik Bateson, który w chłopców, jeśli nie 
uważali na lekcji, ciskał mokrą rękawicą bokserską i za­
raz j ą  za pomocą sznurka ściągał do siebie z powrotem. 
Zawsze mi się zdawało, że tacy ekscentrycy wnoszą do 
szkoły coś cennego, mówią chłopcom o szerokim świecie, 
którego uczelnie stanowe nie ośmielają się naśladować. 
Nie sądzisz chyba, że jestem dziwaczny w takim sensie? 

- Jesteś doskonałym nauczycielem. Wszyscy to wiedzą. 
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Masz rówmez szczęsc1e do stypendiów. Cieszysz się repu­
tacj ą utalentowanego pisarza. Ale pozostaje ten jeden szko-
puł. 

, 

- Jaki? 

- Ci twoi święci. Nie przeczę, twoje książki są wspa-
niałe. Ale gdybyś był ojcem, czy chciałbyś syna .posłać 
do szkoły, kierowanej przez rzeczoznawcę problemów świę­
tości? Czy zrobiłbyś to, nawet gdybyś był nie oj cem, lecz 
matką? Kobiety nie znoszą ani cienia dziwactwa u mężczyz­
ny, któremu mają powierzyć swoich synów. Co innego re­
ligia w szkole, dla religii jest w wychowaniu raz na zawsze 
uznane miejsce. Ale nie dla mętnego świata cudotwórców, 
świętych czarodziejów i odcieleśnionych kobiet. O świę­
tych nie może być mowy. Jestem twoim starym przyja­
cielem, ale także prezesem zarządu tej szkoły i w żaden 
sposób nie mogę takich rzeczy tolerować. 

- Wylewasz mnie? 

- Broń Boże! Nie stawiajmy sprawy na ostrzu noża. 
Rozumiesz chyba, że j esteś niezmiernie cenny dla szkoły 
j ako nauczyciel - znany autor poważnych książek poświę­
conych trudnym tematom, tłumaczonych na obce j ęzyki, 
sympatyczny ekscentryk i tak dalej . Ale j ako dyrektor 
w pokojowych czasach ściągnąłbyś na nas katastrofę. 

- Ekscentryk? Ja? 
- Tak, tak, ty, na Boga, czy myślisz, że twój zwyczaj 

dłubania małym palcem w uchu zachwyca chłopców? Albo 
gdy ruszasz brwiami, krzaczastymi jak wąsy! Nie pojmuj ę, 
dlaczego ich nie przystrzygasz. A twoje okropne tweedo­
we ubranie, nigdy nie prasowane! A ten obrzydliwy nałóg 
oglądania chustki po wydmuchiwaniu w nią nosa; j akbyś 
miał nadziej ę wywróżyć coś sobie z własnych smarków! 
Wyglądasz o dziesięć lat za staro na swój wiek. Minęły 
czasy ekscentrycznych dyrektorów. Rodzice życzą sobie na 
tym stanowisku człowieka takiego samego j ak oni. 

- Dyrektora stworzonego na ich obraz i 1podobieństwo, 
tak? Oczywiście już kogoś na to miejsce zaangażowałeś, 
inaczej nie byłoby ci tak pilno pozbyć się mnie. Kto to j est? 

(Boy wymienił pańskie nazwisko, Panie Dyrektorze, usły­
szałem je wtedy po raz pierwszy w życiu, więc nie ma zło­
śliwości w relacjonowaniu Panu tej rozmowy.) 

Utarczka trwała j eszcze chwilę, nie oszczędzałem Boyo-
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wi zakłopotania, bo czułem się nikczemnie wykorzystany. 
W końcu powiedziałem: 

- Dobrze, zostanę j ako kierownik pracowni historycz­
nej i wicedyrektor. Rezygnuję z waszego bankietu, afo 
chciałbym, żebyś j ako prezes zarządu przemówił do całej 
szkoły, jednoznacznie stwierdzając, że nie zostałem zdegra­
dowany na•tychmiast, gdy znalazłeś kogoś bard:<iej podo­
bającego się rodzicom. To będzie kłamstwo, ale chcę ocalić 
twarz. Powiesz, że pragnąc poświęcić więcej cza.su twór­
czości pisarskiej , sam zaproponowałem tę zmianę i że zo­
bowiązałem się poprzeć bez zastrzeżeń nowego dyrektora. 
No, i dacie mi półroczny, pełnopłatny urlop, zanim wrócę 
do pracy. 

- Zgoda. Loj alny gracz z ciebie, Dunny. Dokąd poje­
dziesz na ten półroczny urlop? 

- Od dawna marzę o odwiedzeniu wielkich świątyń 
Ameryki Łacińskiej . Zacznę od Meksyku, gdzie chcę zoba­
czyć kościół Najświętszej Panny z Gwadelupy. 

- No, proszę! W dalszym ciągu, i to zaraz po naszej 
rozmowie, podejmujesz te swoj e dziwne poszukiwania, wła­
śnie to jedyne dziwactwo, które stanęło między tobą a sta­
nowiskiem dyrektora! 

- Oczywiście. Nie spodziewasz się chyba, że będę liczył 
się z opinią ograniczonych typów j ak ty, twój zarząd i ro­
dzice bandy młodych kretynów. 

2 

Tak się więc stało, że parę miesięcy później siedziałem 
w kącie ogromnej XIX-wiecznej zbudowanej w bizantyń­
skim stylu bazyliki w Gwadelupie, obserwując nie kończą­
cy się na pozór tłum mężczyzn, kobiet młodych i starych, 
którzy na klęczkach czołgali się naprzód, aby znaleźć się 
jak najbliżej cudownego obrazu Matki Boskiej. 

Ten obraz zaskoczył mnie. Może dlatego, że w swej igno­
rancji żywiłem uprzedzenie, j akoby wszystko, co meksy­
kańskie, musiało być krzyczące, a może z powodu fanta­
stycznego latyńskiego charakteru legendy spodziewałem 
się zobaczyć coś z artystycznego punktu widzenia obraża­
jącego dobry smak. Byłem już wtedy na skromną miarę zna­
wcą świętych obrazów, obejrzałem ich wiele, od malowi-
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del w katakumbach, od sczerniałego, lśniącego Świętego 
Oblicza w Lukce, aż do najsłodszych Rafaelów czy Murillów. 
Tu j ednak miałem przed oczyma obraz, który rzekomo nie 
był dziełem ręki śmiertelnika - nawet nie świętego Łu­
kasza - lecz cudem ukazał się na lewej stronie opończy 
pewnego wieśniaka. 

W 1551 roku Najświętsza Panna obj awiła się kilkakrot­
nie na tym miejscu Juanowi Diego i nakazała powtórzyć 
biskupowi Zumarraga, że życzy sobie, aby tu właśnie zbu­
dowano kościół ku j ej czci; gdy Zumarraga zażądał oczy­
wiście dowodów, że Juan Diego naprawdę takie polecenie 
dostał z nieba, Najświętsza Pan:na wypełniła opończę wie­
śniaka różami, chociaż działo się to w zimie; a kiedy Juan 
rozchylił przed biskupem płaszcz, uj rzano nie tylko róże, 
lecz także na wewnętrznej stronie ten obraz, na którego 
widok biskup w zachwycie padł na kolana. 

Możliwie j ak naj dyskretniej (bo zawsze bardzo się staram 
nie być natrętny, gdy zwiedzam świątynie) studiowałem 
obraz przez mocną, choć małą kieszonkową lornetkę. Nie­
wątpliwie namalowany był na tkaninie o grubym, prosta­
ckim splocie, a biegnący przez jej środek szew odchylał 
się od linii prostej na tyle tylko, żeby ominąć twarz Madon­
ny. Wizerunek utrzymany w konwencji Niepokalanego 
Poczęcia przedstawiał Najświętszą Pannę, wiejską dziew­
czynę lat około piętnastu, stoj ącą na sierpie księżyca. Ma­
lowidło wykonane było biegle, a twarz musiała wydać się 
piękna, byle patrzący wymazał z wyobraźni maskę lada­
cznicy, j aką współczesna kosmetyka zastępuje piękność, 
a szukał prawdziwie ludzkiego oblicza. Dlaczego prawe oko 
było przymknięte, j akby trochę obrzmiałe? Dziwny rys 
w świętym obrazie. Ale kolory szlachetne, sporo złota, 
jednakże bez barbarzyńskiej ostentacji. Hiszpania mogłaby 
chlubić się tym dziełem. Proporcje - szerokość mniej wię­
cej trzy i pół raza pomieściłaby się w długości - odpowia­
dały wymiarom tilma, j aką chłopi noszą w okolicy tego 
miasta. Rzeczywiście obraz godny uwagi. 

Mimo to nie obraz był głównym przedmiotem mojego 
zainteresowania. Wzrok mój przykuwali klęczący wierni, 
których twarze stały się piękne tak, j ak wszystkie prawie 
twarze ludzi w obecności wcielonego miłosierdzia, świętej 
Matki, uosobienia Boskiego współczucia. Jakże odmienne 
niż przymrużone oczy, przygryzione wargi, wyraz wyracho-
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wania tych miłośników sztuki, których widuj e się przed 
Madonnami w galeriach malarstwa. Tutejsi wierni nie wie­
dzieli nic o sztuce, obraz był dla nich symbolem czegoś in­
nego i bardzo łatwo ten symbol stawał się rzeczywistością. 
Tych ludzi nie tknęła nawet nowoczesna cywilizacja, ale 
ich rząd z wszystkich sił stara się, by przyjęli od niego 
to bezcenne dobrodziejstwo: antyklerykalizm i amerykań­
ska zapobiegliwość wkrótce wyzwolą ich z wiary w cuda 
i święte obrazy. Zadaję sobie jednak pytanie, skąd wtedy 
spłynie na nich miłosierdzie i Boże współczucie? A może 
nie są one potrzebne ludziom dobrze odżywionym, którzy 
wiedzą, j akie cuda kryje w sobie atom? Nie ubolewam nad 
postępami oświaty i rozwojem ekonomicznym, zastanawiam 
się tylko, jaką cenę zapłacimy za to i w j akiej monecie. 

Dzień po dniu przesiadywałem godzinami w bazylice, 
rozmyślaj ąc. Kościelni i zakonnice rozdające reprodukcje 
świętego obrazu przywykli do mojej obecności; brali mnie 
zapewne za przedstawiciela bardzo nielicznej grupy nabo­
żnych bogaczy lub za dziennikarza przygotowuj ącego arty­
kuł dla j akiegoś czasopisma posw1ęconego turystyce. 
Wrzucałem swój grosz do każdej wyciągniętej ku mnie 
skarbonki i zostavviano mnie w spokoju, ale nie jestem 
bogaty, a pisałem powoli i mozolnie, tak wciąż poprawia­
j ąc i zmieniaj ąc swój tekst, że nie wyobrażałem sobie na­
wet, j ak będzie wyglądała ostateczna wersja; pisałem nie­
jako prolog do dyskusji o naturze wiary. Dlaczego wszę­
dzie na ziemi, we wszystkich epokach ludzie łaknęli cudów 
zaprzeczających faktom możliwym do sprawdzenia? Czy cu­
da zdarzaj ą się na skutek ludzkiego pragnienia, czy też to 
pragnienie wypływa z pewności, opartej na jakiejś głębo­
ldej wiedzy, której bezpośrednio ani poznać, ani zakwe­
stionować nie można - z przeświadczenia, że cudowność 
jest niewątpliwie składnikiem rzeczywistości? 

Wiadomo, że filozofowie zajmowali się tą kwestią i znaj­
dowali ocLpowiedź, która ich całkowioie zadowalała; ale, 
o ile wiem, żadna filozoficzna odpowiedź nie miała nigdy 
większego znaczenia dla ludzi spoza kręgu filozofów. Sta­
rałem się ten problem rozpatrywać bez różowych okularów 
w'iary i bez zielonych szkieł nauk ścisłych. Aż do dnia, 
w którym znalazłem się w bazylice gwadelupskiej ,  zdołałem 
dojść jedynie do niezachwianego przekonania, że wiara 
jest psychologiczną rzeczywistością że tam, gdzie 
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przeszkadza się J eJ lgnąć do rzeczy niewidzialnych, 
zagarnia widzialne i wznieca krwawe kataklizmy. Innymi 
słowy, irracjonaine pobudki tak czy inaczej zawsze dojdą 
do głosu, może dlatego, że mylimy się nazywaj ąc je „ir.ra­
cjonalnymi". 

Rozmyślania takie nie mogą wypełnić całych dni. Wsta­
wałem zazwyczaj wcześnie i w kościele spędzałem ranne 
godziny. Po lunchu sypiałem, zgodnie z miejscowym oby­
czajem. Później aż do obiadu zwiedzałem miasto. Cóż jed­
nak robić po obiedzie? Nie mogłem przesiadywać w salo­
nach hotelu, były bowiem na hiszpańską modłę niewygod­
ne. W saloniku do pisania królował duży obraz przedsta­
wiający Ostatnią Wieczerzę, j edna z najbardziej posępnych 
wizji tej naj smutniejszej biesiady; nikt z uczestników wy­
raźnie nie mógł 1przełkmąć ani kęsa, a całe j agnię, które wy­
dawało się niepokoj ąco żywe, chociaż obłupione ze skóry, 
leżało na półmisku pośrodku stołu i z wyrzutem patrzało 
na Judasza. 

Spróbowałem teatru i natrafiłem na sztukę, w której roz­
poznałem Frou Frou Victorien Sardou, mocno zhispa­
nizowaną i przyprawil()ną dodatkowo według meksyikańskie­
go smaku. Przedstawienie to znudziło mnie mocno. Posze­
dłem raz i drugi do kina, wyświetlano amerykańskie filmy 
z hiszpańskim dubbingiem. Z ulgą przeczytałem w porannej 
w gazecie, że w Teatra Chueca można będzie podziwiać pe­
wnego magika i za pośrednictwem hotelu kupiłem bilet. 

Entuzjazm do magii nigdy we mnie całkowicie nie wy­
gasł i widziałem wszystkich najlepszych magików mojej 
doby: Thurstona, Goldina, Blackstone'a, nadzwyczajnego 
niemieckiego iluzjonistę, który występował pod pseudoni­
mem Kalag, i Harry'ego Houdini na krótko przed jego śmie­
rcią. Ale nazwiskl() człowieka, którego miałem oglądać w 
Meksyku, nie było mi ·znane; afisz 1głosił, że Magnus Eisen­
grim zad2liwi z 1kolei Meksyk, odbywszy już tryumfalne 
tournee po Ameryce Południowej . Przypuszczałem, że j est 
to Niemiec, który ze względów politycznych woli w tych 
czasach nie próbować występów w Stanach Zj ednoczonych. 

Wkrótce po podniesieniu kurtyny wiedziałem już, że bę­
dzie to przedstawienie zupełnie niepodobne do wszystkich 
widowisk tego rodzaju, j akie w życiu oglądałem. W XX 
wieku magicy estradowi zawsze byli żartownisiami, nawet 
Houdini prawie przez cały czas spektaklu szczerzył zęby 
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niby gwiazdor filmowy. Ci sztukmistrze nieustannie gadali, 
żeby upewnić publiczność, że nie trzeba ich brać poważnie 
za cudotwórców - chcą tylko zabawiać ludzi, są bardzo 
zręczni, ale ich magia to po prostu żarty. Nawet jeśli po­
sługiwali się trochę hipnozą - j ak to czynił bardzo zgra­
bnie Blackstone - nikt nie miał powodu do niepokoju. 

Magnus Eisengrim był zupełnie inny. Nie występował 
w zwykłym stroju wieczorowym, lecz w pięknym fraku 
z aksamitnym kołnierzem i w krótkich j edwabnych spod­
niach. Rozpoczął od ukazania się pośrodku sceny nie wia­
domo skąd; z powietrza schwycił czarodziejską różdżkę, 
owinął się czarnym płaszczem i nagle stał się przezroczy­
sty; j ego partnerki - dziewczęta w fantastycznych kostiu­
mach - przesuwały się j akby przez niego; wreszcie poły 
płaszcza rozwiały się i magik wrócił do cielesnej postaci, 
za to dziewczyny nabrały widmowej przezroczystości tak, 
że mógł przeszywać je różdżką na wylot. Zaczęło mnie to 
bawić. Sztuczka, „Iluzja widm" starego Peppera, j est w za­
sadzie dość znana, lecz w tym nowym opracowaniu intry­
gowała tajemniczością. A przy tym nikt na scenie ani razu 
się nie uśmiechnął. 

Teraz Eisengrim przedstawił się widowni. Mówił wytwor­
nym językiem hiszpańskim i od pierwszego słowa było j a­
sne, że nie chce uchodzić za humorystę, lecz za sztukmistrza, 
który zabawia publiczność widowiskiem tajemniczym i pię­
knym, przyprawionym odrobiną grozy. Z pewnością j ego 
powierzchowność i cała inscenizacja znacznie odbiegały od 
szablonu zwykłych popisów tego rodzaju; nie był wysoki, 
lecz sposób bycia miał tak dostojny, że zapominało się o ma­
łym wzroście. Miał bardzo piękne oczy .i wyraz godności, 
najwięk·sze jednak wrażenie robił głos, o wiele silniejszy, 
niż można by się spodziewać u tak drobnego mężczyzny, 
o niezwykle rozległej skali i bardzo dźwięczny. Podejmo­
wał nas jak szanowanych gości, obiecując uraczyć w ciągu 
tego wieczora wizjami i złudzeniami, które od dwóch ty­
sięcy lat karmią ludzką wyobraźnię, a także, dla zabawy, 
kilku błahymi sztuczkami. 

To było coś nowego; magik poetycz�y, który sam siebie 
traktuje poważnie. Z pewnością nie spodziewałem się w ta­
kiej roli spotkać powtórnie Paula Dempstera. Ale to był 
Paul bez wątpienia, Paul pewny siebie, ogładzony, zupeł­
nie niepodobny do cyrkowego sztukmistrza, wąsatego bro-
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dacza w obszarpanym ubraniu, którego widziałem w „Le 
Grand Cirque Forain de St Vite" przed piętnastu laty; 
toteż dopiero po dłuższym czasie utwierdziłem się w prze­
konaniu, że to j est j ednak on. Jakim sposobem ukształto­
wał tę swoją nową osobowość, gdzie się nauczył tych pię­
knych numerów w najlepszym guście? 

Prezentował je tak świetnie, że nikt chyba prócz mnie 
w Teatra Chueca nie zdawał sobie sprawy, j ak stare w swej 
istocie są te sztuczki. Paul nie pokazał ani jednego nowego 
chwytu, wszystkie należały do starego klasycznego reper­
tuaru, znanego ludziom, których interesuje historia tej 
osobliwej pomniejszej gałęzi sztuki a zarazem rzemiosła. 

Zaproponował gościom, aby trącili się z nim kielichem, 
zanim przystąpi do poważnej pracy, po czym nalał do kie­
liszków czerwone oraz białe wino, brandy, tequilę, whisky, 
mleko i wodę z j ednej butelki; sztuczka bardzo stara, którą 
on odnowił wdziękiem gościnności. Pożyczył od widzów 
dwanaście chusteczek - między innymi także ode mnie -
i spalił je w szklanym naczyniu; potem z popiołów wycią­
gnął j edenaście chusteczek upranych i wyprasowanych; 
gdy dwunasty widz zaczął zdradzać pewne zaniepokojenie, 
Eisengrim polecił mu patrzeć w górę, ku sufitowi, skąd na­
tychmiast sfrunęła chusteczka prosto w rc;ce swego wła­
ściciela. Z kolei Eisengrim poprosił jedną z pań o torebkę, 
wyjął z niej paczuszkę, która wydymała się i rosła, aż 
w końcu spod osłony ukazała się dziewczyna; magik kazał 
j ej unieść się w powietrze i chwilę kołysać się nad kanałem 
orkiestry, wrócić do stolika; tu dziewczyna nakryta zasło­
ną z powrotem zmalała, aby pomieścić się znowu w paczu­
szce; paczuszka zaś wróciła do damskiej torebki i okazało 
się, że teraz zawiera miniaturową bombonierkę z cukier­
kami. Wszystko to było zrobione pięknie, zaprezentowane 
bez facecji, które tak często nadają ,popj,som magików ton 
krzykliwy i ordynarny. 

Druga część spektaklu zaczęła się od hipnozy. Spośród 
pięćdziesięciu osób, które zgłosiły się na ochotnika, wybrał 
dwadzieścia i usadowił je półkolem na scenie. Potem j ednej 
po drugiej kazał wykonywać czynności, których zwykle 
wymagaj ą od swych ofiar hipnotyzerzy w teatrze : wiosło­
wać, jeść niewidzialne potrawy, zachowywać się j ak gość 
na przyjęciu, słuchać muzyki i tak dalej - lecz j eden po­
mysł Eisengrima był dla mnie nowością: powiedział pewne-
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mu poważnemu panu w średnim wieku, że przyznano mu 
w tej chwili Nagrodę Nobla i że powinien wobec tego wy­
głosić odpowiednie przemówienie. Człowiek ten wykonał 
rozkaz z taką godnością i zabłysnął taką elokwencj ą, że 
publiczność nagrodziła go hucznymi oklaskami. Widziałem 
nieraz, j ak hipnotyzer, aby wykazać swoją władzę, ośmie­
szał poddających się j ej ludzi. W tym przypadku nie było 
ani śladu takiego tonu, wszystkie osoby, ocknąwszy się 
z hipnozy, zeszły ze sceny nie poniósłszy uszczerbku na 
godności osobistej , a nawet ze spotęgowanym poczuciem 
ważności. 

Potem Eisengrim pokazał kilka magicznych ucieczek 
ż pęt i więzów, które nakładali mu ochotnicy z widowni, 
dufni w swoj ą umiejętność supłania węzłów niemożl,iwych 
do zerwania. Związano Eisengrima i włożono go do skrzyni, 
którą na sznurze podciągnięto pod sufit teatru; w pół minu­
ty później Eisengrim już szedł środkowym przejściem wi­
downi w kierunku sceny; ściągnął skrzynię na dół i otwo­
rzył j ej wieko, by wszyscy ujrzeli we wnętrzu kukłę, j ego 
karykaturalną podobiznę. 

W najefektowniejszej ucieczce Eisengrim zastosował pe­
wien wariant sztuczki, wymyślonej i rozsławionej przez 
Houdiniego. Ubrany tylko w spodenki kąpielowe został 
zakuty w kajdany i wepchnięty głową naprzód do blasza­
nego poj emnika o kształcie bańki na mleko; bańkę zam­
knięto, pokrywkę zabezpieczono kłódkami, dostarczonymi 
przez kilka osób spośród publiczności, po czym naczynie 
zatopiono w zbiorniku z wodą, opatrzonym oszklonymi 
oknami, przez które mogliśmy wyraźnie widzieć, co się dzie­
je we wnętrzu; potem zbiornik razem ze wszystkim, co 
zawierał, osłonięto kotarami i publiczność w ciszy oczeki­
wała na dalszy tok zdarzeń. Poproszono dwóch panów, żeby 
patrzyli na zegarki i po upływie trzech minut wezwali 
dyżuruj ącego w teatrze strażaka, który ma niezwłocznie 
otworzyć bańkę. 

Trzy minuty minęły. Sprowadzony strażak bardzo nie­
zdarnie wyłowił bańkę z wody i otworzył kłódki. Bańka 
okazała się pusta, a strażakiem był sam Eisengrim. 
Ten numer najbardziej z wszystkich, j akie składały się 
na cały spektakl, zbliżał się do komedii. 

Trzecia część spektaklu miała charakter poważny, prawie 
uroczysty i tchnęła dziwnie erotyczną atmosferą; nigdy 
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j eszcze nie wyczuwałem nic podobnego na żadnym z wielu 
oglądanych spektakli magicznych, na których z reguły zna­
czną część widowni wypełniają dzieci. „Sen Midasa" był 
rozbudowaną iluzj ą; Eisengrim w asyście ładnej dziewczy­
ny wyłowił z powietrza, z kieszeni widzów, z ich uszu, no­
sów i kapeluszy mnóstwo srebrnych dolarów, wrzucił je do 
wielkiego miedzianego garnka; zdawało się, że brzęk spa­
dających monet nigdy nie ustanie. Opętany nienasyconą 
chciwością Midas zamienił dziewczynę w posąg ze złota 
i sam przeraził się tego, co zrobił. Zaczął uderzać w posąg 
młotkiem, odrąbał mu rękę, którą puścił w obieg między 
publiczność, uderzył statuę w twarz. Potem w porywie skru­
chy złamał swą czarodziejską różdżkę. Natychmiast mie­
dziany garnek okazał się .pusty, a gdy skierowaliśmy z po­
wrotem wzrok na dziewczynę, ujrzeliśmy znów żywą, cie­
lesną istotę, lecz bez jednej ręki i z krwawiącymi wargami. 
Ten posmak okrucieństwa przypadł publiczności do gustu. 

Ostatnia iluzj a była zatytułowana „Wizja doktora Fausta" 
i prn,gram obiecywał, że w tej scenie - i tylko w niej -
publiczność będzie mogła zobaczyć piękną Faustynę. Jeśli 
tę sztukę sprowadzimy do zasadniczego schematu, polega 
ona na tym, że magik pokazuje dziewczynę w dwóch od­
dzielnych i odległych od siebie punktach sceny, chociaż 
pozornie ani ona, ani on nie przechodzą z j ednego miejsca 
na drugie, i j est to dość znana iluzj a. W wersji Eisengrima 
był to konflikt w duszy Fausta pomiędzy miłością niebiań­
ską i ziemską ;  po j ednej stronie sceny ukazała się piękna 
Faustyna j ako Małgorzata, skromnie ubrana i przędąca na 
kołowrotku ; gdy Faust zbliżył się do niej - zniknęła, a je­
dnocześnie po drugiej stronie sceny w kwitnącej altanie 
zj awiła się Wenus, naga o tyle, o ile pozwalało meksykań­
skie poczucie przyzwoitości. Było oczywiste, że w roli obu -
Małgorzaty i Wenus - wystąpiła ta sama piękna Faustyna, 
obdarzona talentem aktorskim, tak że umiała przekazać 
jednoznacznie myśl, iż piękno duchowe i g.orąca zmysło­
wość mogą mieszkać w tym samym ciele; publiczność przy­
j ęła obraz i j ego wymowę z zachwytem. Wreszcie Faust, 
doprowadzony do szaleństwa rozterką trudnego wyboru, 
zabił się, a Mefisto ukazał się w płomieniach, żeby zawlec 
go do piekła. Faust zniknął pośrodku sceny, wznosząc się 
bez żadnej widocznej podpory na kilka stóp ponad podłogą, 
a piękna Faustyna zj awiła się raz j eszcze, uosobiając, j ak 
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można było się domyślić, wieczną kobiecość, promiemuJ ąc 
współczuciem i zarazem prezentuj ąc odsłonięte dość wyso­
ko nogi. 

Kulminacyj ny moment nastąpił, kiedy Mefisto zrzucił 
płaszcz i przekonaliśmy się, że - ktokolwiek został strą­
cony do piekieł - przed nami we własnej osobie stoi mistrz 
Eisengrim. 

Publiczność reagowała na przedstawienie bardzo życzli­
wie, a po zakończeniu długo i z zapałem biła brawa. Bile­
ter zagrodził mi drogę, gdy chciałem przejść na scenę, przy 
innych więc drzwiach powiedziałem, że chciałbym zoba­
czyć się z panem Eisengrimem. Portier odparł, że j est to 
niemożliwe. Eisengrim wydał rozporządzenie, aby nikogo 
nie wpuszczać. Wyciągnąłem bilet wizytowy, bo chociaż 
w Ameryce Północnej te rekwizyty wyszły prawie zupeł­
nie z użycia, w Europie mają j eszcze pewne znaczenie, to­
też noszę zav.'sze kilka biletów przy sobie. Ale i to nic nie 
pomogło. Mocno niezadowolony, już chciałem odejść z gnie­
wem, gdy j akiś głos zapytał : - Czy pan Dunstan Ram­
say? - W osobie, która w ten sposób przemówiła do mnie 
z ostatniego stopnia schodów, domyśliłem się kobiety, cho­
ciaż była ubrana po męsku, włosy miała krótko ostrzyżone 
i wydała mi się najszpetniejszą istotą, j aką zdarzyło mi się 
w życiu spotkać ; nie była j ednak kaleką: wysoka, prosta, 
najwyraźniej bardzo silna; ręce miała ogromne, szczękę 
wielką i wystaj ącą, podobnie j ak kości czołowe, tworzące 
ciężki okap nad małymi oczkami, tkwiącymi w głębokich 
j amach. Głos wszakże brzmiał pięknie, a wymowa świad­
czyła o kulturze, mimo lekko cudzoziemskiego akcentu. -
Eisengrim z radością pana przyjmie. Zauważył pana wśród 
publiczności. Proszę za mną. 

Zakulisowa część teatru nie była zbyt rozbudowana, 
a w korytarzu, którym prowadziła mnie przewodniczka, 
słyszałem głośną kłótnię w nieznanym mi języku, j ak mi 
się zdawało, portugalskim. Przewodniczka zapukała do j a­
k ichś drzwi i nie czekaj ąc odpowiedzi otworzyła je ;  zna­
leźliśmy się w garderobie, gdzie toczyła się kłótnia. To 
Eisengrim, nagi do pasa, ścierając brudnym ręcznikiem 
szminkę z twarzy, sprzeczał się z piękną Faustyną w stroju 
Ewy, piękną j a'k j utrzenka i wściekłą jak zmoknięta kura, 
zajętą także zmywaniem szminki, która pokrywała ją od 
stóp do głów; kiedy weszliśmy, chwyciła peniuar i spowi-
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ła się nim, wystawiając j edynie poszczególne częsc1 ciała, 
aby je w dalszym ciągu zmywać podczas rozmowy, która 
się nawiązała. 

- Ona domaga się różowego światła w ostatnim obra­
zie - wyjaśnił mojej przewodniczce po niemiecku Eisen­
grim. - Tłumaczę jej, że to by mi zepsuło efekt Mefista 
w czerni, ale wiesz, jaki z niej uparciuch. 

- Teraz nie pora na tę dyskusję - powiedziała brzydka 
kobieta. - Panie Ramsay, oto pański dawny przyj aciel, 
Magnus Eisengrim, a to - piękna Faustyna. 

Piękna Faustyna obdarzyła mnie niepokoj ąco czarownym 
uśmiechem i wyciągnęła brudną, wysmarowaną tłuszczem 
dłoń, którą przed chwilą ścierała szminkę z górnej części 
ud. Chociaż j estem Kanadyj czykiem szkockiego pochodze­
nia i ujrzałem światło dzienne w Deptford, nie dałem się 
speszyć latyńskiej chórzystce i pocałowałem ją w rękę bar­
dzo, j ak mi się wydawało, szarmancko. Potem uścisnąłem 
prawicę Eisengrima, który uśmiechał się do mnie przyja­
źnie, ale chyba niezupełnie szczerze. 

- Dawno się nie widzieliśmy - powiedział po hiszpań­
sku, myślę, że chciał mi w ten sposób utrudnić rozmowę, ale 
ja dość swobodnie władam tym językiem, więc dalej posłu­
giwaliśmy się nim w rozmowie. 

- Przeszło trzydzieści lat - odparłem - jeśli nie liczyć 
przelotnego spotkania w „Le Grand Cirque Forain de St 
Vite". Jak się miewaj ą „dzikus z puszczy" i moj a przyja­
ciółka „kobieta z brodą"? 

- Dzikus umarł wkrótce po tym naszym spotkaniu. In­
nych ludzi z tego zespołu straciłem z oczu na początku 
wojny. 

Ponieważ rozmowa utykała i brzmiała sztucznie, zdecy­
dowałem pożegnać Eisengrima, który najwidoczniej nie 
życzył sobie mojego towarzystwa. Ale brzydka kobieta 
powiedziała: 

- Mamy nadzieję, że zechce pan jutro zjeść lunch razem 
z nami. 

- Liesl, czy j esteś pewna, że wiesz, co robisz? - prędko 
po niemiecku wtrącił Eisengrim. 

Ale j a  niemieckim j ęzykiem władam także dość swo­
bodnie. Kiedy więc brzydka kobieta odparła: 

- Tak, jestem najzupełniej pewna i ty również j esteś 
zdecydO\vany, nie mówmy już teraz więcej na ten temat -
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zrozumiałem wszystko dokładnie i powiedziałem po nie­
miecku: 

- Byłaby to dla mnie wielka przyjemność, ale nie chciał­
bym się państwu narzucać. 

- Czyż taki stary przyjaciel mógłby nie być najbardziej 
pożądanym gościem? - odpowiedział Eisengrim przecho­
dząc na angielski; odtąd już zawsze mówił do mnie w tym 
j ęzyku, chociaż stracił w nim wprawę. - Czy wiesz, Liesl, 
że pan Ramsay był moim pierwszym nauczycielem 
magii? - Zrobił się teraz słodki jak miód, a gdy odchodzi­
łem, szepnął mi na ucho: - Co do tej małej pożyczki. .. -
pamięta pan? Nigdy bym jej nie przyj ął, gdyby nie to, że 
Dzikus bardzo potrzebował pomocy . . .  Pozwoli pan, że zwró­
cę ten dług niezwłocznie. 

I lekko klepnął moją marynarkę w miejscu, gdzie w we­
wnętrznej kieszeni nosiłem zwykle gotówkę. 

Wieczorem, gdy z przezornością kanadyjskiego Szkota 
przeliczałem pieniądze, stwierdziłem, że kilka banknotów 
przybyło mi w portfelu, a zwrócona suma przewyższała 
nieco, lecz nie w sposób dla mnie żenujący, kwotę, która 
zniknęła z mojej kieszeni podczas poprzedniego spotkania 
:� Paulem. Nabrałem o Eisengrimie bardziej pochlebnego 
mniemania. Cenię u ludzi skrupulatność w sprawach finan­
:�owych. 

:1 

'l'ak wszedłem w skład świty Eisengrima i wbrew pierwo­
tnym zamiarom nie zwiedziłem świątyń Ameryki Połud­
niowej . Decyzj a zapadła przy lunchu nazajutrz po spotkaniu 
w teatrze. Du stolika zasiadł ze mną Eisengrim i szpetna 
I ,iesl, ale pięknej Faustyny nie było. Gdy o nią spytałem, 
l•:isengrim powiedział : 

- Nie jest j eszcze gotowa pokazywać się w miejscach 
publicznych. 

Zastanawiałem się, dlaczego Paul nie waha się parado­
wać w przyzwoitej restauracji u boku poczwary, ale wsty­
clzi się wprowadzić najpiękniejszą kobietę, j aką kiedykol­
wiek spotkałem na ziemi. Zrozumiałem to jednak, nim 
lunch dobiegł do końca. 

Po godzinie czy dwóch Liesl stała się mniej brzydka. 
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Ubrana była po męsku, w żakiet i spodnie, ale koszulę mia­
ła miękką, a zamiast krawata efektowny szalik przewleczo­
ny przez pierścień. Na jej miejscu nie nosiłbym męskich 
lakierków - dużych rozmiarów - lecz poza tym nie mo­
głem temu strojowi zarzucić braku dyskrecji.  Krótkie wło­
sy były elegancko uczesane, a wargi lekko powleczone 
szminką. Nic nie mogło złagodzić niezwykłej brzydoty tej 
zniekształconej twarzy, ale Liesl zachowywała się sympa­
tycznie, miała uroczy głos i dawała dowody bystrej inte­
ligencji, trzymanej na wodzy, aby Eisengrim mógł pano­
wać nad rozmową. 

- Pan już rozumie, do czego dążymy - powiedział. -
Chcemy stworzyć widowisko magiczne, jedyne na tak wy­
sokim poziomie, i postanowiliśmy j e  możliwie najlepiej 
oszlifować, zanim wyruszymy na wielkie tournee po ca­
łym świecie. Jest j eszcze dość surowe„. Och, dziękuj ę panu 
za uprzejmość, ale to j eszcze dalekie od tego, co postawi­
liśmy sobie za cel. Pragniemy doskonałej sprawnosc1, 
połączonej z wdziękiem i romantycznym urokiem, j akim 
tchnie balet... europejski balet, nie amerykańskie akroba­
tyczne popisy. Wiadomo panu, że teatr dzisiejszy wyrzekł 
się niemal wszelkiego uroku; aktorzy staraj ą się pokazywać 
spoceni i realni, a dramaturgowie ·publicznie rozdrapuj ą 
swoje strupy. No trudno, taki jest duch czasu. Ale zawsze 
istnieje j ednocześnie inna tendencj a, wprost odwrotna niż 
pozornie króluj ąca moda. Dziś ta ukryta tęsknota domaga 
się romantyczności i cudów. To właśnie możemy, j ak nam 
się zdaje, ofiarować ludziom, ale nie wstydliwie i nie 
z uśmiechem, lecz autorytatywnie. Bardzo usilnie zabiega­
my o taki autorytet. Na pewno spostrzegł pan, że nikt z nas 
na scenie nie uśmiecha się ani nie dowcipkuj e. Uśmiech 
podczas takiego widowiska to już połowa uniżonego ukłonu 
przed publicznością. Widział pan magików występuj ących 
w nocnych lokalach? Wyłażą ze skóry, żeby się wszystkim 
przypodobać, żeby ludzie mówili: „Jaki zabawny facet", 
zamiast: „Jaki wspaniały, j aki tajemniczy ! "  To wada wszy­
stkich widowisk rozrywkowych : chcemy się wam podo­
bać, klepcie nas po ramieniu, pieśćcie ! My chcemy czegoś 
innego. 

- Czego ty chcesz? Żeby się ciebie bali? 
- Żeby mnie podziwiali. To nie egoizm. Ludzie pragną 

coś podziwiać, a duch czasu zabrania im tego. Gotowi są 
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płacić, byle dać im naprawdę dobre i zadziwiające widowi­
sko. Czy wojna niczego nie nauczyła nas? Hitler na począ­
ku swej kariery powiedział: „Podziwiaj cie mnie, zdumie­
wajcie się, bo umiem robić rzeczy, których inni nie potrafią 
zrobić" - i ludzie z uwielbieniem padali plackiem przed 
nim. My ofiarowujemy niewinną rozrywkę, która może 
nasycić głodną część ludzkich dusz. Ale nie uda się to, j eże­
li pozwolimy, aby ludzie, których zadziwiliśmy, dotykali 
nas poufale, traktowali protekcjonalnie i głaskali po głowie. 
Dlatego powzięliśmy pewien plan. 

- Jaki mianowicie? 

- Nasz teatr musi zachować swój charakter także poza 
godzinami przedstawień. Nie pokazuję się poza sceną ina­
czej niż w okolicznościach, które mogą w j akiś sposób do­
dawać mi autorytetu. Nigdy nie demonstruję sztuk poza 
teatrem. Jeśli ktoś spotka mnie na mieście, musi zobaczyć 
dystyngowanego dżentelmena, imponuj ącego godnością, 
a nie sympatycznego faceta jak wszyscy inni. Dziewczyny 
mają w kontraktach warunek, że nie wolno im przyjmo­
wać żadnych zaproszeń bez naszej zgody, pokazywać się 
gdziekolwiek w strojach, których nie zaaprobujemy, zada­
wać się ze swoimi chłopakami; w ogóle mają w opinii lu­
dzkiej uchodzić za prawdziwe damy. Niełatwa sprawa, 
z samą Faustyną mamy wielkie kłopoty, nie nauczyła się 
jeszcze ubierać j ak należy, a j edzenie pochłania j ak lwica. 

- Musisz dużo płacić, żeby ludzie zgodzili się na taki 
tryb życia. 

- Oczywiście. Toteż zespół musi być nieliczny, a płaca 
ponętna. Znajdziemy odpowiednich ludzi. 

- Dobrze, ale mówisz wciąż „my", „my" zrobimy, 
„nasza" aprobata. Czy to pluralis maiestatis? Jeśli tak, oba­
wiałbym się o twoj ą równowagę psychiczną. 

- Nie, nie. „My" - to znaczy Liesl i ja.  Ja j estem ma­
gikiem, ona autokratycznym władcą zespołu, jak pan 
wkrótce się przekona. 

- A dlaczego Liesl rządzi zespołem? 
- To też wkrótce pan odkryje. 
- Nie jestem pewny, czego ode mnie chcecie. Moje zdol-

ności do magii j eszcze bardziej zmalały od czasów, gdy 
byłeś całą moją publicznością w deptfordzkiej bibliotece. 

- Nic nie szkodzi. Liesl pana potrzebuje. 
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Spojrzałem na Liesl, która uśmiechnęła się czaJ+ljąco 
mimo okropnie ciężkiej dolnej szczęki, i odparłem: 

- Liesl przecież nic o mnie nie wie. 

- Nie docenia pan sam siebie - powiedziała. - Czyż 
nie jest pan autorem Stu świętych dla podróżnych i Zapom­
nianych świętych Tyrolu? A także Celtyckich świętych 
Brytanii i Europy? Gdy wczoraj Eisengrim wspomniał, że 
zauważył pana wśród publiczności i że pan wcisnął mu 
do ręki chusteczkę, od razu zapragnęłam poznać pana oso­
biście. Zawdzięczam panu wiele cennych informacji i j esz­
cze cenniejsze miłe godziny lektury pańskiej uroczej pro­
zy. Nieczęsto spotyka się tak znakomitego hagiografa. 

Różne są rodzaje magii. Tych kilka zdań objawiło mi 
prawdę, że Liesl wcale nie j est tak szkaradna, j ak myśla­
łem, że to kobieta o interesuj ącym umyśle i niewątpliwym 
wdzięku, uwięziona okrutnie w zniekształconym ciele. 
Umiem poznać się na pochlebstwach, gdy ktoś mnie nimi 
zwodzi, ale zdarza się to rzadko. Zresztą są pochlebstwa 
dobre i złe, a te były w najlepszym gatunku. Cóż to za nie­
zwykła osoba, która w obcym sobie j ęzyku zna wyraz tak 
rzadki jak „hagiograf" ! Prócz bollandystów nikt j eszcze 
tak mnie nie nazwał, a przecież nie zamieniłbym tego okre­
ślenia na królewski tytuł. Urocza proza! Muszę dowiedzieć 
się od Liesl czegoś więcej jeszcze. 

Wiele osób po wysłuchaniu pochlebstw stara się natych­
miast zamanifestować trzeźwość umysłu, chcąc ukryć, że 
połknęło przynętę. Ja właśnie do takich należę. 

- Wasz plan wydaje mi się bardzo nieekonomiczny 
powiedziałem. - W naszych czasach teatry wędrowne 
bankrutuj ą, j eżeli nie graj ą przed liczną publicznością 
i nie mają solidnego finansowego poparcia. Zamierzacie 
dawać przedstawienia na najwyższym poziomie artysty­
cznym. Na czym opieracie nadzieję przetrwania? Z pew­
nością j a  nie mogę wam udzielić rad, które pomogłyby wam 
w tym skutecznie. 

- Nie tego od pana oczekujemy - odparła Liesl. -
Rad w sprawach finansowych szukamy u finansistów. Jeśli 
o pana chodzi, chcemy skorzystać z pańskiego dobrego 
smaku i ze szczególnej formy dość niezwykłej pomocy. 
Za którą, oczywiście, zamierzamy zapłacić. 

Innymi słowy wypraszali sobie amatorskie i wścibskie 
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mieszanie się do ich gospodarki pieniędzmi. Ale j akiej nie­
zwykłej pomocy mogli ode mnie żądać? 

- Każdy magik ma swoją autobiografię, którą sprzeda­
je się w teatrze i poza teatrem - ciągnęła dalej Liesl. -
Są to przeważnie nędzne ramoty, pisane przez j akąś inną 
osobę - nazywacie takiego podstawionego autora „murzy­
nem", jeśli się nie mylę? My chcemy, żeby autobiografia 
Magnusa Eisengrima była godna poziomu naszego progra­
mu. Musi być napisana bardzo dobrze, ale zarazem przy­
stępnie, przekonuj ąco i pięknym stylem. I to właśnie mógł­
by pan dla nas zrobić, drogi panie! 

Gestem, który u innej kobiety byłby powabny i zalotny, 
położyła olbrzymią dłoń na mej ręce, nakrywając ją całą. 

- Jeśli. miałbym podpisać tę historię własnym nazwi­
skiem, z góry kategorycznie odmawiam. 

- Nigdy w świecie! Zależy nam, żeby to była autobio­
grafia. Pana prosimy, żeby zechciał być „murzynem". 
A j eżeli taka propozycja wydaje się obraźliwa dla tak zna­
komitego pisarza, gotowi j esteśmy wynagrodzić to wysokim 
honorarium. Zebrałam w tej sprawie informacje :  trzy ty­
siące pięćset dolarów to niezła zapłata. 

- Ale i niezbyt dobra. Zgódźcie się dać mi oprócz tych 
trzech i pół tysięcy połowę zysków ze sprzedaży, a może 
zastanowię się nad waszą ofertą. 

- Stara zachłanna krew Ramsayów! - rzekł Eisengrim 
i po raz pierwszy usłyszałem jego szczery śmiech. 

- Pomyślcie, czego żądacie. Autobiografia musi być fi­
kcyjna. Rozumiecie chyba, że publiczność nie strawi wy­
twornego światowca, j eśli okaże się on synem pastora bap­
tystów z małego kanadyj skiego miasteczka . . .  

- Nigdy nie mówiłeś, że b.rój oj oiec był pastorem -
:1.wróciła się Liesl do Eisengrima. - Ileż mamy ze sobą 
wspólnego! W rodzinie mojego ojca j est wielu pastorów. 

- Biografię tak samo j ak osobowość bohatera trzeba 
starannie skonstruować - powiedziałem. - Sam przez ca­
ly czas lunchu tłumaczyłeś mi, że znakomitych dzieł wy­
obraźni nie można klecić byle j ak. 

- Niech pan nie stawia nam zbyt trudnych warunków -
prosiła Liesl. - Oczywiście nie każdy pisarz umiałby to 
zrobić. Ale pan tak przekonuj ąco pisze o świętych, usypia­
jąc czujność sceptyków subtelnie nieszczerą bezstronnością, 
traktując cuda z rzeczową powagą.„ pan jest dla nas wy-

231 



marzonym autorem. Możemy i chcemy zapłacić, ale oczy­
wiście w granicach. rozsądku. Myślę, że taki stary przyj a­
ciel magii j ak pan nie może nam odmówić. 

Uśmiech na j ej szpetnej twarzy był tak ujmujący, że nie 
mogłem rzeczywiście odmówić. Zapowiadało się to j ak przy­
goda, a pięćdziesięcioletni mężczyzna nie spotyka j uż na 
każdym zakręcie okazji do przygód. 

4 

Czy pięćdziesięcioletniemu mężczyzrne w ogóle powinny 
się zdarzać przygody? Takie pytanie zadawałem sobie 
w miesiąc później : miałem wyżej uszu Magnusa Eisengrima 
i jeg·o zespołu, nie cierpiałem Liesl Vitzlipiltzli - bo takie 
absurdalne nazwisko nosiła j ego szkaradna wspólniczka. 
Nie mogłem j ednak wyzwolić się z pęt ich energii i uporu, 
z j akim dążyli do celu, a cudowna tajemnica ich zawodu 
zawładnęła moim samotnym sercem. 

Przez kilka pierwszych dni dusza radowała się we mnie, 
gdy siedziałem z Liesl na parterze pustego teatru, podczas 
gdy na scenie Eisengrim urządzał próbę. Dzień w dzień 
powtarzał i wnikliwie analizował kilka swoich iluzji, pod­
kreślając j akiś moment, wyciszaj ąc inny, wciąż doskonaląc 
subtelną technikę odwracania w pożądanym kierunku uwa­
gi widzów, bo na tym polega cała sztuka scenicznego cza­
rodziej a. 

Obserwowałem go z wielką satysfakcj ą, bo naprawdę 
był mistrzem we wszystkich żonglerskich sztuczkach, które 
wydawały mi się tak wspaniałe i tak niedostępne w moich 
chłopięcych latach. „Połóż na dłoni sześć półkoronówek. .. " 
Tę sztucz;kę umiał wykonywać obu rękami. Niemal łzy na­
płynęły mi do oczu, kiedy oglądałem jego kostium magika, 
zadziwiaj ący frak z mnóstwem ukrytych kieszeni : gdy 
Eisengrim wszystkie te skrytki napełnił rekwizytami po­
trzebnymi do „Snu Midasa", frak ważył dwanaście funtów, 
ale na figurze magika leżał idealnie i żadną wypukłością 
nie zdradzał swoich sekretów. 

Pytano mnie o zdanie w sprawach programu i chętnie 
dzieliłem się uwagami. Za moj ą radą wprowadzono pewne 
zmiany w drugiej części przedstawienia. Zaproponowałem 
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wyrzucenie numeru z bańką i strażakiem. Nie ma nic ro­

mantycznego w człowieku ładowanym do blaszanego naczy­
nia i w ucieczce z takiego więzienia. Zresztą numer ten 
polega na fizycznej zręczności, więc nie pasuje do progra­
mu iluzj onisty i magika. Liesl skorzystała z okazji, żeby 
opowiedzieć się za włączeniem na to miejsce innego nu­
meru pod tytułem „Mosiężna głowa brata Bacona'', a j a  
poparłem j ą  gorąco, b o  ta sztuczka znakomicie harmonizo­
wała z charakterem, j aki pragnęli nadać swojemu teatrowi. 
Ale wspaniały Eisengrim nigdy nie słyszał o franciszkań­
skim bracie Baconie i podobnie j ak wiele osób w analogi­
cznej sytuacji był przekonany, że coś, czego on nie wie, 
musi być mało warte i znane j edynie paru dziwakom. 

- Zaręczam ci, że to w sam raz dla ciebie - tłumaczy­
łem. - Możesz publiczności na wstępie opowiedzieć o wiel­
kim zakonniku-czarodzieju i o jego Mosiężnej Głowie, któ­
ra przepowiadała przyszłość i odgadywała sekrety prze­
szłości. Napiszę ci ,tekst. Mniejsza o to, czy ludzie słyszeli 
o bracie Baconie, czy nie. Wielu z twoich widzów nie sły­
szało o Fauście, a mimo to podoba im się twoj a wersj a tej 
historii. 

- O przepraszam, każdy wykształcony człowiek musiał 
słyszeć o Fauście - nieco napuszonym tonem zaprotesto­
wał Eisengrirn. - To przecież postać z bardzo znanej opery. 

Nie miał poj ęcia, że Faust jest bohaterem j ednego z naj ­
sławniej szych w świecie dramatów. 

Brakowało mu podstawowego wykształcenia, chociaż mó­
wił płynnie kriLkoma j ęzykami, i Liesl między innymi musia­
ła ·go taktownie nauczyć, żeby nie zabiera1ł głosu na tematy, 
których nie zna. Myślę, że j ego niezwykła, imponuj ąca 
osobowość wiele zawdzięczała ignorancji, a raczej temu, 
że nie napchano mu głowy powierzchownymi wiadomo­
ściami, które pozwoliłyby mu stać się szarym człowiekiem 
w szarym tłumie. Jako nauczyciel z dwudziestoletnim doś­
wiadczeniem nie szanowałem dyletantów. Eisengrim umiał 
to, co umiał, lepiej niż ktokolwiek na świecie, to mu dawało 
pewność siebie, a czasem też trochę niewiarygodnie nai­
wnego egotyzmu. 

Pracowaliśmy intensywnie nad Mosiężną Głową, która 
miała być po prostu starą doskonałą sztuczką „czytania 
myśli",  podaną w nowej formie. Eisengrim sprawiał, że 
Mosiężna Głowa „lewitowała'', unosząc się, pozornie bez 
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żadnych podpórek ani drutów, nad środkiem sceny; dziew� 
częta z zespołu schodziły między publiczność i zbierały od 
widzów rozmaite drobne przedmioty, które każdy z wła­
ścicieli kładł do koperty i zaklejał j ą. Eisengrim otrzymy­
wał te koperty na tacy i prosił Mosiężną Głowę, aby każdy 
przedmiot kolejno opisała, wskazuj ąc jego właściciela. Mo­
siężna Głowa wywiązywała się z tego zadania wymienia­
j ąc rząd i numer fotela osoby, do której dany przedmiot na­
leżał. Dopiero wtedy Eisengrim brał koperty do ręki. Potem 
Mosiężna Głowa zwracała się w kilku słowach do trzech, 
j ak się zdawało, na chybi-trafił wybranych widzów, czyi!l.iąc 
aluzje do ich spraw osobistych. Był to numer w swoim ro­
dzaju pierwszorzędny a tekst, który do niego napisałem, 
prosty, literacki, wolny od pompatycznej retoryki, tak lu­
bianej przez magików, w znacznym stopniu, j ak sobie po­
chlebiam, przyczyniał się do wytworzenia nastroju tajem­
niczości. 

Sztuka była trudna, bo dużo zależało od dziewcząt zbie­
rających na sali przedmioty ; każda musiała mieć głowę na 
karku, a głowa nie należała do najlepiej rozwiniętych 
narządów ich ciała. Krótkie przemówienia zwracane do 
osób rzekomo na chY'bił-trafił wybranych polegały na 
sztuce prostej, lecz niełatwej , bo w tym przypadku po­
trzebna była wielka zręczność współpracownika zespołu, 
złodzieja kieszonkowego, który prócz wyj ątkowego talentu 
do kradzieży odznaczał się wyrazem twarzy tak uczciwym 
i sympatyczm.ym, że 1kiedy mieszał się z wchodzącym do tea­
tru tłumem, ściskał na p owitanie ręce gości i torował sobie 
drogę, j akby spiesząc w jakimś interesie, nikt go nie mógł 
podejrzewać o j akieś niecne zamiary. Aby znakomitym 
osobistościom oszczędzić fatygi wystawania w kolejce do 
szatni, ofiarowywał się grzecznie zabrać ich płaszcze do 
swojego gabinetu i często w kieszeniach znajdował bez­
cenne listy. Ale w przypadku kobiet lub mężczyzn bez szcze­
gólnej pozycji społecznej trzeba było po prostu okradać 
ich, co było oczywiście niebezpieczne. Nasz złodziej aszek 
robił to z przyjemnością, przypominaj ąc sobie dawne dobre 
czasy, nim ziemia w Londynie zaczęła mu się palić pod 
stopami tak, że musiał zwiać do Rio. 

Z powadu kilku słów, które Mosiężna Głowa zwróciła 
do pewnej damy pierwszego wieczora, gdy włączono ten 
numer do programu, nazajutrz odbył się pojedynek między 
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znanym meksykańskim adwokatem a mieJscowym denty­
stą, pozującym na Don Juana. Nic nie mogło nam zrobić 
lepszej reklamy i różne osoby ofiarowały spore sumy za 
pozwolenie zasięgnięcia w cztery oczy rad Mosiężnej Głowy. 
Eisengrim, j ak każdy perfekcjonista skłonny do niepokoju, 
bał się, że takie rewelacj e zniechęcą publiczność do teatru, 
ale Liesl była dobrej myśli, uszczęśliwiona zapewniała, 
że ludzie będą cisnęli się na przedstawienie, żeby usłyszeć, 
j ak Mosiężna Głowa rąbie prawdę w oczy ich sąsiadom. 
Okazało się, że Liesl miała rację. 

To ona przemawiała w imieniu Mosiężnej Głowy, bo 
nikt inny w zespole nie byłby zdolny tak błyskawicznie 
interpretować listów czy zapisków w notesie ani formu­
łować wypowiedzi pikantnych, lecz nie podpadających pod 
paragraf o zniesławieniu. Liesl była obdarzona wyjątko­
\Vą inteligencją i intuicj ą;  umiała improwizować i styli­
zować dwuznaczne, a zarazem szokujące zdania, których 
nie powstydziłaby się wyrocznia delficka. 

Mosiężna Głowa święciła takie tryumfy, że ktoś zapro­
ponował, aby ten numer przesunąć na koniec programu, 
jakc jego najlepszą sensacj ę. Sprzeciwiłem się temu ; skoro 
spektakl miał przede wszystkim uderzać w ton romanty­
czny, wizj a doktora Fausta stanowiła jego najodpowied­
niejsze ukoronowanie. Ale Głowa j ako intrygująca zagadka 
była naszym szczytowym osiągnięciem w swoim rodzaju. 

Muszę pochwalić się, że to ja dostarczyłem pomysłu do 
j ednej z najlepszych iluzji, jakie Eisengrimowi przyniosły 
światową sławę. We wszystkich teatrach variete na świe­
cie można spotkać magików, którzy przepiłowuj ą kobietę 
na dwie części, ale j a  namówiłem Eisengrima, żeby doko­
nał .tej operacj i na ochotnikach spośród publiczności. 

Było to możliwe dzięki jego darowi hipnotyzera. Kiedy 
opracowaliśmy ten numer we wszystkich szczegółach 
i umieściliśmy go w programie przedstawienia, Eisengrim 
naj pierw dokonywał najbanalniejszej ze sztuk polegaj ących 
na iluzj i, przecinaj ąc piłą tarczową którąś z naszych sta­
tystek, pokazuj ąc j ej uśmiechniętą głowę w jednym kof1cu 
skrzyni, podczas gdy w drugim wierzgały nogi dziewczyny, 
przy czym między dwiema częściami pudła ziała pusta 
przestrzeń, co najmniej na trzy stopy szeroka. Następnie 
zapraszał ochotnika z sali, aby tę samą operację przepro­
wadzić na nim. Tego ochotnika poddawał lekkiej hipnozie 
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tłumacząc, że j est to konieczne, bo delikwent nie znieczu­
lony wiercąc się rp.ógłby zrobić sobie j akąś krzywdę. Po­
tem pakował go do nowej skrzyni i przepoławiał wielką, 
groźnie wyglądaj ącą piłą zawodowego tracza. Prezentował 
ochotnika w dwóch kawałkach, ale zdolnego nie tylko wy­
machiwać nogami, lecz również odpowiadać na pytania 
i oznajmiać, że czuje w połowie ciała bardzo przyjemną 
lekkość i pustkę. N a nowo scalony przez magika, czło>viek 
ten schodził ze sceny niewątpliwie z zawrotem głowy, ale 
pełen podziwu dla własnej osoby i uradowany oklaskami. 

Najlepszy moment tej iluzji następował wtedy, gdy dwaj 
statyści podsuwali delikwentowi duże lustro, aby mógł sam 
zobaczyć, że jest przecięty na dwoj e. Tym numerem zastę­
powaliśmy poprzedni, zbyt banalny eksperyment hipnoty­
czny, który oglądałem j ako widz pierwszego wieczora. 

Praca nad tymi iluzjami była bardzo przyjemna, nieste­
ty działała destrukcyjnie na mój charakter. Zdawałem so­
bie sprawę, że odzyskuję najmilsze chwile dzieciństwa, 
moja wyobraźnia nigdy nie zaznała równie wspaniałej sY.ro­
body, lecz razem z wolnością dla fantazji wracała skłon­
ność do kłamstw, brak skrupułów, zachłanny egocentryzm 
dziecka. Przyłapywałem sam siebie na bezczelnych prze­
chwałkach i łgarstwach. Rumieniłem się ze wstydu, ale 
nie mogłem się opanować. O ile siebie znam, nigdy przedtem 
nie umiałem całkowicie przedzierzgnąć się w skórę dyre­
ktora szkoły - osobistość poważną, uczoną, niezłomnego 
charakteru - byłem jednak historykiem, hagiografem, 
starszym panem o nieskazitelnej reputacji, kawalerem 
Krzyża Wiktorii, autorem kilku chwalonych książek, czło­
wiekiem, którego droga życiowa j est raz na zawsze wyty­
czona, a możliwości sukcesu j asno określone. 'l'ymczasem 
znalazłem się w Meksyku, nie tylko stowarzyszony z trupą 
wędrownego magika, ale całkowicie wciągnięty w j ej ży­
cie. Pewnego dnia, ku własnemu zdumieniu, klepnąłem 
jedną ze statystek po pośladkach i filuternie zmrużyłem 
oko na j ej rzekome oburzenie; wtedy zrozumiałem, że coś 
niedobrego dzieje się z Dunstanem Ramsayem. 

Łatwo było ustalić dwa najgorsze błędy: stałem się nie­
bezpiecznie niedyskretnym gadułą i zakochałem się w pię­
lmej Faustynie. 

Nie wiem, który z nich bardziej mnie martwił. Od dzie­
ciństwa potrafiłem trzymać j ęzyk za zębami. Lubiłem słu-
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chać plotek, nigdy ich nie powtarzaj ąc bez ostatecznej ko­
nieczności; nigdy nie zawiodłem niczyjego zaufania, wo­
lałem rozkoszować się w skrytości myślą, że jestem powier­
nikiem cudzych sekretów. Przyjaźń z Boyem Stauntonem 
w dużym stopniu opierała się na jego niewzruszonej pewno­
ści, że nie wyjawię nic z tego, co mi zwierza ściśle poufnie, 
a prawie wszystko, o czym ze mną mówił, traktował j ako 
poufne zwierzenia. Czerpałem satysfakcję z tego, że dużo 
wiem, nie z tego, że mógłbym niemało powiedzieć. A teraz 
paplałem j ak sroka, wyj awiałem rzeczy, które przedtem 
nigdy by mi nie przeszły przez usta, i to komu ! Liesl, o któ­
rej wiedziałem, że nie szanuje cudzych sekretów ani zwie­
rzeń. 

Rozmawialiśmy zwykle po południu, gdy Liesl majstro­
wała przy rekwizytach i mechanizmach używanych do 
różnych numerów, w małym teatralnym warsztacie za sce­
ną. Wkrótce odkryłem, dlaczego Liesl panuje nad zespołem : 
po pierwsze finansowała teatr Eisengrima; całe przedsię­
wzięcie powstało i trzymało się dzięki j ej gotówce lub też 
pożyczkom przez nią gwarantowanym. Była Szwajcarką, 
wedle pogłosek krążących .po teatrze, córką rodziny posia­
dającej jedną z największych szwaj carskich wytwórni ze­
garków. Po wtóre miała niezwykły talent do mechaniki ; jej 
ogromne ręce dokonywały cudów zręczności operuj ąc skom­
plikowanymi sprężynami i wyzwalaczami. Liesl była też 
rękodzielnikiem, sporządziła Mosiężną Głowę z lekkiej masy 
plastycznej tworząc dzieło bardzo interesujące; żaden prze­
dmiot w teatrzyku Eisengrima nie był tandetny, wszystko 
nosiło znamię j ej dobrego smaku. W przeciwieństwie do 
wielu rzemieślników Liesl umiała też myśleć nie tylko 
o wyglądzie rzeczy, które robiła, ale też o ich funkcjonal­
ności. 

Czasem pouczała mnie o pięknie mechaniki. 
- Istniej e kilkanaście podstawowych zasad - mówiła. -

Nie twierdzę, że przy ich zastosowaniu wszystko j est możli­
we, ale na pewno możliwe są sztuki magiczne, jeśli ktoś wie, 
czego chce. Niektórzy magicy próbują posługiwać się tak 
zwaną nową techniką - promieniami, radarem i tak dalej. 
Ale to dzisiaj każdy ,chłopiec rozumie. Mało kto natomiast 
naprawdę zna działanie mechanizmu zegarowego, bo no­
sząc stale zegarki na ręku ludzie po prostu o nich nie myślą. 

W rozmowach ze mną uporczywie wciąż nawiązywała 
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do autobiografii Eisengrima, nad którą pracowałem. Nie 
zwykłem rozmawiać o pracy, którą mam właśnie na war­
sztacie, żywię nawet zabobonną obawę, że takie gadanie 
może zaszkodzić książce pochłaniaj ąc energię, potrzebną 
autorovvi do pisania. Ale Liesl chciała koniecznie wiedzieć, 
j ak mi idzie ta robota, j aką wybrałem koncepcj ę, j akie 
wspaniałe kłamstwa wymyśliłem, żeby przedstawić Paula 
Dempstera jako czarodziej a z Północy. 

Uzgodniliśmy ogólne zarysy jego historii : Eisengrim 
miał być synem nadbałtyckiej krainy; wychowywali go 
może podobni do gnomów Lapończycy po śmierci j ego ro­
dziców, podróżników, może Rosj an-arystokratów. Albo ro­
dzicami jego będą Szwedzi czy Duńczycy zamieszkujący 
w Finlandii. A może rodzice zginęli w puszczach Kanady? 
W każdym raZJie Eisengrim będzie dziecięciem stepów, 
swoje wilcze nazwisko przybrał na pamiątkę po dzikich 
bestiach, których wycie wśród nocy w najwcześniejszym 
dzieciństwie zastępowało mu kołysanki, a ta.kże dlatego, 
że chciał ukryć prawdziwe arystokratyczne rodowe nazwi­
sko. Studiowałem żywoty kilku skandynawskich świętych 
i miałem w zapasie mnóstwo barwnych szczegółów. 

Nic dziwnego, że gdy dyskutowaliśmy o tych fikcyjnych 
zdar.zeniach, Liesl zapragnęła też poznać prawdzhve 
fakty. Pomimo j ej odrażającej powierzchowności i mimo 
że w głębi duszy nie miałem do Liesl zaufania, potrafiła 
wciągnąć mnie w zwierzenia; sam nie wiem, jak to się stało, 
ale opowiedziałem j ej o naszym rodzinnym Deptford, 
o Dempsterach i przedwczesnych narodzinach Paula -
chociaż nie wyj awiłem wszystkiego, co mi było o tym wia­
dome; opowiedziałem jej nawet o przykrym incydencie 
w żwirowni i o jego konsekwencjach, o ucieczce Paula; 
nie mogłem tego później odżałować, ale tak się rozpędziłem, 
że opowiedziałem też o Willie'em, o Surgeonerze i co naj­
gorsze o Małej Madonnie. Kiedy tę historię wypaplałem, 
nie mogłem usnąć przez całą następną noc, a nazajutrz ra­
no, gdy zostałem z Liesl sam na sam, zacząłem ją błagać, 
żeby nikomu nie powtórzyła tego, co ode mnie usłyszała. 

- Nie, Ramsay, nic podobnego panu nie obiecam - od­
parła. - Jest pan w takim wieku, że chyba pan już nie 
wierzy w sekrety. Nie ma sekretów, wszyscy lubią gadać 
i gadaj ą. No cóż, wiem, że księża, adwokaci i lekarze zobo­
wiązani są do dyskrecji zawodowej, ale nawet oni nie za-
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wsze dochowuj ą tajemnicy. Jeśli wytrwają, dztwaczej ą 
zwykle ; płacą wysoką cenę za swoją skrytość. Pan także za­
płacił drogo i wygląda ipan na człowieka duszącego się od 
nadmiaru sekretów, świadczą o tym te zacięte ponuro usta, 
surowy wzrok, mina okrutnika, bo j est pan sam dla siebie 
okrutny. To, że pan trochę popuścił wodze j ęzykowi, bar­
dzo dobrze panu zrobiło, już pan nabiera bardziej ludzkiego 
wyglądu. Trochę j es t  pan dzisiaj ZJdenerwowany, bo nie 
przywykł pan jeszcze do zmniej szonego ciśnienia tych wszy­
stkich przechowywanych tajemnic, ale wkrótce poczuje 
pan ulgę. 

Po południu ponowiłem prośby, lecz nie chciała mi ni­
czego obiecać; zresztą i tak pewnie bym j ej nie uwierzył, 
nawet gdy;by to zrobiła. Irracj onalnie, obsesyjn,ie czciłem 
ideał dyskrecji, z j aką przez pięćdziesiąt lat przemilczałem 
swoje sekrety - po to tylko, żeby je teraz tak nieopatrznie 
zdradzić! 

- Jeżeli człowiek z natury tak skryty j ak pan nie mógł 
zachować w sekrecie tego, co wie o Eisengrimie, j akże może 
się pan spodziewać dyskrecji od osoby, którą pan pogardza 
tak j ak mną - powiedziała. - Och, tak, pan mną pogardza. 
Gardzi pan niemal wszystkimi ludźmi z wyj ątkiiem matki 
Paula. Nic dziwnego, że ona wydaj e się panu świętą; obcią­
żył ją pam całą czułością, którą powinien :pan rozłożyć na pół 
setki asób. Proszę nie patrzeć na mnie tak tragicznym wzro­
kiem, należałoby mi raczej podziękować. Mając pięćdzie­
siąt lat mógłby pan ucieszyć się, że nareszcie dowiaduje 
się prawdy o sobie. To okropne miasteczko i s traszni szkoc­
cy rodzice zrobili z ipana moralnego potwora. Ale nie j est j e­
szcze za późno, mógłby pan jeszcze przeżyć kilka lat po 
ludzku; prawie normalnie. Jest pan najmilszym pod słońcem 
człowiekiem, ale także głupcem. Proszę mi lepiej powie­
dzieć, j akim sposobem wyciągnie pan małego Magnusa 
Eisengrima z tej obrzydliwej Kanady do innych krajów, 
gdzie możliwe są wielkie duchowe przygody? 

Cierpiałem z powodu tego załamania się, które przeobra­
ziło mnie w ga:dułę, ale była to fraszka w porównaniu z tor­
turami, jakie znosiłem zadurzywszy się w pięknej Fausty­
nie. 

To była choroba, zdawałem sobie sprawę, że to choroba. 
Jasno widziałem, że piękna Faustyna nie j est kobietą, któ­
rą miałbym prawo kochać. Po pierwsze, była co najmniej 
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o trzydzieści lat młodsza ode mnie. Nade wszystko nie miała 
w głowie ani odrobiny rozumu, była potwornie próżna, 
złośliwie zazdrosna' o inne dziewczęta z zespołu, dąsała się, 
gdy nie otaczały j ą  kadzidła uwielbienia. Buntowała się 
przeciw regulaminowi teatru zabraniającemu przyjmowa­
nia zaproszeń od mężczyzn, którzy j ą  ujrzeli na scenie, 
rozkoszowała się ich hołdami, bo cisnę1i się ku niej przed 
wyjściem dla artystów, zasypuj ąc j ą  kwiatami, cukierka­
mi i rozmaitymi podarkami, gdy wsiadała wraz z Eisengri­
mem do wynaj ętej limuzyny. Jakiś młodzieniec z płomien­
nymi oczyma wcisnął j ej do ręki swój wiersz, ale Faustyna, 
widząc zapisaną kartkę, myślała, że to czek i z oburzeniem 
odrzuciła dar. Serce mi się krajało z litości nad j ej ciemnotą. 
Była j ak zwierzątko. 

A j ednak kochałem ją.  Kręciłem się po teatrze, żeby zo­
baczyć ją wchodzącą czy wychodzącą. Czaiłem się za kuli­
sami - miałem tam wstęp wolny, bo ogromne parawany 
osłaniały scenę od wzroku robotników teatralnych nie na­
leżących do zespołu, aby nie podpatrzyli sekretów naszych 
iluzji - i śledziłem Faustynę, gdy błyskawicznie z Małgo­
rzaty przeobrażała się w Wenus, ponieważ mimo przemyśl­
ności, z jaką uszyto oba kostiumy, przez j edno oka mgnie­
nie mogłem j ą  zobaczyć nagą. Wiedział& o tym, czasem 
rzucała mi porozumiewawczy uśmiech, czasem marszczyła 
brew ze zgorszeniem. Nie umiała wyrzec się niczyjego 
uwielbienia, a co do mnie, chociaż dla większości zespołu 
pozostałem osobistością nieco tajemniczą, wiedziała, że mój 
głos liczy się poważnie w najwyższych sferach teatru. 

Nieraz całe noce spędzałem bezsennie wywołuj ąc jej wi­
zj ę w wyobraźni. W takie noce cierpiałem najstraszniej szą 
udrękę kochanka, który stwierdza, że nie umie odtworzyć 
w umyśle dokładnie twarzy uwielbianej ; piszę to bez na­
dziei, aby mógł mnie zrozumieć ktoś, kto nie zaznał takiego 
poniżenia uczuć: drżałem, jakbym popełnił bluźnierstwo 
zniekształcając w ten sposób j ej wizerunek. Zamęczałem się 
bezowocnymi pytaniami: czy obietnica dozgonnej służby 
wystarczy, aby ją dla mnie zjednać? A j eśli tak - bo zdro­
wy rozsądek nigdy mimo wszystko nie opuścił mnie cał­
kowicie - j ak piękna Faustyna będzie zachowywała się 
wobec ciekawych, wytrzeszczaj ących na nią oczy sztuba­
ków z Colborne College albo wobec żon innych nauczycieli 
na ich ogłupiających herbatkach towarzyskich? Mimo woli 
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wybuchałem śmiechem, wyobrażając sobie te sytuacje. 
Bo tak byłem wrośnięty w swoje życie w Kanadzie, że 
zawsze w myślach wyznaczałem Faustynie rolę prawowi­
tej małżonki, a sobie dalszą pracę nauczycielską. 

Moja nauczycielska praca! Czyż Faustyna byłaby zdolna 
pojąć, czym j est nauczycielstwo, i że człowiek może mu 
poświęcić życie! Łamiąc sobie głowę, j ak j ej to wytłuma­
czyć, doznałem nowego szoku, bo po raz pierwszy zaczą­
łem się zastanawiać, czy j est to rzeczywiście tak wspaniałe 
powołanie, j ak sobie dotychczas, od lat uprawiaj ąc ten 
zawód, wyobrażałem. Jakże będę mógł złożyć swoje suk­
cesy u j ej prześlicznych stóp, skoro ona nie ma pojęcia, 
czym są moje dzieła? Ktoś - zapewne Liesl - powiedział 
jej,  że bardzo dużo wiem o świętych, i to jakoś dotarło do 
j ej świadomości. 

Pewnego radosnego dnia, gdy spotkałem ją na korytarzu 
wracając zza kulis, gdzie podglądałem j ej metamorfozę 
w „Wizji doktora Fausta", zagadnęła mnie: 

- Dobry wieczór, święty Ramsayu ! 
- Święty Dunstanie - poprawiłem. 
--'- Nie znam świętego Dunstana. Czy to był rozpustny 

stary święty, który podglądał kobiety? Wstyd, wstyd, świę­
ty Dunstanie ! 

Zakołysała lubieżnie biodrami i umknęła do garderoby, 
którą dzielliła z Eisengrimem. 

Rozpływałem się w ekstazie szczęścia zmieszanego z roz­
paczą. Przemówiła do mnie! Wie, że ją śledzę, a zapewne 
domyśla się też, że ją kocham i że j ej pragnę. Ta zaczepka 
czy słowna utarczka - j akkolwiek by nazwać to nasze 
spotkanie - j asno o tym świadczyło. Tak, ale nazwała mnie 
świętym Dunstanem ! Co to znaczy? I w dodatku rozpu­
stnym starym świętym, a więc uważała mnie za starucha! 
Nie bez racji, miałem · przecież pięćdziesiąt lat, a według 
chronologii peruwiańskiej dziewczyny, z pewnością półkrwi 
Indianki, to był wiek zgrzybiały. Ale zagadnęła mnie, dała 
do zrozumienia, że wie o mojej miłości i. . .  

Przeżuwałem te chaotyczne myśli przez całą prawie noc 
przypisuj ąc Faustynie subtelność wbrew trzeźwemu roz­
sądkowi, ale nie mogłem opędzić się od tych złudzeń. 

Oficjalnie była kochanką Eisengrima, ale ustawicznie 
kłócili się, bo on lubował się w pedantycznym porządku, 
a ona z ich wspólnej garderoby stale robiła śmietnik. Poza 
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tym nie mogłem wątpić, że j edyną j ego naprawdę wielką 
miłością j est miłość. własna; zajęty był wciąż myślą o tym, 
j ak widzi go publiczność, i psychologicznym doskonaleniem 
swoich numerów z taką samą pilnością, z j aką Liesl dbała 
o ich mechaniczną niezawodność. Widziałem w życiu wiele 
okazów egocentryzmu, wiedziałem, że egocentryzm zuboża 
miłość do innych osób, a czasem całkowicie ją unicestwia. 
Czyż nie tak staro 1się w przyipadku Boya i Leoli? Jednakże 
Eisengrim w hotelu dzielił pokój z Faustyną; wiedziałem 
to, bo z kwatery, gdzie mieszkałem poprzednio, przenio­
słem się do j eszcze bardziej typowo hiszpańskiego hotelu, 
w którym zatrzymała się elita teatralnego zespołu. A więc· 
zajmowali wspólny pokój, ale czy z tego można wysnuwać 
j akieś wnioski? 

Odkryłem prawdę nazajutrz po owym spotkaniu, gdy 
nazwała mnie „świętym Dunstanem". Poszedłem do teatru 
około piątej po południu i przypadkiem znalazłem się na 
korytarzu, przy którym mieściły się garderoby gwiazd; 
drzwi były otwarte d. zobaczyłem Faustynę nagą - prze­
bierała się ustawicznie - w objęciach Liesl, która lewą 
ręką obejmowała piękną dziewczynę i tuliła do siebie ca­
łując namiętnie; prawa ręka Liesl była dla mnie niewido-. 
czna, ale ruch bioder Faustyny i j ej rozmarzone pomruki 
miały j ednoznaczną wymowę nawet dla człowieka tak w tej 
dziedzinie mało uświadomionego j ak ja.  

Podobnego upadku ducha nie przeżyłem nawet w naj­
straszniejszych chwilach wojny. Ale tym razem nie zj awiła 
się Mała Madonna, aby dodać mi odwagi lub miłosiernie 
odebrać mi przytomność. 

5 

- Jakoś pan dzisiaj przybladł, drogi panie! 
To Liesl zrobiła tę uwagę. Około pierwszej w nocy za­

pukała do drzwi mojego hotelowego [pokoju, a gdy otworzy­
łem, zobaczyłem j ą  w szlafroku narzuconym na pidżamę, 
z uśmiechem na szpetnej twarzy. 

- Czego pani sobie życzy? 
- Porozmawiać. Uwielbiam rozmowy z panem, a panu 

wygadanie się j est bardzo potrzebne. Żadne z nas nie ma 
ochoty spać, wobec tego porozmawiajmy. 
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Weszła, a ponieważ w małym pokoiku było tylko j edno 
bezkompromisowo twarde krzesło, usiadła na łóżku. 

- Proszę usiąść tutaj przy mnie. Gdybym była angiel­
ską damą czy też czyjąś matką, pewnie bym na wstępie 
zapytała: „Co się właściwie stało?" Ale to czysta retoryka. 
Wiem, co się stało. Dziś po południu zobaczył mnie pan 
z Faustyną. Ależ tak, spostrzegłam pana w lustrze. No i co? 

Nie odpowiedziałem nic. 
- Przypominasz mi małego chłopca, Ramsay. Zresztą 

nie, o mało nie zapomniałam, że to tylko niemądrzy męż­
czyźni lubią, gdy ich się porównuj e do małych chłopców. 
A więc j esteś pięćdziesięcioletnim człowiekiem, którego 
uczucia, od . dawna zakorkowane, rozsadziły butelkę bryz­
gaj ąc szkłem i kwasem na wszystkie strony. Dlatego mó­
wiłam o małym chłopcu, przepraszam cię za to, ale nie 
umiejąc poradzić sobie z sytuacją jako pięćdziesięciolatek, 
cofnąłeś się w dzieciństwo. No tak, współczuj ę ci. Nie bar­
dzo, ale troszkę. 

- Wypraszam sobie taki protekcjonalny ton, Liesl. 
- To jedno z tych angielskich wyrażeń, których nigdy 

dobrze nie zrozumiałam. 
- N o więc, nie traktuj mnie tak z wysoka, rozumiesz? 

Niech d się nie :zidaje, że jesteś od wszystkich mądrzejsza. 
Nie występuj w roli wyrafinowanej Europejki, Cyganki 
z wędrownego teatru, kobiety obdarzonej wyj ątk-0wą Lntu­
,icj ą, lekceważącej uczucia biednego prostaka, który w swej 
denmocie stosuje do życia zasady przyzwoitości i honoru, za­
miast wykorzystywać osoby nieświadome zapewne, <lO :czynią. 

- Chodzi ci o Faustynę, prawda? To ,cudowna dziewczy­
na, ale istota z gatunku, o j akim ty, Ramsay, nie masz naj­
lżejszego pojęcia! To nie jest jedna z waszych północno­
amerykańskich dziewcząt, na pół magister nauk hwnani­
stycznych, na pół finansistka, a na pół poczciwa kwoka -
wypadły mi aż trzy połowy, ale mniejsza o to. To istota 
ulepiona ze zwykłej gliny, ciało j ej j est warsztatem i świą­
tynią, cokolwiek ono jej mówi, j est dla niej naj czystszym: 
prawem i wyrocznią. Nie rozumiesz takiej osoby, ale ta­
kich jest na świecie więcej niż kobiet spętanych zasadami 
przyzwoitości, honoru i innych bardzo męskich wynalaz­
ków, które tak szanujesz. Faustyna j est arcydziełem Stwór­
cy. Nie ma ani źdźbła tak zwanej inteligencji, nie potrze-
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buje j ej ,  aby �pełnić swoją misJę. Nie patrz na mnie ze 
złością dlatego, że mówię o j ej misji. Jest j ej przeznaczone 
błyszczeć wspaniale przez kilka lat, a nie przeżyć j akie­
goś nudnego małżonka, by potem do osiemdziesiątki ko­
rzystać z jego pieniędzy, chodzić na odczyty i porównywać 
uroki rozmaitych zimowych wycieczek obiecujących ro­
mantyczne przygody na Karaibach. 

- Mówisz, j akbyś się uważała za Pana Boga. 
- O, przepraszam! To twój przywilej , pseudocyniczny 

stary kocurze, obserwujący życie zza kulis i przyłapuj ący 
aktorów na błędach. Ty chcesz być tylko widzem. A teraz 
wpadłeś, znalazłeś się w ogniu walki i chlipiesz, ponieważ 
walka wydaje ci się brutalna. 

- Liesl, zanadto j estem zmęczony i zniechęcony, żeby 
z tobą dyskutować. Jedno ci tylko powiem, możesz się 
z tego śmiać, ile ci się podoba, możesz rozpaplać, komu 
zechcesz, bo wiem przecież, że z zasady nie dochowujesz 
sekretu cudzych zwierzeń. Kochałem Faustynę. 

- Ale już j ej nie kochasz z powodu tego, co zobaczyłeś 
po .południu. Och, błędny rycerzu! Och, święty ! Kochałeś, 
ale nigdy j ej nie dałeś żadnego podarunku, nie powiedzia­
łeś komplementu, nie zaprosiłeś na kolację, nie próbowa­
łeś obdarzyć tym, co w pojęciu Faustyny j est miłością: 
słodkim cielesnym spazmem dzielonym z interesującym 
partnerem. 

- Mam pięćdziesiąt lat, drewnianą nogę i na pół bez­
władne jedno ramię. Czy to może być interesuj ące dla 
Faustyny? 

- Tak ! Dla niej wszystko j est interesuj ące. Nie znasz 
j ej, ale, co gornza, iwcale nie zna,sz siebie. Nie j est � tobą 
tak źle, Ramsay. 

- Dziękuję. 
- Och, co za godność! Czy tak się przyjmuj e komple-

ment z ust damy? Mówię mu, że nie j est z nim tak źle, 
jak sobie wyobraża, a on się nadyma niby stara panna 
i robi kwaśne miny. Muszę powiedzieć ci to inaczej : j esteś 
fascynuj ącym starszym panem. Teraz lepiej ? 

- Jeżeli już powiedziałaś wszystko, z czym tutaj przy­
szłaś, chciałbym teraz iść spać. 

- Widzę, że już odczepiłeś i odstawiłeś do kąta swoją 
drewnianą nogę. Ja też chętnie pójdę do łóżka. Może razem? 
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Spoj rzałem na nią ze zdumieniem. Wyglądało na to, że 
propozycj ę traktuje poważnie. 

- Nie patrz tak, j akby to było nie do pomyślenia. Masz 
pięćdziesiąt lat i jesteś trochę pokiereszowany. Co do mnie, 
z pewnością nie spotkałeś w życiu gorszej karykatury ko­
biety. Może to właśnie byłoby szczególnie pikantne zesta­
wienie? 

Wstałem i zacząłem skokami sunąć ku drzwiom. Z bie­
giem lat nabrałem wprawy w takich skokach. Ale Liesl 
chwyciła mnie za poły pidżamy i ściągnęła z powrotem 
na łóżko. 

- Ho, ho, ty byś chciał romansu Wenery z Adonisem! 
Mam cię uwięzić w ramionach i przełamać młodzieńczą 
wstydliwość? Dobrze! 

Była silniejsza, niż się spodziewałem, i nie miała żadnych 
przesądów co do lojalności w walce. Zawleczony na jednej 
nodze do łóżka znalazłem się w jej objęciach. Muszę jej 
ciało porównać do gumy, tak mi się wydawało giętkie i za­
razem mocne. Ogromna roześmiana twarz z potworną 
dolną szczęką zbliżała się do mojej twarzy, małpie wargi 
wysuwały się do pocałunku. Nie biłem się z nikim od wielu 
lat - od czasu wojny - ale teraz musiałem walczyć o . . .  
O c o  właściwie? W łagodnych pojedynkach z Agnes Day, 
Glorią Mun.dy i Libbie Doe - które należały do odległej 
już przeszłości - j eśli w ogóle można mówić o agresji 
w tak letnich amorach, to agresorem zawsze byłem ja. Nie 
mogłem pozwolić, aby zgwałciła mnie ta szwajcarska ma­
szkara. Chwyciwszy Liesl jedną ręką za włosy, a drugą 
za kurtkę od pidżamy, silnym ruchem zrzuciłem ją na po­
dłogę. 

Wylądowała z łoskotem, omal tynk nie posypał się ze 
ścian. Odbiła się j ak piłka, złapała w garść moją drewnia-. 
ną nogę i rąbała nią o moją jedyną goleń. Jęknąłem i zaklą­
łem siarczyście. Ale gdy drugi raz zamachnęła się tą nie-: 
zwykłą maczugą - nigdy swojej protezy nie uważałem 
za oręż, ale okazała się nim, i to straszliwym, biorąc pod 
uwagę sprężyny i nity - miałem już przygotowaną po­
duszkę i wyrwałem broń z rę ki przeciwniczki. 

Teraz już ktoś na niższym piętrze walił w sufit i prote­
stował po hiszpańsku, ale nie wystarczyło to, aby mnie 
uspokoić. Skacząc natarłem na Liesl, wymachując prote­
zą tak groźnie, że Liesl popełniła błąd i cofnęła się, dzięki 
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czemu mogłem ją w kącie przyprzeć do muru. Młóciłem 
drewnianą nogą i pięściami z wściekłością, której wspom­
nienie zawstydza · mnie dotychczas; ale Liesl oddawała cio­
sy, a że miała potężne pięści, walka była dość uczciwa. 
Zaczął ją j ednak ogarniać strach, bo mój bojowy szkocki 
temperament ponosił mnie i okazał się nawet dla mnie 
niespodziewanie gorący. Łzy bólu i przerażenia płynęły 
z j ej głęboko osadzonych oczu, krew kapała z rozciętej 
wargi. Rąbnąłem ją j eszcze raz i drugi, a potem, beznogą 
stroną wsparty o ścianę, zacząłem ją zaganiać ku drzwiom. 
Sięgając ręką za plecy chwyciła klamkę, lecz w tym mo­
mencie znalazłem mocną podporę w poręczy łóżka i trzy­
mając się jedną ręką, drugą ścisnąłem nos Liesl i skręci­
łem go tak, że kość - jak mi się wydawało - chrupnęła. 
Liesl wrzasnęła, udało jej się wreszcie otworzyć drzwi 
i wyskoczyć z tupotem na korytarz. 

Opadłem na łóżko. Sapałem, ale czułem się znakomicie, 
lepiej niż kiedykolwiek w ciągu ubiegłych trzech tygodni. 
Pomyślałem o Faustynie. Och, ta Faustyna! Czy obiłem 
Liesl, żeby pomścić Faustynę? Nie. Doszedłem do wniosku, 
że nie. Jakby wielka chmura spowij ająca mój umysł roz­
wiała się nagle, a chociaż było to niewątpliwie przedwcze­
sne, miałem .wrażenie, że mój rozsądek wraca z wolna na 
swoje miejsce i że wkrótce będę znów sobą. 

Cierpiąc przez cały wieczór udrękę, nie zj adłem kolacji 
i teraz odezwał się głód. Nie miałem nic do jedzenia, ale 
przechowywałem w walizce butelkę whisky. Znalazłem 
j ą  i leżąc na wznak w łóżku pociągnąłem spory łyk. Pokój 
wyglądał j ak pobojowisko, ale sprzątanie odłożyłem na 
następny ranek. Szlafrok Liesl i strzępy jej pidżamy po­
niewierały się na podłodze; zostawiłem je tam jako zasz­
czytne trofea. 

Ktoś zapukał do drzwi. 
- Kto tam? - spytałem po angielsku. 
- Senor - 1Syknął oburzony głos. - Rozumiem, noc 

poślubna, dla pana to godziny szczęścia, ale proszę pamię­
tać, że na dole są ludzie, i to nie najmłodsi, chcieliby tro­
chę spokoju, jeśli łaska„. 

Przeprosiłem w ceremonialnej hiszpańszczyźnie i wła­
ściciel syczącego głosu podreptał w głąb korytarza. Noc 
poślubna ! Jak dziwnie ludzie interpretuj ą efekty dźwię­
kowe! 
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W chwilę potem nowe stukanie, jeszcze delikatniejsze 
od poprzedniego. Tym razem po hiszpańsku zawołałem: 

- Kto tam? 
Gdy się odezwała, poznałem głos Liesl. 
- Proszę cię, pozwól mi łaskaw.ie zabrać moje klucze -

powiedziała ochryple i bardzo oficjalnie. 
Otworzyłem drzwi. Stała pod nimi boso, przytrzymuj ąc 

resztki pidżamy na piersi. 
- Oczywiście, seiiora - odparłem kłaniając ,się wytwor­

nie (o ile jest to możliwe na jednej nodze) i gestem zapro­
siłem Liesl do wnętrza. Nie wiem, dlaczego zamknąłem 
za nią drzwi. Patrzyliśmy na siebie nawzajem nieufnie. 

- Jesteś silniejszy, niżby można sądzić z pozoru -
stwierdziła. 

- Ty także - odpowiedziałem. Potem uśmiechnąłem 
się lekko. Uśmiech zwycięzcy zapewne: tak samo zwykle 
uśmiecham się do chłopców, j eśli przedtem napędziłem 
im okropnego strachu. Liesl podniosła swój szlafrok mane­
w,ruj ąc tak, aby nie odwrócić się ani na sekundę plecami 
do mnie. 

-- Czy mogę cię poczęstować kropelką whisky? - spy­
tałem podając butelkę. Wzięła ją z moich rąk i przytknęła 
do ust, lecz alkohol podrażnił skaleczone wargi i Liesl 
wzdrygnęła się z bólu. To uśmierzyło resztki mojego gnie­
wu. - Usiądź - powiedziałem. - Opatrzę jakoś twoje 
rany. 

Usiadła na łóżku a ja obmyłem skaleczenia i połoźyłem 
mokry, chłodny kompres na nos, zadziwiaj ąco spuchnięty. 
W pięć minut później siedzieliśmy obok siebie na łóżku, 
oparci na spiętrzonych poduszkach, zgodnie na zmianę 
pociągając whisky ze wspólnej butelki. 

- Jak się teraz czujesz? - spytałem. 
- Dużo lepiej . A ty? Goleń nie boli? 
- Dawno nie czułem się tak dobrze. 
- Świetnie! Właśnie po to- przyszłam, żeby ci poprawić 

samopoczucie. 
- Doprawdy? Myślałem, że przyszłaś, aby mnie uwieść. 

Zdaje się, że to twoje hobby. Uwodzić każdego, kto się na­
winie. Często dostajesz przy tej okazji lanie? 

- Nie bądź głupi. Po prostu próbowałam tym sposobem 
coś ci powiedzieć. 

- Chyba nie to, że mnie kochasz. W różne nieprawdo-
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podobne rzeczy wierzyłem w życiu, ale to już byłoby na­
wet dla mnie za wiele. 

- Nie. Chciałam ci powiedzieć, że j esteś człowiekiem, 
masz takie same ludzkie słabości j ak wszyscy. 

- Czy j a  się tego kiedykolwiek wypierałem? 
- Słuchaj , Ramsay, przez ostatnie trzy tygodnie opo-

wiedziałeś mi po trosze całą swoją historię, mnóstwo szcze­
gółów ze swojego życia uczuciowego i wszystko to brzmiało 
tak, j akbyś nie uważał siebie za istotę ludzką. Bierzesz 
na własne sumienie odpowiedzialność za cudze biedy. To 
j est twoj e hobby. Poczuwasz się do obowiązku opieki nad 
nieszczęsną wariatką, ponieważ znałeś ją w dzieciństwie. 
Znosisz wyrafinowane obelgi i pozwalasz się lekceważyć 
przyjacielowi z lat chłopięcych - temu królowi cukru, 
który j est taką grubą rybą w twoich stronach. Dochowu­
j esz przyj aźni tej Leoli - och, co za imię! - kobiecie, która 
ci kiedyś dała kosza, ponieważ wolała wyjść za króla cukru. 
Wszystko to trzymasz w sekrecie, dumnie milczysz, nie 
chcesz przyznać, że postępuj esz bardzo szlachetnie. To wła­
śnie jest nie po ludzku. Jesteś bardzo loj alnym człowie­
kiem wobec wszystkich ludzi, ale robisz wyjątek dla Dun­
stana Ramsaya. Jakże możesz być naprawdę dobry dla 
innych, j eśli nie j esteś dobry dla siebie? 

- Moi wychowawcy nie zalecali mi dąć w trąbkę za 
każdym razem, gdy zdarzy mi się zrobić coś dobrego dla 
bliźnich. 

- Wychowanie! Kalwinizm! Jestem Szwajcarką, znam 
kalwinizm nie gorzej niż ty. To okrutny styl życia, nawet 
j eśli zapomnimy o religii i nazwiemy ją etyką, zasadami 
przyzwoitego postępowania czy też jakimkolwiek innym 
mianem wykluczającym Pana Boga. Ale nawet kalwinizm 
może człowiek ścierpieć, j eżeli zawrze jakiś kompromis 
z samym sobą. Ale ty tego nie zrobiłeś, całej ogromnej 
części życia wcale nie przeżyłeś, zaparłeś się jej ,  odsunąłeś 
ją na bok. Dlatego doczekawszy się pięćdziesiątki, dłużej już 
nie możesz wytrzymać, rozsypujesz się w proszek i otwie­
rasz serce przed pierwszą naprawdę inteligentną kobietą, 
j aką spotkałeś, to znaczy przede mną, i zadurzyłeś się j ak 
sztubak w dziewczynie, która jest dla ciebie tak niedo­
stępna, j ak gdyby mieszkała na księżycu. To nieprzeżyte 
życie bierze odwet na tobie, Ramsay. Nagle wystrychnęło 
cię na głupca. 
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Musisz :poznać tę częsc zycia, którą dotychczas odpycha­
łeś. Nie wykręcaj się, nie zżymaj, nie próbuj protestować. 
Nie namawiam cię, żebyś od czasu do czasu przepadał na 
cały tydzień i pił w knajpach ani też, żebyś co czwartek 
odwiedzał chyłkiem j akąś wdowę w jej jedwabnym gnia­
zdku, wzorem mieszczańskich lowelasów. Wart jesteś cze­
goś lepszego. Ale każdy ma swojego diabła, człowiek tak 
niepospolity jak ty ma pewnie też niepospolitego diabła. 
Musisz poznać także jego ojca, starego diabła. Och, to chrze­
ścijaństwo ! Ludzie nawet j eśli przysięgaj ą, że nie wierzą 
w nie, mają w szpiku kości piętnaście wieków chrześcijań­
stwa, które ukształtowało nasz świat, toteż chcą pokazać, 
że mogą być chrześcijanami bez Chrystusa. Ci są naj­
gorsi, przyjęli okrucieństwo doktryny bez poetyckiej urody 
mitu. 

Dlaczego nie uściśniesz ręki swojego diabła, Ramsay, 
dlaczego nie zmieniasz tego poronionego stylu życia? Dla­
czego nie pozwolisz sobie choćby raz zrobić coś niewy­
tłumaczalnego, irracj onalnego, usłuchać podszeptu diabła 
po prostu, żeby się wyszumieć? Stałbyś się wtedy innym 
człowiekiem. 

Nie każdemu radziłabym to, oczywiście. Tylko ludziom 
dwa razy urodzonym. Łatwo ich rozpoznać. Często nawet 
przybieraj ą inne nazwisko. Czyż nie opowiadałeś mi, że 
tamta młoda Angielka obdarzyła cię nowym imieniem? 
Kim był przedtem Magnus Eisengrim? A j a? Czy wiesz, 
co znaczy naprawdę moje imię i nazwisko - Liselotte 
VitzUpiltzli? B11zmi śmiesznie, ale kiedyś zrozumiesz jego 
znaczenie. A więc narodziłeś się dwukrotnie, jesteś już 
bliżej śmierci niż narodzin, a jeszcze nie zaznałeś praw­
dziwego życia!  

Kim jesteś? Jakie jest twoj e miejsce w poezji i micie? 
Czy wiesz, za kogo ja cię uiważam? Myślę, :że j esteś „piątą 
osobą". 

Nie rozumiesz? Widzisz, w 'stałych zespołach operowych 
istniej ących u nas, w Europie, musi być primadonna -
z reguły sopran, bohaterka, często głupia kobieta; tenor, 
który niezmiennie gra rolę jej kochanka; kontralt - rywal­
ka sopranu, wiedźma czy ktoś w tym stylu; bas - czarny 
charakter i rywal tenora lub też groźny jego przeciwnik. 

A więc ich czworo. Ale do zbudowania intrygi potrze­
bny jest koniecznie jeszcze ktoś, zazwyczaj baryton, któ-
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rego nazywa się „piątym", bo dla niego w sztuce nie ma 
pary; to jest postać nie mająca swego odpowiednika dru­
giej płci. Z pewnością ty jesteś takim „piątym", bo to jest 
człowiek, który zna tajemnicę urodzenia bohatera albo 
też ratuje bohaterkę, gdy jej się wydaje, że wszystko już 
stracone, al:bo żywi pustelntcę w jej celi, a niekiedy nawet 
powoduje czyjąś śmierć, j eśli tego wymaga libretto. Prima­
donnie, kontraltowi, tenorowi i basowi przypadają naj­
piękniejsze arie i najefektowniejsza akcja, ale nie dałoby 
się rozwiązać intryg,i bez i 1Piątej osoby", To rola pozornie 
mało efektowna, lecz bardzo ważna, a ci, co ją grają, robią 
nieraz karierę trwalszą niż złote głosy. Czy j esteś „pią­
tym"? Powinieneś znaleźć odpowiedź na to pytanie! 

Nie jest to, Panie Dyrektorze, dosłowna relacj a, bo ja 
także sporo mówiłem owej nocy, a powtarzaj ąc słowa Liesl 
skorygowałem j ej angielszczyznę i nieco skróciłem prze-' 
mówienie. W każdym razie gadaliśmy do czwartej nad ra­
nem, zanim usnęliśmy spokojnie, ale przedtem jeszcze 
spełniło się to, po co Liesl za pierwszym razem wtargnęła 
do mojego pokoju. 

Z takim maszkaronem! A jednak nigdy nie zaznałem 
równie głębokiej rozkoszy ani potem tak kojącego smaku 
tkliwości. 

Nazajutrz znalazłem przyczepioną do klamki moich 
drzwi wiązankę kwiatów i bilecik z kilku nakreślonymi 
wytworną hiszpańszczyzną słowami: 

Proszę mi wybaczyć brak uprzejmości, jaki okazałem 
tej nocy. Miłość wszystko zwycięża, a młodość ma swoje 
prawa. Oby Pan przeżył sto. lat złożonych z równie szczę­
śliwych nocy! 

Sąsiad z pokoju na niższym piętrze. 



Wieczór złudzeń 

1 

Pisanie autobiografii Magnusa Eisengrima sprawiało mi 
wielką przyjemność, bo nie obowiązywała mnie ścisłość 
historyczna i nie musiałem badać wiary;godności świadectw. 
Puściłem wodze fantazji i pisałem taką książkę o magiku, 
j aką pragnąłbym przeczytać, gdybym był jednym z widzów 
jego teatru, pełną romantyzmu i dziwów, z dyskretną, lecz 
dostateczną w podtekście nutą erotyczną i odrobiną sa­
dyzmu. Rozchwytywano tę książkę j ak świeże bułeczki. 
Liesl i ja przewidywaliśmy, że autobiografia będzie cie­
szyła się popytem w kuluarach teatru, w którym będą 
się odbywały przedstawienia, ale okazało się, że w księ­
garniach również ludzie ją kupuj ą, a gdy wkrótce została 
wydana w taniej edycji broszurowej , sprzedawano tę ksią­
żeczkę z powodzeniem w sklepach tytoniowych i innych 
miejscach, gdzię zawsze można znaleźć ciekawą, sensacyj­
ną lekturę. Ludzie, którzy nie poświęcili nigdy w życiu 
ani godziny na intensywną pracę, lubili czytać, jak to Ma­
gnus po czternaście godzin na dobę ćwiczył się w sztucz­
kach z kartami i z monetami, a gdy wreszcie kończył, był 
zlany potem i wskutek wyczerpania nerwowego nie mógł 
nic przełknąć prócz śmietanki, wzmocnionej kilku kropla­
mi koniaku. Ludzie, których miłosne przeżycia były nas­
trojone wyłącznie na wysokie C, wpadali w zachwyt dowia­
dując się, że w okresie, gdy Eisengrim pogrążył się całkowi­
cie w studiach nad hipnotyzmem, j ego wzrok nabierał ta­
kiej siły, że jedno spoj rzenie wystarczyło, aby piękne kobie­
ty rzucały mu się na szyję, biedne ćmy, ciągnące na własną 
zgubę do ognia. 

Opisałem taj emniczy warsztat w tyrolskim zamczysku, 
gdzie magik obmyślał i opracowywał swoje iluzje, napom­
knąłem, że niekiedy urządzenia, jeszcze nie dość udosko-
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nalone, kaleczyły okropnie dziewczęta podczas prób; Ei­
sengrim oczywiście hojnie płacił za kuracje dla nich. Cza­
sem robiłem z niego :potwora, ale zachowY'wałem w tym 
umiar. Nie wyjawiałem j ego wieku, pozostawiając pole 
domysłom czytelników. Udała mi się ta historyjka, żało­
wałem tylko, że nie wytargowałem większego procentu 
od zysków. Swoją drogą i tak przynosiła mi - i po dziś 
dzień przynosi - bardzo pożądany dodatek do regularnych 
dochodów. 

Pisałem autobiografię Eisengrima w cichym zakątku ma­
sywu Adirondack, gdzie pojechałem w parę dni po nocnej 
potyczce z Liesl. Kontrakt Eisengrima w Teatro Chueca 
dobiegł końca, j ego zespól miał odwiedzić jeszcze kilka 
miast Ameryki Środkowej przed wyruszeniem do Europy, 
na długie, jak się S:podziewano, tournee. Na pożegnanie 
ofiarowałem pięknej Faustynie ładny i dość kosztowny 
naszyjnik, w zamian za co dostałem od niej pocałunek 
i oboje uważaliśmy tę transakcję za dość korzystną. Ei­
sengrimowi podarowałem naprawdę cenne spinki do man­
kietów i gorsu smokingowej koszuli ; prezent zaskoczył go, 
bo sam był skąpcem i nie mieściło mu się w głowie, że ktoś 
dobrowolnie rozstaje się z pieniędzmi dla cudzej przyjem­
ności. Ale odbyłem z nim poważną rozmowę i wymusiłem 
od niego obietnicę, że będzie przyczyniał się do utrzymania 
pani Dempster; długo odmawiał twierdząc, że nic jej nie 
jest winien i że właśnie j ej zła sława wygnała go z rodzin­
nego miasta. Odparłem na to przypominając mu, że gdyby 
nie ta ucieczka z Deptford, nie zostałby mistrzem Eisen­
grimem, lecz byłby pewnie pastorem baptystów na zapadłej 
kanadyjskiej prowincji. Argument był fałszywy i bolesny 
dla jego próżności, ale pomógł mi w osiągnięciu celu. Liesl 
także mnie poparła. Nalegała, żeby Eisengrim podpisał zle­
cenie dla swojego banku na pewne sumy, które miały mi 
być wypłacane miesięcznie ; Liesl wiedziała, że gdyby Eisen­
grim obiecał wysyłać co miesiąc czek,i, wkrótce by o tym 
zapomniał. Spinki trochę koiły jego zranione skąpstwo. 
Liesl nie dostała ode mnie żadnego prezentu ; staliśmy się 
już ;w.tedy parą serdecznych przyjaciół i obdarzaliśmy się 
wzajemnie czymś, co nie da się spłacić podarunkami. 

Właściwie nie potrzebowałem tych pieniędzy od Eisengri­
ma, ale cieszyłem się, że je ZJdobyłem. W miesiąc po zakoń­
czeniu wojny mogłem przenieść panią Dempster z ogólnej 
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sali obrzydliwego miejskiego przytułku do ·znacznie lepsze­
go zakładu ipod małym miastem, gdzie korzystała z przywi­
lejów prywatnej pacj entki, przebywała w towarzystwie 
chorych tylko wtedy, gdy miała ochotę, i oddychała świe­
żym powietrzem, bo dom był otoczony dużym parkiem. 
Udało mi się to załatwić za pośrednictwem przyjaciela, 
który miał pewne wpływy; lekarze byli zdania, że pacjen­
tka będzie lepiej się czuła w takim miejscu, a jednocześnie 
stwierdzili, że nie mogłaby przebywać na wolności, nawet 
gdyby miała gdzie się podziać. Obciążało mnie to dość 
znacznym comiesięcznym wydatkiem, a chociaż kapitalik 
mój wzrósł tak, że mogłem sobie na to pozwolić, musiałem 
j ednak ograniczać pewne osobiste wydatki i zastanawiałem 
się, jak często będę mógł w przyszłości podróżować po 
Europie. Czułbym się winny wobec niej i wobec pamięci 
Berty Shanklin, gdybym nie poprawił jej warunków ży­
cia, ale zmuszało mnie to do oszczędzania na innych wy­
datkach, tym bardziej że starałem się uskładać pewną 
rezerwę na starość. Znalazłem się w dość pospolitej sytu­
acj i :  chciałem postępować szlachetnie, ale jednocześnie ża­
łowałem, że mnie to sporo kosztuje. 

Toteż, jak już wspomniałem, ucieszyłem się, że będę do­
stawał regularnie od Eisengrima pewną sumę na ten cel, 
pokrywaj ącą mniej więcej trzecią część rzeczywistych 
kosztów utrzymania pani Dempster w prywatnym zakła­
dzie, ale z nadmiaru radości popełniłem fatalny błąd. Po­
wróciwszy z półrocznego urlopu odwiedziłem panią Dem­
pster i podczas pierwszej wizyty powiedziałem jej, że od­
nalazłem Paula. 

Zastałem ją w znacznie lepszym stanie, przygnębienie 
i oszołomienie, które malowały się na jej twarzy przez 
wiele poprzednich lat, zniknęły, odzyskała niemal słodycz 
i trochę figlarny wyraz z dawnych lat, gdy ją widywałem 
uwiązaną na sznurze w Deptford. Posiwiała, lecz nie miała 
zmarszczek i zachowała smukłą figurę. Uradowała mnie 
ta poprawa. Ale w dalszym ciągu cierpiała na tę samą 
wciąż chorobę, którą psychiatrzy określali rozmaitymi 
naukowymi terminami; w Deptford mówiono o tym po 
prostu, że pani Dempster jest niespełna rozumu. Była zdol­
na samodzielnie umyć się, ubrać i uczesać, rozmawiała 
z innymi pacj entkami, pocieszaj ąc j e, czy nawet zabawia­
j ąc, oddawała pewne usługi, opiekując się na spacerze ko-
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bietami bardziej mz ona bezradnymi. Ale j ej pojęcia 
o świecie, który ją otaczał, były chaotyczne, zwłaszcza zaś 
nie miała zupełnie poczucia czasu. Niekiedy wspominała 
Amasę Dempstera tak, j akby był postacią z książki prze­
czytanej dawno i nieuważnie; mnie znała j ako stały skład­
nik swojego życia, ale zj awiałem się i znikałem, moja pół­
roczna nieobecność nie różniła się w j ej wyobrażeniu pra­
wie wcale od tygodniowych pauz pomiędzy zwykłymi wi­
zytami. Odwiedzając ją regularnie ulegałem tylko własne­
mu poczuciu obowiązku, a nie obawie, że pani Dempster 
dozna przykrości i zawodu, j eśli nie przyjadę w oznaczo­
nym terminie. Jednakże Paul zajmował wyj ątkowe miej­
sce w jej bezładnym świecie, j ak się wówczas przeko­
nałem. 

Paul był dla niej wciąż jeszcze dzieckiem, małym chło­
pcem, zaginionym niegdyś, bardzo dawno i zarazem wcale 
niedawno;  pragnęła odzyskać go takiego samego, j akiego 
utraciła. Nie wierzyła, że Paul uciekł, raczej został por­
wany, uprowadzili go źli ludzie, którzy wiedzieli, co to 
za skarb ; ukradli go z okrucieństwa, żeby zranić matkę, 
odbieraj ąc jej dziecko i skrzywdzić dziecko odbierając mu 
matkę. Nie umiała wyobrazić sobie j asno tak okropnej 
złośliwości, ale mówiła czasem o Cyganach; na tych ko­
czowników inne, od wieków osiadłe .plemiona chętnie 
składaj ą brzemię wszystkich swoich irracj onalnych lęków. 
W autobiografii Ei1seng1rima zamieściłem rozdział o j ego po­
bycie za lat dziecinnych w obozie cygańskim i słuchaj ąc 
dywagacji pani Dempster, wstydziłem się tej części mojego 
dzieła. 

Skoro wiem, gdzie przebywa Paul, dlaczego nie przy­
wiozłem go do matki? Co zrobiłem, żeby go odzyskać? Czy 
Paul j est źle traktowany? Jak mogę mówić, że przynoszę 
wieści o Paulu, jeśli wykręcam się i zwlekam nie chcąc 
ani przyprowadzić dziecka do niej, ani też jej zaprowadzić 
do niego? 

Daremnie tłumaczyłem, że Paul ma teraz z górą czter­
dzieści lat, że wiele podróżuje, ponieważ pracuje w bardzo 
absorbującym zawodzie i nie rozporządza swobodnie wła­
snym czasem, że z pewnością kiedyś, może już w nieda­
lekiej przyszłości, przyjedzie do Kanady. Powiedziałem, 
że przesyła j ej serdeczne pozdrowienia - skłamałem, bo 
o niczym podobnym nie wspomniał - że pragnie j ej za-
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pewnić wszelkie wygody i bezpieczny byt. Wpadła w pod­
dniecenie, stała się nagle jakby inną osobą, a ja, przerażo­
ny, dodałem jeszcze, że to Paul opłaca jej pobyt w zakła­
dzie, chociaż, Bóg świadkiem, była to nieprawda i - j ak 
się okazało - nowy mój błąd. 

W życiu nie słyszała równie niewiarygodnej bzdury: 
jakże dziecko mogłoby utrzymywać matkę w jakimś za­
kładzie? A więc tak przedstawia się sprawa? Zakład j est 
podstępnie zamaskowanym więzieniem, gdzie ją zamknię­
to, aby rozłączyć z synem! Nie miała wątpliwości, kto jest 
j ej więziennym dozorcą: oczywiście j a, Dunstan Ramsay, 
udający pr.zyj aciela, jak żmij a zaczajona w trawie, wróg, 
z pewnością agent złych sił, które jej odebrały Paula. 

Rzuciła się na mnie, chciała mi wydrapać oczy. Trudno 
mi było bronić się, bo ta burza, którą sam nieopatrznie 
wywołałem, przeraziła mnie i oszołomiła, A przy tym tak 
zawsze czciłem panią Dempster, że nie mogłem zdobyć się 
wobec niej na brutalność. Szczęściem - choć w pierwszej 
chwili, gdy to się stało, ogarnęła mnie panika - zaczęła 
krzyczeć i natychmiast nadbiegła pielęgniarka. We dwoje 
prędko obeziwładniliśmy chorą. W ciągu następnej półgo­
dziny musiałem wśród ogólnego zamieszania wyjaśnić le­
karzowi, jak doszło do tego wybuchu ; panią Dempster 
położono do łóżka i zastosowano tak zwany lekki przymus; 
przywiązano ją pasami do łóżka i dano uspokajający za­
strzyk. 

Gdy nazajutrz przyjechałem do zakładu, dowiedziałem 
się, że z pacjentką jest niedobrze. W ciągu następnego 
tygodnia stan jej pogorszył się jeszcze i z czasem musia­
łem spojrzeć prawdzie w oczy: z mojej winy pani Dem­
pster z osoby po prostu niespełna rozumu zmieniła się 
w kobietę nękaną przez manię prześladowczą, przeświad­
czoną, że jacyś złoczyńcy uknuli spisek, aby jej wydrzeć 
syna i że jestem wysłannikiem tych zbrodniarzy. Trzyma­
no ją teraz pod ścisłym nadzorem, a moje wizyty uznano 
za niepożądane. Jednakże raz jeszcze pojechałem tam, 
gnany wyrzutami sumienia, a chociaż nie widziałem pani 
Dempster, pokazano mi okno jej pokoju:  znajdował się 
w skrzydle, gdzie wszystkie okna były zakratowane. 
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Tak straciłem na pewien czas jedną z gwiazd stałych mo­
j ego wszechświata, a ponieważ własną głupotą spowodo­
wałem tę okropną zmianę w pani Dempster, byłem tym 
bardzo przygnębiony. Wkrótce miałem ponieść nową stra­
tę - czy przynaj mniej znieść inną jeszcze zmianę w swo­
im życiu - gdy Boy Staunton ożenił się powtórnie, a ja nie 
znalazłem łaski w oczach jego drugiej żony. 

Podczas wojny Boy nabrał upodobania do działalności, 
którą nazywał :polityką. W wyborach przeszedł łatwo, 
ponieważ był konserwatystą, a partia liberałów, planuj ąc 
stworzenie koalicyjnego gabinetu, nie wysunęła ze swej 
strony żadnego kandydata, który by z Boyem rywalizował. 
Ale w latach, gdy rozporządzał ogromną władzą, zapomi­
nał, że został wybrany przez aklamację, i zaczął sam siebie 
uważać za polityka, ba, nawet za męża stanu, który ma po­
tężną rzeszę zwolenników wśród wyborców. Żywił złudze­
nia typowe dla polityka-amatora i po zakończeniu wojny 
twierdził, że wykrył w społeczeństwie ukryte nastroje, 
w pewnych środowiskach nawet zdecydowane żądania, 
aby stanął na czele konserwatystów i jak najprędzej wy­
zwolił naród kanadyjski spod haniebnego j arzma libera­
łów. Poza tym łudził się, jak wielu nowicjuszy na arenie 
politycznej , że stosując „zdrowe zasady businessu" w rzą­
dzeniu państwem ozłoci je nowym, świetnym blaskiem. 

Spróbował zatem zdobyć pozycję leadera konserwaty­
stów, ale był nowym wśród nich człowiekiem, więc nie miał 
szans powodzenia. Co do mnie, sądziłem, że Boyowi z wie­
lu względów nie uda się zrobić kariery politycznej : był bar­
dzo bogaty i nie rozumiał, że bardzo bogaci ludzie nie są 
ulubieńcami mas; był bardzo przystojny, a tacy mężczyźni 
rzadko cieszą się ,pqpularnością jako politycy, nawet wśród 
kobiet; nie miał politycznych przyjaciół i nawet nie wie­
dział, że są mu potrzebni. 

Wbrew tym przeszkodom raz odniósł zwycięstwo, a sta­
ło się to w wyborach uzupełniających, gdy w parlamencie 
zwolniło się miejsce tradycyjnie należące do konserwaty­
stów. Wyborcy przypomnieli sobie j ego zasługi z okresu 
wojny i poparli go większością niespełna tysiąca głosów. 
Niestety w Izbie Reprezentantów wygłosił kilka niemą­
drych przemówień i kilka gazet wytknęło mu dyktators-
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kie zapędy; wtedy napadł w Izbie na prasę i obraził ją, za 
co musiał gorzko odpokutować. Boy nie zdawał sobie spra­
wy, że stanowi znakomity cel dla zawistników i szyder­
ców. Jednakże zdobył garstkę zwolenników, a między nimi 
panią Denyse Hornick. 

Była w ruchu kobiecym ważną osobistością. Podczas woj­
ny była ·1w pomocniczej słuilbie .kobiet marynarki królew­
skJ.ej , aw1ans-0waJ:a do stopnia •k1apitana ,i pełniła tę funk1cję 
doskonale. Po wojnie założyła małe biuro podróży i roz­
winęła je w duże przedsiębiorstwo. Podobała jej się linia 
polityczna, którą reprezentował Boy, a po kilku osobistych 
z nim rozmowach spodobał jej się także sam Boy. Nie chcę 
przypisywać jej motywów, których oczywiście nie mogę 
znać, ale miałem wrażenie, że p ostanowiła wyjść za Boya 
i wmówić mu, że to on pierwszy wpadł na ten pomysł. 

Boy zawsze lubił s eksualne p rzyj emności, .jakich mogą 
dostarczyć kobiety, ale wątpię, czy kiedykolwiek dostrze­
gał w nich istoty ludzkie, a już z całą pewnością nic nie 
wiedział o kobietach tak inteligentnych i energicznych j ak 
Denyse. Począ,tkowo zainteresował się nią, ponieważ domi­
nowała w paru grupach związanych z szerszym kobiecym 
ruchem, mogła więc za ich pośrednictwem wywierać po­
ważny wpływ na układ głosów w wyborach. Wkrótce prze­
konał się, że Denyse Hornick lepiej niż ktokolwiek rozu­
mie jego poglądy polityczne i zdobył się na typowy dla 
siebie komplement zapewniając wszystkich dokoła, że pani 
Hornick ma umysłowość mężczyzny. 

Wybory uzupełniaj ące wprowadziły go na dwa lata do 
parlamentu, nim nadszedł termin wyborów powszechnych, 
czyli prawdziwej próby sił. Publiczność wtedy już zdąży­
ła zapomnieć o jego talentach organizatorskich, wykaza­
nych podczas wojny, i o należnej mu za to wdzięczności; 
dla własnej partii konserwatywnej był człowiekiem nie­
wygodnym, bo pozwalał sobie publicznie :krytykować jej 
leadera, liberałowie z natury rzeczy zwalczali go, a prasa 
:mu nie sprzyjała. Boy pr.owadził zażartą kampairnię, stra­
cił głowę i straszył wyborców zamiast im pochlebiać, wdał 
się w wojnę z poważną gazetą i zagroził jej procesem 
o zniesławienie. W dniu wy.borów poniósł klęskę tak druz­
gocącą, że oznaczało to przegraną wyraźnie osobistą, a nie 
tylko polityczną. 

Natychmiast po ogłoszeniu wyników głosowania udzielił 
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w telewizji pamiętnego wywiadu. „Jak się pan czuje, pa­
nie Staunton, w tej niepomyślnej .sytuacji?" - spytał pro­
wadzący wywiad redaktor i oczekiwał cierpkiej odpowie-. 
dzi, ale z pewnością nie tej, j aką otrzymał: „Jak Łazarz -
odparł Boy - lizany przez psy!" 

Cały kraj śmiał się z tej repliki, a gazeta, której Boy 
zarzucał oszczercze wystąpienia, poświęciła mu pompa­
tyczny artykulik pouczający o istocie demokracji. Ale gar­
stka zwolenników, .z Denyse .na czele, dochowała mu· 
wierności. 

Po pewnym 1czasie prasie znudziło się iprześladowanie go 
i w kilku artykułach ubolewano, 'Że tak wielkie zdolności 
nie są wykorzystane dla dobra ogółu. Boy jednak nie 
dał się już przejednać. Raz na zawsze wyrzekł się polityki 
i wrócił do cukru oraz wszystkich rzeczy, jaikie można 
z cukru produkować, i zajął się interesami .ze wznowioną 
energią. 

Denyse miała inne ambicje i była przebieglejszym od 
niego politykiem. Uznała, że Boy byłby wspaniałym guber­
natorem prowincji Ontario i zabrała się do roboty, żeby go 
na to stanowisko wprowadzić. 

Kampania musiała trwać długo. Urząd gubernatorski był 
„darem Korony", to znaczy, że nominacji udzielał gabinet 
dominialny. Niedawno właśnie mianowano gubernatora, 
a że dygnitarz ten cieszył się dobrym zdrowiem, miejsce 
mogło zwolnić się najwcześniej za pięć lat. Boy w tym przy­
padku miał cenne kwalifikacje j ako kandydat; piastowanie 
tego urzędu kosztowało mnóstwo pieniędzy, bo obowiązki 
reprezentacji były wielkie, a pensj a stosunkowo mała, 
toteż nieliczni tylko ludzie ubiegali się o talk kosztowny 
zaszczyt. Z drugiej wszakże strony nie zdawało się 
prawdopodobne, aby liberalny rząd 1w Ottawie zechciał 
poprzeć byłego konserwatywnego członka parlamentu na 
to stp:nowisko, więc Boy miałby szanse j edynie pod warun­
kiem zmiany gabinetu. Plan był zatem ryzykowny i uza­
leżniony od różnych okoliczności, trzeba było wyj ątkowe­
go szczęścia, żeby osiągnąć cel. Dobrze charakteryzuje 
Denyse fakt, że zdecydowała się podjąć niezwłocznie za­
biegi dyplomatyczne, aby ewentualny uśmiech losu nie 
zaskoczył jej nieprzygotowanej na jego powitanie. 

Boyowi ten pomysł wydał się świetny. Nigdy nie wyzbył 
się upodobania do wszystkiego, co dotyczyło Korony, i nie 
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wątpił, że potrafiłby obowiązki reprezentacyjne spełniać 
znakomicie, a może nawet nadać im nowe znaczenie. Miał 
wszelkie wymagane na tym stanowisku kwalifikacje z wy­
jątkiem jednej : gubernator musi być człowiekiem żonatym. 

W tej właśnie kwestii Denyse najwyraźniej obj awiła 
męskość! swojego umysłu. Boy powtórzył mi dokładnie j ej 
słowa wypowiedziane podczas pierwszej rozmowy między 
nimi na ten temat: „W tym nie mogę panu pomóc, sprawa 
zależy wyłącznie od pana". Potem zaraz przystąpiła do 
rozważania istoty urzędu gubernatora, wyliczając przywi­
leje, które zabezpieczają go od tyranii licznie obsadzonych 
i1nstytucji ustawodawczych. Twierdziła, że nie jest to stano­
wisko czysto reprezentacyjne, lecz agenda, za której pośre­
dnictwem monarchia .pełni tradycyjne swoje funkcje, 
chroniąc kon1stytucję przed zakusami polityków, zapomi­
nających, że wybrano ich, aby służyli ludowi, a nie by go 
wyzyskiwali. D enyse gruntownie przestudiowała sprawę, 
nie gorzej od prawnika wyspecjalilzowanego w prawie kon­
stytucyjnym znała pełnomocnictwa i granice kompetencji 
gubernatora. 

Boy od dość dawna zauważył, że Denyse j est powabna, 
teraz l'IIJOStrzegł, że zasługuje na miłość. Od pierwszych 
chwil ich porozumienia ujęła go inteligentną, trzeźwą i lo­
jalną obroną jego interesów, ale męskość j ej umysłu trochę 
go odstręczała. Teraz zrozumiał, że biedna Denyse poświę­
ciła wiele ze swej kobiecej natury, aby osiągnąć sukces 
w swoim przedsiębiorstwie oraz wywalczyć poprawę losu 
dla kobiet nie dorównujących jej inteligencj ą ani rozsąd­
kiem, dlatego prawie zapomniała, że jest kobietą, i to 
w dodatku diabelnie ponętną! 

Gdy miłość zawładnie ludźmi w średnim wieku, którzy 
maj ą ustaloną pozycję w świecie, siła ich osobowości i zde­
cydowania spravvia, że romanse .młodych w porównaniu 
z ich związkiem wydaj ą się nieśmiałe i niezdarne. Nie nę­
kają ich żadne wątpliwości, wiedzą, czego chcą, i śmiało 
dążą do celu. Boy już wiedział, że pragnie ożenić się z De­
nyse. 

Denyse nie tak łatwo j ednak dała się zdobyć. Boy opo­
wiadał mi o swoich zalotach. Nasze stosunki wtedy jeszcze 
były takie same, jak w ciągu poprzednich trzydziestu lat, 
z tą jedynie różnicą, że dzięki Liesl już wiedziałem, iż zwie­
rzenia nie wydzieraj ą się z jego duszy na przekór woli, 
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lecz tryskaj ą niby nafta z otwartego szybu i że ja jako 
„piąta os01ba", nieuchronnie jestem przeznaczony do roli 
powiernika. 

Denyse początkowo nie chciała słuchać jego miłosnych 
oświadczyn. Broniła się dwoma argumentami : jej przedsię­
biorstwo, które sama przecież stworzyła, żąda od niej wy­
łącznej i usilnej pracy, a po wtóre, jako przyjaciółka Boya 
nie chce narazić jego świetnej kariery przez krępowanie 
go więzami być może niebezpiecznymi. 

Jakież mogą tu grozić niebezpieczeństwa? - pytał. Nie­
chętnie wyznała w końcu, że ma na myśli pana Hornicka. 
Wyszła za niego na początku wojny, gdy miała zaledwie 
dwadzieścia lat; małżeństwo trwało bardzo krótko, zakoń­
czyło się na jej żądanie rozwodem. Czy reprezentant Ko­
rony może być ożeniony z rozwódką? 

Boy zlekceważył tę przeszkodę. Królowa Wiktoria da­
wno umarła. Nawet król Jerzy nie żyje. Wszyscy dzisiaj 
uznają rozwód za niezbędną, humanitarną instytucję, a od­
ważna kampania, którą prowadziła Denyse o liberalizację 
ustawy rozwodowej, daje jej szczególne prawa. Denyse 
miała jednak i inne jeszcze sekrety do wyjawienia. 

Byli w jej życiu po Hornicku inni mężczyźni. Jest nor­
malną kobietą, ma pewne seksualne potrzeby - przyznała 
się do tego bez wstydu - zdarzyły się raz i drugi w jej 
historii takie potajemne związki. 

Biedactwo - mówił Boy - mimo wszystko ulega prze­
sądowi dwojakiej miary moralności, innej dla mężczyzn, 
a innej dla kobiet. Powiedział jej o swojej okropnej pomył­
ce, jaiką popełnił żeniąc się z Leolą, o tym, jak Leola zmu­
siła go - tak, wręcz zmusiła - do szukania poza małżeń­
stwem zrozumienia i seksualnego zadowolenia, którego nie 
mógł znaleźć u żony. Denyse rozumiała go doskonale, długo 
j ednak musiał j ą  przekonywać, że ten sam rozsądny pogląd 
odnosi się również do niej. W tych sprawach - powiedział 
mi Boy z zarozumiałym uśmieszkiem - nie wykazywała 
męskiego+umysłu. Musiał bardzo ostro ją potraktować, nim 
w końcu ustąpiła . . .  Nawet przez parę dni nazywał j ą  małą 
gąską, ale zaniechał tego, ze względu na zbyt rubaszne sko­
jarzenia. 

Potem uśmiechnął się pobłażliwie z niedorzeczności j ej 
uporu - wysunęła nowy argument: ludzie mogliby podej­
rzewać, że zaślubiła go dla pieniędzy i pozycji społecznej, 
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jaką jej mógł dać. Pochodziła z prowincjonalnego miaste­
czka, a chociaż dzięki doświadczeniu życiowemu nabyła 
pewnej ogłady (nie pamiętam dokładnie, ale zdaje się, że 
nie zawahała s�ę nawet pr,zyznać, że j ej życie wbijało rozum 
pałką do głowy), wątpi, czy umiałaby sprostać obowiązkom 
pa.ni Boyowej Staunton, która może będzie małżonką guber­
natora i będzie musiała przyjmować osoby z królewskiej ro­
dziny. Nie, za dobrze zna własne możliwości, za ba•rdzo 
kocha Boya, aby go narazić na kłopoty tego ,rodzaju. 

Oczywiście kocha go. Od pierwszej chwili. Rozumie jego 
płomienną, niecierpliwą naturę, która nie mogła znieść 
konkurowania o popularność u tłumów, czego wymaga 
współczesna polityka. Nie ma wielkich pretensji intelektu­
alnych, lecz �oro czytała, i Boy przypomina jej Koriolana 
w kanadyjskim wydaniu. Wyobraża sobie, że mógł jak 
Koriolan krzyknąć : „Podła wrzaskliwa psiarnio, której 
tchnienie jest dla mnie tym, czym wyziew zgniłych ba­
gien !" * - do nikczemników atakujących go podczas wybo­
rów. Serce jej rwało się do tego prawdziwie wielkiego 
człowieka, zbyt dumnego, aby ściskać tysiące rąk i całować 
niemowlęta, umizgać się do motłochu i zyskać od niego 
prawo zajęcia stanowiska, należnego mu ze względu na 
wrodzone zdolności. 

Tak więc męski umysł, który pomógł pani Denyse Hor­
nick osiągnąć sukcesy w świecie, musiał ustąpić kobiecej 
tkliwości, którą pod tą twardą powierzchnią odkrył i roz­
budził Boy Staunton, dlatego też po załatwieniu odpowied­
nich formalności zawarty został związek małżeński. 

Ślub nie był ani ceremonią religijną, ani weselem, moż­
na by go raczej nazwać „imprezą". Stawiły się wszystkie 
ważne osobistości ze świata Boya, a dzięki zręcznym ma­
newrom Denyse także paru członków gabinetu z Ottawy; 
premier przysłał telegram zredagowany przez najwymow­
niejszego ze swoich sekretarzy. Biskup Woodiwiss udzielił 
ślubu, gdy zapewniono go, że Denyse nie ponosi winy za 
swój rozwód, ale trochę grymasił, i Boy musiał go długo 
przekonywać ; mój przyjaciel powiedział mi później , że 
kłopoty zarządzania diecezją oraz pogłoski o śmierci Boga 
wyraźnie nadwerężyły intelekt biskuipa. Panna młoda mia­
ła na palcu pierścionek niezwykłych rozmiarów, funkcje 

* W. Szekspir, Koriolan, akt III, se. 3, przeł. J. Paszkowski, 
Warszawa 1958. 
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drużby pełnił prezes banku, najlepszy szampan lał się ta­
kim strumieniem, jakim może się lać najlepszy szampan, 
gdy szafarzem jest najlepszy specj alista od aprowizacji 
(to znaczy, że wypadało nie więcej niż trzy szklaneczki 
na gościa, chyba że ktoś bardzo natrętnie upominał się 
o czwartą). Wesołości nie było, ale nie było też rozgorycze­
nia, z wyjątkiem tej odrobiny, którą wniósł Dawid. 

- Czy ucałujemy pannę młodą? - spytał go j eden ze 
starszych panów. 

- Czemuż by nie? - odparł Dawid. - Jest :pnzecież 
obcałowana jak Biblia w sądzie okręgowym i przez ludzi 
mniej więcej tej samej kategorii. 

Starszy pan odsunął się co prędzej i powiedział komuś, 
że Dawid zapewne jest smutny ze względu na pamięć o swo­
jej matce. 

Ja myślę inaczej . Dawid i Karolina nie lubili macochy, 
a jej córki Lorene wprost nie mogli ścierpieć. 

W okresie, gdy Boy starał się o rękę Denyse, prawie 
nie mówiło się o Lorene, trzeba jednak było brać w ra­
chubę jej istnienie. Lorene urodziła się z niefortunnego 
małżeństwa Denyse z Hornickiem, który prawdopodobnie 
cierpiał na brzydką chorobę; w dniu drugiego ślubu swo­
jej matki miała trzynaście lat. Wcześnie dojrzewała fizy­
cznie, duże twarde piersi sterczały jej wysoko pod brodą, 
jakby wcale nie miała szyi. Była p rzysadzista, ciężko ZJbu­
dowana, a ruchy miała tak nieskoordynowane, że strącała 
ze stołów nawet przedmioty znajdujące się dość daleko od 
niej. Z powodu krótkiego wzroku nosiła grube okulary. 
Już teraz widać było, że wkrótce będzie nadmiernie owło­
siona i nadmiernie też pociła się przy najlżejszym wysiłku. 
Śmiała się często i hałaśliwie, a gdy się dobrze rozochociła, 
z wypiekami na twarzy zaczynała się ślinić i wsysać z po­
wrotem kapiącą jej na brodę ślinę. Nieżyczliwi mówili, że 
jest kretynką, ale przesadzali; kształciła się w specjalnej 
szkole z internatem. Skierowano j ą  tam na kurs zajęć prak­
tycznych, stosowniejszych dla niej niż skromny program 
ogóln01kształcący, i uczyła się z powodzeniem sztuki kuli­
narnej oraz szycia. 

Na ślubie swojej matki Lorene tryskała radością. Szam­
pan rozluźnił słabe hamulce i dziewczynka kręciła się 
wśród gości, obijając się o ludzi i przedmioty, z zaślinio­
ną brodą i rozpromienioną twarzą: 
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- Jestem najszczęśliwszym dzieckiem pod słońcem! -
wykrzykiwała. - Mam wspaniałego nowego tatusia, wła­
snego tatę Boya, pozwolił mi się tak nazywać. Proszę pa­
trzeć, j aką piękną bransoletkę dostałam od niego! 

Lorene w niewinności serca próbowała zaprzyjaźnić się 
z Dawidem i Karoliną. Stanowili przecież teraz jedną ro­
dzinę. Biedna Lorene nie wiedziała, jak dziwne stopnie 
pokrewieństwa może obejmować pojęcie rodziny. Karolina, 
nie odznaczająca się nigdy miłym usposobieniem, trakto­
wała ją wręcz niegrzecznie. Dawid upił się, chichotał i pół­
.głosem robił impertynenckie uwagi podczas przemówienia 
Boya, odpowiadającego na toast za zdrowie nowożeńców. 

Prawie przy każdym ·ślubie jest jakiś błazen. Na drugim 
weselu Boya rolę błazna grała Lorene, ale dopiero gdy 
się przewróciła - z winy szampana czy też wysokich obca­
sów, do których nie była przyzwyczajona, a najpewniej 
z obu powodów razem - wyprowadziłem ją do hallu 
i wysłuchałem opowieści o jej ulubionym, wyjątkowo mą­
drym piesku. W końcu zasnęła i dwaj kelnerzy wynieśli 
ją do samochodu. 

3 

Jak większość żon Denvse nie lubiła przyjaciół meża z jego 
przedmałżeńskich czasów. ale w moim przypadku okazała 
szczególna zaciekłość. Była inteligentna, konwencjonalnie 
przvstoina, niepospolicie utalentowana do intryg i poli­
tyki, ale jej życiowe zainteresowania ograniczały się wy­
łącznie do zewnętrznego świata. Nie była obojętna na spra­
wy duchowe, wyczuwała ich istnienie i występowała jawnie 
j ako ich wróg. Jasno dała do zrozumienia, że na ślub ko­
ścielny zgodziła się jedynie przez wzgląd na konieczności 
dyktowane przez :pozycję społeczną Boya; potępiała litur­
gię kościelną, ponieważ usuwa kobietę na drugi plan. 
Całą moralną i etyczną energię - a miała jej niemało -
skupiała na dążeniu do reform społecznych. Ich program 
obejmował łatwe rozwody, zasadę równej płacy za równą 
pracę dla kobiet tak samo jak dla mężczyzn, usunięcie 
wszelkiej dyskryminacji słabszej płci w zakresie zatrud­
nienia; walcząc o te sprawy nie była jędzą-feministką 
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z pospolitych karykatur, ale rozumną, logiczną i niestru­
dzoną działaczką. 

Boy często zapewniał mnie, że pod tymi pozorami, mani­
festowanymi na arenie rpublicznej , Denyse jest naprawdę 
nieśmiałą, miłą dziewczyną, żałośnie spragnioną czułości 
i pieszczot, ale mnie Denyse nigdy nie objawiła tych ukry­
tych cech swojej osobowości. Obdarzona dużą intuicją, 
wyczuła, że widzę w kobietach coś więcej niż współoby­
watelki, krzywdzone ekonomicznie z powodu kilku błahych 
różni� biologicznych. Może naiwet odgadła, że bardzo sza­
nuję kobiety za te właśnie przymioty, które ona woli w so­
bie tłumić. W każdym razie na pewno nie życzyła sobie 
widywać mnie często w domu, a gdy tam zachodziłem, 
wedle zwyczaju utartego w ciągu trzydziestu poprzednich 
lat, zawsze wdawała się ze mną w delikatne sprzeczki, 
najczęściej na temat religii. Jak wiele osób nie mających 
pojęcia o zagadnieniach religijnych, przypisywała tym, któ­
rzy się nimi zajmują, niedorzeczne wierzenia. Wiedziała 
o moim zainteresowaniu dla świętych, bądź co bądź dzia­
łaj ąc w agencji turystycznej nie mogła nie dostrzec moich 
książek. Wszystko, co dotyczyło świętych, budziło w niej 
odrazę, a ja w jej oczach byłem człowiekiem tej samej 
klasy co ludzie wróżący z listków herbaty albo wierzący 
w kredyt społeczny. Wprawdzie państwo Staunton zapra­
szali mnie od czasu do czasu na obiad, gdy mieli innych 
gości, których wypadało z tych czy innych powodów przy­
j ąć i jakoś zabawić, lecz straciłem przywilej zażyłego przy­
jaciela domu. 

Boy starał się załagodzić tę sytuacj ę zapraszając mnie 
niekiedy do klubu na lunch. Wzmacniał coraz bardziej 
swoj ą pozycję, a także rozszerzał interesy, teraz już pro­
wadzone na olbrzymią. skalę; stał się osobistością publi­
czną, ważną figurą w różnych filantropijnych instytucjach, 
a nawet po trosze mecenasem sztuk pięknych, bo to wła­
śnie weszło w modę. 

Wyczuwałem, że go to nuży. Nienawidził wszelkich ko­
mitetów, lecz nie mógł ich uniknąć, chociaż zwykle im 
patronował. Nienawidził braku sprawności w działaniu, 
musiał jednak godzić się z· pewnymi nieodłącznymi od 
demokracj i przeszkodami. Nienawidził ludzi nieszczęśli­
wych, ale j ako filantrop musiał się właśnie nimi intere­
sować. W dalszym ciągu był przystojny i wywierał magne-
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tyczny urok, lecz gdy w moim towarzystwie pozwalał so­
bie jak zwykle na swobodę, zdradzał zły humor i zdawał 
się rozczarowany. Przej ął od Denyse jej racjonalizm -
bo tak nazywała swoją postawę - i stał się jego żarliwym 
wyznawcą;  pewnego dnia w klubie York po ukazaniu 
się mojej grubej księgi o psychologii mitów i legend oraz 
po kilku recenzj ach z niej w czasopismach oskarżył mnie 
z gniewem o płytkość - jak się wyraził - umysłu i o sze­
rzenie zabobonów. 

Nie czytał mojej książki, więc rozprawiłem się ostro 
z jego zarzutami. Trochę schował rogi i powiedział, że 
w każdym razie ma coś na swoje usprawiedliwienie, jest 
bowiem ateistą i dlatego trudno mu ścierpieć takie po­
glądy jak moje. 

- Wcale mnie twój ateizm nie dziwi - odparłem. -
Stworzyłeś sobie Boga na własne podobieństwo, a gdy 
okazał się niewiele wart, zniszczyłeś Go. To dość pospolita 
forma psychologicznego samobójstwa. - Chciałem po pro­
stu odpowiedzieć ciosem na cios, ale Boy, ku mojemu 
zdumieniu, załamał się nagle. 

- Nie dokuczaj mi, Dunny - powiedział. - I tak czu­
ję się okropnie. Zrealizowałem prawie wszystkie swoje 
plany i ludzie uważaj ą mnie za człowieka szczęśliwego. 
No oczywiście, mam Denyse, która pilnuje, żebym nie stra­
cił formy, na szczęście, bo nie myśl, Dunny, że jej nie je­
stem za to wdzięczny. Ale czasem miałbym ochotę wsiąść 
w samochód i pojechać gdzieś bardzo daleko, rzucić wszy­
stko, cały ten cholerny kram. 

- Życzenie bardzo mitologiczne - odparłem. - Oszczę­
dzę ci trudu czytania mojej książki, aby dowiedzieć się, 
co taka chęć znaczy. Jak król Artur chcesz przejść w krai­
nę zapomnienia w pełnej zbroi, ale nasza nowoczesna me­
dycyna jest zbyt mądra, aby ci na to pozwolić. Musisz się 
zestarzeć, musisz poznać starość i nauczyć się, jak być 
starym. Pewien mój bardzo kochany wiekowy przyjaciel 
powiedział mi kiedyś, że tęskni do takiego Boga, który 
nauczyłby go, jak trzeba się starzeć. Mam nadzieję, że zna­
lazł to, czego szukał. Musisz iść za j ego przykładem albo 
zginiesz. Bogowie karzą tych, których nienawidzą, wiecz­
ną młodością. 

Spojrzał na mnie prawie z nienawiścią. 
- W życiu nie słyszałem bardziej niedorzecznych i de-
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fetystycznych bzdur - powiedział. Ale nim dopiliśmy do 

końca kawę, odzys�ał zwykły humor. 
Chociaż potraktowałem go szorstko, niepokoiłem się 

o niego. Jako chłopiec Boy był trochę brutalem i samo­
chwalcem, a przy tym nie umiał zachować się właściwie, 
jeżeli przegrywał. Dorastając nauczył się ukrywać te wa­
dy tak, że ktoś, kto nie znał go równie dob11ze jak ja, mógł­
by uwierzyć, że je naprawdę rprzezwyciężył. Ale j a  nigdy 
nie sądziłem, aby cechy bardzo silne w dzieciństwie mo­
gły całkowicie w człowieku zaniknąć; schodrzą w podzie­
mie albo przeobrażaj ą się w coś innego, nigdy jednak nie 
giną bez śladru. Często wracają z nową siłą, gdy mija po­
łudnie życia. One to właśnie, a nie uwiąd starczy, wpę­
dzają człowieka w powtórne dzieciństwo. Ten schemat 
obserwowałem także w mojej własnej historii; jako chło­
pak popisywałem się ciętością języka, przekraczającą zna­
cznie konieczność samoobrony i zapewne często bolesną 
dla innych; skłonność ta odezwała się we mnie znów około 
pięćdziesiątki. Najwyraźniej miałem być złośliwym staru­
szkiem, tak jak byłem kiedyś złośliwym chłopcem. Boy 
Staunton wkroczył w etap życia, gdy już nie starał się 
zatajać brutalnej żądzy panowania nad wszystkimi dokoła, 
złościł się i postępował nikczemnie, jeśli coś szło nie po 
jego myśli. 

Gdy zbli'żamy się do sześćdziesiątki, płaszcz, którym spo­
wij amy naszą istotną osobowość, jest już przetarty ze sta­
rości i bardzo cienki. 

Pani Dempster umarła w roku drugiego ożenku :Boya. Jej 
śmierć zaskoczyła mnie, bo wyobrażałem sobie, że obłąkani 
z reguły żyją długo, i nawet w testamencie swoim posta­
rałem się zapewnić środki na jej utrzymanie w przypadku, 
gdyby mnie przeżyła. Długi pobyt w okropnym miejskim 
przytułku nie wyrządził trwałych szkód w jej organizmie, 
a po przeniesieniu do prywatnego zakładu w wiejską oko­
licę nabrała więcej sił i poweselała, j ednak załamała się, 
gdy tak głupio opowiedziałem jei o odnalezieni.u Paula. 
Po tym moim, wbrew dobrym intencjom, zgubnym błędzie 
nigdy już nie była kobietą ,.niespełna rozumu''. Za pomocą 
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narkotyków doprowadzono ją sztucznie do apatii, lecz ja 
nie ufałem tym metodom (może wskutek ignorancji) i za­
żądałem, aby w miarę możności oszczędzano jej takiego 
poniżenia i nie wymuszano spokoj u środkami otępiaj ącymi. 
Stała się więc dla zakładu szczególnie trudną pacjentką 
i musiałem dodatkowo płacić za opiekę nad nią. Niekiedy 
wpadała w furię przeciwko mnie, złemu geniuszowi j ej 
życia, ale większą część czasu spędzała w przygnębieniu 

rozpaczy. 
To j ą  wyniszczało. Nie mogłem z nią rozmawiać, ale cza­

sem widywałem ją przez judasza w drzwiach jej pokoju; 
z każdym miesiącem zdawała się wątlejsza i coraz mniej 
pbdobna do dawnej pani Dempster. Pojawiły się fizyczne 
niedomagania: lekka cukrzyca, zaburzenia funkcji nerek 
i serca; nic poważnego, zdaniem lekarzy, którzy z zawodo­
wym optymizmem zapewniali mnie, <Że te dolegliwości da­
dzą się opanować w ten lub inny sposób i że pacjentka ma 
jeszcze przed sobą co najmniej dziesięć lat życia. Ale j a  
nie podzielałem ich opinii, b o  urodziłem się w Deptford, 
gdzie niezwykle przenikliwie umiano rozpoznawać pier­
wsze sygnały „załamywania się" człowieka, i rozumiałem, 
co się dzieje z panią Dempster. 

Mimo wszystko zaskoczył mnie telefon z zakładu, którego 
dyrekcj a zawiadomiła mnie, że pani Dempster miała po­
ważny atak sercowy i że obawiaj ą się następnego w naj­
bliższych godzinach. Pani Dempster stanowiła niemal od 
początku mojego życia jego stały składnik i wbrew ludowej 
mądrości, oswojonej z „załamywaniem się" ludzi, nie wy­
obrażałem sobie, że mogłaby zniknąć. Uczułem dziwny 
skurcz serca, który mnie przestraszył, lecz pospieszyłem 
co prędzej do zakładu; znalazłem się tam jednak dopiero 
w parę .godzin po otrzymaniu telefonicznej wiadomości. 

Leżała teraz w infirmerii i była nieprzytomna. Lekarze 
przewidywali najgorsze, zasiadłem więc w poczekalni 
czekaj ąc na jej śmierć. W dwie godziny potem przyszła 
do mnie pielęgniarka:  chora mnie wzywała. Ponieważ od 
kilku lat widok mój zaiwsze wywoływał u niej wielkie 
w2lburzenie, wahałem się, czy usłuchać wezwania, ale za­
pewniono mnie, że nie ma żadnego niebezpieczeństwa. 
Stanąłem przy j ej łóżku. 

Była okropnie blada, twarz miała zapadniętą, lecz gdy 
wziąłem ją za rękę, otworzyła oczy i przyglądała mi się 
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dość długo. Niewyraźnie, ledwo dosłyszalnym głosem spy• 
tała: 

- Dunstaible Ramsay? 
Upewniłem j ą, że to ja. Długą chwilę milczała. 
- Myślałam, że Dumc;table Ramsay j est małym chłop­

cem - powiedziała wreszcie i znów zamknęła oczy. 
Siedziałem przy jej łóżku j eszcze długo, ale już się nie 

odezwała do mnie więcej . Spodziewałem się, że powie coś 
o Paulu. W godzinę później niespodziewanie j ej ręka, którą 
wciąż trzymałem w swojej dłoni, d11gnęła, uścisnęła mnie 
leciutko. To był ostatni znak porozumienia między mną 
a .panią Dempster. Wkrótce potem zaczęła oddychać gło­
śno i chra:pliwie, a ipielęgniarka skinęła na mnie, żebym 
wyszedł. W pół godziny później zawiadomiła mnie, że pan i , 
Dempster umarła. 

Przeżyłem bardzo złą noc. Zdobywałem się na posępny 
stoicyzm, .póki nie znalazłem się w łóżku, wtedy jednak 
wybuchnąłem płaczem. Nie zdarzył-O mi się to od czasu, 
gdy przed wielu laty matka mnie zbiła, nie płakałem nawet 
w naj1gorszych latach wojny, toteż przestraszyłem się bole­
śnie swoich łez. Kiedy w końcu zasnąłem, miałem okropne 
sny, w których zjawiała się matka w koszmarnych posta­
ciach. Było rto tak trudne do zniesienia, że 'Zapaliłem lampę 
i próbowałem czytać, ale nie mogłem skupić uwagi na za­
drU"kowanych kartkach; dręczyły mnie fantastyczne przy­
widzenia tak roz.paczliwe i okrutne, j akbym nie miał 
sześćdziesięciu lat i nie był postrachem sztubaków, erudytą 
o .pewnej skromnej sławie, lecz najsłabszym dzieckiem, 
prześladowanym przez nocne zmory. 

Po tym ataku koszmarów na moją duszę, gdy rano dzwo­
nek szkolny zabrzmiał budząc chłopców w internacie, byłem 
cały roztrzęsiony ; skaleczyłem się przy goleniu, zwymio­
towałem ipo półgodzinie wszystko, co przełknąłem na śnia­
danie, i podczas pierwszej lekcji tak ostro skarciłem głti­
piego ucznia, że na pauzie wezwałem go do siebie i prze­
prosiłem. Musiałem bardzo źle wyglądać, bo koledzy okazy­
wali mi niezwykłe względy, a w klasach wyczuwałem nie­
pokój. Podej rzewano zapewne, że j estem ciężko chory, i chy­
ba słusznie, ale była to choroba, na którą nie znam lekar­
stwa. 

Zarządziłem, aby zwłoki pani Dempster .przewiezioho do 
Tor01J1to, gdzie miały być spalone w krematorium. Wszy-
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stko to załatwiał przedsiębiorca pogrzebowy i nazajutrz 
po śmierci pani Dempster zgłosiłem się u niego. 

- Mary Dempster? - powiedział. - Proszę do sali C. 
Wydawała mi się bardzo zmieniona, bo balsamator nie 

pożałował różu. Nie wyglądała odmłodzona czy też spokoj­
na, j ak to się zwykle mówi o umarłych. Po prostu zoba­
czyłem drobną starą kobietę ułożoną w trumnie przed po­
grzebem. Ukląkłem, a przesiębiorca wyszedł. Modliłem się 
o spokój dla duszy Mary Dempster w jakimś niewiadomym 
i nieokreślonym świecie, ,pod miłosierną opieką mocy nie 
zidentyfikowanej , której istnienie jednak głęboko odczu­
wałem. Była to modlitwa tego rodzaju, że potwierdzała 
argumenty Denyse Staunton przeciw religii, ale znalazłem 
się we władzy tak potężnego impulsu, że opierając mu się 
popełniłbym duchowe samobójstwo. Błagałem też o prze­
baczenie dla siebie, bo chociaż postępowałem wobec Mary 
Dempster, jak umiałem najlepiej, nie dość ją kochałem 
czy też za mało miałem rozumu, czy może zabrakło mi 
wielkoduszności w stosunku do niej. 

Potem zrobiłem coś tak dziwacznego, że piszę o tym 
z lękiem, Panie Dyrektorze, bo mógłby mnie pan nazwać, 
głupcem lub wariatem, a nawet j ednym i drugim. Kiedyś 
byłem niezbicie przeświadczony, że Mary Dempster jest 
świętą, a nawet po długich latach nie zmieniłem tego zda­
nia. Sprawiła przecież trzykrotnie cud, w każdym razie 
ja to uważałem ,za ·cuda, chociaż inni nie ·chcieli tego uznać. 
Tradycja głosi, że z ciał świętych po śmierci unosi się pię­
kny zapach, w wielu przypadkach porównywany z wonią 
fiołków. Pochyliłem się więc nad głową Mary Dempster 
i węszyłem ten nieomylny zapach świętości. Ale czułem 
tylko perfumy, dość dobre, niewątpliwie jednak pochodzą­
ce z flakonu. 

Przedsiębiorca wrócił niosąc krucyfiks; widząc, że uklą­
kłem, wyciągnął wniosek, że ten symbol jest stos01Wny 
w danym pzrzypadiku. Przyłapał mnie na węszeniu. 

- Chanel nr 5 - wyjaśnił szeptem. - Zawsze używa­
my tych perfum, j eżeli rodzina nie dostarczy nic innego. 
Może .pan zauważył, że trochę wypełniliśmy biust pańskiej 
matki, bo w czasie ostatniej choroby widać bardzo schudła, 
a zbytnia płaskość figury sprawia przykre wrażenie. 

Był to poczciwy człowiek spełniaj ący skrupulatnie obo­
wiązki swojego zniesławionego, lecz przecież niezbędnego 
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zawodu, dlatego wstrzymałem się od wszelkich uwag. 
Sprostowałem jedynie, że zmarła nie była moją matką. 

- O, przepraszam. A więc z8(pewne ciotka - odparł 
rozpaczliwie starając się zadowolić klienta i pocieszyć go 
bez niedyskrecji. 

- Nie, ani matka, ani ciotka _:__ powiedziałem, ale nie 
mogłem określić pustym i nie dość wymownym mianem 
przyjaciółki pani Dempster, która była czymś tak ważnym 
w moim życiu, pózostawiłem więc 1prawdę domyślności 
przedsiębiorcy. 

Następnego dnia znalazłem się zupełnie sam w kaplicy 
krematorium, gdy zwłoki Mary Dempster zsunęły się przez 
otwarte drzwiczki w płomienie. Bo i któż inny miałby j e­
szcze ją pamiętać? 

5 

Umarła w marcu. Następnego lata wyj echałem do Europy 
i odwiedziłem bollandystów z nadzieją, że usłyszę jakieś 
pochwały mojej wydanej ostatnio grubej księgi. Nie wsty­
dzę się tej nadziei, bo któż mógł lepiej niż bollandyści 
ocenić zalety lub błędy mojej pracy? A cóż może być mil­
sze niż uznanie prawdziwych znawców przedmiotu? Nie 
rozczarowałem się, bo przyjęli nmie jak zawsze gościnnie. 
Dowiedziałem się też od nich z radością, że oj ciec Blazon 
żyje jeszcze mimo bardzo sędziwego wieku i przebywa 
w pewnym wiedeńskim przytułku. 

Nie zamierzałem wstępować do Wiednia, chociaż wybie­
rałem się na festiwal do Salzburga, ale że nie miałem od 
ojca Blazon wiadomości od kilku lat, nie oparłem się po­
kusie odnowienia tej przyjaźni. Odnalazłem go w przytułku 
prowadzonym przez szarytki; siedział w łóżku oparty o spię­
trzone wysoko poduszki; postarzał się, ale nie zmienił, z tym 
wyjątkiem, że stracił kilka zębów; nosił nawet tę samą 
starą, zniszczoną aksamitną piuskę, zawadiacko przekrzy­
wioną na rozwichrzonych siwych włosach. Poznał mnie 
od razu. 

- Ramezay! - zapiał, gdy wszedłem. - Myślałem, że 
już umarłeś! Staro wyglądasz. No, musisz już mieć bardzo 
dużo lat. Ile? Nie wstydź się, powiedz. Ile masz lat? 

270 



- Dopiero co skończyłem sześćdziesiąt j eden - odpa­
rłem. 

- No, proszę, patriarcha! Wyglądasz na więcej . Wiesz, 
ile j a  mam? Nie wiesz i nie powiem ci tego. Gdyby siostrzy­
czki dowiedziały się, traktowałyby rrmie jak grzyba. I tak 
o wiele za dokładnie mnie myj ą. Gdyby odkryły mój praw­
dziwy wiek, chłostałyby mnie swoimi okropnymi szczotkami 
jak świętego Bartłomiej a. Przyznam ci się j ednak, że prze­
kroczyłem setkę, ale nikomu nie powiem, j ak dawno. Sekret 
wyda się po mojej śmierci. Każdej chwili mogę umrzeć. 
Nawet teraz, podczas rozmowy z tobą. Wtedy przynajmniej 
na pewno ostatnie słowo należałoby do mnie, hę? Siadaj . 
Wydajesz s

.
ię zmęczony. 

Napisałeś piękną książkę. Oczywiście całej nie przeczy­
tałem, ale jedna z sióstr czytała mi z niej coś niecoś. Nie 
pozwoliłem j ej robić tego dłużej, bo ma okropnie zły akcent 
angielski, profanowała twoją wytworną prozę i przekręcała 
wszystkie imiona własne. Taką wymową mordowała po 
prostu tekst. Jakże mało wykształcone są te kobiety! Mor­
derczynie żywego słowa! Za karę zmusiłem j ą  do głośnej 
lektury powieści Le Juif errant. Po francusku czyta dobrze, 
ale ten tekst parzy j ą  w język, wiesz, to j est książka okrop­
nie antyklerykalna. A j ak się w niej wygaduje na j ezui­
tów! Czarnoksiężnicy, żmije!  Gdybyśmy byli w części tak 
chytrzy, jak podejrzewał Eugene Sue, panowalibyśmy dzi­
siaj nad światem. Biedna siostrunia pojąć nie mogła, dla­
czego chcę tego słuchać i dlaczego tak się zaśmiewam. 
Wreszcie poinformowałem ją, że ta książka jest na indeksie, 
i teraz poczciwina myśli, że j estem smokiem przebranym 
za jezuitę. Ano,. trzeba się czymś zabawiać, żeby czas się 
nie dłużył. Co porabia tw-0j a obłąkana święta? 

- Kto? 
- Nie krzycz, słuch mam doskonały. Twoj a obłąkana 

święta, wariatka, która tak ważną rolę odegrała w twoim 
życiu. Myślałem, że :z.naj dę j akieś słówko o niej w twojej 
książce, ale nic nie ma. Przejrzałem indeks dokładnie, za­
wsze od tego zaczynam, kiedy biorę j akąś książkę do ręki: 
mnóstwo rozmaitych świętych, bohaterów, legend, ale obłą­
kanej świętej ani śladu. Dlaczego? 

- Zdziwiłem się, że ojciec tak ją nazwał, bo nie słyszałem 
tego określenia od trzydziestu lat. Ostatnim człowiekiem, 
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który tak się wyraził o Mary Dempster, był pewien Irlan­
dczyk. 

I opowiedziałem' mu o rozmowie odbytej niegdyś z księ­
dzem Reganem. 

- Och, Ramezay, j esteś zanadto popędliwy ! Co za po­
mysł, żeby stawiać takie pytania wiejskiemu proboszczowi ! 
Musiał to j ednak być człowiek niegłupi. Nie wszyscy Irlan­
dczycy są idiotami, mają sporą domieszkę hiszpańskiej 
krwi, trzeba ci wiedzieć. Bardzo dziwne, że wiedział coś 
o obłąkanych świętych. Słyszałeś, że jedna z nich ma być 
wkrótce kanonizowana? Bertilla Boscardin, która działała 
cuda podczas pierwszej wojny światowej wśród pacj entów 
szpitali, goiła rany i obdarzała heroicznym męstwem w go­
dzinach nalotów nieprzyj acielskich. Ale to nie była klasy­
czna obłąkana święta, zanadto aktywna, one zazwyczaj by­
wają bierne i niezwykle kochaj ą Boga, z j akimś szczegól­
nym zrozumieniem, o którym święty Bonawentura mówił, 
że jest niedostępne nawet dla najmądrzejszych uczonych. 

- Ksiądz Regan zapewniał mnie, że obłąkani święci są 
niebezpiec:zmi. Zwłaszcza Żydzi przed nimi ostrzegają, twier­
dząc, że te świątobliwe osoby bywaj ą wścibskie i przyno­
szą pecha. 

- Bo tak rzeczywiście bywa, j eśli są bardziej obłąkane 
niż święte. Wszyscy zresztą przynosimy naszym bliźnim 
pecha, często nic o tym nie wiedząc. Mówiąc o obłąkanych 
świętych, nie mam j ednak na myśli tych kiwających się 
kretynów, którzy bełkocą o Panu Bogu zamiast o pluga­
stwach, jak to przeważnie robią inne iprzygłupki. Przypom­
nij mi historię tej Mary Dempster. 

Spełniłem jego życzenie, a gdy skończyłem opowieść, 
ojciec Blazon oznajmił, że musi się nad tą sprawą zasta­
nowić. Widziałem, że jest już zmęczony, zresztą jedna 
z sióstr, która weszła niepostrzeżenie, da:ła mi znak, że 
pora, abym się wyniósł. 

- To kochany, dobry staruszek - powiedziała do 
mnie - ale bardzo lubi przekomarzać się z nami. Jeżeli 
pan chce mu zrobić wielką przyjemność, proszę przynieść 
najlepsze wiedeńskie czekoladki; ogromnie narzeka na 
szpitalną kuchnię. Żołądek ma strusi. Chciałabym mieć 
taki zdrowy żołądek, a przecież nie mam nawet połowy 
jego lat. 

Nazajutrz zj awiłem się z wielką ilością czekoladek, któ-
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rych większą część oddałem zakonnicom w depozyt, aby 
wydzielały staruszkowi odpowiednie dzienne porcje. Nie 
chciałem, żeby się na moich oczach obżarł śmiertelnie, ale 
bombonierka, którą mu bezpośrednio doręczyłem, była bar­
dzo ładna i nie brakowało w niej maleńkich szczypczyków 
do wybierania pożądanej czekoladki spomiędzy innych. 

- Oho, święty Dunstan ze swoimi szczypcami - sze­
pnął. - Mów jak naj ciszej , święty Dunstanie, bo wszyscy 
sąsiedzi zbiegną się do moich czekoladek, a mogłyby im 
nie posłużyć na zdrowie. Oj , świątobliwy mężu ! Jak myślisz, 
może przez komorę celną siostrzyczek dałoby się przemy­
cić butelczynę naprawdę dobrego wina, co? Wydzielają 
mi po naparstku jakiegoś paskudztwa, które kupuj ą tanio, 
i to tylko w rzadkie dni świąteczne! 

Wiesz, rozmyślałem o twojej obłąkanej świętej . Posłu­
chaj , do jakich doszedłem wniosków: nigdy by nie prze­
szła przez sito bollandystów, ale z pewnością była niepo­
spolitą osobą, bardzo kochającą Pana Boga i bezgranicznie 
ufającą w Jego miłość. J eśli chodzi o cuda, obaj zbyt głę­
boko wysondowaliśmy je, żeby traktować sprawę dogmaty­
cznie; ty w nie wierzysz, a wiara ta przydała twojemu życiu 
piękna i dobra; nic byś nie zyskał na ściśle naukowej ana­
lizie tych zjawisk. Znacznie ważniejsze wydaje mi się to, 
że znosiła swój los heroicznie, dźwigała go cierpliwie, sta­
rała się postępować, jak umiała najlepiej, dopóki obłęd 
nie pokonał jej całkowicie. To heroizm w Imię Boże sta­
nowi znamię świętych, Ramezayu, a nie magiczne sztuczki. 
Toteż sądzę, że nic się złego nie stanie, jeżeli w dzień Wszy­
stkich Świętych włączysz Mary Dempster do litanii. Sam 
twierdzisz, iż wiele dobrego zaznałeś w życiu dzięki temu, 
że na nią spadł cios, przeznaczony może dla ciebie. Swoj ą 
drogą chłopcy mają twarde głowy, o czym z pewnością 
wiesz jako stary nauczyciel. U ciebie skończyłoby się praw­
dopodobnie na guzie. Nikt tego nie wie z całą pewnością. 
Ale twoje życie było rozświetlone blaskiem tej obłąkanej 
świętej , a niewielu ludzi może to powiedzieć o sobie. 

Rozmawialiśmy potem trochę o wspólnych znajomych 
z Brukseli, gdy nagle ojciec Blazon spytał: 

- A co z diabłem? Czyś go spotkał? 
- Tak - odpowiedziałem. - W Meksyku. Ukazał mi 

się w postaci kobiety bardzo brzydkiej , ale niewątpliwie 
kobiety. 
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- Niewątpliwie? 
- Nie można mieć ani cienia wątpliwości. 
- Doprawdy, zadziwiasz mnie, Ramezay. Wybacz, ale 

muszę ci powiedzieć, że j esteś o wiele bardziej interesują­
cy, niż można by sądzić z pozoru. Rzeczywiście diabeł 
zmienił płeć, aby kusić wielkiego świętego Antoniego, ale 
to zdumiewające, że zechciał to zrobić dla kanadyjskiego 
belfra ! No cóż, nie należy być snobem w sprawach ducho­
wych. Wnioskując z twojej niezachwianej pewności, do­
myślam się, że uległeś diabelskim pokusom. 

- Diabeł okazał się bardzo dobrym kolegą. Przekonywał 
mnie, że mały kompromis nic by mi nie zaszkodził. 
A nawet twierdził, że bliska znajomość z nim wpłynie do­
broczynnie na mój charakter. 

- Miał chyba rację. Diabeł zna takie zakamarki naszej 
duszy, o j akich zapewne sam Chrytus nic nie wie. Jestem 
pewny, że Pan Nasz d owiedział się wielu pożytecznych 
rzeczy o sobie dzięki spotkaniu na puszczy z diabłem. Na 
ogół traktujemy diabła haniebnie, ale im gorzej odnosimy 
się do niego, tym głośniej on się z nas śmieje. Opowiedz mi 
coś więcej o swoim z nim pojedynku. 

Opowiedziałem, a ojciec Blazon słuchał manifestując 
w drastycznych momentach wielką wstydliwość; zasłaniał 
usta dłońmi i chichotał za tym parawanem, wywracał oczy 
błyskając białkami i prychał śmiechem ; gdy opisywałem 
scenę w garderobie teatralnej między Liesl a piękną Fau­
styną, zakrył twarz, ale zerkał na mnie z grzeszną cieka­
wością spomiędzy palców. Po mistrzowsku odegrał tę ko­
medię hiszpańskiej klerykalnej pruderii. Ale gdy wyzna­
łem, że ścisnąłem nos Liesl tak, iż kość chrupnęła, zrzucił 
z siebie kopniakiem kołdrę i ryczał ze śmiechu, aż zanie­
pokojona zakonnica wbiegła do pokoju;  przegonił ją sze­
rokim gestem ramienia i sykiem. - Och, Ramezay, nic 
dziwnego, że tak dobrze piszesz o mitach i legendach ! To 
święty Dunstan w tysiąc lat po zgonie raz jeszcze skręcił 
diabłu nos w swoich szczypcach! Brawo! Brawo! Stawiłeś 
czoło diabłu j ak równemu przeciwnikowi, nie wymigiwa­
łeś się, nie przestraszyłeś i nie błagałeś o jego nędzne łaski. 
Oto wzór heroicznego życia! Jesteś zdolny zaprzyjaźnić się 
z diabłem bez obawy, że popadniesz w jego niewolę. 

Trzeciego dnia pożegnałem się z ojcem Blazon. Postara-
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łem się, aby dostarczano mu w miarę potrzeby czekoladek, 
a zakonnice w drodze wielkiego wyjątku zgodziły się przy­
j ąć ode mnie sześć butelek dobrego wina i obiecały wy­
dzielać j e  staruszkowi wedle swego uznania. 

- Żegnaj, Ramezay! - wykrzyknął wesoło. - Prawdo­
podobnie więcej się nie zobaczymy. Wydajesz mi się już 
trochę nadwerężony. 

- Nie znalazłem jeszcze Boga, który by mnie nauczył 
być starym - odparłem. - Ojciec Go znalazł? 

- Pst! Nie tak głośno. Siostrzyczki nie powinny dowie­
dzieć się o stanie moj ej duszy. Owszem, znalazłem i nie mó­
głbym marzyć o lepszym towarzyszu niż On. Bardzo spo­
kojny, bardzo cichy, ale cudownie żywy. My działamy, On 
jest. Nie ma w nim ani źdźbła tego natręctwa w nawraca­
niu ludzi ani karierowiczostwa, jakie widzimy u Jego dzia­
tek! - I zaniósł się cichym śmiechem. 

Wkrótce potem rozstaliśmy się, a gdy w progu odwróci­
łem się, żeby go ostatni raz pożegnać gestem, zobaczyłem, 
że ojciec Błazen ze śmiechem ściska swój wielki pomido­
rowy nos szczypczykami od czekoladek. 

- Bóg z tobą, święty Dunstanie! - zawołał. 
Często o nim myślałem, rozkoszuj ąc się przyjemnościa­

;.ni Salzburga, a zwłaszcza po pierwszej wizycie na specj al­
nej wystawie zatytułowanej „Schone Madonnen" w sali 
przykatedralnej . Nareszcie bowiem, gdy j uż straciłem na­
dziej ę i zapomniałem o poszukiwaniach, odnalazłem tam 
Małą Madonnę, którą spotkałem przed laty, owej strasznej 
nocy w Passchendaele. Stała pomiędzy mnóstwem różnych 
wizerunków Matki Boskiej , zgromadzonych tutaj jako oka­
zy sztuki rzeźbiarskiej w kamieniu i drzewie, pozbierane 
z kościołów, muzeów i prywatnych kolekcji z obszaru 
całej Europy. Poznałem ją nieomylnie, od prześlicznej ko­
rony, którą nosiła tak godnie, aż do stóp opartych o sierp 
księżyca. Pod księżycem było coś, czego tam, w rozbłysku 
rakiety, nie spostrzegłem: kula ziemska, wokół niej owinię­
ty wąż z j abłkiem w paszczy. Zgubiła berło, lecz zacho­
wała Dzieciątko, pulchną, powściągliwą osóbkę, patrzącą 
na świat spod półprzymkniętych powiek. Ale twarz Ma­
donny„. Czy była to rzeczywiście twarz Mary Dempster? 
Nie, chociaż włosy miała bardzo podobne do włosów pani 
Dempster, o której moja matka mawiała, że twarz jej przy­
pomina miseczkę mleka; Mary Dempster nigdy nie miała 
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tak pięknych rysów jak Mała Madonna, ale wyraz miło­
sierdzia i miłości, prześwietlony głębokim zrozumieniem, 
był ten sam. 

' 

Odwiedzałem j ą  codziennie przez cały tydzień pobytu 
w Salzburgu. Z katalogu dowiedziałem się, że figura należy 
do słynnej prywatnej kolekcji i uw&.żana jest za dobry, cho­
ciaż późny okaz wizerunków symbolizujących Niepokala­
ne Poczęcie. Nie zaszczycono jednak tej figury ilustracją 
w katalogu i gdy tydzień upłynął, pożegnałem ją, aby ni­
gdy już więcej nie zobaczyć. Fotografowanie było na wy­
stawie zabronione. Ale nie potrzebowałem fotografii. Obraz 
Małej Madonny nosiłem odtąd zawsze ze sobą. 

6 

Tajemnicza śmierć Boya Stauntona wzbudziła niesłychaną 
sensację, a ludzie, którzy przepadają za rozwiązywaniem 
zagadek kryminalnych - bo wiele osób było przekonanych, 
że musiało to być morderstwo - mówią o tym po dziś 
dzień. Pamięta Pan z pewnością, Panie Dyrektorze, oko­
liczności tego wydarzenia: o czwartej nad ranem w ponie­
działek 4 listopada 1968 roku wyłowiono j ego wspaniałe­
go Cadillaca z basenu portowego Toronto, gdzie wpadł 
pędząc z taką prędkością, że zarył się w dno o j akieś dwa­
dzieścia stóp od betonowego falochronu, z którego się sto­
czył. Trup znajdował się na fotelu kierowcy, wczepiony 
obu rękami tak mocno w kierownicę, że policj a z trudem 
wyciągnęła go z wozu. Dach i okna były zamknięte, 
musiał więc upłynąć pewien czas pomiędzy skokiem z kra­
wędzi mola a wypełnieniem się wnętrza samochodu wodą. 
Co naj dziwniejsze w ustach Boya odkryto kamień, bryłkę 
pospolitego różowawego granitu wielkości małego kurze­
go jajka; kamyk nie mógłby się oczywiście dostać do j amy 
ustnej, gdyby go sam Boy lub ktoś inny tam nie włożył. 

Gazety zapełniały całe szpalty tą historią, co wydaje 
się zupełnie zrozumiałe, skoro chodziło o pierwszorzędną 
miejscową sensację. Czy było to morderstwo? Ale któż by 
chciał zabić znanego filantropa, człowieka, który dzięki 
wybitnym talentom organizatorskim położył w czasie woj­
ny tak niezaprzeczalne zasługi dla ogółu? Boy po śmierci 
stał się bohaterem opiewanym przez prasę. A więc samo-

276 



bójstwo? Z jakiego powodu miałby zdecydować się na ode­
branie sobie życia prezes konsorcjum Alpha, mężczyzna 
o młodzieńczej powierzchowności i energii, jeden z naj­
bogatszych ludzi w Kanadzie? Jego życie rodzinne mo­
głoby służyć za wzór; współpracował ściśle ze swoją żoną 
(Denyse Hornick, również wybitną działaczką, rzecznicz­
ką reform społecznych i ekonomicznych, zmierzającą do po­
prawy losu kobiet) w wielu dobroczynnych i kulturalnych 
organizacjach. Gazety uznały też za właściwe uj awnić, 
że w najbliższych dniach Boy Staunton miał otrzymać 
nominację na gubernatora stanu Ontario. Czy Boy Staun­
ton, który żywił tak wzniosłe przekonanie o obowiązku 
służby publicznej , mógł zabić się w tych okolicznościach? 

Składali · hołd jego pamięci liczni wybitni obywatele. 
Wzruszaj ące słowa poświęcił mu Joel Surgeoner, którego 
misja Liny Ratunkowej miała swą siedzibę o parę kroków 
od miejsca tragedii, a tę dobroczynną placówkę zmarły 
również hojnie wspierał pieniędzmi. Pan, Panie Dyrekto­
rze, napisał piękny nekrolog stwierdzając, że Boy Staun­
ton był szlachetnym przykładem hasła naszej szkoły, wpa­
jającej wychowankom tę prawdę, że trzeba wiele żądać 
od tych, których los obficie obdarzył. 

Przy okazji gloryfikowano także owdowiałą małżonkę, 
rzadko jednak napomykając o pierwszym małżeństwie 
z Leolą „Crookshanks", zmarłą w 1942 roku. Na liście ża­
łobników Lorene wyprzedzała Dawida (wtedy już czter­
dziestoletniego adwokata i pijaka) oraz Karolinę (panią 
Beeston Bastable, matkę j edynej córki, również ochrzczo­
nej imieniem Karolina). 

Boy Staunton nie miał pogrzebu państwowego, mimo 
że Denyse zabiegała o to, pragnąc, aby trumnę okrywała 
flaga narodowa i aby eskortowała ją kompania honorowa. 
Nie udało się tego uzyskać. Jednakże wiele flag opuszczo­
no do pół masztu i Denyse zdołała ściągnąć na pogrzeb 
licznych dostojników i przedstawicieli ludzi tak dostojnych, 
że nie mogli stawić się we własnej osobie. Wszyscy zgodnie 
przyznawali, że biskup Woodiwiss złożył wspaniały hołd 
Boyowi, którego znał od jego najmłodszych lat, szkoda 
tylko, że zacny biskup na starość tak niewyraźnie bełkocze. 

Przyjęcie wydane po pogrzebie godne było naj świetniej­
szych tradycji w tej dziedzinie, a nowy dom, który Boy 
na życzenie drugiej żony zbudował w najbardziej dystyn-
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gowanej podmiejskiej dzielnicy, wypełnił się gośćmi do 
granic możliwości. Denyse doskonale panowała nad sobą 
i nad całą sytuacj ą. Prawie doskonale, bo mimo wszystko 
j edna rzecz jej się nie udała. 

Po przywitaniu u wejścia grupy żałobników - jeśli 
można tak nazwać osoby, które ochoczo, natychmiast potem 
rzuciły się do bufetu na whisky - podeszła do mnie. 

- Pan oczywiście napisze oficjalną biografię - powie-
-O.ziała. 

- Jaką oficjalną biografię? - spytałem zaskoczony 
i niezgrabny. 

- Chyba jasne, o czym mówię - odparła i j ej wzrok 
dobitnie dał mi do zrozumienia, że powinien bym oprzy­
tomnieć i nie być takim skończonym głupcem. 

- A więc jest taki projekt? - spytałem. Nie chciałem 
jej dokuczyć, po prostu byłem szczerze wstrząśnięty; mia­
łem po temu istotne powody. 

- Tak, jest tak.i projekt - powiedziała, a każde słowo 
kluło j ak sopel lodu. - Pan znał Boya od dzieciństwa i roz­
porządza pan materiałem do pierwszych rozdziałów, zanim 
dojdziemy do okresu, o którym j a  wiem wszystko i co do 
którego będę mogła udzielić panu wskazówek. 

- W j akim sensie ta biografia ma być oficjalna? - spy­
tałem znów, nie mogąc ochłonąć ze zdumienia. - To zna­
czy, skąd ten oficj alny charakter? Czy to czynniki rządowe 
chcą ją publikować? 

- Czynniki rządowe jeszcze nie miały czasu, aby o tym 
pomyśleć - odparła. - Ale j a  tego sobie życzę i załatwię 
wszystko w kołach rządowych. Od pana chciałabym tylko 
usłyszeć, czy pan ją napisze, czy nie. - Mówiła do mnie 
jak matka do krnąbrnego chłopca: „Zrobisz, co ci każę, czy 
nie?" Nie było to pytanie, lecz chlaśnięcie batem. 

- Muszę się namyślić - powiedziałem. 
- Niech się pan namyśli. Otwarcie powiem, że zwra-

,całam się najpierw do Erica Roopa, bo wolałabym pióro 
poety, ale Roop nie może się tej pracy podjąć, chociaż dzi­
wi mnie to, zważywszy, ile różnych stypendiów i nagród 
zawdzięczał Boyowi. No, ale dla pana Boy zrobił j eszcze 
więcej . Będzie to dla pana interesująca odmiana po tych 
pańskich ulubionych świętych. - Odeszła w gniewie. 

Oczywiście nie napisałem tej biografii. Atak serca, który 
mnie powalił w parę dni później, dostarczył znakomitego 
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pretekstu i mogłem wymowie się od zadania, którego nie 
chciałem na siebie brać. Czyż mógłbym napisać historię 
Boya tak, żeby zadowolić własne wymagania i jednocze­
śnie uniknąć śmierci z rąk Denyse? Czy j a, historyk, któ­
remu wpojono zasadę, że żadnych faktów nie wolno za­
tajać, któremu tradycja bollandystów nakazywała dostrze­
gać bez lęku zarówno cienie j ak światła, mogłem pisać 
o życiu Boya przemilczaj ąc to wszystko, co opowiedziałem 
w tych moich wspomnieniach i co wiem o jego śmierci? 
A gdybym nawet wszystko to napisał, czy byłaby to cała 
prawda? Od samego Boya na godzinę przed śmiercią do­
wiedziałem się, j ak różnie mogą widzieć prawdę ludzie 
najzupełniej rozumni. 

Nie będzie Pan czytał tych wspomnień, Panie Dyrekto­
rze, wcześniej niż po mojej śmierci, i na pewno zachowa 
Pan ich treść dla siebie. Ostatecznie nie mógłby Pan żad­
nych oskarżeń przeciw komukolwiek udowodnić. A śmierć 
Boya nie wyda się naprawdę zaskakuj ąca komuś, kto wie 
o jego życiu to, co teraz panu jest wiadomo. 

A więc było tak: 

7 

Magnus Eisengrim przyjechał ze swoim sławnym teatrem 
złudzeń do Kanady dopiero w 1 968 roku. Był teraz już 
tak sławny, że kiedyś „Time" zamieścił na okładce jego 
fotografię jako najwspanialszego magika w dziej ach ludz­
kości. Autobiografia cieszyła się tutaj dużym powodzeniem, 
chociaż nikt nie domyślał się, że jej bohater (a także autor) 
są Kanadyjczykami. Eisengrim zj awił się w Toronto pod 
koniec października na dwutygodniowy pobyt. 

Naturalnie często widywałem Eisengrima i jego współ­
pracowników. Piękną Faustynę zastępowała teraz inna 
dziewczyna, nie mniej piękna i nazwana tym samym imie­
niem. Liesl wkroczyła w wiek średni i powierzchowność 
jej nabrała pewnej małpiej dystynkcji; przyj aźniliśmy się 
po dawnemu i każdą wolną chwilę starałem się spędzać 
z nią. Ze wszystkich ludzi, z j akimi zetknąłem się w życiu, 
jedynie z ojcem Blazon i z Liesl udawało mi się nawiązy­
wać rozmowę dokładnie w tym miejscu, w którym ją prze­
rywałem czy to poprzedniego dnia, czy przed sześciu laty. 
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Za wstawiennictwem Liesl - a może słuszniej byłoby po­
wiedzieć : na j ej rozkaz - Eisengrim zgodził się spełnić 
moją prośbę i peW11ego niedzielnego wieczora, mniej wię­
cej w połowie swojego pobytu w Toronto, przyjechał do 
naszej szkoły, by wygłosić prelekcję o hipnozie dla ucz­
niów z internatu ; nauczyciele nie mają skrupułów żądając 
takich uprzejmości. 

Oczywiście odniósł wielki sukces, bo chociaż niechętnie 
zgodził się na ten występ, należał do ludzi, którzy raz pod­
jąwszy się j akiegoś zadania nigdy nie wykonuj ą go byle 
j ak. Ujął sobie chłopców traMując ich poważnie; na wstępie 
wyjaśnił, czym jest hipnoza i j akie są granice j ej możli­
wości. Szczególnie podkreślał, że nie można nikogo zmu­
sić, aby pod hipnozą zrobił coś sprzecznego z jego życze­
niami, chociaż ludzie oczywiście miewają życzenia, do któ­
rych nawet sami przed sobą nie chcą się przyznać. Pamię­
tam, że to twierdzenie zaniepokoiło kilku chłopców i że 
Eisengrim tłumaczył im swoją myśl w sposób bardzo kla­
rowny, a ja słuchając go pomyślałem, że jest bardziej wy­
kształcony, niż przypuszczałem. Odrzucił ze wzgardą wy­
obrażenie o hipnotyzerach jako wszechmocnych demonach, 
umiejących każdego zmusić do wszystkiego, jak to mówio­
no o Svengalim, ale przytoczył kilka zabawnych anegdot 
o dziwnych i kłopotliwych cechach, j akie osobowość czło­
wieka zdradza dopiero w stanie hipnozy. 

Chłopcy naturalnie domagali się, żeby im zademonstro­
wał hipnotyzerskie sztuczki, ale nie chciał złamać swojej 
zasady, która zabraniała mu hipnotyzować osoby niepeł­
noletnie bez podpisanej zgody rodziców. (Nie dodał, że 
dzieci i młodociani są dla hipnotyzera niezmiernie trudny­
mi przedmiotami doświadczeń, ponieważ ich zdolność do 
koncentracji umysłu jest bardzo niestała.) Jednakże zahip­
notyzował mnie i kazał mi spełniać różne niezwykłe czyn­
ności ku wielkiej uciesze chłopców, lecz bez uszczerbku 
dla mojego nauczycielskiego autorytetu. Między innymi 
polecił mi zaimprowizować poemat, czego w normalnym 
stanie nigdy bym nie potrafił, i podobno wywiązałem się 
z tego wcale nieźle. 

Prelekcja trwała około godziny, a gdy potem szliśmy 
korytarzem budynku szkolnego, z bocznych drzwi -
z Pańskiego gabinetu, Panie Dyrektorze - wyszedł Boy 
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Staunton; przedstawiłem go Eisengrimowi, z czego Boy 
zdawał się bardzo zadowolony. 

- Widziałem pański spektakl w zeszły czwartek - po­
wiedział. - Były to urodziny mojej pasierbicy i w ten 
sposób je uczciliśmy. Pan jej nawet ofiarował pudełko 
cukierków. 

- Pamiętam dokładnie - odparł Eisengrim. - Siedzie­
li państwo na miejscach C 2 1-25. Pańska pasierbica nosi 
mocne okulary, a j ej śmiech ma bardzo charakterystyczne 
brzmienie. 

- Tak. Biedna Lorene. Niestety dostała lekkiego ataku 
histerii, gdy pan przepiłował jakiegoś człowieka na pół 
i musieliśmy zaraz wyjść. Czy wolno prosić pana o wyj ąt­
kową grzeczność? Niech mi pan powie, skąd pan i pańska 
Mosiężna Głowa zdobyli informacje, na których oparte 
były aluzje skierowane pod adresem Ruth Tilman? Wy­
wołało to różne plotki w mieście. 

- Nie, panie Staunton, tego nie mogę wyjawić. Ale 
może pan mi powie, skąd pan wie, co Mosiężna Głowa 
powiedziała pani Tilman, która zajmowała miejsce F 32 
na piątkowym spektaklu, skoro pan ze swoim towarzy­
stwem odwiedził nasz teatr w czwartek? 

- Czy nie mógł mi tego ktoś powtórzyć? 
- Mógł, ale w rzeczywistości było inaczej . Pan przy-

szedł do teatru powtórnie w piątek, bo poprzedniego dnia 
stracił pan część programu z powodu zbytniej wrażliwości 
pasierbicy. Muszę z tego wnioskować, że moje widowisko 
pana zainteresowało. To dla mnie wielki komplement. Pro­
szę mi wierzyć, że cenię go sobie bardzo wysoko. Właśnie 
dlatego postanowiłem powstrzymać Mosiężną Głowę od 
wymienienia pańskiego nazwiska i oznajmienia publicz­
ności, że w najbliższy poniedziałek zostanie ogłoszona pań­
ska nominacja na stanowisko gubernatora. Pan z pewno­
ścią rozumie, że to było z mojej strony dość wielkie wy­
rzeczenie; takie proroctwo zrobiłoby mi wspaniałą rekla­
mę, ale dla pana stworzyłoby kłopotliwą sytuacj ę, więc 
wraz z Głową uradziliśmy, że oszczędzimy panu tego. 

- Ależ niemożliwe, żeby pan coś o tym wiedział ! List 
z zawiadomieniem otrzymałem zaledwie na dwie godziny 
przed pójściem do teatru. Nawet miałem ten list wówczas 
przy sobie. 

Tak, i ma go pan na piersi również w tej chwili w pra-
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wej kieszeni marynarki. Proszę się nie denerwować, nie 
jestem złodziej em kieszonkowym. Po prostu gdy pan się 
nachyla choćby odrobinę ku przodowi, można dostrzec 
brzeżek długiej koperty z grubego kremowego papieru; 
tylko wysokie urzędy używają takich ostentacyjnych 
kopert, a jeżeli człowiek tak wytworny jak pan wypycha 
kieszeń marynarki pismem od wysokich władz„. Rozumie 
pan? Wniosek nasunął .się nieodparcie. Może to panu po­
służy j ako wstępna lekcja magii. Niech pan o tym rozmy­
śla przez następnych dwadzieścia lat, a wtedy zapewne 
zrozumie pan sekret Mosiężnej Głowy. 

Przemówienie to speszyło Boya, ale robiąc dobrą minę 
do złej gry prychnął młodzieńczym śmiechem w nadziei, 
że to mu pomoże znów zapanować nad tokiem rozmowy. 

- Rzeczywiście - powiedział - właśnie dopiero co 
pokazywałem ten list dyrektorowi szkoły, bo będę musiał 
oczywiście zrezygnować z godności przewodniczącego rady 
szkolnej . W związku z tym chciałem także pogadać z tobą, 
Dunny. 

- Chodźcie obaj do mojego pokoju - zaproponowałem 
i zaprosiłem Eisengrima do siebie na szklaneczkę whisky. 

Znając Boya wiedziałem, że będzie teraz szczególnie cza­
ruj ący ; popełnił gafę domagaj ąc ,się od Eisengrima wyja­
wnienia zawodowego sekretu; niezręczność wręcz niepraw­
dopodobna u tak wytrawnego stratega, ale świeża nomi­
nacja zapewne uderzyła mu do głowy i dał się ponieść 
dalej, niż wypadało. Miałem wrażenie, że już widzę na 
jego głowie gubernatorski rogaty kapelusz z pióropuszem. 

Eisengrim dał mu dość ostrą odprawę, toteż musiał wzbu­
dzić w nim wrogie uczucia, a Boy lubił maskować wro­
gość nadstawiając drugi policzek, bo nie j est to zawsze 
objaw chrześcijańskich uczuć, jak miałem okazję przeko­
nać się niejednokrotnie w stosunkach z Boyem. Eisengrim 
zadał mu nowy cios bystrymi spostrzeżeniami na temat 
urzędowego listu. W ich świetle Boy wyglądał j ak dziecko 
oszołomione nową zabawką i niezdolne z nią ,ro:&>tać się 
choćby na chwilę. Boy szukał więc okazji, żeby się zrewan­
żować, to znaczy stać się znowu panem sytuacji. 

Dla mnie było j asne, że między tymi dwoma ludźmi wy­
tworzyła się od razu jedna z tych nagłych sympatii czy 
antypatii, w każdym razie niezwykłe napięcie emocjonal­
ne, które daje często początek miłości, gorącej przyjaźni 
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lub trwałej i zaj adłej nienawiści, inaczej mówiąc jakiemuś 
uczuciu bardzo skrajnemu. Zaciekawiło mnie, co z tego 
wyniknie, a zaostrzyła mój apetyt myśl, że ja wiem, kim 
naprawdę jest Eisengrim, podczas gdy Boy nie mógł tego 
wiedzieć i, j ak mi się wówczas zdawało, pewno nie dowie 
się nigdy. 

Bardzo znamienne dla Boya, że spróbował pozyskać łaski 
nowego przyjaciela, okazując żartobliwą pogardę staremu. 
Gdy we trzech długim korytarzem na najwyższym piętrze 
doszliśmy do mojego pokoju - do mojego starego pokoju, 
którego nie zgodziłem się nigdy zamienić na wygodniejsze 
mieszkanie w nowych budynkach szkoły - Boy otworzył 
drzwi kopniakiem i pierwszy przekroczył próg, aby zapalić 
światło ; rożej rzawszy się wkoło, powiedział: 

- Zawsze ta sama szczurza nora! Co zrobisz, Dunny, 
jeśli będziesz musiał przeprowadzić się stąd? Czy gdzie 
indziej znajdziesz miejsce na te swoje wszystkie rupiecie? 
Ile ty trzymasz tutaj książek. Założę się, że większości nie 
bierzesz do ręki nawet raz na rok. 

Rzeczywiście grube tomy rozłożone były wszędzie po 
trosze i musiałem nawet zdjąć jeden z nich z fotela, aby 
zrobić miejsce dla Eisengrima, czułem się więc trochę upo­
korzony. Eisengrim jednak powiedział: 

- Mnie się tutaj bardzo podoba. Rzadko bywam we 
własnym domu, tygodniami i miesiącami muszę mieszkać 
w hotelach. Najbliższą wiosną wyruszam na tournee świa­
towe, to znaczy, że pięć lat spędzę w hotelach. W tym po­
koju jest atmosfera spokoju i pracy umysłowej . Chętnie 
bym tutaj zamieszkał. 

- Nie wydaje mi się, żeby nasz stary Dunny bardzo 
wysilał umysł - odparł Boy. - Chciałbym, żeby moja 
praca ograniczała się do powtarzania co roku tych samych 
wykładów przez czterdzieści lat! 

- Zapomina pan o jego licznych, znakomitych książ­
kach - powiedział Eisengrim. 

Boy zrozumiał, że nie osiągnie celu, bo oczywiście wszy­
stkie te uwagi zmierzały do wciągnięcia w spisek intere­
sującego obcego gościa, kosztem moj ego poniżenia; prędko 
zmienił taktykę: 

- Niechże pan mnie nie podejrzewa o brak szacunku 
dla tego uczonego człowieka. Jesteśmy starymi przyjaciół­
mi. Pochodzimy z tego samego małego miasteczka. Można 
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by nawet powiedzieć, że wszystkie inteligentne głowy, 
j akimi Deptford mogłoby się poszczycić w przeszłości, te­
raźniejszości, a z pewnością i w przyszłości, znalazły się 
w tej chwili w tych oto czterech ścianach. 

Po raz pierwszy od chwili spotkania z Boyem Eisen­
grim roześmiał się szczerze. 

- Czy po�woli pan, że przyłączę się do tego czcigodne­
go grona? - spytał. 

Boy ucieszył się, że zdołał go rozśmieszyć. 
- Niestety, wstępnym warunkiem jest urodzenie się 

w Deptford. 

- Och, ten warunek dawno już spełniłem. Mam tylko 
wątpliwości, czy moje osiągnięcia życiowe są wystarczające. 

- Przeglądałem pańską autobiografię - Lorene prosiła, 
żebym dla niej kupił tę książkę - i przeczytałem, jeśli 
mnie pamięć nie myli, 'Że urodził 'się pan gdzieś na dale­
kiej północy, w Szwecj i. 

- Tam przyszedł na świat Magnus Eisengrim, ale moje 
wcześniejsze wcielenie narodziło się w Deptford. Jeśli auto­
biografia jest trochę ubarwiona, proszę mieć pretensje do 
Ramsaya, bo to on ją napisał. 

- Dunny ! Nigdy mi o tym nie mówiłeśl 
- Nie sądziłem, aby to mogło cię interesować - powie-

działem. Byłem zdumiony, ie Eisengrim zdradził mu te 
sekrety, ale widziałem, że on, podobnie jak Boy, gotów 
jest rzucić najmocniejsze atuty na stół w tej grze o przewa­
gę nad przeciwnikiem. 

- Nie przypominam sobie pana ani nikogo do pana po­
dobnego w Deptford. Jak brzmi pańskie prawdziwe naz­
wisko? 

- Moje prawdziwe nazwisko to właśnie Magnus Eisen­
grim. Jestem Magnus Eisengrim i pod tym mianem zna 
mnie świat. Ale zanim odkryłem, kim jestem, nazywałem 
się Paul Dempster i doskonale pana pamiętam z lat dzie­
ciństwa. W myślach przezwałem pana „udzielnym księ­
ciem". 

- I przyjaźni się pan z Dunny'm od dawna? 
- Od bardzo dawna. To on był moim pierwszym nauczy-

cielem magii. Od niego też dowiedziałem się dość wiele 
o 'świętych, ale głównie zapamiętałem lekcje magii. Specja­
lizował się w żonglerce j aj1kami, zwy,kle z tego wyni1kała 
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j aj ecznica; nie miałem inne.go mistrza, póki nie uciekłem 
do cyrku. 

- Co pan mówi? Zawsze marzyłem, żeby to zrobić. My­
ślę, że o tym śnią wszyscy chłopcy. 

- Szczęśliwi ci, dla których to marzenie się nie speł­
niło ! Zresztą słowo cyrk jest zbyt pompatyczne, to była 
właściwie bardzo nędzna j armarczna buda. Zafascynował 
mnie „czarodziej Willard'', żonglował znacznie zręczmeJ 
niż Ramsay. Znakomicie manipulował też kartami i był 
wytrawnym złodziejem kieszonkowym. Błagałem go, żeby 
mnie zabrał z sobą, i w swojej ignorancji - powinien bym 
może nazwać j ą  niewinnością, ale nie lubię tego słowa -
wpadłem w szał radości, kiedy się zgodził. Wkrótce odkry­
łem, że Willard ma dwie słabości - do małych chłopców 
i do morfiny. Morfina już w nim zniszczyła rozsądek, bo 
w pełni władz umysłowych na pewno nie ważyłby się na 
takie ryzyko, j ak uprowadzenie dziecka. Ale . zanim na­
prawdę zrozumiałem, co będę musiał znosić wędrując 
z Willardem, już byłem jego niewolnikiem. Powiedział 
mi, że gdyby wydało się, co ze sobą robimy, ukarano by 
mnie niechybnie szubienicą, ale j emu każda sprawka uj­
dzie płazem, bo wszyscy sędziowie na świecie są j ego do­
brymi :zma:j omymi. Tak ,więc strach przykuł mnie do Willar­
da. Byłem jego rzeczą i sługą, ale w zamian nauczył mnie 
magii. Zawsze za wtaj emniczenie trzeba płacić cenę nie­
winności, ale mój przypadek był szczególnie j askrawy. 
Co najdziwniejsze polubiłem Willarda, zvvłaszcza że mor­
fina w końcu odebrała mu zdolność do uprawiania żon­
glerki. Wtedy musiał poprzestać na roli dzikiego człowieka. 

- A więc to on był „dzikusem z puszczy" ?  -
. 
wtrąciłem 

pytanie. 
- Tak, ale to było znacznie później. Pierwszy etap jego 

upadku polegał na degradacji żonglera do roli dzikiego czło­
wieka, a właściwie „krwiożercy". 

- Co to takiego? - zdziwił się Boy. 
- Tak to nazywa się w j armarcznych budach. Tej at-

rakcji nie reklamuj e się otwarcie, ale wystarczy puścić 
cichcem wieść, że w namiocie j est krwiożerca, a publicz­
ność znajdzie tam drogę;, bierze się za wstęp opłatę, ale 
nie wydaje biletów. Inaczej zaraz by się wtrąciło Towa­
rzystwo Opieki nad Zwierzętami. Popisy krwiożercy po­
legaj ą po prostu na zj adaniu surowego mięsa, a zwłasz-
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cza na chłeptaniu krwi. Najpierw konferansjer przeraża­
jąco tłumaczy .psychologię i fizjologię krwiożercy, a p otem 
daje mu się żywego kurczaka; on rycząc i wywracaj ąc 
oczyma przegryza kurczakowi szyj ę, aż odpadnie łepek, wy­
pija krew i rozbryzguje j ą  obficie dokoła. Taki krwiożer­

ca nie ma lekkiego życia, łatwo też . może połamać sobie 
zęby, ale cóż, j eśli nie pozostał mu żaden inny sposób za­
robienia na morfinę, woli to niż męczarnie, j akie by cier­
piał z braku narkotyku. Jednakże ten numer sporo kosz­
tuje, na każde przedstawienie trzeba kupić żywego kur­
czaka, a nawet najbardziej łykowatego nie dostanie się 
za darmo. Toteż Willard, nim jeszcze do reszty stracił zdro­
wie i musiał wyrzec się roli krwiożercy, żarł robaki i węże, 
które ja dla niego łowiłem. Wiejskim parobkom bardzo 
się te sztuki podobały. Willard był stworem, którym na­
wet najobrzydliwszy brutal czuł się w prawie gardzić. 

W końcu mieliśmy kłopoty z policją i uważałem, że 
lepiej wynieść się za granicę. Włóczyliśmy się po świecie 
dość długo, zanim spotkałem się z tobą, Ramsay, w Tyrolu, 
a wtedy Willard już ledwo zipał i w najlepszym razie 
mógł grać „dzikusa z puszczy". Wątpię, czy w ogóle zda­
wał sobie sprawę, gdzie j est i co robi. Tak to, panie Staun­
ton, wygląda życie chłopca, który uciekł do cyrku. 

- Dlaczego pan nie porzucił Willarda, kiedy j uż był 
tylko krwiożercą? 

:..._ Mam odpowiedzieć szczerze? Otóż przez loj alność. 
Tak, przez lojalność dla Willarda, chociaż nie dla j ego 
krwiożerczości ani dla jego gustu do małych chłopców. 
Myślę, że to była loj alność wobec okropnej ludzkiej nędzy. 
Wiele ludzi ma takie irracj onalne poczucie obowiązku 
i nie może go w sobie stłumić. Jak na przykład Ramsay 
w stosunku do mojej biednej matki. Była dla niego z pew­
nością ciężarem i kosztowała go sporo pieniędzy, ale jej 
nie .opuśoił. Myślę, że ją kochał. Może i ja pokocha:łbyrn 
j ą, gdybym j ą  naprawdę znał. Ale ta kobieta, którą j a  
znałem, była tak inna niż matki wszystkich moich rówie­
śników, a ludzie tacy jak pan, panie Staunton, nazywali 
ją kurwą. 

- Doprawdy nic takiego nie pamiętam - odpowiedział 
Boy. - Pan j est pewny tego, co mówi? 

- Jak najpewniejszy. Nigdy nie mogłem zapomnieć, 
j aka była i j ak j ą  w miasteczku przezywano. Ponieważ 
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proszę pana, stała się taka wskutek mojego przyjścia na 
świat. Ojciec uważał za swój obowiązek poinformować mnie 
o tym, żebym jej to starał się w miarę sił wynagrodzić. 
Moje narodziny spowodowały jej chorobę umysłową; to 
się czasem rzeczywiście zdarzało i pewnie dotychczas się 
zdarza. Byłem za mały, żeby udźwignąć winę, którą oj­
ciec chciał na mnie złożyć; ojciec mocno wierzył w wycho­
wawczą wartość wyrzutów sumienia. Nie mogłem tego 
znieść. Dziś już nie czuję się winny. Ale bardzo żywo pa­
miętam, co cierpiałem jako syn kobiety, z której wszyscy 
drwili i którą zasypywali obelgami uważaj ąc, że to dosko­
nały temat do plugawych dowcipów. Wszyscy, włącznie 
z „udzielnym księciem". Teraz z pewnością ma pan bardziej 
wytworny słownik. Gubernator, który by publicznie wy­
krzykiwał „kurwa", nie przynosiłby chluby Koronie, pra­
wda? 

Boy Staunton miał dobrą zaprawę w znoszeniu oskar­
żeń rzucanych przez wrogów, toteż nawet drgnieniem 
twarzy nie zdrad:ził, jak go Zidziwiło to przemówienie Ei­
sengrima. Postanowił jednak przejąć ofensywę we własne 
ręce. 

- Przepraszam, zapomniałem, jakie nazwisko pan wy­
mienił? 

Eisengrim tylko się uśmiechał, więc odpowiedziałem za 
niego: 

- Paul Dempster. 
Teraz z kolei j a  byłem zaskoczony, gdy Boy spytał: 
- A któż to był ten Paul Dempster? 
- Czy możliwe, żebyś nie pamiętał Dempsterów? Pa-

stora Amasy Dempstera? 
- Nie pamiętam. Nie pamiętam rzeczy, które nie są mi 

na nic potrzebne, a w Deptford nie byłem od czasu śmier­
ci mojego ojca. To znaczy od dwudziestu sześciu lat. 

- Nie przypominasz sobie pani Dempster? 
- Nie. A dlaczego miałbym sobie przypominać? 
Nie mogłem uwierzyć w szczerość tych zaprzeczeń, ale 

w ciągu dalszej rozmowy doszedłem do wniosku, że Boy 
przesiał starannie wspomnienia dzieciństwa i wymazał 
z nich całkowicie incydent z kulą śnieżną. Ale czy Paul 
także nie :przesiał swoich wspomnień, tak że nie pozostało 
w nich nic prócz cierpień i okrucieństw? Ciekaw byłem, 
co też j a  wymazałem z moich własnych wspomnień. 
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Piliśmy whisky siędząc swobodnie, j ak potrafią mężczy­
źni nawet wśród . silnych wstrząsów emocjonalnych. Boy 
jeszcze spróbował skierować rozmowę na dziedzinę, w któ­
rej mógł górować. 

- Co pana skłoniło do wyboru takiego właśnie scenicz­
nego pseudonimu? Wiem, że magicy lubią przybierać nie­
zwykłe nazwiska, ale pańskie brzmi doprawdy niepokoj ąco. 
Czy to nie szkodzi pańskiej popularności? 

- Nie. I nie ja to nazwisko wybrałem. Wyręczył mnie 
mój zwierzchnik. - Spojrzał w tej chwili na mnie i do­
myśliłem się, że mówi o Liesl. - To imię pochodzi ze sła­
wnych nordyckich bajek o zwierzętach i oznacza wilka. 
Nie tylko mi nie szkodzi, lecz przeciWl!lie, podoba się lu­
dziom. Ludzie lubią patrzeć na kogoś z respektem pod­
szytym lękiem. Przy tym mój magiczny teatr jest niesza­
blonowy, proszę pana, wywołuje w ludziach jednocześnie 
podziw i lęk, dlatego właśnie odnosi sukcesy. Trochę po­
dobnie j ak święci Ramsaya, tylko że moje cuda maj ą ostry 
diabelski zapaszek - to także pomysł mojego zwierzchnika. 
Właśnie na tym polega pański błąd. Pan zawsze pragnął 
być kochany; nikt nie reaguje dokładnie tak, j ak sobie 
życzymy, a ludzie odnoszą się nieufnie do działaczy po­
litycznych, którzy zabiegaj ą o ich miłość. Byłem od pana 
mądrzejszy. Wybrałem wilcze- nazwisko. Pan chciał na 
zawsze pozostać młodzieńcem - Boyem. Czy dlatego że 
matka nazywała pana Picuś Bobo nawet wtedy, gdy był 
pan już dość duży, aby moją matkę nazywać kurwą? 

- Skąd pan to wie, na miłość boską? Nikt z żyj ących 
o tym nie wie. 

- Owszem, dwóch ludzi : j a  i Ramsay. To on mi powie­
dział .przed wielu laty i pod 1lieczęcią taj emnicy. 

- Nigdy nic podobnego nie zrobiłem! - wykrzykną­
łem z oburzeniem. Ale jeszcze mój głos nie przebrzmiał 
w powietrzu, gdy już ogarnęły mnie wątpliwości. 

- Powiedziałeś. Skąd bym inaczej wiedział? Chciałeś 
mnie czymś pocieszyć, gdy „książę udzielny" razem ze swo­
ją bandą szydził z mojej matki. Wszyscy zapominamy wiele 
z tego, co w życiu zrobiliśmy, zwłaszcza j eśli chodzi o po­
stępki niezgodne z naszym zasadniczym charakterem. Ty 
uważasz siebie za niezawodnego powiernika cudzych se­
kretów. Nie byłoby ci wygodnie pamiętać o przypadku, 
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gdy :OO.radziłeś czyjąś taj emnicę, Dunstanie Ramsay . . .  Ale 
odkąd przestałeś być Dunstablem? 

- Pewna dziewczyna dała mi nowe imię, gdy w końcu 
oderwałem się od matki. Liesl twierdzi, że wskutek tego 
stałem się j ednym z ludzi dwukrotnie narodzonych. Czy 
zauważyliście, że wszyscy trzej należymy do tej kategorii? 
Wszyscy trzej odrzuciliśmy swoje dzieciństwo i staliśmy 
się zupełnie innymi ludźmi, niż przewidywali nasi rodzice. 

- Nie mogę wyobrazić sobie, 'aby twoi rodzice przewi­
dzieli, że zostaniesz teoretykiem mitów i legend - rzekł 
Eisengrim. - To byli twardzi ludzie. Pamiętam ich bardzo 
dobrze. Twardzi byli, zwłaszcza twoja surowa matka. 

- Mylisz się - odparłem. I opowiedziałem mu, j ak 
moj a matka trudziła się, obmyślała i kleciła dla niego 
gniazdo, żeby utrzymać słabego noworodka przy życiu. 
Mówiła, że masz bojowego ducha, i za to cię polubiła. 

Z kolei Eisengrim był zbity z tropu. 
- Pozwolisz, że wezmę cygaro? - spytał. 
Nie palę cygar, ale pudełko stoj ące w drugim kącie po­

koju mogło go łatwo wprowadzić w błąd, wyglądało jak 
metalowa puszka chroniąca cygara od wysychania, dość 
zresztą ozdobna. Gdy Eisengrim zdjął j ą  z półki i z nieco 
wyni·osłą miną zdmuchnął pył z j ej wieka - twarz j ego 
nagle zmieniła wyraz. 

Przyniósł puszkę i postawił na niskim stoliku, wokół 
którego skupiały się nasze fotele. 

- Co to jest? - spytał. 
- Napis ci to wyjaśni - odparłem. 
Na srebrnej płytce umieszczonej na wieku szkatułki 

wygrawerowanych było kilka wierszy tekstu pięknie i wy­
raźnie, bo dobrałem starannie krój pisma: 

MARY DEMPSTER 

1 888-1959 

Tu jest zawarta cierpliwość i wiara świętych 

Jakiś czas wszyscy trzej patrzyliśmy na ten napis. Pierw­
szy odezwał się Boy : 

- Dlaczego trzymasz to w swoim pokoju? 
- Przez pietyzm, poczucie nie odpokutowanej winy, 

brak energii. Zamierzałem złożyć te prochy w j akimś sto-
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sownym dla nich miejscu, ale dotychczas takiego miejsca 
nie znalazłem. 

- Przez poczucie winy? - spytał Eisengrim. 
To był moment decyduj ący. Musiałem albo powiedzieć 

wszystko w tej właśnie chwili, albo już na zawsze przemil­
czeć prawdę. Dunstan Ramsay radził zachować sekret, ale 
„piąty" nie chciał go usłuchać. 

- Tak, przez poczucie winy. Staunton i ja jesteśmy win­
ni, że twojej matce rozum się pomieszał. - I opowiedzia­
łem historię śnieżnej kuli. 

- Fatalny przypadek - rzekł Boy - ale pozwól sobie 
powiedzieć, Dunny, że ten incydent w twojej wyobraźni 
przeobraził się w coś, czym nigdy nie był w rzeczywistości. 
Wy, nieżonaci mężczyźni, macie skłonność do zadręczania 
się urojeniami. Rzuciłem śnieżną kulę - a przynajmniej 
ty tak twierdzisz i dla uproszczenia dyskusji przyjmijmy, 
że tak było - a ty się przed nią uchyliłeś. Ta kula rzekomo 
przyspieszyła katastrofę, która zapewne i tak nastąpiłaby 
prędzej czy później . Różnica między nami polega na tym, 
że ty wciąż to zdarzenie rozpamiętywałeś, a ja o nim cał­
kowicie zapomniałem. Obaj potem dokonaliśmy wielu waż­
niejszych rzeczy. Bardzo mi przykro, 'jeżeli obrażałem 
pańską matkę, panie Dempster, ale wszyscy wiemy, jacy 
są chłopcy w tym wieku. Brutalni, po prostu z głupoty. 
Ale wyrastaj ą na mężczyzn. 

- Nawet na ważne osobistości. Na panów, których Koro­
na zaszczyca najwyższymi stanowiskami - powiedział 
Eisengrim śmiejąc się nieprzyjemnie. 

- Tak. Jeśli pan spodziewa się, że to wyróżnienie za­
wstydza mnie, to pan się omylił. 

- Mężczyźni zachowuj ą coś niecoś z brutalnych chłop-
ców - zauważyłem. 

- Nie rozumiem cię? 
„Piąty" uparł się zabrać znów głos. 
- Może fo odświeży ci pamięć? - spytałem podając 

Boyowi mój stary przycisk do papierów. 
- Dlaczego? Ten zwykły kamyk? Od lat widuj ę go na 

tym biurku, zawsze leży na tych twoich szpargałach. Sto 
razy już go oglądałem. Nie przypomina mi nic prócz cie­
bie. 

- To jest kamień, który oblepiłeś śniegiem, zanim rzu­
ciłeś kulę w głowę pani Dempster - wyjaśniłem. - Prze-
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chowywałem go, bo nie mogłem z nim się rozstać. Daj ę ci 
słowo, że nie zamierzałem nigdy powiedzieć ci, skąd mam 
ten kamyk. Ale, na miłość boską, czas, żebyś coś niecoś 
wiedział sam o sobie. Kamień ukryty w śnieżnej kuli cha­
rakteryzuje wiele twoich postępków w życiu, nie wolno ci 
o nim zapomnieć. 

- Moje postępki ! Wspominając moje uczynki, Dunny, 
przypomnij sobie też, że dzięki mnie jesteś, jak na przed­
stawiciela swego zawodu, dość zamożny. Traktowałem cię 
jak brata. Pozwól sobie powiedzieć, że udzielałem ci infor­
macji, za które niejeden człowiek byłby mi do śmierci 
wdzięczny. To był początek twojej fortunki, twojego za­
bezpieczenia na stare lata, o które się tak niepokoiłeś. 

Nie sądzę, żebym okazywał rzeczywiście wiele niepo­
koju o swoje stare lata, ale może Boy miał rację. 

- Dajmy lepiej spokój tej moralnej buchalterii! - od­
parłem. - Staram się po prostu zrekonstruować jako tako 
całość twojego 'Życia. Czy zechcesz je całe przyjąć jako 
swoją własność, razem z tym, co w nim było dobre i co 
było złe? Kiedyś powiedziałem ci, że stworzyłeś sobie Boga 
na własne podobieństwo, a że taki Bóg nie mógł ci wystar­
czyć, zostałeś ateistą. Pora, żebyś spróbował dostrzec w so­
bie zwykłego człowieka. Wtedy może na twoim widnokręgu 
ukaże się coś większego od ciebie. 

- Chcesz mnie zgnębić. Upokorzyć w obecności czło­
wieka, z którym, jak się okazuje, byłeś od wielu lat w kon­
szachtach, chociaż nigdy o tym ani słowem nie pisnąłeś -
o nim czy o jego nieszczęsnej matce - swoj emu najbliż­
szemu przyjacielowi, protektorowi, który cię bronił przed 
twoim własnym niedołęstwem. Dobrze więc, niech Eisen­
grim usłyszy wszystkie te niepiękne prawdy, które możemy 
dziś sobie wygarnąć. Nienawidziłeś mnie zawsze, ponie­
waż odebrałem ci Leolę. Tak, odebrałem ci j ą !  Nie dlatego, 
że straciłeś nogę i byłeś brzydki, ale dlatego, że mnie bar­
dziej kochała niż ciebie. 

Teraz zranił mnie do żywego i znów wziął we mnie górę 
dawny Dunstable Ramsay, który nie mógł oprzeć się po­
kusie mówienia okrutnych słów, j akie mu przychodziły 
do głowy. 

- Obserwując świat zauważyłem, że na ogół każdy zdo­
bywa taką kobietę, na j aką zasługuj e, królu Kandaule-
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sie! - odparłem. - A kto przed śniadaniem zjada konfi­
tury, ten zwykle dostaje mdłości przed zaśnięciem. 

- Panowie ! __:___ rzekł Eisengrim - wasza rozmowa głę­
boko mnie interesuje, ale niedziela jest jedynym dniem 
tygodnia, gdy mogę przed północą iść do łóżka. Muszę już 
więc was pożegnać. 

Boy natychmiast uderzył w to.n na}większej uprzej­
mości. 

- Ja także wychodzę. Czy pozwoli pan odwieźć się do 
hotelu? 

Oczywiście chciał w samochodzie oczernić mnie przed 
Eisengrimem. 

- Dziękuję, panie Staunton. Wobec tego, co opowiedział 
Ramsay, j est pan moim dłużnikiem, należy mi się od pana 
parę miesięcy raju, jeśli nie j akaś zapłata w tym życiu. 
Ale jeśli mnie pan teraz odwiezie do hotelu, będziemy 
skwitowani. 

Wziąłem ze stolika szkatułkę z prochami pani Dempster. 
- Może chcesz wziąć to z sobą, Paul? 
- Nie, dziękuj ę, wziąłem wszystko, czego mi potrzeba. 
Odpowiedź wydała mi się trochę dziwna, lecz zanadto 

byłem podniecony całą tą sytuacj ą, aby zwrócić uwagę na 
słowa Eisengrima. Dopiero nazajutrz, gdy zawiadomiono 
mnie o śmierci Boya, stwierdziłem, że przycisk zniknął 
z mojego biurka. 

8 

Ze względu na tragiczne okoliczności śmierci, niezbędne 
w związku z tym policyjne czynności oraz zabiegi wdowy, 
próbującej uzyskać pogrzeb państwowy - Boy został po­
chowany dopiero w czwartek. W następną sobotę posze­
dłem do teatru na „Wieczór złudzeń" Eisengrima - bo 
tak teraz zatytułował swój program - a chociaż najwię­
cej czasu spędziłem za kulisami z Liesl, znalazłem się na 
widowni, aby zobaczyć występ „Mosiężnej Głowy brata 
Bacona". A właściwie ukryłem się za firankami loży pier­
wszego piętra, żeby z góry popatrzeć na piękną salę sta­
rego Teatru Królovvej Aleksandry i na zebraną tam publi­
czność. 
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Wszystko szło gładko, gdy dziewczęta zbierały, a potem 
zwracały właścicielom różne użyczone przez nich przed­
mioty ; obserwowałem na ich twarzach grę uczuć: zdumie­
nie, zadowolenie - a co najbardziej zawsze ciekawe -
żarliwą chęć doznania złudzeń zmieszaną z odrobiną urazy, 
że ktoś ich zwodzi. Ale kiedy Głowa miała wygłosić swoje 
trzy wyrocznie, gdy Eisengrim już zapowiedział je publi­
czności, rozległ się krzyk : 

- Kto zabił Boya Stauntona? 
Szmer przebiegł przez salę, ktoś nawet syknął, ale za­

panowała cisza, kiedy Głowa rozświetliła się od wewnątrz, 
rozchyliła usta i Liesl - nieco cudzoziemskim akcentem, 
głosem brzmiącym tak, że nie sposób było rozpoznać, czy 
należy do mężczyzny, czy do kobiety - przemówiła: 

- Zabili go ci sami co zwykle spiskowcy: przede wszy­
stkim on sam, poza tym kobieta, którą znał, kobieta, której 
nie znał, mężczyzna, który spełnił j ego najskrytsze prag­
nienie, i nieunikniony „piąty'', który był strażnikiem j ego 
sumienia i który przechował kamień. 

O ile wiem, powstał wielki zgiełk. Denyse dowiedziawszy 
się o tym zdarzeniu w teatrze, zaprotestowała gwałtownie ; 
oczywiście myślała, że to ona j est „kobietą, którą znał". 

Osobiście i za pośrednictwem wpływowych przyjaciół 
próbowała wywrzeć nacisk na władze policyjne, ale tym­
czasem Eisengrim już odleciał wraz z całym swoim „Wie­
czorem złudzeń" samolotem do Kopenhagi ; zresztą policja 
odpowiedziała j ednoznacznie, że nie może wdrażać śledz­
twa w sprawie tak nieuchwytnych przestępstw, choćby 
dla pewnych osób bardzo dotkliwych. Ja wszakże nic o tym 
wszystkim nie wiedziałem, bo podczas pamiętnego przed­
stawienia poraził mnie w loży teatru atak serca i zostałem 
co prędzej odwieziony do szpitala, j ak mi potem powiedzia­
no, przez pewną cudzoziemkę. 

Gdy stan mój poprawił się na tyle, że mogłem czytać 
listy, znalazłem między innymi pocztówkę - ku mojej 
zgrozie otwartą pocztówkę! - następującej treści: 

Bardzo martwię się Twoją chwobą, to moja wina o tyle, 
o ile w takich przypadkach można mówić o czyjejkolwiek 
winie. Nie mogłam oprzeć się pokusie i proszę Cię, żebyś 
Ty także nie oparł się tej, którą Ci podsuwam: przyjedź 
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do Szwajcari.i, gdiie czeka na Ciebie bas i Mosiężna Głowa. 
Przeżyjemy jeszcze trochę pięknych dni, zanim „piąty" 
zmiecie nas wsz

'
ystkich ze sceny! 

Serdeczność od 
L.V. 

I to już wszystko, Panie Dyrektorze, co miałem do opo­
wiedzenia. 

Sankt Galen, 1970 
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